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Polskie Towarzystwo Geograficzne. 

Zarząd na rok 1927. 
Prezes W i • • ' ' Władysław Massalski 
Vice»prezes Józef Kreutzinger > 
Sekretarze Jerzy Loth i Paweł Ordyński 
Skarbnik Wacław Brun 
Bibljotekarz Henryka Garłikowska 
Członek Zarządu Stanisław Poniatowski 
Redaktor wydawnictw Stanisław Lencewicz 

Członkiem Towarzystwa może zostać każda osoba, pracująca na polu geo» 
grafj i i nauk pokrewnych, jak również i jednostki prawne, interesujące się za« 
daniami Towarzystwa. Kandydatów na członków balotuje i przyjmuje Zarząd 
na przedstawienie 2 członków Towarzystwa. 

Wysokość składki członkowskiej wynosi 12 złotych rocznie. 
Po opłaceniu całorocznej składki za rok 1926 (wpłacać można do Pocztowej 

Kasy Oszczędności, Konto 1461), każdv z członków P. T. G. zapisany w War» 
szawie otrzyma bezpłatnie VI tom ..Przeglądu Geograficznego" za rok 1926. 
(Członkowie oddziałów otrzymują ,.Przegląd" Ze zniżką 33%%). 

Cena ponrzednich tomów „Przeglądu" dla członków Towarzystwa w War* 
szawie i oddziałach wynosi: Tom I — zł. 5. Tom Iii — zł. 3.30, Tom. ITI — zł. 5, 
Tom IV — zł. 8, Tom V — zł. 6.66. 

ZAWIADOMIENIE. 

Na podstawie uchwał zarządów Polsk Towarzystwa Geograficznego w War» 
szawie i ietfn Oddziału w Krakowie, ..Przepład Geograficzny" i ..Wiadomości 
Geograficzne" stana sie wsnółrzednemi organami Towarzystwa, t>rzy zachowa« 
niu dotychczasowego charakteru. ..Przegląd" poświecony bedzie rozprawom 
n a u k o w y m oraz dydaktvcznym, •zaś ..Wiadomości" — kronice bieżących wynad» 
ków i bibliografii. ..Wiadomości" będą wychodziły jak dotychczas, jako l»ar« 
kuszowy miesięcznik, zaś ..Przegląd" iako 6»arkuszowe wydawnictwo semestral* 
ne. noiaw'aiace sie w czerwcu i pnulrnii każdego roku. Bedzie staraniem Re« 
dalkcvj i Księgarni Geograficznej ..Orbis", która objęła nakład obu wydawnictw, 
bv msma te ukazywalv sie odtąd regularnie i punktualnie. 

Obvdwa te pistna bedą b e z p ł a t n i e nrzesvłane wszvstHm członkom 
Tow. Geogr. zapisanym w Warszawie, lub jego Oddziale w Krakowie, no 
uiszczeniu z góry nnleżytości członkowskiej w wysokości 6 złotych nółrocznie. 
a mianowicie: w grudniu na T«e półrocze następnego roku kalendarzowego, zaś 
w CZPTWCU na Hf1 nółrocze tego roVn Naitaniei wynadnie należytość ową 
nrzesłać czekiem P. K. O na numer kstPigarni ,.Orbis" 401.101. z doniskiem P. 
T. G. Członkowie 7*nlieszkuiąrv w Wars*fwi<\ mo«ą też wnosić składkę na 
ręce skarbnika w Warszawie. W ra^ip nie otrzymania wsoommian^j należy» 
tości do 1ígo stvcznia, wzpl. lipca, najbliższy zeszyt ..Wiadomości Geograficz» 
nvch" bedzie wvsvłanv za zaliczka, obeimuiaca także koszta zaliczki. Osobom, 
które nie wykupiły zaliczenia na poczcie, dalsze wysyłanie pism będzie wstrzy* 
mane. 

Odwołujemy się do wszystkich, którym na sercu leży rozwój nauk geogra« 
ficzinych w Polsce i szerzenie jej wyników wśród szerszvch mas społeczeństwa, 
aby zechcieli w pełnem zrozumieniu potrzeby sprężystej administracji pism, 
w ciężkich naszych warunkach z trudem i poświęceniem wychodzących, nie» 
tylko chętnie zastosować się do powyższych życzeń, ale przez rozpowszechnię» 
nie naszych pism, przez pozyskanie członków dla Polsk. Tow. Geograficznego, 
przyczynić się ze swej strony do budowy gmachu geografji w Polsce. 

W Krakowie i Warszawie, w listopadzie r. 1926. 

za ,yWiadomości Geograficzne" 
L. Sawicki m. p. 

za „Przegląd Geograficzny" 
St. Lencewicz m. p. 
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JERZY LOTH 

G i b r a l t a r 

Zarys geograficzncpolityczny 
( G i b r a l t a r ) 

R O Z D Z I A Ł I 

C i e ś n i n a G i b r a l t a r s k a 

1. W s t ę p. W okolicy O ' Greenwich Morze Śródziemne ku po* 
łudnioizachodowi zaczyna się szybko zwężać i tworzy tam wzglę-
dnie wąskie, długie, łukowate, ku północy otwarte ramię, ciągnące 
się na przestrzeni prawie sześciu stopni z E ku W, którego sze-
rokość wynosi przeciętnie 170 kilometrów. Dno morskie naogół 
sięgające tam głębokości ponad 1000 metrów, we wschodniej czę-
ści ramienia zaś nawet ponad 2000 metrów, na długości 3° W. od 
Greenwich tworzy próg. Pośrodku tego progu znajduje się wznie? 
sienie cylindryczne, szczyt którego tworzy małą wyspę Alboran, 
należącą politycznie do Hiszpanji. Część ramienia morza Śród* 
ziemnego, leżąca na zachód od tego progu, tworzy nieckę, 
w której izobaty do 200 m. szybko po sobie następują. Izobata 
i000 m. zaś okala środek niecki, obejmując mniej więcej połowę 
jej szerokości, wydłużając się wszakże ku zachodowi w stronę 
cieśniny Gibraltarskiej, gdzie tworzy szyjkę, wskazującą na kie> 
runek dominujących tam prądów głębinowych. Około 4° 30' W. 
od Greenwich, na wysokości Malagi, ramię morza Śródziemnego 
ponownie zaczyna się szybko zwężać z obydwóch przeciwległych 
sobie brzegów, w ten sposób, że na przestrzeni mniejszej od 
jednego stopnia szerokości, wybrzeże półwyspu Pirenejskiego, 
biegnąc łukiem ku południo ? wschodowi otwartym, dosięga przy* 
lądka Europy na półwyspie Gibraltarskim. Wybrzeże marokańs 
skie natomiast zwraca się ku północy i pięknym łukiem, otwar* 

Przegląd Geograf iczny, t. V I 1926 r. 1 
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10 
J E R Z Y L O T H (2) 

tym ku NE, dosięga przylądka de la Almina na półwyspie Ceuty. 
Pomiędzy przylądkiem Europy, od strony północnej, a przyląd? 
kiem de la Almina, od strony południowej, rozpoczyna się cieśnin 
na Gibraltarska, łącząca morze Śródziemne z oceanem Atlan-
tyckim i oddzielająca Europę od Afryki . Latarnia morska na 
przylądku Europy leży 5° 21' W od Greenwich i 36° 6' 30' szero* 
kości północnej. 

2. O p i s o g ó l n y . Cieśnina Gibraltarska rozciąga się pomiędzy 
przylądkami Europy i Almina de Ceuta na wschodzie, a przyląd^ 
kami Trafalgar i Spartel na zachodzie. Tak ujęta cieśnina ma dłu* 
gości od 60 do 65 kim. przyczem jej brzeg północny przesunięty 
jest o kilka kilometrów dalej na zachód aniżeli brzeg południowy. 

Fig. i. Dżebel Musa. 

Szerokość cieśniny Gibraltarskiej wynosi 24 mile morskie *) po= 
między przylądkami Trafalgar i Spartel, zaś tylko 13 mil morskich 
pomiędzy przylądkami Europy i Almina de Ceuta. Szerokość jej 
zmniejsza się do 8,5 mil na południku Tarifa (5° 36' 40' W od Gr.) 
i do 774 mil na południku półwyspu Cires, gdzie się znajduje 
najwęższe miejsce cieśniny (5° 29' 10' W od Gr.). Wybrzeża 
przeważnie są górzyste, pokryte wzniesieniami o wysokości od 
300 do 500 metrów, przyczem najwyższy punkt w bliskości brze* 
gu sięga 856 m. Jest nim Dżebel Musa arabów, zwany także 
Sierra Bullones lub Apes Hill (wzgórze Małp), leżący po wschód* 

!) Mila morska = 1854.96 m.' 
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(23) G I B R A L T A R 3: 

niej stronie wybrzeża Afrykańskiego, nieopodal hiszpańskiej 
Ceuty. 

3. B a t y g r a f j a. Pomiędzy Ceutą i przylądkiem Cires z jed* 
nej strony, a przylądkiem Europy i Tarifą (przylądek Marroąui) 

z drugiej, cieśnina Gibraltaru tworzy koryto, którego brzegi stro>-
mo opadają do głębin morza. Izobaty 200 m. leżą nieopodal wy* v 

brzeży, szczególnie po stronie Afrykańskiej , a głębia na środku 
koryta przewyższa naogół 900 m., wykazując spadek w stronę 
morza Śródziemnego. (1). 

http://rcin.org.pl
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J E R Z Y L O T H (4) 

Ku zachodowi natomiast cieśnina się rozszerza, izobaty do 200 
m. oddalają się od brzegów, w ten sposób, że koryto o większych 
głębinach w dalszym ciągu ma mniej więcej tę samą szerokość, 
co we wschodniej części cieśniny. Głębie koryta jednocześnie 
zmniejszają się ku zachodowi i wynoszą na południku Tangeru 
już tylko około 500 metrów. Dalej ku zachodowi izobata połud? 
niowa 200 m. przybliża się znów do przylądka Spartel, północ-
na natomiast oddala się znacznie od przylądka Trafalgar, 
wokoło którego morze jest płytkie. Pomiędzy temi dwoma przy i 
lądkami, dno morza pośrodku cieśniny tworzy próg wydłużony 
w kierunku W — E, mający pośrodku charakter ławicy, ponad 
którą głębia wynosi zaledwie osiemdziesiąt kilka metrów. Próg 
ten nietylko dzieli główne koryto cieśniny na dwie części, pół? 
nocną i południową, ale także oddziela poniekąd wody Atlantyku 
od wód morza Śródziemnego. 

4. P r ą d y. Ogólny kierunek prądu na powierzchni wód w cie? 
śninie Gibraltaru biegnie z zachodu na wschód (2). Ponieważ od 
strony Atlantyku wylot cieśniny ma charakter lejkowaty, przeto 
prądy napływające z oceanu, ścieśniane są coraz bardziej ku 
wschodowi, wskutek czego siła ich i szybkość wzrastają w miarę 
posuwania się wód do cieśniny. Największą szybkość osiąga prąd 
pomiędzy przylądkami Marroqui (Tarifa) i Cires. Wybrzeże, 
biegnące pomiędzy przylądkami Trafalgaru i Marroąui w kie? 
runku południowoiwschodnim, nadaje swój kierunek prądom po? 
wierzchownym, płynącym z szerokiego oceanu. Okrążając przy? 
lądek Marroąui, wybrzeże nagle zmienia swój kierunek i pod 
prostym kątem biegnie odtąd ku NE. Prad natomiast kierunku 
na razie nie zmienia; osiąga przylądek Cires na wybrzeżu Afryki , 
gdzie łączy się z prądem, płynącym z zachodu ku wschodowi od 
przylądka Spartel, wzdłuż wybrzeża Afryki i pod wpływem ci-
śnienia tegoż, zmienia swój kierunek. Połączone wody odtąa 
płyną w kierunku ENE, przyczem jednak chyżość prądu jest 
większą wzdłuż wybrzeża Afryki. 

Po wyjściu z cieśniny do morza Śródziemnego prąd się roz? 
dzieła, przyczem część odchyla się ku NE, płynąc wzdłuż wy? 
brzeża półwyspu Pirenejskiego, część zaś ku SE , wzdłuż wybrze? 
ża Afryki. Ten prąd powierzchowny, którego chyżość w pasie 

. ścieśnienia osiąga nieraz 5 do 6 mil morskich na godzinę, w ogóU 
nych zarysach zatrzymuje wprawdzie zawsze kierunek WE. Nie-
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(23) G I B R A L T A R 5: 

mniej, jest on uzależniony od przypływów i odpływów morza, 
oraz od stałości panujących tam przeważnie wiatrów wschodnich. 
Obserwowano już okresy, podczas których wody powierzchowne 
w cieśninie stały nieruchome, albo nawet przyjmowały kierunek 
wsteczny, lecz okresy takie są zawsze krótkotrwałe i przejściowe. 
Są one zazwyczaj po.wodowane przez jednoczesne działanie sil? 
nego przypływu ekwinokcjalnego i uporczywie trwającego stałego 
wiatru wschodniego, o ile nie przyczyniła się ku temu chwilowa 
znaczna depresja wód Atlantyku, wywołana w tej części oceanu 
jakiemikolwiek powodami natury fizycznej. Nie jest rzeczą łatwą 
określić szybkość prądu w chwili, kiedy wpada do Morza Śródziem? 
nego. Drogą licznych bardzo obserwacyj ustalono jednak, iż pod; 
czas pogody, oraz w czasie względnego spokoju wód pomiędzy 
przypływem i odpływem, (étale des marées) szybkość prądu wy? 
nosi od 2 do 3 mil morskich na godzinę w najwęższem miejscu 
cieśniny, 1 milę w okolicach Tarify, a 2 mile przy brzegu Afryki . 

Gdy przypływ następuje od strony oceanu, wówczas kierunek 
jego łączy się z ogólnym kierunkiem prądu, wskutek czego chy? 
żość tego ostatniego wzrasta do 4, a nawet do 5 mil morskich na 
godzinę, na południku Tarify, i od 5 do 6 mil na północ od przy? 
lądka Alcazar, na wybrzeżu afrykańskiem. Odwrotnie zaś, gdy 
kierunek odpływu zwraca się ku zachodowi, szybkość ogólnego 
prądu wód w cieśninie, płynącego ku E, znacznie się zmniejsza 
Na południku Tar i fy szybkość prądu wynosi wówczas od 2 do 3 
węzłów pośrodku cieśniny, 2 węzły przy wybrzeżu Afryki, zaś 
tylko jeden węzeł w pobliżu przylądka Marroqui, to jest tyleż, 
co w czasie spokoju pomiędzy odpływem i przypływem. 

Pomiędzy przylądkami Cires i Al Boassa, wybrzeże afrykarb 
skie tworzy otwartą zatokę Oala Grande. W tej zatoce, wzdłuż 
wybrzeża płynie stale prąd zwrotny w kierunku zachodnim. Na* 
zvwam go „zwrotnym", ponieważ jest to prąd lokalny, wywołany 
tem, że ogólny prąd, płynący od oceanu do cieśniny w kierunku 
wschodnim, w okolicy przylądka Cires przygnieciony jest opi? 
sanym już powyżej prądem, płynącym od przylądka Trafalgar 
i Marroqui. Wysunięty ku północy przylądka Cires, część wód 
zatrzymuje, a ciśnienie od północy nadaje im kierunek zwrotny, 
poczem odpływają one wzdłuż wybrzeża ku W. Okoliczność ta 
jest bardzo pożyteczną dla okrętów przepływających cieśninę 
ze wschodu na zachód, podczas trwania wiatrów przeciwnych, 
w szczególności zaś dla okrętów żaglowych. 
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Przytoczone powyżej dane dotyczą wyłącznie tylko prądów 
na powierzchni wód. 

Prądy głębinowe w cieśninie są w ścisłej zależności od zjawiska 
przypływu i odpływu i odpowiednio zmieniają kierunek, oraz 
szybkość swoją. Przeważającym jednak jest prąd dążący spo? 
dem od morza Śródziemnego ku Atlantykowi. 

5. K l i m a t o l o g j a . a) C i ś n i e n i e b a r o m e t r y c z n e . 
W okolicy cieśniny Gibraltarskiej barometr opada wówczas, gdy 
panują wiatry północno?wschodnie, południowe, lub południowo? 
zachodnie, albo też wszystkie o kierunkach pośrednich pomiędzy 
powyższemi. Podnosi się natomiast, gdy panują wszelkie inne 
wiatry. 

Przeciętne roczne ciśnienie barometryczne wynosi 750 milime-
trów. W styczniu ciśnienie jest najwyższe i wynosi przeciętnie 
766 milimetrów. W kwietniu zaś najniższe i wynosi przeciętnie 
749 m/m. 

b) T e m p e r a t u r a . Klimat południowej Hiszpanji, k tóry we 
wnętrzu półwyspu Pirenejskiego jest bardzo nierówny, upalny w 
lecie, zaś względnie chłodny i ostry w zimie, na wybrzeżu cieśniny 
jest względnie umiarkowany, wskutek wiatrów wiejących od stro? 
ny morza. Przyjmując Tarifę jako punkt środkowy cieśniny, obser? 
wowano tam następujące przeciętne termometryczne: w stycz> 
niu -f 12°,7C., w kwietniu + 16°,3, w lipcu + 23°,3 oraz w paź-
dzierniku + 18°,5, co daje przeciętną roczną - r 17°,7 C. 

c) W i a t r y. Traktując tę kwestję ogólnie, można powiedzieć, 
że w cieśninie Gibraltarskiej naprawdę panują tylko dwa wia-
try: wiatr zachodni i wiatr wschodni. Wia t ry te przez ludność 
miejscową nazwane są: Ponientes i Levantes. Są one wynikiem 
koncentracji wiatrów N E i SE lub też N W i SW, które pa? 
nują przed wejściem do cieśniny. Intensywność wiatrów wzmaga 
się w miarę wnikania ich wgłąb cieśniny i dosięga największej 
siły w jej części najwęższej. Wiatr wschodni, stosunkowo słaby 
pomiędzy Gibraltarem a Ceutą, dmie silnie pomiędzy Tarifą 
a przylądkiem Cires, oraz w zachodniej części cieśniny. Podobnie 
wiatr zachodni, choć umiarkowany pomiędzy przylądkami Tra* 
falgar a Spartel, dochodzi do największej siły na południku Tari-
fy i zatrzymuje tę siłę w całej wschodniej części cieśniny. 

Najgorszemi w cieśninie są wiatry południowo=zachodnie, zwa< 
ne przez hiszpanów Vendavales. Towarzyszą im przeważnie prze? 
lotne deszcze, podczas których wiatr raptownie zmienia kieru? 
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nek na N W , albo na N, a czasami nagle nawet na N N E . P o 
między przelotnemi deszczami następują przerwy, podczas któ-
rych panuje piękna pogoda z łagodnym wiaterkiem. O ile wów-
czas wiatr N W lub NE się ustali, wiatr ten powoli słabnie 
i pogoda również się ustala. Jeśli zaś przeciwnie po przerzut 
ceniu się na N W , wiatr powraca do poprzedniego kierunku SW, 
wówczas podwaja swą siłę i sprowadza ulewny deszcz. 

Wiatry z N W , zmieniając swój kierunek na północy i dalej 
na północno-wschodni zdarzają się rzadko w cieśninie. Dmą one 
z wielką siłą podczas słotnej pory roku, ale w okolicach zatoki 
Tangeru nie dają się we znaki marynarzom, nawet wówczas, gdy 
poza tą zatoką są bardzo silne. 

Niepomyślna pogoda daje się w cieśninie odczuwać marynat 
rzom podczas krótkotrwałej dżdżystej pory roku, która trwa tam 
od 15 do 20 dni, pod koniec października i na początku listopada. 
Burze nadciągające z SW i przesuwające swój teren akumula-
cyjny na W, a nawet na N W zdarzają się w styczniu, w lutym 
i w marcu. Burze te bywają nieraz bardzo gwałtowne i przynoszą 
obfite ulewy, następujące po sobie w krótkich przerwach. W lu-
tym, marcu i kwietniu wiatry N E również często przynoszą, 
deszcze i złą pogodę. 

W i a t r y w s c h o d n i e , c z y l i L e v a n t e s . Oznaki nad= 
ciągających wiatrów wschodnich pojawiają się długo przed ich 
nadejściem. Szczególnie na lądzie stałym, a głównie w Algeciras, w 
Gibraltarze i w Ceucie pojawiają się znamiona zbliżającego się wia-
tru na dobę naprzód.Wskazówką tego wiatru jest gęsta mgła i wiel-
ka wilgoć, które otaczają Gibraltar i Górę Małp (Dżebel Musa> 
mglistą oponą, t rwającą tak długo jak trwa wiatr wschodni. W y 
sokie grzebienie na morzu, nadciągające od wschodu, pojawiają 
się zazwyczaj przed wiatrem. W cieśninie wiatry wschodnie mają 
odmienne cechy od tych, które je charakteryzują na lądzie stałym. 
W bliskości lądu następują po sobie silne uderzenia wiatru, gdy 
tymczasem pośrodku cieśniny wiatr dmie równomiernie. Rano 
i wieczorem następuje spokój na wybrzeżach, a szczególnie w za>-
tokach; wzdłuż wybrzeży wiatr jest stały, a ku środkowi cieśniny 
siła wiatru się potęguje. Wiatr Levante bywa często wilgotny; 
towarzyszy mu prawie zawsze gęsta mgła, tem gęściej sza im 
wiatr jest silniejszy. Podczas lata zdarza się nieraz, że Levante 
dosięga Trafalgaru i Kadyksu, dopiero w dwa lub trzy dni -po 
umiejscowieniu się w Algeciras. Nieraz tam już bywa dość silny, 
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podczas gdy w cieśninie panuje jeszcze spokój, albo nawet wieje 
wiatr zachodni. 

Podczas lata wiatry wschodnie rzadko przynoszą deszcze. Po? 
nieważ jednak wiatry te pociągają za sobą znaczną wilgotność 
powietrza, znaczniejszą we wschodniej części cieśniny, aniżeli 
w zachodniej, przeto zdarza się nieraz, że opary zebrane na sto? 
kach Gibraltaru i wzgórza Małp (Dżebel Musa) powodują u stóp 
tych wzniesień deszcze lokalne, w czasie, gdy w cieśninie panuje 
pogoda. 

W zimie, szczególnie w lutym, marcu i kwietniu wiatry pób 
nocnoiwschodnie sprowadzają deszcze i powodują często ude? 
rżenia wiatru, gdy zmieniają kierunek na E lub SE. Te ostatnie 
przynoszą przelotne deszcze i nieraz raptownie zmieniają swój 
kierunek na NE, a czasami nawet na N W , w tym ostatnim wy* 
padku łagodnieją, a jeśli szybko powracają do pierwotnego kie= 
runku E, wówczas niepogoda trwa i następują ulewne deszcze, 
przy mocno zachmurzonem niebie. 

W i a t r y z a c h o d n i e , c z y l i P o n i e n t e s . Zachodnie 
wiatry nie mają jednolitego charakteru we wszystkich częściach 
cieśniny. Podczas gdy nagromadzają chmury przy wybrzeżach 
wejścia zachodniego, w ilościach tak znacznych, że marynarz 
z trudnością dostrzega wybrzeża, niebo rozwidnia się w miarę po* 
s u w a n i a wgłąb cieśniny, a na morzu Śródziemnem wówczas niebo 
jest jasne. Gdy wierzchołki góry Małp i Gibraltaru, po dłuższem 
zakryciu mgłą i obłokami, podczas trwania wiatrów wschodnich, 
ukażą się wyraźnie, wówczas można być pewnym, że zbliża się 
wiatr „Poniente". 

G d y w Gibraltarze, w Algeciras i w Ceucie atmosfera staje 
się suchą, gdy ustępuje znużenie odczuwane podczas trwania 
wiatrów wschodnich, można się spodziewać zbliżania się wiatrów 
zachodnich. Z chwilą gdy „Poniente" się ustali, szczyty gór i całe 
niebo stają się jasne. Pojawiające się z północo * zachodu, lub 
z południoizachodu grzebienie na falach, są również zapowiedzią 
wiatru zachodniego. 

W zachodniej części cieśniny natomiast oznaki zbliżającego 
się wiatru zachodniego są zgoła odmienne. Wilgotnienie przed* 
miotów, pokrywanie się ich jakby drobną rosą, tworzenie się nad 
samą ziemią chmurek białawych, które powoli si' akumulują 
i wreszcie zamykają wjazd do cieśniny ciemną zap rą mgły — 
oto oznaki ubliżającego się „Poniente". 
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d) M g ł y . Mgły pojawiają się nad cieśniną Gibraltarską pod-
czas trwania pięknej pory roku, szczególnie zaś od czerwca do 
sierpnia. Gdy po silnym wietrze wschodnim skłębiają się nad 
ziemią obłoki, o których była mowa; gdy na zachodzie tworzy się 
zapora z mgły i wówczas zerwie się lekki wiatr zachodni, popy* 
cha on przed sobą opary i w krótkim czasie zapełnia całą cieś* 
ninę mgłą nadzwyczaj gęstą i wilgotną. Mgły te, bardzo niebez* 
pieczne, t rwają wszakże zaledwie kilka godzin i znikają tak samo 
szybko jak się pojawiły. 

W okresie od 1897 r. do 1903 r. zaobserwowano, że przeciętnie 
było 56 godzin mgły w ciągu roku, najbardziej zaś mgliste mie* 
siące były lipiec i sierpień. 

e) O p a d y a t m o s f e r y c z n e . Przeciętna roczna opadów 
atmosferycznych w cieśninie Gibraltarskiej wynosi 916 m/m, przy* 
czem liczba ta jest wynikiem 29 letniego okresu obserwacji. Dni 
deszczowych przypada na rok przeciętnie 83, rozmieszczonych 
głównie od października do kwietnia; najbardziej deszczowemi 
są jednakże miesiące listopad i grudzień. Deszcze padające w cie* 
śninie sprowadzane są przez wiatry zachodnie, południowoiza= 
chodnie, wschodnie i południowo-wschodnie. 

Zdarza się, że deszcz pada w Tangerze w czasie wiatru SW, 
podczas gdy w Gibraltarze panuje sucha pogoda, a często deszcz 
sprowadzony wiatrem wschodnim we wschodniej części cieśniny 
nie dosięga jej części zachodniej. 

Burze najczęściej zdarzają się w miesiącach wrześniu i paździer* 
niku, rzadziej w kwietniu, maju i listopadzie. W pozostałych mie* 
siącach burze są bardzo rządkiem zjawiskiem. Zrywają się zwy? 
kle około południa lub w nocy, podczas wątpliwej pogody i zmień; 
nego wiatru. Rozpoczyna się od krótkotrwałych, lecz silnych 
uderzeń wiatru w kierunkach diametralnie przeciwnych; następ* 
nie tworzą się obłoki, które również posuwają się w kierunkach 
przeciwległych na różnych wysokościach. Po takich objawach 
można się spodziewać burzy pod wieczór. Burzom towarzyszy 
obfity deszcz i wyładowania elektryczne. G d y burze są silne, 
wówczas przyjmują charakter wirów powietrznych, przyczem 
wiatr błyskawicznie przeskakuje z jednego kierunku na inny 
i dmie tem silniej, czem szybszą i znaczniejszą była zmiana jego 
kierunku. 

6. G e o l o g j a w y b r z e ż y . Obraz geologiczny powierzchni 
ziem otaczających cieśninę Gibraltarską jest urozmaicony i wska* 
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żuje na to, że ziemie te przechodziły bardzo zmienne koleje (3, 4). 
Starsze formacje występują na wybrzeżach cieśniny Gibraltar-
skiej tylko podrzędnie, szczególnie zaś można to powiedzieć o wy? 
brzeżu europejskiem. Główną masę lądową na powierzchni tego 
wybrzeża stanowi paleogen, ograniczony neogenem zarówno od 
wschodu, jak od zachodu. Mezozoicum występuje po stronie eu? 
ropejskiej tylko na małych przestrzeniach na obydwóch krańcach 
cieśniny. Na północo?zachód od przylądka Trafalgar występuje 
mianowicie trias, wciśnięty pomiędzy paleogen od wschodu, 
a pas neogenu od zachodu. Na zachód i północ od tego ostat? 
niego spotykamy ponownie paleogen. Na wschodnim końcu euro? 
pejskiego wybrzeża cieśniny, skała Gibraltaru jest utworem juraj? 
skim. Starsze formacje nie występują na północnem wybrzeżu 
cieśniny. Jurę Gibraltaru otacza natomiast od północy paleogen, 
rozpościerający się wzdłuż północnego wybrzeża zatoki Algę? 
ciraskiej i wzdłuż wybrzeża morza Śródziemnego. Ten półwy? 
sep paleogenu od północy i zachodu otoczony jest neogenem, 
sam zaś obejmuje rozpościerającą się nieopodal morza Śród? 
ziemnego połać alluwjum. 

Południowe wybrzeże cieśniny częściowo jest pochodzenia 
starszego, aniżeli wybrzeże europejskie. Występuje tam na 
wschodzie archaicum, w postaci gnejsów, stanowiących półwy? 
sep Ceuty. Archaicum to ograniczone jest od południa i zacho? 
du kambrem i permem. Obok syluru występują ku południowe-
mu zachodowi utwory triasu. Na zachód od utworów kambru 
i permu spotykamy archaicum, sylur i wreszcie utwory paleo? 
genu, ciągnące się wzdłuż wybrzeża cieśniny, aż do przylądka 
Spartel. Widzimy tedy, że najstarszą częścią ziemi okalają? 
cej cieśninę jest wschodnia połać wybrzeży południowych, gdzie 
spotykamy archaicum i paleozoicum. Pozostałe ziemie, z ma? 
łemi wyjątkami, należą przeważnie do cenozoicum, są więc po? 
chodzenia znacznie młodszego. Skałę Gibraltaru stanowi jura, 
a zatem słupy Herkulesa bynajmniej nie należą do jednego okresu. 

t 

R O Z D Z I A Ł II 

6. S ł u p y H e r k u l e s a . Już według legendy starogreckiej, 
Europa łączyła się niegdyś z Afryką lądem stałym, w miejscu, 
gdzie dziś znajdują się Gibraltar i Ceuta, dawniejsze mons Calpe 
i mons Abila 
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Herkules, bohater mitologji rzymskiej, zapożyczony od Gre? 
ków, patron pokolenia męskiego, według legendy, rozerwał t o 
międzymorze w czasie wędrówek swoich. Połączywszy wody 
Atlantyku z morzem Śródziemnem, wyrył na dwóch skałach 
Calpe i Abila napis w języku greckim: „ani kroku dalej" (łac.* 
nec plus ultra). W myśl tego podania, powstała cieśnina nazy» 
wała się w starożytności „Herculeum Fretum", zaś skały Calpe 
i Abila znane były pod nazwą „Słupów Herkulesa" (Herkulis Co* 
lumnae). 

Te dwa słupy będziemy rozpatrywali w dalszym ciągu niniej? 
szej pracy, zaś szczególną uwagę zwrócimy na Gibraltar, k tóry 
w historji odegrał bez porównania większą rolę i dziś jeszcze po> 
siada większe znaczenie, aniżeli Ceuta. 

G i b r a l t a r 

7. N a z w a . „Gibraltar" jest skażoną nazwą arabską „Dżebel 
Tarig" (góra Tarik). Tarik był to wódz arabski, który w roku 
711 po Chrystysie wtargnął do Andaluzji i nad rzeką Guadalete, 
w bliskości dzisiejszego miasta Jerez de la Fronteras wydał bitwę 
ówczesnym wizygockim panom południowej Hiszpanji. Bitwa ta 
trwała trzy dni i skończyła się zniszczeniem potęgi wizygockiej. 
Aby zabezpieczyć sobie tyły i ewentualny odwrót do Afryki , 
Tarik polecił wybudować zamek warowny na skale znanej Rzy? 
mianom pod nazwą Mons Calpe. I odtąd skała ta nazwaną zo? 
stała „Dżebel Tarig", miano skażone z biegiem czasu na „Gi? 
braltar". Na północnym stoku skały dzisiaj jeszcze stoją resztki 
tego zamku: gruba wieża czworokątna, znana pod nazwą „Moorish 
Castle" (zamek maurytański). Od roku 1704 Gibraltar jest for? 
tecą i kolon ją koronną brytańską. Tak ujęte tery tor jum jego 
obejmuje wąski, wydłużony półwysep, ciągnący się z N ku S, 
którego cały niemal obszar za jmuje jedna wysoka skała, o stro? 
mych brzegach, połączona od północy z półwyspem Pirenejskim 
za pośrednictwem płaskiego, nizinnego, piasczystego, przesmy? 
ku. Posiadłość wielko?brytańska ma zaledwie 4 i pół kilome? 
trów długości, szerokość je j natomiast wynosi tylko od 400 do 
1200 metrów. 

8. Sama s k a ł a G i b r a l t a r u ciągnie się od północy ku połud? 
niowi i ma około 4 kilometr, długości. Grzbiet jej jest naogółprze? 
sunięty ekscentrycznie ku wschodowi i tworzy lekko żary? 
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Fig. 3 Mapa Gibraltaru. 
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sowany łuk, otwarty ku wschodowi, przybliżający się na północy 
i na południu do morza Śródziemnego od strony wschodniej. 
Spadki są znacznie bardziej strome od strony wschodniej, gdzie 

skała prawie na całej swej długości bezpośrednio zapada do 
morza. Tylko około zatoki Katalońskiej (Catalan Bay), istnieje 
u podnóża skały niewielka wieś: Catalan Bay village. Do wsi tej 
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dostęp od strony lądu możliwy jest tylko od północy po wąskiej, 
krętej , kamienistej, górskiej ścieżce. 

Od strony zachodniej natomiast, spadki na skale są znacznie 
łagodniejsze, u podnóża zaś zna jduje się pas, wprawdzie nie zu? 
pełnie poziomy, lecz mający już tylko nieznaczny spadek ku 
morzu. Na tym pasie pobudowano miasto, stworzono ogrody 
publiczne Ąlameda, wybudowano osadę Rosia, w której stoi 
szpital wojskowy, wielkie koszary i gazownię, oraz doki, warszta? 
ty i składy, pod które sztucznie pozyskano grunty, osuszając 
części zatoki morskiej. 

Grzbiet skały głównej jest śmiało zarysowany i nie jest 
zupełnie poziomy. Tworzy przeciwnie szereg szczytów i prze? 
łęczy, miejscami obniżających się do połowy całej wyso? 
kości grzbietu. Najwyższy punkt zna jduje się u południowego 
końca skały głównej, gdzie na poziomie 476 m. wznosi się wieża 
„O Hara 's Tower", sięgająca 492,8 m. ponad poziom morza. 
N a południe od tego szczytu teren szybko się obniża do 120 me* 
trów i na tej wysokości skała tworzy płaskowzgórze, zwane 
Windmill Hill, albo też Windmill Flats, powierzchnia którego 
obejmuje około 200 metrów kwadratowych. Płaskowzgórze to 
jest prawie poziome, gdyż różnice wysokości dochodzą tam za? 
ledwie do 30 metrów, natomiast jest ono otoczone zupełnie stro? 
mym spadkiem skały o wysokości 70 metrów. Tylko od strony 
północnej tego płaskowzgórza, na przełęczy pomiędzy nim, 
a szczytem 0 ' H a r a jest ono łatwiej dostępne. Nagły ten spadek 
o charakterze muru, szczególnie ostro jest zarysowany od po? 
łudnia, gdzie oddziela płaskowzgórze Windmill Flats od tak zwp? 
nych Europa Flats. Te ostatnie posiadają łagodny spadek ku po? 
łudniowi i kończą się niedostępną od morza stromą skałą zwaną 
Europa Point, o wysokości około dwudziestu metrów, gdzie ląd 
zapada do morza pionowo na znaczną głębokość. Przylądek Eu? 
ropy (Europa Point; Punta Europa) jest najbardziej na południe 
wysuniętym punktem Gibraltaru. Odległość jego od wybrzeża 
Af ryk i wynosi 11% mil morskich. 

Ku północy szczytu 0 ' H a r a , gdzie skała szczególnie stro? 
mo opada ku morzu Śródziemnemu, grzbiet tworzy kilka 
szczytów pomniejszych, a za nimi skała osiąga swój najwyższy 
punkt, na szczycie (488,6 m.) zwanym Breakneck Stairs (kar? 
kołomne schody). Nieco dalej ku północy grzbiet skały za? 
czyna się lekko odchylać od wybrzeża morza Śródziemnego, 
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obniżając się jednocześnie linją falistą do 400 m.; następ* 
nie wznosi się ponownie o kilkadziesiąt metrów i tworzy 
szczyt, na którym umieszczono stację sygnalizacyjną. Stąd nazwy 
i wiadomości o okrętach przejeżdżających przez cieśninę tele? 
grafowane są na wszystkie strony świata. Od tego miejsca, grzbiet 
ku północy trzyma się prawie na jednej wysokości około 425 m. 
i łagodnie zamyka łuk ku północoiwschodowi. Osiągnąwszy 
szczyt, zwany Middle Hill leżący ponad zatoką Katalońską, roz* 

Fig. 5. Punta Europa. W oddali widnieje w y b r z e ż e afrykańskie. 

poczyna się znowu falisty spadek grzbietu ku północy, osią? 
gający najniższy punkt na wysokości 230 m., aby potem nagle 
ponownie się wnieść do 475 m., zbliżając się jednocześnie stro= 
mym spadkiem do wybrzeża morza Śródziemnego. Północny ko* 
niec skały wznosi się do 420 m., niemal pionowo nad pasem pła= 
skiego, piasczystego przesmyka, łączącego skałę Gibraltarską 
z półwyspem Pirenejskim. 

Południowa część tego przesmyka należy jeszcze do terytor* 
jum kolonji Gibraltaru, które oddzielone jest pasem neutralnym 
od Hiszpanji. Na tym kawałku płaskiego lądu anglicy wystawili 
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obory dla bydła, urządzili cmentarze, pole wyścigowe, strzelnicę, 
oraz obszerny ogród warzywny. 

9. Geologja. Skała Gibraltaru należy do systemu jurajskiego. 
Składa się ona po większej części z blado?szarych wapieni o struk; 
turze zwięzłej, nieraz nawet krystalicznej. Naogół wapienie te są 
uwarstwione, miejscami jednak mają chairakter masywny. 
Powyżej wapieni zalegają pokłady ciemnych, szaro ¿ niebie> 
skich iłów (Silt), nie zmetamorfizowanych, pomiędzy któremi spo¿ 
tykają się warstwy żwirów, iłów i wapieni. Wars twy te zarówno 
wapieni, jak iłów należą do malmu. Badania skały Gibraltaru pod 
względem geologicznym przeprowadzone były przez geologów 
angielskich A. C. R a m s a y i J a m e s G e i k i e, (5). Na por 
wierzchni skały, oraz w górnych jej warstwach uczeni ci zna-
leźli także pokłady należące do pleistocenu, jako to: zwarte 
brekczje wapienne, zawierające kości, piaskowce wapniste, wyd* 
my nadbrzeżne wypiętrzone, oraz luźne piaski. Do najstarszych 
formacyj powierzchniowych zaliczono brekczje wapniowcowe 
Buena Vista, nie zawierające żadnych szczątków paleontologicz* 
nych. Brekczje te przypuszczalnie utworzone zostały pod wpły= 
wem bardzo silnych mrozów, co wskazuje na ostry klimat, który 
wówczas panować musiał w tamtych stronach. Niektórzy geolo-
gowie, pragnąc uzasadnić to zjawisko, wyrażają przypuszczenie, 
że skała Gibraltaru była w przeszłości znacznie wyższą hipsome? 
trycznie, aniżeli jest nią dzisiaj. Wówczas prawdopodobnie kon= 
tynent europejski połączony był z kontynentem Afrykańskim 
przesmykiem, poprzez dzisiejszą cieśninę. Nizina zaś, która dzi^ 
siaj u stóp skały znajduje się tylko od strony północnej i łączy 
ją z półwyspem Pirenejskim, była wtedy znacznie rozleglejszą 
i okrążała skałę ze wszystkich stron. Według wszelkiego prawdos 
podobieństwa, nizina ta pokrytą była wówczas bogatą roślinność 
cią, nieodzowną do wyżywienia rozmaitej fauny ssaków, których 
szczątki znalezione zostały w grotach Gemista. Po tym okresie 
nastąpiło prawdopodobnie znaczne obniżenie się tego przesmyku 
do poziomu ok. 250 mtr. niższego od poziomu dzisiejszego. Przy-
puszczenie to oparte jest na istnieniu licznych tarasowych stopni 
i platform wytworzonych przez erozję fal morskich, leżących na 
zboczach skał wysoko ponad dzisiejszym poziomem morza. Poza-
tem, na różnych wysokościach skały znaleziono pokłady wapni-
stego piaskowca, zawierającego okazy muszli różnych odmian mię-
czaków morskich, dziś jeszcze żyjących w morzu Sródziemnem. 
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Rozwój i zasiąg, niektórych z pośród tych tarasów erozyjnych, 
wskazuje na to, że obniżanie odbywało się stopniowo i że długie 
odstępy czasu musiały upływać pomiędzy poszczególnemi okresa* 
mi depresji. Młodsze ruchy skorupy, w tej części powierzchni kuli 
ziemskiej, spowodowały ponowne wywyższenie skały Gibraltar* 
skiej, do poziomu znacznie wyższego, aniżeli dzisiejszy. Wówczas 
Europa i Af ryka znów były ze sobą połączone. 

Dopiero w czasach nowszych nastąpiło ponowne obniżenie się 
skały do poziomu dzisiejszego. Liczne groty wnikają wgłąb skały, 
przyczem niektóre z nich są bardzo rozległe. Najbardziej znane 
są groty Gemista i Św. Michała. Wylot tej ostatniej znajduje się 
na wysokości 385 metrów nad poziomem morza. Ta grota posia? 
da silny spadek, poczynając od samego wylotu i zagłębia się na 
140 metrów do wnętrza skały. Ostateczne krańce je j jeszcze nie 
są dokładnie zbadane. Grota Św. Michała składa się z szeregu 
wielkich, rozległych hal, w liczbie pięciu, lub więcej, połączonych 
ze sobą ciasnemi, krętemi korytarzami. Pierwsza z brzegu, ze? 
wnętrzna hala ma 24,5 metrów wysokości i 70 metrów długości; 
posiada ona liczne, grube słupy stalaktytowe, sięgające od sklepie? 
nia do dna hali. Druga hala, odkryta przez kapitana Brome, zo? 
stała nazwaną przez niego halą Victor j i. Poza temi dwoma halami 
znane są jeszcze trzy dalsze, nazwane grotami Leonorv. Kapitan 
Brome barwnie opisuje piękno potężnych stalaktytów, tworzą? 
cych bryły o wszelkich kształtach, jakie imaginacja człowieka mo? 
że sobie wyobrazić. 

10. P a l e o n t o l o g i a . Szczątki paleontologiczne fauny ssaków, 
znalezione w grocie Gemista, opracowane i opisane zostały przez 
G. Buska (6). Uczony ten znalazł tam szczątki niedźwiedzia, 
przypuszczalnie Ursus fossilis Goldfuss; hieny — H. crocuta lub 
spelaea; różnych kotów, począwszy od wielkości leoparda: 
nosorożca, podobnego do odmian znalezionych w dolinie 
Tamizy; dwie odmiany i b e x : zająca i królika. Jednakowoż dotąd 
nie znaleziono śladu, ani Rhinoceros tichorinus, ani też Ursus spe? 
laeus lub łosia. Ze słonia znaleziono tylko jeden ząb trzonowy, 
należący według wszelkiego prawdopodobieństwa do Elephas 
Antiquus. 

Szczegóły, dotyczące fauny paleontologicznej Gibraltaru poda? 
ne są w Quarterly Journal of the Geological Society (James Smith 
of Jordankill) tomy XL i XXI oraz w innych pracach (6 i 7). 

Przegląd Geograficzny, t. V i , 19^6 r. 2 
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11. Flora. Podczas lata, które w Gibraltarze bywa upalne, gór? 
na część skały zazwyczaj jest spalona i zabarwiona na kolor bru--
natny. Poczynając jednakowoż od pierwszych deszczów jesień; 
nych, przez całą jesień, przez zimę, wiosnę i pierwszą część lata, 
skała Gibraltaru obfituje w dzikie rośliny i krzaki. W części nizin; 
nej Gibraltaru, szczególnie tam, gdzie istnieje warstwa ziemi ży; 
znej o nieco znaczniejszej miąższości, jak naprzykład w ogro; 
dach, zarówno publicznych jak prywatnych, roślinność jest bar; 
dzo bujna i bogata, ograniczona li tylko zapasami wody będące; 
mi do dyspozycji dla celów irygacyjnych. Dr. E. F. K e 1 a a r t (8) 
wylicza powyżej czterystu odmian roślin i paproci domorodnych 
dla Gibraltaru, oraz ponadto około pięćdziesięciu innych, wprowa; 
dzonych tam skądinąd. Pośród pierwszych jest nawet kilka od? 
mian, znajdujących się wyłącznie na skale Gibraltaru. Sosna ka; 
mienista oraz dzika oliwka, są prawdopodobnie jedynemi drze? 
wami, rosnącemi na skale wr stanie dzikim. Natomiast w ogro; 
dach prywatnych i publicznych, założonych z wielkim nakładem 
pracy i kosztów, a także i przy drogach naogół nielicznych, spo; 
tyka się drzewo pieprzowe z rodziny Piperinae, topolę białą (Pot 
pulus alba), Platan wschodni (Plałanus Orientalis), akację (Ac-
cacia Senegal), bella;sombra (Phytolacca divica), rozdręb (Euca? 
lipłus globulus), oraz palmy różnych odmian. Z pośród drzew 
i krzewów owocowych rosną na gruntach nizinnych Gibraltaru: 
drzewo pomarańczowe (Citrus aurantium), drzewo cytrynowe 
(Citrus medica i limonum), drzewo figowe (Ficus Carica), granat 
zwyczajny (Punica granatum), migdał zwyczajny (Primus Amyt 
dalus), zarówno var. dulcis i var. amara. Do pospolitych należy 
również Aloes {Aloe), kwitnący i kaktusy z rodziny Opuntidae, ja? 
ko to: Opuntia Ficus indica, Opuntia vulgaris i O. l una. Na 
wschodnim stoku skały obfitą jest także palma karłatka (Chat 
maerops humilis). 

12. Fauna. Ze względu na mały obszar Gibraltaru, fauna tam; 
te jsza z konieczności jest bardzo ograniczona. Małpy berberyj ; 
skie, jedyne dziko żyjące małpy w Europie, spotykają się jeszcze 
na szczytach skały, ale liczba ich jest już bardzo nieznaczną. Na 
początku dwudziestego wieku pozostało tylko jeszcze kilka i po 
dobno same samice. Wówczas przywieziono młodego samca 
z Afryki i puszczono go na Gibraltarze. Ostatni samiec miejscom 
wego chowu, stary patrjarcha, podobno zdechł krótko przedtem. 
Miejscowa ludność twierdzi jakoby on zabił i pożarł cały miody 
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przychówek, co jest możliwe ze względu na brak pożywienia na 
skale. N a północnej stronie gnieździ się na stromych stokach, 
skały odmiana' małych dzikich gołębi. Nieliczne czerwononogie 
kuropatwy, kilka dzikich królików, dwa lub trzy lisy, odosobnio; 
ny borsuk, uzupełniają listę fauny Gibraltaru. 

13. Klimat. Klimat Gibraltaru jest przyjemny i zdrowy; jest; 
to klimat oceaniczny, łagodny w zimie i tylko umiarkowanie górą; 
cy w lecie. Upały jednak, chociaż umiarkowane, są długotrwałe. 
Miesiące czerwiec, lipiec i sierpień są niemal zupełnie pozbawio; 
ne opadów atmosferycznych, zaś w miesiącach maju i wrześniu 
deszcze są rzadkie. Natomiast pierwsze opady jesienne, rozpo; 
czynające się czasami już we wrześniu, są zazwyczaj bardzo ob; 
fite. Od października do maja klimat Gibraltaru jest po większej 
części nadzwyczaj przyjemny; przeważają wówczas dni słonecz; 
ne, podczas których upały łagodzone są powiewami chłodniej; ' 
szych wiaterków. Zła pogoda panuje rzadko dłużej niż dwa do 
trzech dni z rzędu, chociaż wówczas nieraz zdarzają się silne bu* 
rze. W ciągu letnich miesięcy termometr nieraz dochodzi do 
50° C w cieniu. Jako przeciętne maximum temperatury dla mie-
siąca lipca i sierpnia można przyjąć 46 do 47,5° C, te zaś są na j ; 
upalniejszemi miesiącami w roku. 

Przeciętna roczna ilość opadów atmosferycznych wynosi 
874 m/m. W ciągu pięćdziesięciu lat od r. 1857 do 1906;go na j wiek; 
sza skonstatowana ilość opadów wynosiła w ciągu roku 1506 m/m., 
najmniejsza zaś 425 m/m. Ponieważ skała nie posiada wcale wód 
płynących, przeto zaopatrzenie ludności w wodę do picia jest 
kwest ją nadzwyczajnej wagi. Zaopatrzenie to pokrywa się nie; 
omal zupełnie li tylko wodą opadową, skrzętnie zbieraną i maga; 
zynowaną na skale w wykutych basenach podziemnych, istnieje 
wprawdzie kilka źródeł, jednakowoż są one biedne w wodę i nie 
wszystkie nadają się do picia. Wiele domów zamożnych posiada 
swoje własne zbiorniki wody deszczowej, pozatem jednak istnie; 
ją na skale wielkie baseny, należące do władz wojskowych i mary; 
narki. Komisja sanitarna miasta również pobudowała wielkie ba; 
seny z obszernemi zbiornikami na szczytach skały. Powierzchnia 
terenów zbiornikowych obejmuje 6V2 hektarów, baseny zaś mają 
pojemność przeszło 27 mil jonów litrów. Baseny te wykute są w li* 
te j skale, dzięki czemu wody trzymane są w chłodzie, i ciemno; 
ści. Do celów kąpielowych, do prania, zmywania, polewania ulic 
i ogrodów pompuje się pozatem wielkie ilości niezdatnej do picia 

http://rcin.org.pl



10 J E R Z Y L O T H (20) 

wody podskórnej, z piaszczystej niziny, leżącej na północ od ska; 
ły, ku granicy hiszpańskiej. 

14. Ludność. Gibraltar zaludniony jest mieśzkańcami rasy 
mieszanej. Po zajęciu miasta przez Anglików nieomal cała daw? 
niej sza ludność hiszpańska wyemigrowała społem i założyła nie? 
opodal po stronie hiszpańskiej miejscowość San Roque. Obecnie 
znaczną większość stałej ludności Gibraltaru stanowią potomko? 
wie Włochów, przeważnie Genueńczyków. Pewna część jest po? 
chodzenia maltańskiego, reszta zaś, w liczbie od dwóch do trzech 
tysięcy — Żydzi. Ci ostatni nigdy nie zawierają małżeństw mie? 
szanych z innemi narodowościami i stanowią zupełnie odrębną 
społeczność żyjącą swojem życiem. 

Językiem będącym w powszechnem użyciu jest język hiszpań-
ski, ale posługują się nim w formie skażonej. Angielskiego uczą.-

* się jako języka obcego i miejscowa ludność w domowem użyciu 
językiem tym się nie posługuje. Ponieważ władze w. brytańskie 
t raktują Gibraltar przedewszystkiem jako fortecę i punkt opar? 
cia dla floty, przeto czynione są wszelkie wysiłki, mające na celu 
ograniczenie przyrostu ludności. Przepisy sanitarne i budowlane, 
w zasadzie wzorowane na podobnych przepisach, obowiązujących 
w W. Brvtanji, stosowane są w Gibraltarze z całą surowością, 
lecz przytem tak pomysłowo układane, aby ograniczyć ilość po? 
mieszczeń mieszkalnych, do dyspozycji klasy robotniczej. W ten 
sposób mieszkańcy niezamożni stale przepychani są za hiszpań? 
ską granicę, do sąsiedniego miasteczka La Linea de la Concepcion. 
To ostatnie jest właściwie tylko.wielkiem przedmieściem Gibral? 
taru, jednakowoż o ludności prawie dwa razy liczniejszej. Wielka 
armja robotników wędruje codziennie do Gibraltaru poprzez lin? 
je graniczne i pas neutralny. Wieczorem taka sama wędrówka po? 
wrotna ku terytorjum. hiszpańskiemu rozpoczyna się zaraz po 
pierwszym wieczornym wystrzale armatnim, zwiastującym za? 
chód słońca. Wkrótce potem bramy Gibraltaru są zamykane na 
noc i już nikogo się nie wypuszcza. Obcokrajowcom pobyt w Gi? 
braltarze dozwolony jest jedynie na mocy osobnego pozwolenia, 
które musi być odnawiane w krótkich odstępach czasu. Przepis 
ten stosuje się nawet do obywateli w. brytańskich, nie będących 
stałemi mieszkańcami Gibraltaru. 

Wspomniane powyżej powody mają ten skutek, że liczba lud? 
ności Gibraltaru pozostaje prawie tą samą, wykazując raczej sła? 
bą tendencję do zmniejszania się. Ostatni spis ludności przepro? 
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wadzony był w r. 1901 i wówczas ludność Gibraltaru wynosiła 
27.460 mieszkańców, z pośród których 6595 przypadało na garni? 
zon i jego rodziny. Ludność cywilna obejmowała 17.818 podda? 
nych w. brytańskich oraz 3047 obcokrajowców, zamieszkałych 
tam na mocy specjalnych pozwoleń. Ci ostatni byli to prawie wy? 
łącznie robotnicy lub służba domowa. 

15. Miasto Gibraltar. Dzisiejsze miasto Gibraltar jest mia? 
stem stosunkowo nowoczesnem, gdyż nieomal wszystkie starsze 
budynki zostały zburzone podczas wielkiego oblężenia w latach 
1779 do 1783. Miasto rozpościera się u podnóża skały od strony 
północno?zachodniej i za jmuje około jednej dziewiątej części po? 
wierzchni całej kolonji. Miasto jest bardzo ciasno zbudowane 
i tylko mała jego część leży na gruncie poziomym. Ulice, prowa? 
dzące w kierunku pionowym do wału nadbrzeżnego, są raczej wąs? 
kiemi żwirowanemi zaułkami dla piechurów { z wyjątkiem swych 
końców zachodnich, posiadają tak znaczne spadki, że miejscami 
zamienione są na kamienne schody. 

Gmachy publiczne posiadają bardzo mało cech, mogących za? 
interesować szerszy ogół. Urzędową rezydencją gubernatora jest 
tak zwany ,,Klasztor'' — gmach, wzniesiony na gruzach starodaw? 
nego klasztoru franciszkańskiego. Katedra anglikańska jest słabą 
imitacją architektury maurytańskiej . Bibljoteka garnizonowa po? 
siada piękne sale czytełniane i zaopatrzona jest w znaczną liczbę 
tomów z wszelkich dziedzin wiedzy. Szpital dla cywilnych mie-
ści się w obszernym, nowoczesnym i starannie planowanym 
budynku. Gmachy sądów i giełdy odpowiadają potrzebom 
miejscowym. Badacz starożytności może tu i tam natrafić na 
resztki dawnej kąpieli maurytańskiej , obecnie służącej za stajnię, 
albo też na fragmenty byłych rzeźbionych wrót kamiennych, no* 
szących herby Kastylji łub Aragonu, a dziś wbudowanych do ścia? 
ny nowoczesnego domu. Nieopodal wrót południowego portu 
(Southport gate) zna jduje się mały, nieużywany już cmentarzyk, 
gdzie są groby wielu z pośród tych, którzy padli w bitwie pod 
Trafalgarem (1805). N a południu miasta leży publiczny ogród 
Alameda, wraz z placem do parad wojskowych; tam też znajduje 
się zakład dla umysłowo chorych, doki okrętowe, szpitale woj? 
skowe i marynarki. 

16. Administracja. Pod względem administracyjnym Gibral? 
tar stanowi kolonię koronną, zarządzaną przez wojskowego gu? 
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bernatora, mianowanego w Londynie. Samorządu miejscowego 
we właściwem znaczeniu tego słowa Gibraltar nie posiada. 

Istnieje tylko tak zwana komisja sanitarna, posiadająca rozlec 
głe prawa i bogaty budżet, k tóra prowadzi kontrolę nad budynka* 
mi oraz ruchem budowlanym, nad regulacją ulic i utrzymaniem 
ich w porządku, oraz podobnemi sprawami natury sanitarnej 
i społecznej, należącemi w Anglii do władz miejskich. Członko-
wie tej komisji mianowani są przez gubernatora, z pośród oby? 
wateli miejscowych. O ile decyzje jej dotyczą osób cywilnych, 
tym ostatnim służy prawo apelacji do najwyższego sądu. 

17. Wyznania i oświata. Poza członkami garnizonu i urzęd* 
nikami Anglikami, Gibraltar zamieszkuje stosunkowo bardzo nie 
wielu ewangelików, należących do kościoła anglikańskiego. Zna? 
czna większość ludności jest wyznania rzymskokatolickiego. Żyr. 
dzi posiadają cztery synagogi. Protestanci—dyssydenci posiadają 
w Gibraltarze dwa domy modlitwy, a mianowicie Presbyter jam 
ski i Wesleyański. 

Przymus szkolny nie istnieje dla ludności cywilnej, lecz pomimo 
to wszystkie dzieci otrzymują dobre wykształcenie w szkołach 
prywatnych. 

18. Handel. Od roku 1700 Gibraltar był wolnym portem, na 
terytor jum którego naogół obowiązują zasady wolnego handlu 
Wyją tek stanowią tylko napoje wyskokowe i tytoń. Jak głosi hi* 
stor ja, Gibraltar zawdzięcza politykę wolnego handlu jednemu 
z sułtanów Marokka, który pozwolił wywozić ze swojego kraju 
potrzebne bardzo Gibraltarowi towary tylko pod tym warunkiem, 
że zupełnie wolny handel będzie przyznany jego poddanym. Pod-
czas wielkich wojen na początku 19?go wieku, handel Gibraltaru 
był bardzo ożywiony i wówczas robiono tam poważne majątki. 
Obecnie jednak handlu na wielką skalę Gibraltar nieomal już nie 
prowadzi wcale. Statystyki handlu tamtejszego są nieciekawe 
i nie obejmują znaczniejszych ilości. Przed rokiem 1898, wino, pi* 
wo i wódki były jedynemi towarami, które opłacały pewne cła. 
Począwszy od tego roku nałożone zostało po raz pierwszy cło na 
tytoń i wyroby z tytoniu, w wysokości jednego pensa za funt an* 
gielski. W roku 1902 to cło zostało podniesione do dwóch pensów 
od funta i przyniosło wówczas Ł. 29.311. —- w ciągu roku. Od 
tego czasu dochód z tego źródła jest mniej więcej stały. Głównym 
interesem Gibraltaru jest zaopatrywanie w węgiel przejeżdżające 
okręty; daje to pracę kilku tysiącom robotników. Wyładowują 
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również w Gibraltarze towary, przeznaczone na wywóz do Ma? 
rokka, ale ten handel tranzytowy zmniejsza się stale od czasu, gdy 
coraz liczniejsze linje okrętowe obsługują bezpośrednio różne 
porty Marokka, łącząc je z portami W. Brytanji, Francji i Niemiec. 
Marokko dostarcza Gibraltarowi prawie całej ilości spożywanego 
tam świeżego mięsa, a także znacznych ilości drobiu i ja j . Kupcy 
gibraltarscy uprawiają też względnie ożywiony handel detaliczny 
na pokłądaich okrętów, zawijających do portu w Gibraltarze, po 
drodze na wschód i ze wschodu, a także do południowej Afryki 
i Ameryki lub powrotnie. 

Tonnaż Gibraltaru począwszy od roku 1890?go naogół ulegał po> 
wolnemu zmniejszaniu się, przy jednoczesnem zwiększaniu się 
tonnażu obcego, na niekorzyść tonnaiżu w. brytańskiego. Dzieje 
się to wskutek tego, że w miarę budowania coraz to większych 
okrętów, te ostatnie pomijają już port w Gibraltarze, jako nie^ 
dający frachtów. Ruch tego portu tworzą natomiast okręty średnie 
i mniejsze, pomiędzy któremi jest w.ele pełniących służbę wzdłuż: 
wybrzeży hiszpańskich i pomiędzy Gibraltarem, a marokańskiem 
wybrzeżem Afryki . 

Geograficzne położenie Gibraltaru na miejscu zbliżenia się-
dwóch wielkich kontynentów i na drodze bezpośredniej komuni-
kacji okrętowej z bliższym i dalszym wschodem; jego stałe i regu-
larne połączenie drogą morską ze wszystkiemi niemal wielkiemi 
portami Europy i Ameryki powinny stworzyć z Gibraltaru światom 
we środowisko handlowe, o znaczeniu wybitnem. Jeśli jednak, po-
mimo korzystne położenie i warunki polityczne, Gibraltar środo-
wiskiem takiem nie został, przypisać to należy przedewszystkiem 
przez długie lata t rwającej niepewności co do politycznej przy^ 
szłości Marokka, w sprawie którego intrygi mocarstw europejskich 
wzbudzały zawsze nieufność; po drugie zaś, przesadnie protek* 
cjonistycznej polityce gospodarczej Hiszpanji, oraz złej admini-
stracji tego kraju. Te dwa czynniki wysoce ujemne, przyczyniły 
się bardzo do tego, że handel w Gibraltarze powoli zamiera. 

19. F i n a n s e . Finanse Gibraltaru oparte są: 
1° na ciach od wina, piwa, alkoholu i tytoniu; 2r na opłatach 

portowych; 3" opłatach za pozwolenia na prowadzenie restaura^ 
cyj, barów, szynków i t. p.; 4C dochodach z poczty i telegrafu: 
5° podatkach od nieruchomości i placów; 6° opłatach stemplowych 
i drobnych dochodach. 

Dochody i powyższych źródeł powiększały się stale, a nawet 

http://rcin.org.pl



10 
J E R Z Y L O T H (24) 

dosyć znacznie, gdyż niemal podniosły się czterokrotnie w ciągu 
dwudziestu lat. Dochody bynajmniej jednak nie powiększały się 
równomiernie we wszystkich rubrykach, przeciwnie zaś w nie? 
których źródłach wpływy uległy znacznemu nawet zmniejszeniu. 
Dotyczy to szczególnie dochodów od opłat portowych, których 
roczne wpływy od roku 1890?go bardzo znacznie spadły. Ten spa? 
dek stoi w ścisłym związku ze zmianą charakteru i rodzaju okrę? 
tów zawijających do portu, gdyż małe okręty pobrzeżne i rybac? 
kie mające stałą siedzibę w Gibraltarze, podlegają zupełnie innym 
opłatom portowym, aniżeli wielkie okręty zamorskie i oceaniczne, 
zawijające do portu po węgiel. 

W użyciu jest system monetarny angielski; jednostką monetar? 
ną jest funt szterling i szyling wielko?brytańskie. Obowiązują 
też prawnie miary i wagi angielskie. Pomimo to jednak hiszpańskie 
peseta i peso są stale w użyciu, co spowodowane jest tem, że 
bardzo wiele osób pracujących w Gibraltarze, a nawet prowadzą? 
<cych tam drobny handel, zamieszkuje te ry tor jum hiszpańskie. 

20. P o r t i f o r t y f i k a c j e . Nazwą powyższą obejmuję i łą? 
czę ze sobą dwie dziedziny na pozór nic wspólnego ze sobą nie ma? 
jące. Ponieważ jednak Gibraltar zajęty został przez Anglików nie 
dla celów handlowych, lecz jako obronny punkt oparcia i stacja 
węglowa dla floty wojennej , przeto historja portu zarówno wojen? 
mego jak i handlowego ściśle związana jest tam z historją forty? 
f ikacyj Gibraltaru. Zrozumiałem jest, że wychodząc z powyższego 
założenia, Anglicy przedewszystkiem dążyli do stworzenia pod 
skałą Gibraltaru sztucznego portu. Port ten nietylko musiał być 
dostępny dla pewnej liczby największych okrętów wojennych, 
ale także posiadać doki, warsztaty reperacyjne, poważną stację 
węglową, oraz wszelkie udogodnienia niezbędne w celu stworze? 
nia cennego punktu oparcia dla floty. 

To też Anglicy nie szczędzili pracy i olbrzymich kosztów, aby 
stworzyć W Gibraltarze port, mogący sprostać swemu zadaniu 
i zadość uczynić najdale j idącym wymaganiom. Dzisiaj okolony 
obszar portu sztucznego obejmuje 178 hektarów, z których 100 
mają minimalnie 10.5 metrów głębokości, przy najniższym stanie 
odpływu morza. Od strony północnej port ograniczony jest wa? 
łem, którego najstarsza część, leżąca najbliżej lądu nosi miano 
„old mole" (stary wał). Wa ł ten był w następstwie kilkakrotnie 
przedłużany. 

Nowsze prace, podję to w Gibraltarze na wielką skalę dopiero 

http://rcin.org.pl



(23) GIBRALTAR 25: 

pod koniec ubiegłego i na początku bieżącego stulecia. Najsam? 
pierw wybudowano północny wał, będący przedłużeniem wału 
starego w kierunku zachodnim i oddzielony od niego wiaduktem. 
Wał ten zamyka port od północy. Od strony południowej zaopa? 
trzony jest w pomosty, pionowo doń stojące i tworzące pięć ba? 
senów, w których stać może przy brzegu dziesięć okrętów. Na 
zachodnim końcu zaopatrzony jest w ramię długości około 560 
metrów, stojące pod prostym kątem do głównego pnia i ograni? 
czające północną część portu od zachodu. N a ramieniu tem, za? 
równo jak na pięciu pomostach umieszczone są wielkie składy 
węgla. Cały północny wał okolony jest od wewnętrznej strony 
portu żelazo?betonowym murem o łącznej długości 2450 metrów, 
wzdłuż którego stan wody doprowadzono do głębokości od 7 do 
10,5 metrów, przy najniższym poziomie morza. Od południa i po? 
łudnio?zachodu port ograniczony jest tak zwanym „New mole" 
(nowym wałem), zwanym też „South mole" (wałem południowym;. 
Budowę tego wału rozpoczęli już Hiszpanie w roku 1620 i tam 
właśnie zdołali Anglicy najsampierw wylądować, gdy w roku 1704 
zdobyli Gibraltar, pod dowództwem admirała Rooke'a. W now? 
szych czasach Anglicy go znacznie powiększyli, wzmocnili i udos? 
konalili. Dzisiaj wał południowy ma od s trony portu 1225 metrów 
długości i opatrzony jest murem, wzdłuż którego głębokość wody 
sięga od 10 dol2 metrów przy najniższym stanie morza.Szerokość 
jego szczytu wynosi 35 metrów, zaś nieomal na całej długości po 
zewnętrznej jego stronie, wybudowano wielkie składy węgla. 

Od strony zachodniej port zamyka tak zwany „detached mole" 
(wał oderwany?odosobniony). Jestto wał najnowszy. Postawiono 
go w ten sposób, że pomiędzy nim, a końcami wałów północne? 
go i południowego zna jdują się bramy wjazdowe do portu. 

W dzisiejszym stanie sztuczny port Gibraltaru może pomie? 
ścić wielką flotę wojenną, której okręty, stojące wewnątrz por? 
tu zabezpieczone są od ataków łodzi podwodnych. Ażeby jed? 
nak uczynić port pożytecznym dla f loty w całem tego słowa zna* 
czeniu, nie dosyć jest zabezpieczyć okręty od fal morskich i od 
ataków podwodnych. Trzeba jeszcze okrętom dać możność prze? 
prowadzenia reperacji i remontów, a do tego celu konieczne są 
doki oraz wielkie warsztaty. Ponieważ jednak, po pierwsze, t e 
reny płaskie, mogące ewentualnie nadać się do budowy doków, 
oraz fabryk i warsztatów, znajdują się tylko od strony północ? 
nej, na przesmyku łączącym skałę z półwyspem Pirenejskim, po 
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drugie, ponieważ wzniesione tam zakłady z łatwością mogłyby 
być bombardowane, nietylko od strony hiszpańskiej, ale także 
ze wschodu od morza Śródziemnego, przeto Anglicy zdecydowali 
się pobudować doki i zakłady na południe od miasta, pod przy? 
kryciem skały. Musiano przeto rozpocząć dzieło od pozyskania 
gruntów pod budowę, co też uskuteczniono przez obwałowanie, 
zasypanie i osuszenie części zatoki morskiej przed parkiem Ala? 
meda i wzdłuż drogi do Rosia. Głębokość morza w tem miejscu 
naogół sięgała do 14 metrów, zachodziła tedy konieczność 
pozyskania bardzo znacznej ilości materjału, do zasypania 
wytkniętej części zatoki i osiągnięcia dla nowego terenu pozio? 
mu, wznoszącego się stale ponad najwyższy stan wód morskich. 
Materjał ten pozyskano przebijając tunel wpoprzek skały z za? 
chodu ku wschodowi do zatoki Salto Garrobo (Sandy Bay), gdzie 
utworzono kamieniołomy. W ten sposób równocześnie zadośćuczy? 
niono wymogom strategicznym, pozyskując możliwość szybkiego 
przerzucenia siły zbrojnej na wschodnią stronę skały. Doki zbu? 
dowano u południowego końca portu. Jest ich tam trzy, o dłu? 
gości 297.5, 192.5 i 157.5 metrów. Największy z nich może być 
podzielony na dwie części, tak, że jednocześnie cztery okręty mo? 
gą być w doku. Wszystkie te doki mają 33 metry szerokości 
u bramy wjazdowej, oraz 12,5 metra głębokości podczas najniższe? 
go stanu wody na morzu. Zaopatrzone są w potężne pompy, mo? 
gące w ciągu pięciu godzin wypróżnić największy z nich, zawie? 
rający 105.000 tonn wody. Na północ od tych wielkich doków, 
wzdłuż wybrzeża stoi szereg wielkich «budynków, w których mie-
szczą się warsztaty mechaniczne i składy, zajmujące przeszło 
87.000 m. kwadratowych powierzchni, dalej budynki administra? 
cyjne, a wreszcie slips (baseny) dla mniejszych statków i kontr? 
torpedowców. Cały obszar odebrany morzu okolony jest od stro? 
ny morza murowanym bulwarem, na którym umieszczono potężne 
podciągi (elewatory) i aparaty do rozbierania okrętów (sheers). 
Długość tego bulwaru wynosi 560 metrów, a głębokość wody 
wzdłuż niego 11.5 mętra. 

21. H i s t o r j a. Najsampierw pojawia się Gibraltar w historii 
pod nazwą „Alybe". przypuszczalnie pochodzenia fenicjańskiego. 
Grecy i Rzymianie znali go pod nazwą „Calpe", która prawdo? 
podobnie wyprowadza się z dawniejszej nazwy „Alybe". 

Militarna historja skały Gibraltarskiej rozpoczyna się zdoby? 
ciem jei w roku 711 i ufortyfikowaniem przez Tarika, dowódcę 
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arabskiego. Począwszy od tego roku, przez prawie sześćset lat 
Gibraltar był w posiadaniu maurytańskiem. Dopiero w 1309 zo? 
stał im odebrany przez króla Kastylji i Leonu, Ferdynanda IV. 

W ciągu wieków czternastego i piętnastego historja Gibraltaru 
była bardzo burzliwą. Ze zmiennem powodzeniem odbyło się 
w tym okresie czasu dziewięć oblężeń, po których Gibraltar prze? 
chodził kolejno w posiadanie różnych królów maurytańskich, kró* 
lów Grenady i książąt hiszpańskich. W roku 1506, za panowania 
króla Ferdynanda i królowej Izabelli, odbyło się dziesiąte z kolei 
oblężenie, po którem Gibraltar ostatecznie przyłączony został do 
koronnych dóbr hiszpańskich. 

Jedenaste oblężenie nastąpiło w roku 1540 i przeprowadzone 
było przez potężnych wówczas piratów z Algieru, którzy posta? 
nowili byli pozyskać skałę dla Mahometa i dla siebie. Walka 
była groźną, lecz skończyła się cofnięciem atakujących. Potem 
hiszpanie czynili wielkie wysiłki, aby wzmocnić fortyfikacje Gi> 
braltaru, które naówczas uważane były w Europie za pozycję nie 
do zdobycia. Temu też prawdopodobnie przypisać należy, że 
w Gibraltarze panował odtąd spokój, podczas drugiej połowy sze? 
snastego i cały siedemnasty wiek. Dopiero na początku wieku 
osiemnastego his tor ja notuje ponowną zmianę, która pociągnęła 
za sobą skutki niemniej radykalne. Podczas hiszpańskiej wojny 
sukcesyjnej, za Filipa V?go, Gibraltar zajęty został dnia 24 lipca 
1704 r. po trzydniowem dwunastem oblężeniu przez zjednoczone 
siły wielkorbrytańskie i holenderskie. Wprawdzie zdobycie for* 
tecy przeprowadzone zostało w obronie interesów arcyksięcia 
austriackiego Karola, rywala Filipa V?go, tem niemniej admirał 
Sir George Rooke, dowódca floty w. brytańskiej, na własną od-
powiedzialność rozkazał wywiesić na fortecy banderę w. bry? 
tańską i wziął fortecę w posiadanie w imieniu królowej Anny. 
Gdy zaś rząd wielko^brytański wkrótce potem ratyfikował oku? 
pację, Hiszpanie szybko zebrali nową armję, celem odzyskania 
fortecy i już w październiku tegoż 1704?go roku rozpoczęli, przy 
pomocy Francuzów trzynaste oblężenie Gibraltaru. Ale wkrótce 
przekonano się, że z Anglikami nie łatwa jest sprawa i że oni nie 
mają zamiaru ustąpić. Wobec tego już w kwietniu 1705?go roku 
oblężenie przerwano, poczem Filip V pokojem utrechckim w ro= 
ku 1713 odstąpił Gibraltar Wielkiej Brytanji. Pokój ten, zawarty 
przez Filipa V, przez długie lata w stosunku do Gibraltaru pozo-
stał na papierze, Hiszpanie bowiem nie chcieli uznać odstąpienia 
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tej fortecy. Kilkakrotnie ponawiali oni usiłowania, aby z bronią 
w ręku odebrać Anglikom Gibraltar, a szczególnie wyróżniają się 
tu lata 1720 i 1726. Jednakowoż ataki te, które nie doprowadzały 
do oblężenia, pozostały bezskuteczne, gdyż po roku 1705-ym An* 
glicy wzmocnili byli fortyfikacje Gibraltaru w taki sposób, że 
wysiłki Hiszpanów o nie się rozbijały. Dopiero amerykańska 
wojna o niepodległość, absorbująca w wysokim stopniu siły 
W. Brytanji, dała Hiszpanom sposobność do wznowienia starań 
o odzyskanie Gibraltaru. W roku 1779 nastąpiło czternaste oblę; 
żenie, słusznie uważane za jedno z najsłynniejszych w historji . 
Trwało ono przez trzy i pół lat, w ciągu których wielokrot-
nie ponawiane ataki i wysiłki zjednoczonych sił hiszpańskich 
oraz francuskich, a także próby wygłodzenia fortecy, pozostały 
bez pomyślnego wyniku. Anglikom, wówczas już posiadającym 
znaczne siły morskie i odważnych marynarzy, udawało się od cza* 
su do czasu podstępnie dotrzeć do fortecy i dostarczyć załodze 
nowych zapasów aprowizacyjnych i amunicyjnych, dzięki czemu 
zdołali oni odpierać wszystkie ataki i utrzymać się w fortecy. 

Po roku 1783 historja Gibraltaru pozbawioną jest wydarzeń do> 
nioślej szych. W r. 1801 krążyły wprawdzie pogłoski o ataku hisz* 
pańskosfrancuskim, lecz flota hiszpańska pokonaną została przez 
Anglików pod Algeciras i do ataku na fortecę nie doszło. Udo* 
skonalenie fortyfikacyj, utrzymywanie rygoru i dyscypliny woj* 
skowej, oraz prawodawstwo w sprawach handlu i przemytnictwa, 
oto główne tematy zainteresowania w czasach nowszych. 

C e u t a 

22. Opis ogólny. Hiszpańska nazwa Ceuta bezpośrednio wy* 
prowadzoną jest z arabskiego Cibta lub Sebta, ale już w siódmym 
wieku dzisiejsza Ceuta, znaną była pod nazwą Septon. Rzymian 
nie posiadali tam kolonję swoją, noszącą miano „Ad Septem Fra= 
ires", ale także nazywaną Exilissa lub Lissa Ci vitas. Ceuta leży 
na północnym wybrzeżu Marokka, pod 35°54' szerokości N i 5°18' 
długości W od Gr. Jest to półwysep i przylądek, znaczący połud? 
niowoswschodni koniec cieśniny Gibraltairskiej. Półwysep ten za> 
kończony jest śmiało zarvsowanem od strony morza wzgórzem 
czołowem, zwanem „Małpią Górą", która posiada siedem oddziel; 
nych szczytów. Stąd nazwa rzymska „Ad Septem Fratres". N a j ; 
wyższym z tych szczytów jest Monte del Hacho (czytaj aczo), sta* 
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rożytny „Abila", jeden ze słupów Herkulesa, wznoszący się 230 
metrów ponad poziom morza. Przylądek najdalej wysunięty ku 
wschodowi nosi miano przylądka Almina (Punta de la Almi-
na). Na jego szczycie 175 m. wysokim, wznosi się wielka latarnia 
morska, której światło widać na odległość 29 węzłów. Geologicz? 
nie półwysep Ceuty należy do ery archaicznej. Ma on kształt 
bardzo niezwykły, tworzy bowiem jak gdyby okrągłą górzystą 
wyspę, połączoną z lądem stałym za pośrednictwem wąskiego 
przesmyku, szczególnie zwężającego się na końcu zachodnim tam, 
gdzie powierzchnia jego jest najbardziej obniżoną i płaską. Sze? 
rokość tego przesmyku wynosi w tem miejscu zaledwie 400 me; 
trów. Całokształt półwyspu wraz z jego przyczółkiem na/ lądzie 
stałym tworzy otwartą ku północy zatokę, mającą niemal kształt 
prawidłowego półkola. Zatoka ta mogłaby być cennym portem 
naturalnym, gdyby nie płytkość wody, która zmusza większe okrę? 
ty do pozostawania opodal od brzegu. Hiszpanie rozumiejąc do? 
niosłość posiadania w Ceucie bezpiecznego portu, dostępnego dla 
większych okrętów wojskowych, rozpoczęli już sztuczne pogłębia? 
nie zatoki, oraz zamknięcie jej od północy wałem ochronnym. Ze 
względu na znaczny koszt, prace te postępują jednak bardzo po? 
woli. Przyczółek półwyspu Ceuty jest górzysty. Na wschodnim 
jego końcu znajdują się, na wzgórzach, ruiny starej fortecy Ceuty, 
dziś zaś na ich zboczach wschodnich nowoczesne wille tworzą no? 
wą dzielnicę miasta. Poza tym przyczółkiem ku zachodowi, wznosi 
się najwyższy szczyt wzdłuż wybrzeży cieśniny Gibraltarskiej 
zwany przez Maurytańczyków DżebeUMusa przez Hiszpanów 
Sierra?Bullones, przez Anglików zaś Apes?Hill, czyli Małpia Góra. 
Ta ostatnia nazwa obrana; jest niefortunnie, gdyż Monte?Hacho 
na półwyspie Ceuty nosi już to samo miano „Małpiej Góry". 

23. M i a s t o . Dzisiejsze miasto Ceuta składa się z trzech dziel? 
nic, z których jedna leży pośrodku dwóch drugich, zajmując płaską 
i niską część przesmyku w najwęższem jego miejscu i ku wscho? 
dowi zatoki północnej. Jestto stare miasto, okolone od wschodu 
i od zachodu nowemi dzielnicami wybudowanemi na stokach 
wzgórz, odwróconych ku staremu miastu. Budynki publiczne w sta? 
rem mieście posiadają wybitnie hiszpański charakter, ale nie 
przedstawiają nic godnego specjalnej uwagi. Do tych budynków 
zaliczyć należy: dzisiejszą katedrę, były meczet, pałac guberna? 
tora, ratusz, koszary i więzienie zesłańców, mieszczące się w sta-
rym klasztorze Św. Franciszka. 
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24. L u d n o ś ć . Zaludnienie Ceuty- stanowi zaledwie kilka ty-
sięcy mieszkańców. Jestto aglomerat złożony z najrozmaitszych 
elementów napływowych oraz ich potomków, wśród których wy* 
różnić już wcale nie można ludności tubylczej, pierwotnie osia? 
dłej. 

Większość ludności stanowi garnizon wojskowy, liczący od 
trzech do czterech tysięcy żołnierzy, włączając w tę liczbę też 
korpus dyscyplinarny przestępców wojskowych. Z pośród pozo-
stałej ludności wzmiankować należy około 2000 cywilnych zesłańi 
ców, skazanych na stałe lub czasowe osiedlenie w Ceucie. Poza 
tem są tu kolonje żydów, murzynów i marokańczyków, ta ostat? 
nia, głównie składająca się z potomków marokańczyków przenie? 
sionych do Ceuty z Oranu, gdy Hiszpanie opuścili to miasto w ro-
ku 1796. 

25. A d m i n i s t r a c j a . Pod względem administracji cywil; 
nej Ceuta nie jest traktowaną przez rząd hiszpański jako kolonja, 
lecz jako część składowa prowincji Kadyksu (Cadix) w południo? 
wej Hiszpanji. Eo ipso też władze cywilne Ceuty podlegają wła? 
dzom Kadyksu. Samorządu ludowego niema. Zarząd wojskowy 
natomiast spoczywa w rękach gubernatora, którego rozkazom 
podlegają wszystkie posterunki wojskowe hiszpańskie na pól? 
nocnem wybrzeżu Afryki . 

O ile przeto dla władzy cywilnej Ceuta jest tylko małą i zależ? 
ną częścią składową prowincji Hiszpanji, o tyle pod względem 
wojskowym jest ona środowiskiem władzy rozpościerającej się 
na całe północne wybrzeże Marokka. 

26. F o r t y f i k a c j e . Ceuta została ufortyfikowaną od strony 
morza i zaopatrzoną w artylerję najnowszego typu, mającą na celu 
panowanie nad wejściem do morza Śródziemnego. Od strony lądu 
znajdują się trzy linje obronne, z których ostatnia wewnętrzna 
zamyka całkowicie przesmyk. Fortyfikacje te datują się z czasów 
okupacji portugalskiej, zostały jednakowoż częściowo zmoderni? 
zowane. Na wschodzie, na półwyspie Siedmiu Wzgórz stoi cyta? 
delà zwana El?Hacho, której fortyfikacje datują się od piętnaste? 
go wieku. 

27. H i s t o r j a. Dzisiejsza Ceuta zajmuje częściowo terytor jum 
dawnej kolonji Kartagińskiej, później przejętej przez Rzymian 
i zwanej wówczas „Ad Septem Fratres". Z rąk Rzymian miasto 
przeszło pod panowanie Wandalów, a następnie należało do Bi? 
zancjum. W roku 535 cesarz Jus tvnjan odrestaurował fortyfikacje 
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Ceuty. W roku 618 miasto weszło w posiadanie Wizygotów i no? 
siło wówczas miano „Septon". Było ono ostatnim punktem wa? 
równym na północnem wybrzeżu Afryki , stawiającym opór Ara ; 
bom. W roku 717 gubernatorem tego miasta był niejaki hr. Jul-
jan, którego córka uwiedzioną została przez króla Wizygotów Ro? 
derika w Toledo, stolicy ówczesnego królestwa Wizygockiego. 
Przez zemstę hr. Jul jan namówił Tarika, ówczesnego dowódcę 
arabów do przekroczenia cieśniny i zdobycia Hiszpanji dla Isla? 
mu. Za czasów Arabów miasto nazywało się „Cibta'' -albo „Seb? 
ta" i stąd wyprowadza się dzisiejsza hiszpańska nazwa „Ceuta". 

Odtąd miasto miało burzliwą historję i bywało wielokrotnie 
zdobywane przez współzawodniczące dynast je berberyjskie 
i hiszpańsko?maurytańskie. Pomimo to zostało ono ważnem śro? 
dowiskiem handlowem i przemysłowym i przez długie lata sły? 
nęło ze swych wyrobów mosiężnych, z handlu kością słoniową, 
złotem i niewolnikami. Podobno w Ceucie założoną była pierw? 
sza fabryka papieru na zachodzie. 

W roku 1415 miasto zostało zajęte przez Portugalczyków Za 
króla Jana I?go i wówczas to meczet główny w mieście został po-
święcony na kościół katolicki. Ceuta przeszła pod panowanie 
hiszpańskie w roku 1580, po podbiciu Portugalji przez Filipa II?go 
i została ostatecznie przyłączona do Hiszpanji traktatem, zawar? 
tym w Lizbonie w roku 1688. W późniejszych czasach miasto by? 
ło kilkakrotnie oblegane przez Maurów, lecz zawsze bezskutecz? 
nie. Jedno oblężenie pod kierownictwem Mulaja Izmaila trwało 
dwadzieścia sześć lat (1694—1720). W roku 1810, za zgodą rządu 
hiszpańskiego, miasto zostało obsadzone przez armję angielską, 
jednakowoż po zakończeniu wojen napoleońskich zostało ono 
zwrócone Hiszpanji. W roku 1860 Hiszpanja prowadziła wojnę 
z Marokkiem, której wynikiem było powiększenie obszaru hiszpań? 
skiego o terytor jum na zachód od miasta Ceuty. Dzięki temu po? 
siadłość hiszpańska rozciągała się odtąd na przylegający do pół? 
wyspu północno-wschodni koniec lądu stałego. Pomiędzy granicą 
hiszpańską, a granicą marokańską, istniał pas neutralny, szero? 
kości około pół kilometra. 

Na mocy traktatu francusko?hiszpańskiego z roku 1912, oraz 
traktatu Hiszpanji, Francji i W. Brytanji z roku 1923, obszar po? 
siadłości hiszpańskiej został znacznie rozszerzony w formie pro-
tektoratu nad półn.?zachodnią częścią Marokka, z wyjątkiem mia? 
sta Tangeru i okolic, poddanych kontroli międzynarodowej. Pro? 
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tektorat hiszpański w Marokku obejmuje dziś około 28.000 k m / 
i 600 tys. mieszkańców. 

Zaznaczyć jeszcze należy, że Ceuta jest wolnym portem, po> 
mimo to jednak w dzisiejszych czasach znaczniejszego handlu 
nie prowadzi. 
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JERZY SMOLEŃSKI 

Przyrodzony obszar Polski i jego granice 
w świetle nowoczesnych poglądów 

( L a g e u n d G r e n z e n d e s n a t ü r l i c h e n , g e o g r a ^ 
p h i s c h — p o l i t i s c h e n R a u m e s v o n P o l e n ) 

Indywidualność geograficzną ziem historycznej Polski w ob? 
szarze Europy uzasadnił R o m e r konstantując położenie ich mię? 
dzymorskie, na ostatniem ku wschodowi przewężeniu naszego 
kontynentu. Tworzą więc te ziemie pomost między dwoma mo-
rzami, Czarnem i Bałtyckiem. Równocześnie zaś, wypełniając 
zwężenie lądu, stanowią bramę —4 a więc przejście między zacho? 
dem i wschodem Europy. Ten ich wynikający z położenia cha? 
rakter podkreślono u nas niejednokrotnie ( N a ł k o w s k i , S a w i ? 
c k i) uznając go za naczelną cechę obszaru. Niemniej wykazał Ro^ 
mer nader ścisły związek fizjograficzny ziem polskich z Europą za? • 
chodnią, stwierdzając równocześnie ich odrębność w stosunku 
do Europy wschodniej. W strefie granicznej oddzielającej kraje 
historycznej Polski od Rosji odnalazł znamiona granicy „natu? 
ralnej", uzasadnionej różnicami klimatu, morfologji, hydrografji 
etc. Zasadniczo zgodne okazują się te zapatrywania z intuicyj? 
nem poczuciem polskiego ogółu, dla którego i bez naukowego 
uzasadnienia przyrodzone terytorjum Polski rozciąga się „od 
morza do morza" i sięga od Odry po obszar graniczny Dźwiny 
i Dniepru. 

Zgoła odmienne opinje głosiła nauka obea — zwłaszcza nie? 
miecka. Zespołowi dziejowemu ziem polskich geografowie nie? 
mieccy wręcz odmawiali jakichkolwiek znamion indywidualności. 
Granicę między Europą zachodnią i wschodnią prowadzono w 
poprzek terytorjum Polski, przecinając je i rozrywając w ten 

Przegląd Geograficzny, t. VI, 1026 r. 
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sposób. Albo wyróżniano jeszcze Europę „przejściową", nie po? 
siadającą określonych granic, w której zazębiają się i przechodzą 
w siebie obustronne znamiona i wpływy, — w niej umieszczano 
częściowo lub w całości Polskę. Albo wreszcie posługiwano się 
rozmaicie przykrawanem pojęciem Europy środkowej, w której 
Polska różne, zależnie od definicji tego pojęcia, ale w każdym 
razie niesamodzielne zajmować miała stanowisko. O dowolności 
tych pomysłów świadczy fakt, że zmieniały się one wraz z poli? 
tycznemi tendencjami a nawet widokami terytorjalnych zdoby? 
czy w czasie trwania wojny światowej. Argumenty, na których 
się opierano, nie wytrzymały naukowej krytyki. Dość przypom? 
nieć niajbardziej głośną koncepcję owej „Mitteleuropa", Nau* 
manna (1915), w której odrębność Europy środkowej polegać 
miała na samowystarczalności gospodarczej, — n b . z założeniem, 
że Węgry podniosą swą produkcję rolną o Vs. — Nic dziwnego, 
że ze zmianą możliwości politycznych budowane ad hoc geo? 
graficzne konstrukcje rozsypały się w gruzy. 

Bądźcobądź utarło się mniemanie, że cały obszar wielkiego 
niżu europejskiego, rozciągającego się na północy alpejsko?kars 
packiej wstęgi górskiej, od Rosji do Francji nie przedstawia na-
turalnych warunków do geograficzno?politycznego zróżnicowa? 
nia, — że wobec nieznacznych, różnic fizjograficznych i braku 
naturalnych granic (wszak nie mają być niemi w zasadzie rzeki), 
rozwijające się na tym. obszarze organizmy państwowe, uzależ? 
nione są przestrzennie jedynie wielkością wzajemnego naporu 
i oporu. 

Czy przy wyróżnianiu „naturalnych" geograf:czno?polityczi 
nych obszarów musimy wymagać od nich fizjograficznej od? 
rębności lub zamknięcia w zdecydowanych naturalnych gra? 
nicach? Wszak nie chodzi tu o związki, zachodzące między po? 
szczególnemi fizyczno?geograficznemi krainami, lecz o stosunki 

.związanych z temi krainami, na ich podłożu bytujących odłamów 
ludzkości. Z pośród właściwości danego obszaru te więc jedy? 
nie mają tu znaczenie, od których powyższe stosunki bezpośred? 
nio lub pośrednio są zależne. Chodzi o stwierdzenie czynników 
łączących lub dzielących nie terytorja jako takie, lecz ludzkość 
na tle tych terytorjów. Dzięki przewadze takich łączących czyn^ 
ników nad innemi, krainy fizjograficznie różne tworzyć mogą 
zespół, którego części wzajemnie ku sobie ciążą, w różnicowaniu 
harmonijne nawet znajdując uzupełnienie. Natomiast niedosta? 

http://rcin.org.pl



(3) P R Z Y R O D Z O N Y O B S Z A R POLSKI 35 

tek tych czynników —ew. przewaga nad nimi czynników dzie? 
lących — stwarza obszar względnego oporu: tu następuje zluź? 
nienie związków ludności, utrudnienie ruchów (także historycz* 
nych), — po obu stronach wytwarzają się odrębne obszary do? 
środkowego ciążenia geograficzno?politvcznego. Powstaje strefa 
dzieląca, graniczna, — nawet mimo braku wybitniejszych różnic 
fizjograficznych i braku wyraźnej granicy naturalnej. 

Przez długi czas suggestja wspólnoty pewnych dominujących 
cech naturalnych (np. struktura geol., hipsometrja, morfologja) 
przysłaniała znaczenie czynników innych. Wreszcie jednak, w 
ostatnich latach i przekonanie o jednolitości europejskiego niżu, 
jako geograficzno?politycznej przestrzeni życiowej, uległo zasad? 
niczej zmianie — a co ciekawe, zmiana ta nastąpiła właśnie w 
opinji naukowej niemieckiej, która posługiwała się wprzódy nie? 
raz argumentem niezróżnicowania niżu dla geograficznego uza? 
sadnienia nieograniczonej ekspansji terytorjalno?politycznej Nie? 
miec na wschód. Wyróżniono mianowicie (P e n c k, W ii t s c h k e, 
L a u t e n s a c h i i.) w rzeźbie Europy dwa południkowe w po? 
przek przecinające ją pasy, w których zaznacza się względne zluź? 
nienie komunikacji i które w dz'ejach politycznych Europy i his? 
tor j i jej kultury, stale odgrywają rolę naturalnych stref granicz? 
nych. 

Na zachodzie jest to pas gór i wyżyn, wiążący Alpy zachód? 
nie z wybrzeżem cieśniny Kaletańskiej. W skład jego wchodzi 
Jura Szwajcarska, Wogezy, płyta Lotaryńska, Ardenny, wyż. 
Eifel i wzgórza Artois — luki między temi członami tworzą sze? 
reg wąskich bram, jak burgundzka, lotaryńska, flamandzka, w 
nich ogniskują się ruchy. Pas ten, nazwany strefą „arelatycko? 
lotaryńską" (W ii t s c h k e), to naturalna strefa graniczna między 
geograficzno?politycznym obszarem życiowym Francji a Nie? 
miec. — Na wschodzie za analogiczny pas oporu, przecinający 
poprzecznie Europę, uznano szeroką wstęgę obniżeń ciągnącą 
się od jezior rosyjskich, od Pejpusu i Ładogi, przez basen śred? 
niego Dniepru, na błota poleskie — dalej na południu oddzie? 
łającą płytę ukraińską od centralno?rosyjskiej, i sięgającą mię? 
dzy Dnieprem a Dońcem wybrzeży Czarnego Morza. To t. zw. 
strefa „waregska" (P e n c k), — naturalna strefa graniczna Rosji 
od zachodu. 

Ale zachodnia granica Rosji, to przecież wschodnia granica 
Polski a strefa waregska to ten sam właśnie pas załama? 
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nia się drożności, którego istnienie w dorzeczu Dniepru 
podkreślał R o m e r uzasadniając morfologicznie i hydrograficz--
nie tę granicę — to nie co innego, jak owa tradycyjna, popu la r 
na granica ziem polskich: obszar Dźwiny i Dniepru. I tak, jak 
strefa zachodnia, arelatyckoilotaryńska jest obszarem odwieczs 
nego zmagania się ekspansji terytorjalnej Niemiec i Francji, tak 
strefa waregska odpowiada zasiągowi wschodnich granic daw; 
nej Polski, o które starała się oprzeć walcząc z Rosją, po które 
sięgała w okresach siły. 

Słowem stoimy wobec faktu ogólnego uznania i przyjęcia pol* 
skiej tezy o naturalnym charakterze naszych historycznych gra? 
nic na wschodzie, — tezy, która ekspansji terytorjalnej państwa 
w tym kierunku nadaje cech dążności do oparcia o przyrodzoną 
strefę graniczną, do wypełnienia naturalnego życiowego obszaru. 

Pozostaje granica zachodnia. Pomiędzy przecinającemi połud-
nikowo kontynent strefami oporu, waregską i arelatyckoslotas 
ryńską, umieszczeją obecnie geografowie niemieccy „Europę 
pośrednią" (Zwischeneuropa) wyróżniającą się największem 
geograficzno?politycznem zróżnicowaniem, rozdrobnieniem. Uży* 
cie tych stref za podstawę podziału Europy jest niewątpliwie 
przecenieniem ich znaczenia. Wszak, w rozciągającej się między 
niemi części naszego lądu, leżą obok niżowego pasa tak świetnie 
zindywidualizowane krainy jak Italja, Węgry, Czechy, a łuk al* 
pejsko?karpacki i Pireneje stanowią bez porównania poważniej-
sze strefy oporu, naturalne strefy graniczne, niż tamte dwie, któi 
rych rola ogranicza się do północnego niżu. To też pomińmy 
sztuczną i niezbyt fortunną koncepcję owej Zwischeneuropa 
i rozważmy jedynie obszar położony na północ od Alp i Karpat, 
przeważnie nizinny, zamknięty na wschodzie i zachodzie owe-
mi poprzecznemi pasami oporu. Dziedzina ta stanowiła i stano*" 
wi historyczne terytor jum rozwoju dwóch głównie państw: 
Niemiec i Polski. Współczesna geopolityka niemiecka głosi, że 
jestto wobec braku przyrodzonych wewnętrznych przeszkód 
jednolity, sztucznie jedynie dający się podzielić, geograficzno-
polityczny obszar życiowy. Z tezy tej wywodzi nawet pewne 
historjozoficzne poglądy. Nad losem państwa niemieckiego fas 
talnie mianowicie zaciążyć miała niemożność wypełnienia całej 
tej geograficznej przestrzeni, wrośnięcia w nią i oparcia granic 
o jej naturalne kresy, gdyż strefa waregska leży za daleko na 
wschodzie, by można było do niej granice dociągnąć. 
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Zachodzi jednak pytanie, czy istotnie między wyróżnionemi 
strefami oporu na zachodzie i wschodzie, między zachodnią gra? 
nicą naturalną Niemiec a wschodnią naturalną granicą ziem pol? 
skich, nie stworzyła przyroda żadnej poprzecznej strefy prze? 
szkód ruchu lub obniżenia drożności, która osłabiając wzajem; 
ny związek obustronnych krain powodowałaby w każdej z nich 
wytworzenie się odrębnych, dośrodkowych tendencyj i dzieliła 
wskutek tego cały ten, rzekomo jednolity, obszar n-a odrębne 
geograficzno?polityczne dziedziny. Rozpatrzmy skład tych tery? 
tor jów, rozciągających się po północnej stronie alpejskoikarpac? 
kiego łuku. Widzimy tam prócz równoleżnikowej wstęgi wiel; 
kiego niżu, izolowane płytowe wyżyny oraz resztki starych, her? 
cyńskich łańcuchów górskich, tworzących Średnie Góry Nie; 
mieckie, Masyw Czeski i nasze Łysogóry. Zniszczone i poroz; 
rywane zapadlinami nie tworzą one przeszkody do oparcia geo; 
graficznego obszaru Niemiec o Alpy, Polski o Karpaty. Wyją tek 
jednak stanowi masyw czeski. Na jego brzegi przerzuca się z 
Alp naturalna południowa granica tych dziedzin, zajętych przez 
niż, średnie góry i wyżyny przedmurza, aby dalej na wschodzie 
znowu do Karpat powrócić. Świadczy o tem dostatecznie dzie? 
jowa rola Czech, jako odrębnej krainy naturalnej i geograficzno; 
politycznej, wciśniętej od południa między obszary historyczne 
Niemiec i Polski. Kraina ta, doskonale zindywidualizowana i od; 
cinająca się wyraźnie od sąsiadujących z nią na północy, wscho? 
dzie i zachodzie obszarów, wiąże się na południu orograficznie 
ze strefą alpejsko;karpacką i jakgdyby z niej wyrastając wysu; 
wa się od niej ku północy w formie tępej reduty. To też tu obszar 
niżu europejskiego ulega najsilniejszemu przewężeniu. Gdy na 
wschodzie pomost bałtycko;czarnomorski ma około 1200 kim. 
szerokości a odległości między polskiemi Karpatami a Bałtykiem 
obracają się jeszcze w granicach ok. 800 do 450 km., — gdy na za; 
chodzie odstęp Alp od morza przenosi 600 km., — tu północny 
cypel czeskich gór zaledwie dwieście kilkadziesiąt kilometrów 
dzieli od nasady szczecińskiej zatoki. To przewężenie europej; 
skiego niżu tworzy rodzaj bramy wiążącej z sobą jego dwie roz? 
szerzające się na obie strony połacie, niemiecką i polską, —w niej 
leży ich granica. — Czy jednak brama może być granicą, wszak 
ona łączy, nie dzieli? Bez wątpienia może, odpowiada bowiem 
zwężeniu, zacieśnieniu przestrzeni komunikacyjnej , — w niej 
koncentrują się ruchy i stają się żywsze, za nią jednak i przed 
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nią spiętrzają się one niejako, znajdując pewną przeszkodę w 
zmniejszeniu drożnego przekroju i doprowadzając do odmień? 
nego po obu stronach przebiegu procesów wyrównawczych, od-
rębnej koncentracji sił państwotwórczych. To też w stosunku 
do rozleglejszych geograficzno?politycznych krain stanowią bra? 
my organy przestrzenne obwodowe i choć same są widownią 
częstych zmian terytorjalno?politycznych, w poprzek nich lub 
w ich sąsiedztwie przebiegają najczęściej grance państw. W tem 
znaczeniu spełnia więc brama funkcję człona naturalnej s trefy 
granicznej; nawet wtedy, gdy jest dostatecznie szeroka, by w 
niej osobne powstać mogły organizmy państwowe. Będą to bo^ 
wiem wówczas państwa buforowe, charakterystyczne twory 
stref granicznych. 

Wspomniane przewężenie niżu, określane nieraz jako obecna 
t. z. „talja Prus", a które nazwać można bramą łużycko?szcze-
cińską, notorycznie powyższe funkcje gran :czne spełniała. W tych 
wrotach zalegał pas średniowiecznych niemieckich marchji — 
a więc typowych organów pogranicznych cesarstwa tą bra? 
mą przebiegały granice państwa Chrobrego (por. ich świeże 
przedstawienie przez S e m k o w i c z a ! ) . Choć obszar państwowy 
Niemiec w parciu na wschód granice te przekroczył następnie, 
znamienną jest rzeczą, że sięgnął najdalej nie na linji wylotu tych 
wrót, od których Polskę odepchnął, lecz u ich skrzydeł: opano? 
wał bowiem Śląsk inną drogą wpadową, za pośrednictwem Czech 
i Austrji , a więc przez bramę morawską — Prusami zaś zawład? 
nął również nie stamtąd, lecz od wewnątrz polskiego obszaru, 
od brzegów dolnej Wisły, za pośrednictwem tam przywołanego 
i osadzonego zakonu Krzyżaków. 

Tak więc za naturalną strefę graniczną ziem polskich od za? 
chodu uznać należy Sudety i bramę łużycko?szczecińską. I zno? 
wu przypomnieć trzeba, że nie jestto nic innego jak owa linja 
Odry dolnej, na której zdawna opinja polska przyrodzone na? 
sze kresy umieszcza. Okazuje się raz jeszcze, jak intuicyjnie 
tkwi w poczuciu narodu zrozumienie wagi przyrodzonych, geo? 
graficznych elementów, wyznaczających mu obszar życiowy, na 
którym rozgrywa się i z którym związana jest jego historją. 

Rozwijało się więc państwo polskie w obrębie przyrodzonego 
geograficznego obszaru, między Karpatami i Morzem Czarnem 
na południu a Bałtykiem na północy między Sudetami i bra? 
mą łużycko?szezeeińską na zachodzie a strefą waregską na wscho? 
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dzie. Obszaru tego Polska nie zdołała wypełnić. Stworzywszy 
organizację państwową w pobliżu zachodniej strefy granicznej, 
o nią naprzód kresy swe oparła. Odepchnięta stąd wcześnie przez 
silniejszą ekspansję sąsiada, rozrastała się ku strefie granicznej 
wschodniej, częściowo ją osiągając. Tendencje wahań zasięgu tery^ 
tor jum państwowego na wschodzie i zachodz ę zrozumiałe są wo? 
bec względnego znaczenia izolacyjnego i obronnego „stref opo? 
ru", których geopolityczna rola polega na ułatwianiu procesu 
wytworzenia się odrębnej organizacji terytorjalno?politycznej 
w zamkniętym przez nie obszarze, które jednak warunków do 

Fig. i . A , W , — strefy oporu w pasie niżu europejskiego (według 
Penrka i WUtschkego), B, C, — Wielkie bramy (zwężenia) niżowe. 

utrwalenia granic na zdecydowanych linjach nie nastręczają. 
Posiadają natomiast w pełni te warunki, takie typowo naturalne 
elementy graniczne, jak zwarte łańcuchy górskie: Karpaty i Su? 
dety, — oraz brzeg morski. Zauważyć można, że z pomiędzy nich 
jedynie Karpaty odegrały w dziejach Polski zgodną z tym ich 
charakterem rolę. O nie stale opierało się terytor jum państwa. 
Inaczej było z Sudetami, co tem bardziej może zastanowić, że 
wytworzyły one przecież granicę etnograficzną a kwalifikacje 
granicy politycznej wykazywały stale (Śląsk — Czechy, Aus t r ja — 
Prusy). Inaczej było również z Bałtykiem. Brzeg morski, zamy= 
kający w sposób najbardziej naturalny od północy zarówno ob? 
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szar niemiecki jak polski, był konsekwentnie ustaloną granicą 
polityczną dla Niemiec— nie był nią faktycznie dla Polski. Nie 
odegrał roli stałego i pewnego oparcia polskiego terytor jum pań? 
stwowego: zdołały się tu rozwinąć odrębne organizmy politycz? 
ne, Polska zaś na stosunkowo niewielkim sięgnęła doń skrawku, 
bóżnica geopolitycznego znaczenia tych naturalnych granic, wv? 
rażająca się osłabieniem niejako roli granicznej Bałtyku i Sude? 
tów, znajduje uzasadnienie nie tyle w ich własnych cechach, co 
we właściwościach zamkniętego wewnątrz nich obszaru. 

Choć w całym tym obszarze elementy łączące przeważają nad 
dzielącemi, niemniej jednak jest on fizjograficznie zróżnicowany 
na szereg naturalnych dzielnic a orografja, morfolog ja i hydro? 
graf ja stwarza wewnętrzne pasy i wyspy oporu zmniejszające 
drożność w kierunku do nich poprzecznym. Nie przecinają one 
całego terytor jum i nie wiążą się w strefy dzielące zasadniczo 
całość; — izolowane, dadzą się obejść, zluźniona więc na nich 
łączność utrzymana zostaje na drodze okólnej. Reprezentują 
przytem czynnik dzielący słabszy niż te, które występują na 
obwodzie całego obszaru stanowiąc jego naturalne granice. 
W pewnych warunkach mogą one jednak odgrywać ważniejszą rolę 
geograficzno?pol'tyczną, — wtedy mianowicie, gdy przebiegają 
na dłuższej przestrzeni w pobliżu naturalnej granicy obszaru, 
ciągnąc się od niej równolegle. Zdarza się wówczas przerzucanie 
granicy politycznej z obwodowej naturalnej s trefy granicznej 
na taki wewnętrzny, drugorzędny pas oporu. W takich właśnie 
warunkach znajduje się Śląsk i część bałtyckiego pobrzeża; one 
tłomaczą zmienne losy tych krain, sprzeczne z położeniem ich 
u najlepszych naturalnych granic polskiego obszaru. 

Na wschód od Sudetów przebiega równolegle do nich poszar? 
pana krawędź Małopolskiej płyty i górując nad kotliną śląską 
utrudnia jej bezpośredni związek ku wschodowi z wnętrznem 
Polski na długim odcinku między Krakowską a Kępińską bra? 
mą, tak że Śląsk dopiero dalej na północy poza Trzebnickiemi 
górami pełnym, otwartym wylotem stapia się z Wielkopolską 
niziną. Ale wylot ten skierowany jest ku północnemu zachodo-
wi w stronę bliskiej już, wielk rej, obwodowej bramy łużycko? 
szczecińskiej, wńążącej naturalny obszar polski z niemieckim, — 
na południu zaś, między Sudetami a Karpatami otwiera się w 
strefie granicznej brama Morawska. Jako „kraina przy bramach" 
(R o m e r) musiał być Śląsk narażony na obce wpływy, ale tylko 
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istnienie owej wewnętrznej strefy oporu, utrudniającej swobod-
ny związek na najkrótszej drodze z wnętrzem Polski, zapewnić 
wpływom tym mogło geograficzno?polityczne znaczenie, nadaj ą--
ce dziejom śląskim tak wyjątkowy wśród rdzennych polskich 
dzielnic charakter. 

Jeszcze silniej wyraziły się historycznie te wpływy nad Bałty? 
kiem. Równolegle do bałtyckich brzegów, stanowiących północ-
ną granicę polskiego życiowego obszaru, ciągnie się garb poje* 
zierza jako poważna morfologiczna a po części i hydrograficz* 
na strefa oporu. Na zróżnicowanie historycznospolitycznej roli 

Fig. 2. Fig. 3. 

jej poszczególnych części, zależnie od ich przebiegu, słusznie 
zwrócono w ostatnich czasach uwagę ze strony niemieckiej. Dol-
na Wisła rozdziela grzbiet pojezierze na dwie, odmiennie wzglę* 
dem linji brzegowej, ustosunkowane połacie. Na zachodzie jest* 
to pojezierze Pomorskie, które ku morzu się zbliżając utrudnia 
wprawdzie dostęp do niego od wnętrza lądu ale nie stwarza szer* 
szego pobrzeża, tak że obydwa te izolujące czynniki, brzeg mor-
ski i „grobla" bałtycka, stapiają się niejako we wspólną strefę 
graniczną. Natomiast po prawym brzegu Wisły, garbaty kra j po* 
jezierza Mazurskiego przebiega dalej na południu, odsuwa się 
od Bałtyku, a dostęp ten wzrasta z przejściem w litewską płytę, 
wobec skrętu linji brzegowej ku północy. Między wstęgą poje; 
ziernych wzniesień a morzem powstaje tu rozległy obszar, od 
zachodu i południa jedynie przez wiślany przełom wygodniej 
dostępny, szerzej otwierający się ku wschodowi w stronę kre* 
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sowych bram wschodniej strefy granicznej. Przedstawiał on do-
syć miejsca do wytworzenia odrębnych państwowych organi; 
zacyj (Prusy, Litwa) pod ochroną tej względnej, ale dostatecznej 
w epoce zaczątków historyczno?politycznej ewolucji i wówczas 
decydującej, izolacji, która też poprzednio warunkowała by to? 
wanie w tych krainach odrębnych, nie polskich i nie słowiańskich 
grup etnicznych. 

Nie sam grzbiet pojezierza, jako fizyczna przeszkoda, — któ; 
rej znaczenie słabło z czasem, — lecz wywołane w międzyczas 
sie istnieniem tej wewnętrznej strefy oporu, geograficznospoli; 
tyczne stosunki u brzegu Bałtyku utrudniały Polsce pełne 
oparcie państwa o morze. Dążność do tego oparcia, której histo-
ryczną realizacją była Unja z Litwą i zyskanie suwerennych 
praw nad Prusami, odpowiada życiowej potrzebie do opanowa; 
nia przez państwo naturalnej granicy swego przyrodzonego ob; 
szaru. Stwierdzając geograficzny, naturalny charakter tej dzie; 
jowej tendencji, widzimy równocześnie, że i przeszkody, na k tó ; 
re ona natrafiała i natrafia są geograficznie uwarunkowane. 

ZUSAMMENFASSUNG. 

Nach Erörterung verschiedener Ansichten über die Lage und 
Grenzen von Polen als geographisch;politischen Raumes wird die 
neue, von deutschen Geopolitikern angewandte Einteilung Eu; 
ropas kurz besprochen. — Die sogen, warägische Zone (P e n c k), 
welche als natürliche Scheidungszone zwischen Hinter? und 
Zwischeneuropa anerkannt wurde, ist z. T. nichts anderes als 
die längst von der polnischen Wissenschaft auf Grund sowohl 
physiographischer ( R o m e r ) wie historisch; und politisch;geo; 
graphischer Argumente festgestellte östliche Grenzzone des ge; 
schichtlichen Lebensraumes von Polen. — Das europäische Tie; 
flandsgebiet zwischen den beiden transversalen Hemmungszo; 
nen: der warägischen und der lothringisch; arelatischen 
(W ü t s c h k e) die Deutschland von Frankreich trennt, darf kei; 
neswegs als einheitliches geopolitisches Gebiet (Lautensach) 
betrachtet werden. Durch die nach N vorgeschobene Böhmische 
Masse wird es immitten eingeengt; die Einschnürung (bokannt als 
die sog. Taille Preussens) beträgt kaum 250 km. und bildet eine 
Pforte (lusitanisch;stettiner Pforte). Diese verbindet die brei; 
ten, beiderseitig gelegenen Teile der Niederung, aber sie trennt 
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sie auch gleichzeitig, indem sie in jeder zur Bildung eines indi? 
viduellen politischen Kraftzentrums und besonderer Konzentri? 
rung staatsbildender Prozesse führt. A n dieser Pforte lagen im Mit; 
telalter die Marken des deutschen Kaiserreiches als typische Grenz; 
organe, in sie hinein reichte das polnische Staatsgebiet zur Zeit 
des Boleslaw Chrobry. Sie bildet mit den Sudeten die natürli; 
che westliche Grenzzone des polnischen politisch;geographi; 
sehen Lebensraumes. Deutsche Expansion hat längst die Grenz-
pforte überschritten — für ihre Bedeutung ist aber bezeichnend, 
dass die Beherrschung weiterer Gebiete im Osten nicht längs 
ihrer Achse erfolgte: Preussen hat sich vom Innern des polni; 
sehen Raumes entwickelt (Einberufung des Deutschen Ordens 
ins untere Weichselgebiet) — für die Abtrennung Schlesiens von 
Polen war die Mährische Pforte ausschlaggebend. — Der polni? 
sehe Staat entwickelte sich in dem gegebenen geogr. Räume zwi; 
sehen den Karpaten und dem Schwarzen Meere im Süden und 
dem Baltischen Meere im Norden — zwischen den Sudeten und 
der lusitanisch ? stettiner Pforte im Westen und der warägi; 
f.chen Zone im Osten. Seine Kräfte waren zu gering, um dieses 
Gebiet gänzlich zu beherrschen. Seine politische Organisation 
ist im Westen entstanden, er hat sich also zuerst an die west? 
liehe Grenzzone angelehnt, von dieser früh durch die Expansion 
des stärkeren Nachbars verdrängt wuchs er gegen Osten, wo 
er die natürliche Grenzzone teilweise erreichte. Die Veränder? 
lichkeit der Ost; und Westgrenze bleibt mit dem Charakter 
der Grenzzonen in Einklang, die keine scharf ausgeprägten Grenz; 
linien bieten. Diese Eigenschaft besitzen dagegen solche typisch 
natürlichen Grenzen, wie Gebirgskämme und Meeresküsten. 
Unter ihnen haben nur die Karpaten, an die sich stets die polni; 
sehe Staatsgrenze angelehnt hat, eine dieser Eigenschaft ents? 
prechende Rolle gespielt. Anders die Sudeten, obwohl dieselben 
eine ethnographische Trennungslinie schufen und stets ihre Be; 
deutung als politische Grenze bewiesen haben (Schlesien — Böh; 
men, Österreich Preussen, Tschechoslovakei — Preussen). 
Anders war es auch mit der baltischen Küste, obwohl dieselbe 
weiter im Westen dauernd die Nordgrenze Deutschlands bildete. 
Die Schwächung der geopolitischen Rolle dieser natürlichen 
Grenzen hängt mit der Existenz untergeordneter, innerer Hem; 
mungszonen zusammen, die in ihrer Nähe parallell verlaufend 
den Zusammenhang der Randgebiete mit dem Zentrum des Lan; 
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des erschweren. Für die Sudetengrenze ist es der Stufenabhang 
des Kleinpolnischen Plateaus, für die baltische Küste die von 
ihr abgerückte Seenplatte östlich der Weichsel. Dies erklärt die 
geschichtliche Sonderstellung sowohl Schlesiens wie Preussens 
und Litauens unter den innerhalb der natürlichen Grenzen des 
polnischen politischen Lebensraumes gelegenen Ländern. Die 
Union des polnischen Königreiches mit Grossherzogtum Li; 
tauen im XV — XVIII Jahrh., das souveräne Hohe:tsrecht 
Polens über Preussen im XV — XVII Jahrh. entspricht der ge? 
schichtlichen Tendenz, natürliche Grenzen des beherrschten 
Raumes zu erreichen und dem Staate vollen Zugang zum Meere 
zu sichern. Diese, durch die Lage des Staatsgebietes begründete 
Tendenz muss vom politisch;geographischen Standpunkt als na; 
türlich und selbstverständlich bezeichnet werden, doch sind die 
Schwierigkeiten und Hindernisse, auf die ihre Erfüllung in der 
Geschichte begegnete, auch geographisch bedingt. 
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Prace wykonane w Zakładzie Geograficznym Uniwersytetu Warszawskiego. 
Travaux exécutés à l'Institut de Géographie de l' Université de Varsovie. 

JADWIGA KACZOROWSKA 

Studjum geograficzne puszczy Kampinoskiej 

( E t u d e g é o g r a p h i q u e sur la „ l a n d e " de K a m p i n o s ) 

W s t ę p . Puszcza Kampinoskai w historycznej przeszłości zaj? 
mowała obszar, położony między Wisłą, Bzurą i Utratą, na wscho? 
dzie sięgając aż po Warszawę. Tępiona i wycinana przez czło? 
wieka usuwała się stopniowo na północ, oddając swe podłoże pod 
uprawę roli. Aż wreszcie zepchnięta została do starej doliny wi? 
ślanej, której bagna i piaski nie pociągały rolnika. Na mapie 
P e r t h e e s ' a z roku 1786 puszcza, zwana „Kapinoską", jest już 
ściśle zamknięta w granicach tej doliny, stanowi jednak jedno? 
lity kompleks, gdzieniegdzie naruszony przez osadników. Do po:-
łowy XVII wieku przechowują się w puszczy żubry i tury (25), 
znacznie dłużej łosie i jelenie, na które polował jeszcze król Sta? 
nisław August. Ostatnie dziesiątki XVIII stulecia niosą zagładę 
puszczy. Osiedla ludzkie rozrywają jednolity kompleks lasów, za? 
bierając pod uprawę nawet nieurodzajne piaski. Na mapie 
G i l l l y ' e g o z roku 1802—1803 widzimy, jak osiedla od Wisły 
i Narwi klinem wcinają się w zwartą puszczę i łączą się z daw-
nemi osiedlami nad Bzurą. 

Do dziś obszar puszczy Kampinoskiej zachował swą nazwę, 
lecz na nazwę „puszczy'' zasługują małe skrawki, bardziej niedo-
stępne dzięki swemu zabagnieniu, ukryte w większych kompleks 
sach lasów rządowych lub majątków prywatnych, gnieżdżą się w 
nich dotąd jeszcze dziki i żórawie. Ogółem zanika nietvlko pu? 
szcza, ale nawet zwykły bór. Człowiek wycina lasy, osusza bagna, 
na ich miejscu uprawia pola, lub zakłada łąki, buduje wsie, w naiz? 
wach których zachowało się tylko wspomnienie niedawnej 
puszczy. 
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P r z e g l ą d l i t e r a t u r y . Puszcza Kampinoska, choć tak 
blisko stolicy położona, mało jest dotąd znana, niewiele też miej? 
sca zajmuje w literaturze naukowej. Specjalnie puszczy poświę-
cone są: 

Artykuł S.(o s 11 o w s k i e g o) „Puszcza Kampinoska", (29), 
opis ogólny, oparty na wiadomościach z literatury, podający cie-
kawe szczegóły z historji puszczy i jej osadnictwa. 

B r a n d t a „Das Bjelinybecken mit Warschau" (4). Opis oko? 
iic, położonych na zachód od Warszawy, napisany na podstawie 
obserwacyj, prowadzonych przez autora w czasie wojny. 

Poza tern w literaturze znajdujemy wzmianki i szczegóły, ty? 
czące się puszczy Kampinoskiej. 

L e n c e w i c z (10) na terenie puszczy wyróżnia dwa tarasy, 
oraz opisuje trzy pasy wydmowe: młodszy na tarasie niższym 
i dwa starsze na tarasie wyższym. Bagna między wydmami są 
resztkami starorzeczy. Wydmy puszczy Kampinoskiej utwo; 
rzone są pod wpływem wiatrów zachodnich w okresie, gdy Wi? 
sła ustąpiła do obecnej swej doliny. Wal wydmowy na granicy 
bagna powstał przez zrośnięcie się południowych ramion wydm 
parabolicznych, doganiających jedna drugą. 

M a ł k o w s k i (18), opisując wydmy puszczy Kampinoskiej, 
wyróżnia wśród nich: na granicy bagna wał z zazębieniami, czyli 
„zbliźniaczone wydmy paraboliczne'', w części środkowej wydmy 
łukowe i oddzielne wały wydmowe na północ od poprzednich. 
Wydmy powstały na granicy zasiągu powodzi, wskutek obnaża? 
nia piasku przez podmywanie. W czasie wędrówki wydm nowego 
materjału dostarczały perjodycznie powtarzające się powodzie. 

W ostanich wrzeszcie czasach ...n ...i (19), towarzyszący mini? 
itrowi Rolnictwa w podróży po lasach państwowych, daje opis 
specjalny rządowych posiadłości w puszczy. 

G r a n i c e . Obszar, zajmowany do niedawna przez puszczę 
Kampinoską, stanowi zamkniętą jednostkę, odrębną zupełnie od 
bezpośrednio przyległych terenów zarówno pod względem mor-
fologicznym, jak geologicznym. Granice jego dają się oznaczyć 
ściśle. Od wschodu i północy Wisła, od zachodu Bzura, od południa 
10—15 m. wysoka krawędź tarasu wiślanego. Krawędź ta, opisy? 
wana częściowo przez L e n c e w i c z a (11) i S a m s o n o w i c z a 
(23). biegnie od Warszawy w kierunku północno?zachodnim, to? 
warzysząc często bezpośrednio brzegowi rzeki, od Młocin nagie, 
niemal pod kątem prostym, skręca ku zachodowi i miejscami za? 
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tarta przez wydmy biegnie przez: Wólkę Węglową, Lipków, Za? 
borów, Łubiec, Kampinos, Plecewice do Bzury, zataczając dwa 
wielkie zakola. Jednocześnie Wisła zmienia swój kierunek pół? 
nocno?północno?zachodni (pod Warszawą) na północno?zachod? 
ni, by pod Modlinem skręcić wprost ku zachodowi, a od Mocht 
nawet ku południowemu zachodowi. Taki przebieg linij granicz? 
nych wpływa na zmienną szerokość terenu. Waha się ona od 8 
do 18 km., maximum osiągając w części środkowej, zwężając się 
ku zachodowi. Maxymalna długość puszczy wynosi 44 km., po? 
wierzchnia 559,2 km2. 

U t w o r y t r z e c i o r z ę d o w e i d y l u w j a l n e występują 
wzdłuż północnej i południowej granicy puszczy Kampinoskiej. 
Pstre iły plioceńskie odsłonięte są w kilku tylko punktach. Znaj? 
dujemy je w pobliżu Warszawy na zboczu wysokiego tarasu w 
Młocinach, gdzie sięgają do wysokości 2M> m. nad letni wodostan, 
czyli mniej więcej do poziomu 78 m. Leżą tam pstre iły przewar? 
stwione z mułkami, wykazując upad od 21°—40" w kierunku za? 
chodnim. Na południowym wschodzie bezpośrednio do iłów przy? 
lega dolny margiel zwałowy. Utwory plioceńskie, równie silnie 
zakłócone, występują wśród marglu zwałowego na północny?pół? 
nocny?zachód od Młocin pod Dąbrową, gdzie świeżo otwarta ce? 
gielnia eksploatuje pstre iły. Ponownie odsłaniają się one pod 
Czerwińskiem, na zachód od miasta, wznosząc się do %—1 m. naid 
poziom wody w rzece, mniejwięcej do 61 m. n. p. m. 

Według B r a n d t ' a (4), utwory trzeciorzędowe występują w 
dolinie Bzury pod Sochaczewem. Możliwe, że warunki wojenne 
odsłoniły je lokalnie, lecz obecnie nie udało mi się ich odszukać. 

Utwory dyluwialne odsłaniają się doskonale na prawym brzegu 
W7isłv. Odkrywki tego brzegu na odcinku Modlin — Wyszogród 
opisywane już były przez P r a w o s ł a w 1 e w a (21). Świeże pod? 
mycia przez Wisłę dały czasem w tych samych punktach nowe 
odsłonięcia, które mogą rzucić pewne światło na skład utwór,ów 
dyluwjalnych na zachów od Warszawy. Przytaczam więc kilka 
profili. Litery oznaczają kolejność warstw od dołu. 

I. na zachód od fortecy Modlin: 

I. B u d o w a g e o l o g i c z n a . 

c. Jasno żółty piaszczysty mar? 
giel zwałowy 

Nad po7iom 
morz.i oknto: 

14.50 m. 87.5—102 m. 
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b. Siwy, drobnoziarnisty mułek Na(1 p o z j o m 
z miką, delikatnie warstwo? morza około: 
wany, marglisty 2.50 „ 85 —87.5 

a. Osypisko 17.00 „ 68 —85 „ 

II. w Wólce Smoszewskiej: 

e. Siwy, poziomo ulawicony mu? 
lek, silnie marglisty 5.00 „ 76 —81 

d. Piaski gruboziarniste ze żwi? 
rem, przekątnie warstwowane 1.00 „ 75 —76 „ 

c. Żwiry z otoczakami krysta? 
licznemi i licznemi otoczaka? 
mi iłów wstęgowych 2.00 „ 73 —75 „ 

b. Żwiry, piaski gruboziarniste 
z licznemi głazami, przekątnie 
uławicone 6.00 ,, 67 —73 ,. 

a. Siwy margiel zwałowy 1.00 „ 66 —67 „ 

III. w Mochtach: 

e. Piasek ze żwirem 0.50 ,, 77.2—77.7 „ 
d. Iły wstęgowe 6.50 „ 70.7—77.2 „•• 
c. Drobnoziarniste piaski, prze? 

kątnie, ku górze poziomo war? 
stwowane 150 „ 69.2—70.7 „.. 

b. Bruk z głazów krystalicznych 
i wapieni, zlepiony silnie 
marglistym mułkiem 0.20 „ 69 —69.2 „ 

a. Siwy margiel zwałowy 3.00 ,, 66 —69 ,, 

IV. w Smoszewie: 

c. Piasek ze żwirem 1.00 ,, 76,5—77.5 „ 
b. Iły wstęgowe 4.50 „ 72 —76.5 ,„ 
a. Drobnoziarniste piaski uławi? 

cone poz.omo, silnie margliste 7.00 „ 65 —72 „ 

V. na południowy zachód?zachód od Smoszewa: 

Całą wysokość stoku, około 18 m. stanowi odkrywka drobno-
ziarnistych piasków, uławiconych poziomo, częściowo przekątnie,, 
w nich rozrzucone otoczaki z iłów wstęgowych. 
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VI. w Miączynku: 

d. Piasek ze żwirem 
e. Iły wstęgowe 
b. Drobnoziarniste piaski, uła* 

wicone poziomo, margliste 
a. Osypisko 

Nad poziom 
morza około: 

1.00 m. 77 —78 m 
2.00 „ 75 —77 „ 

9.00 „ 66 —75 „ 
2.00 64 —66 „ 

VII. w Czerwińsku: • 

c. Żółte drobnoziarniste piaski, 
warstwowane poziomo, czę? 
ściowo przekątnie 

b. Siwy margiel zwałowy 
a. Pstre iły 

5.50 „ 63.5—69 
1.50 „ 62 —63.5 
1.00 „ 61 - 6 2 

Zasadniczo u dołu występuje dolny margiel zwałowy, zalega* 
jąey czasem bezpośrednio na pstrych iłach plioceńskich np. 
w Czerwińsku (VII). Jest to glina barwy siwej, twarda, zbita, 
silnie marglista, z licznemi głazami krystalicznemi i wapieniami. 
Przy wietrzeniu daje zwykle prostopadłe ściany. Niekiedy wśród 
marglu zwałowego występują soczewki piasku lub nawet całko? 
wicie zastępują go żwiry i piaski warstwowane (II b). Grubość 
warstwy dolnego marglu zwałowego na prawym brzegu Wisły 
jest niestała. Górna jego granica wznosi się do 7 m. nad letni wo-
dostan, czasem niknie zupełnie poniżej poziomu rzeki. 

Powierzchni jego towarzyszy zwykle warstwa bruku około 
20 — 30 cm. gruba, świadcząca o silnej erozji po ustąpieniu lo-
dowca. Piaski, mułki i iły, występujące w stropie bruku, noszą 
charakter osadów wód stojących. Są drobne i równoziarniste, 
przeważnie poziomo uławicone i silnie margliste. Na bruku naj* 
częściej zalegają poziomo lub przekątnie uławicone drobnoziar; 
niste piaski z miką. Wars twa ich jest zmiennej grubości, waha 
się od 1 — do 7 m, czasem niknie zupełnie, zależnie od przebie? 
gu powierzchni dolnego marglu zwałowego. Wszelkie zaklęśnię> 
cia tej powierzchni wypełniają piaski, u dołu często podesłane 
przekątnie warstwowanemi żwirami. Wszędzie, gdzie dolny mar* 
giel zwałowy jest wyniesiony wyżej, piasków brak, bezpośred; 
nio na bruku spoczywają poziomo uławicone szarojczekoladowe 
margliste iły wstęgowe (warwowe). W tym wypadku bruk po? 
krywa warstewka drobnoziarnistego, różowego mułku, bardzo 
silnie marglistego, tworzącego nacieki na pojedyńczych blokach. 

Przegląd Geograf iczny, t. VJ, 1926 r. 4 
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Grubość warstwy iłów wstęgowych waha się od 3 — 7 m. Cza* 
sem przykrywają je ponownie piaski poziomo warstwowane. 
Wtedy można zauważyć stopniowe przejście od osadów ilastych 
przez rnułki do piasków. Pod Modlinem (I) siwe mułki całkowi? 
cie zastępują iły wstęgowe. Grubość warstwy piasków, pokry? 
wających iły, jest niewielka — około 1 m., czasem nikną one zu? 
pełnie. 

Podobne piaski, uławicone poziomo, ozęściowo przekątnie roz-
wijają się na całej 15 m. wysokiej ścianie odkrywki na połud? 
niowv?zachód od Smoszewa (V). Zna jdu ją się w nich drobne 
(około 0.8 cm. średnicy) otoczaki z iłów wstęgowych. Takie sa^ 
me otoczaki z iłów wstęgowych występują wśród przekątnie 
uławiconych żwirów, zalegających 2 metrową warstwą bezpo? 
średnio na dolnej morenie, wykształconej lokalnie jako masa 
żwirów i piasków z głazami (Wólka Smoszewska II). 

Całość utworów warstwowanych pokrywa 1—14 m. gruba war? 
stwa górnej moreny. Wykształcona jest ona jako margiel zwało? 
wy, barwy szaro?żółtej lub też jako piasek gliniasty ze żwirem. 

Na lewym brzegu Wisły utwory dyluwialne występują wzdłuż 
południowej granicy puszczy Kampinoskiej — krawędzi wyso-
kiego tarasu wiślanego, oraz wyspowo wśród utworów dolino? 
wych pod Dąbrową. Odsłonięć naogół brak. W Młocinach 
Wisła podmyła tylko skrawek brzegu i odsłoniły się dolne par= 
t j e utworów do poziomu 4.4 m. nad letni wodostan. Opisane wy? 
żej utwory trzeciorzędowe wraz z sąsiednim dolnym margleni 
zwałowym pokrywa warstwa bruku, około 20 cm. gruba. Nad nią 
widoczne są już wtórnie przerobione przez rzekę, częściowo osy? 
pane utwory. Dalej na zachód wzdłuż brzegu wysokiego tarasu 
na powierzchnię występuje bardziej lub mniej spiasczona glina 
zwałowa, przykryta często przez piaski wydmowe. Około Lip? 
kowa, Marjan w barwie i sposobie wietrzenia gliny daje się za? 
uważyć znaczna domieszka iłów wstęgowych. Na zachód od Za* 
borowa zamiast gliny zwałowej na powierzchnię występują sza? 
ro?żółte mułki lub piaski warstwowane, silnie margliste. W Za? 
borówku cegielnia eksploatuje iły wstęgowe. Pod metrową war? 
stwą mułków i drobnoziarnistych piasków leży około 12 m. gruby 
(według ustnych relacyj) pokład czekoladowo siwych iłów wstę? 
gowych (od 73 — 85 m. n. p. m). 

Te same mułkowate lub ilaste utwory leżą dalej na zachód aż 
do wsi Grabiny. Stąd rozpoczyna się płat spiaszczonej moreny, 
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pokrywającej utwory jeziorowe. W odkrywkach widać duże 
bloki narzutowe wciśnięte bądź w iły wstęgowe (w Grabinie), 
bądź w warstwowane mułki (pod Powązkami). Utwory morę? 
nowe ciągną się aż po wieś Wiejce, skąd już do Bzury stale wy= 
stępują szaro?żółte mułki, pokrywające iły wstęgowe. W Kam; 
pinosie iły wstęgowe zajmują całą wysokość stoku tarasu. 

Pod nimi według L e n c e w i c z a (14) leżą: 

Piasek 0.2 m. 
Zlepieniec z piasku, gliny i dużych głazów, 

zlimonityzowany 1.5 „ 
Piasek żółty, gruboziarnisty 0.7 „ 
Glina czarna z głazami 0.3 „ 
Glina siwa z głazami (nieprzekopana) 3.0 „ 

N a lewym brzegu Bzury iły wstęgowe, pokryte warstwowams;* 
mi mułkami, występują w Mistrzewicach. 

N a południe od krawędzi tarasu (na prawym brzegu Bzury) 
osady jeziorne ciągną się pasem od 1 — 2 km. szerokim. Dalej 
pokrywa je morena denna. W dolinie Utra ty w cegielni pod Że* 
lazową Wolą, w Prusach (poza granicą maipy geologicznej) wi* 
doczne są iły wstęgowe, zalegające na piaskach warstwowanych. 
W Prusach iły pokrywa metrowa warstwa piasków ze żwirem 
i głazami. Takie same iły wstęgowe eksploatowane są znacznie 
dalej na południe od Sochaczewa, na lewym brzegu Pisi pod Bo* 
ryszewem. Przykrywa je piasczysta morena z licznemi głazami 
narzutowemi Y2 — l m . średnicy. Iły leżą 3x/2 metrową warstwą 
(od 72 — 75.5 m. m. p. m.) na warstwowanych mułkach i żwirach. 

B u d o w a u t w o r ó w d y l u w j a l n y c h . N a odcinku, grani* 
czącym z puszczą Kampinoską, Wisła płynie wzdłuż południom 
wej krawędzi niecki PruskosMazowieckiej ( L e w i ń s k i , S a m ; 
s o n o w i e z 17). Utwory trzeciorzędowe zapadają ku środs 
kowi niecki, dlatego występują stosunkowo wysoko na lewym 
brzegu Wisły w Młocinach i Dąbrowie, ai brak ich dalej na pół-
nocy na brzegu między Modlinem, a Wyszogrodem. Pstre iły 
z pod Czerwińska L e w i ń s k i i S a m s o n o w i c z (17) uwa-
żaj ą za krę. Sprasowanie utworów trzeciorzędowych w dwu 
pierwszych punktach możnaby wytłomaczyć działalnością 
lądolodu. Nieckę PruskoiMazowiecką wypełniają utwory dylu* 
wjalne. Morena denna starszego zlodowacenia występuje war* 
stwą zmiennej grubości. Falistość jej powierzchni może być wy* 
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nikiem ruchów tektonicznych i erozyjnej działalności wód. 
O erozji świadczy warstwa bruku, pokrywająca dolny margiel 
zwałowy. Znacznych jednaik różnic w grubości bruku w zagłę? 
bieniach i na wyniosłościach niema. Ruchy tektoniczne mogły 
mieć miejsce przed osadzeniem się potężnej masy utworów mię* 
dzylodowcowych. Wszelkie zagłębienia w powierzchni dolnego 
marglu zwałowego wypełniają piasczysto?żwirzaste utwory, prze* 
kątnie i poziomo warstwowane. Nad niemi bez zakłóceń prze* 
biegają warstwy poziomo uławiconych piasków, mułków i iłów 
wstęgowych. Ogólna miąższość warstwowanych utworów mię? 
dzylodowcowych przekracza nieraz 18 m. — wysokość odkryw? 
ki na brzegu. Utwory te osadziły się po ustąpieniu starszego lo= 
dowca, poprzedził je bowiem okres silnej erozji. Przejście od 
piasków do iłów świadczy o stopniowem pogłębianiu i rozsze? 

Fig. i . Przekrój geologiczny przez puszczę Kampinoską 
I — glina zwałowa (argile morainique), i — iły wstęgowe {argile rubauće), 3 — bruk (conglomérat'), 

4 — piaski (sable), 5 — ziemie bagienne (tourbière). 

rzaniu się jeziorzyska. Iły wstęgowe prawego i lewego brzegu 
Wisły są jednego wieku. (Myśl tę wypowiedział już L e n c e ^ 
w i c z 11). Te samie czekoladowo^siwe iły leżą na jednym mniej? 
więcej poziomie — około 70 m. i w analogicznej kolejności 
warstw. Występują one wzdłuż północnego brzegu Wisły od 
Mocht do Smoszewa, potem zjawiają się na zachód od Miączyn? 
ka, oraz w cegielni pod Chmielewem na zachód od Czerwińska. 
Na południowym brzegu doliny wiślanej iły wstęgowe ciągną 
się nieprzerwanie od Zaborowa poza Bzurę. Na południu sięga? 
ją poza Sochaczew. Taki zasiąg iłów wstęgowych daje pewną 
miarę ogromu jeziorzyska. 

Na dwu odcinkach prawego brzegu Wisły (pod Wólką Smo? 
szewską i na zachód od Smoszewa), gdzie brak iłów wstęgowych, 
wśród piasków lub żwirów znaleźć można otoczaki z iłów wstę? 
gowych. Otoczaki z taik miękkiego materjału powstać mogły na 
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skutek gwałtownej i krótkotrwałej erozji, połączonej z aikumu? 
lacją materjału piasczystego, a nawet żwirzastego. Prawdopo? 
dobnie są to rezultaty działalności wód oscylującego lub nasuwa? 
jącego się młodszego lodowca. 

Utwory międzylodowcowe pokrywa górna morena. Na pra? 
wym brzegu Wisły fakt ten stwierdziła wycieczka zjazdu w 
sprawie dyluwjum Polski (16). Nad samą Wisłą warstwa utwo? 
rów górnej moreny jest cienka, znaczniejszą miąższość osięga 
tylko w Modlinie (1). W miarę oddalania się od brzegu ku pół? 
nocy grubość jej wzrasta. W odległości km. występuje jalko 
masa gliny z licznemi głazami narzutowemi. 

Na. lewym brzegu doliny wiślanej górna morena pokrywa ut-
wory jeziorowe płatem między Grabiną a Powązkami, ciągłą 
warstwą występuje na wschód od Zaborowa oraz w zachodniej 
części badanego obszaru na południe od Woli Pasikońskiej (nad 
Utratą) i Zwierzyńca (nad Bzurą). 

Grubość utworów górnej moreny wzrasta stopniowo w kie? 
runu wschodnim i w miarę odalania się od brzegu doliny. Jed? 
nocześnie powierzchnia całego badanego terenu pochyla się w 
kierunku południowym i zachodnim. Obecne stosunki geologicz 
ne są więc rezultatem erozyjnej działalności wód polodowco= 
wych, odsłaniających w kierunku spadku starsze, międzylodow? 
cowe utwory. Utwory okresu lodowcowego rozcina szeroka ero? 
zyjna dolina, część której za jmuje puszcza Kampinoska. 

Utwory dolinowe. Podłoże puszczy zbudowane jest z utworów 
sedymentacji wód płynących. Główną masę stanowią piaski 
drobno i gruboziarniste, czasem z głazami otoczonemi, docho? 
dzącemi do wielkości pięści (7 cm. średnicy). Piaski te są war? 
stwowane, prawie poziomo i równolegle. Uwarstwienie wywoła? 
ne jest przez zmienną grubość materjału, przechodzącego nie? 
kiedy w piaski gliniaste. Utwory piasczysto?żwirzaste są zjawis? 
kiem dość częstem w zachodniej części puszczy. Na wybrzeżu 
Bzury w Łasicach, Janówku, Bielinach Brochowskich w odkryw-
kach mamy piaski i żwiry uławicone przekątnie. Uławicenie 
wskaizuje na kierunek wód płynących z południowego wschodu 
ku północnemu zachodowi. Utwory piasczyste występują na po? 
wierzchnię na pasach lub polach wydmowych, gdzie dostarczy? 
ły materjału na utworzenie się wydm i stanowią ich podstawę. 

Na pasach bagiennych, oddzielających wydmy, piaski pokryte 
są parocentymetrową warstewką gliny, silnie mairglistej, barwy 
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siwo?czerwonej, a następnie torfem lub ziemią bagienną, rząd? 
ko grubszą warstwą marglu. Grubość torfu jest bardzo zmień? 
na od paru centymetrów do paru metrów. Pod Myszorami kopią 
torf do głębokości 1 i pół m., zalega on głębiej, lecz nie jest eks? 
ploatowany. Wars twa torfu niezawsze jest jednolita. Około wsi 
Zamość pod 20 cm. powłoką torfu leży 35 cm. ostrego, rzeczne? 
go piasku, pod k tórym dopiero występuje 75 cm. gruba warstwa 
torfu. To r fy stanowią czynnik niwelujący, wypełniają zagłębie? 
nia, skierowane ze wschodu na zachód, równolegle do ogólnego 
biegu doliny. Obok zagłębień istnieją i wyniesienia, na których 
warstwowane piaski podłoża występują bezpośrednio na po? 
wierzchnię i tworzą rodzaj wysepek wśród torfowisk i bagien. 
Wysepki te noszą lokalną nazwę „grond". Zagłębienia między? 
wydmowe, nieposiadające odpływu, wypełniają także torfowis? 
ka1 np. pod Pociechą. Grubość warstwy torfu waha się od paru 
dziesiątków cm. do 2 m. 

Osady margliste należą do zjawisk częstych w południowym 
pasie bagien puszczy. Są to utwory barwy biało?siwej, złożone 
głównie z C a C 0 3 z mniejszą lub większą domieszką piasku. 
Tworzą one gniazda np. pod Kampinosem. Ludność miejscowa 
nazywa je „glinką" i używa do bielenia. 

Wzdłuż Wisły, we wschodniej części puszczy, oraz nad Bzu? 
rą piaski warstwowane pokrywa od 0.4 m. do 1.5 m. gruba war? 
stwa glin. Gliny te są barwy szaro?bronzowej, nad Bzurą czer? 
wonawej, silnie piasczyste. Uwarstwienia naogół nie wykazują 
Jedynie około VII fortu Modina widoczne są ciemniejsze i jaś? 
niejsze warstwy mniej i bardziej piasczystych glin. Utwory gli? 
niaste występują pasem od 1 do 2 km. szerokim od Burakowa 
do Rybi twy nad Wisłą, i węższym nieco nad Bzurą od Konar 
do Przęsławic. 

Pobrzeże Wisły, zalewane przez wody powodzi, pokryte jest 
osadami wiślanemi: piaskami i madami. Leżą one naprzemian 
warstwami, grubemi od paru do paru dziesiątków centymetrów. 

Ilość przynoszonego przez Wisłę materjału maleje w miarę 
oddalania się od łożyska. Charakterystyczne mady występują 
tylko pasem do 3 km. szerokim wzdłuż koryta rzeki. 

Utwory dolinowe, wypełniające częściowo wielką dolinę ero? 
zyjną są osadami akumulacji rzecznej. O ich grubości wiemy 
niewiele. N a terenie puszczy Kampinoskiej nie było żadnego 
wiercenia. Pewne świaitło rzucić mogą dane z otworu świdrowe? 

http://rcin.org.pl



(13) P U - Z C Z A KAMPIN' SKA 55 

go w Jabłonnie ( R y c h ł o w s k i 22). Jeżeli pierwszą tylko war? 
stwę piasków (19.8 m.) przyjąć za utwór akumulacji wód płyną? 
cych, to głębokość doliny erozyjnej wyniesie: 19.8 + 15 m. (wy? 
sokość brzegu doliny) — 34.8 m. Głębokość ta na terenie pusz? 
czy Kampinoskiej ulega wahaniom. We wschodniej części pusz? 
czy pod Dąbrową starsze utwory występują wyspowo wśród 
otaczających je zewsząd piasków warstwowanych. 

W okresie akumulacji rzecznej niemałą rolę odgrywać musia? 
ła Bzura. Przekątnie warstwowane utwory, położone na północ 
i północny wschód od jej dawnego ujścia pod Plecewicami, mo? 
gą stanowić utwór delty Bzury, wpadającej do wielkiej Wisły. 
Po dłuższej akumulacji Wisła rozpoczęła nowy okres erozji. 
Ustąpiła ze znacznej części doliny, wcięła się w swe osady i stwo? 
rzyła obecną dolinę, z której człowiek stara się ją zepchnąć do 
ściśle ograniczonego łożyska. 

Utwory gliniaste nad Wisłą i Bzurą są osadem rzecznym, 
madą, pierwsze — Wisły, drugie — Bzury. Powstać musiały po 
zasadniczem ustąpieniu rzdc do obecnych dolin, kiedy tylko w 
czasie wysokich wodostanów wody mogły zalewać części opusz? 
czonych obszarów i pozostawiać tam utwór piasczysto?ilasty. 
Gliny nie pokrywają całości terenu, tylko ściśle towarzyszą wy? 
brzeżom rzek. Niektóre wydemki, jak pod Dziekanowem, Ry? 
bitwą, Przęsławicami, występują wprawdzie na pasach glinias? 
tych, lecz spoczywają bezpośrednio na piaskach podłoża. 

Zalewy w puszczy Kampinoskiej są notowane w czasach hi? 
storycznych, tem częstsze musiały być po bezpośredniem opusz? 
czemu doliny przez wody wiślane. Rezultatem silnego zalewu 
jest także warstwa piasku, przedzielająca torf pod Zamościem. 

Wewnątrz puszczy Kampinoskiej utwory piasczyste w najniż? 
szych miejscach pokryte zostały przez torfy i ziemie bagienne. 
Podściełające je cienkie warstewki ilaste, margliste powstać mu? 
siały na dnie stojących wód, pokrywających okresowo staro? 
rzeczą. W bezodpływowych zagłębieniach wody zatrzymywały 
się dłużej, tworząc mniejsze i większe jeziora, na dnie których 
powstawały osady siwo?białych margli. Ca CO s dostarczały wo? 
dy spływające z pobliskich terenów, zbudowanych z utworów 
dyluwjalnych. Stąd pochodzi rozpowszechnienie utworów mar? 
glistych w południowej części puszczy. W obecnej dolinie wiś? 
lanej, na terenach zalewanych mady towarzyszą biegowi rzeki. 
Między niemi a wydmami położonemi na wyższym poziomie 
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Fig. 2. Objaśnienia. Explications: 
i — wychodnie iłów plioceńskich {affleurements du niogen), 2 — glina zwałowa (argile tnorainique), 3 — i ł y wstçgoweifar^t'/is rubanées) 4 — piaski dolinne (sabla 
de la valée), 5 — mady stare (limons vieux), 6—torfy i bagna (tourbières). 7 — piaski i mady młodsze (sables et limons recents), 8 — tarasy i krawędzie (escarpe-

ments des terrasses), 9 — wydmy (ilur.es). Cyfry — wysokość w metrach (Les chiffres—l'altitude en métrés). 
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występują na powierzchnię piaski warstwowane; należą one do 
tych samych utworów, co i piaski wnętrza puszczy, tylko po? 
wierzchnia ich ścięta została przez późniejszą erozję. 

Tarasy. Puszcza Kampinoska leży w dolinie wiślanej. Pobrzc? 
że Wisły, zalewane corocznie lub nawet parę razy do roku w cza? 
sie powodzi, leży na poziomie 3 — 4 m. wyższym nad letni stan 
wody w rzece i stanowi jej taras zalewowy (I). Niewysoka kra? 
wędź, około 3 m. licząca, oddziela go od wyższego tarasu (II), 
niezalewanego, który będziemy nazywali dolnym lub wydmo? 
wym (L e n c e w i c z). Krawędź tego tarasu nie wszędzie jest 
wyraźna. Szczególnie trudno było ją ustalić tam, gdzie wydmy 
występują w pobliżu krawędzi. Ogółem biegnie ona równolegle 
do Wisły, odchylając się od jej biegu nawprost Jabłonny, a bar? 
dziej jeszcze na południe od Zakroczymia i Mocht, gdzie skut? 
kiem tego szerokość tarasu zalewowego (I) osięga 5 km. Śledzić 
ją można od Młocin przez Prochownię, Łomianki Górne, Dzie? 
kanów Polski, Pieńków, Łomnę, Czosnów do Dębiny. Tu prosto? 
linijny prawie jej przebieg przerywa się, krawędź załamuje się 
pod kątem prostym i zataczając półkole o średnicy 2 i pół km. 
zbliża się znów do Wisły, lecz półwyspem tylko, bo nowy mean-
der Wisły podcina ją ponownie. Tu wzdłuż krawędzi usadowiła 
się półkolem wieś Kazuń Polski, a w części północno?zachodniej 
Sendykowszczyzna. Stąd biegnie krawędź prawie prostolinijnie 
na południowy?zachód?zachód przez Grochale Górne, Rybitwę, 
Polesie Nowe, Piaski Królewskie, Kromnów, Wilcze Śladowskie 
do Przęsławic nad Bzurą. Analogiczna krawędź biegnie wzdłuż 
Bzury, oddzielając jej taras zalewowy od dolnego (II) tarasu 
Wisły, od Przęsławic na południe przez Łasice, Tułowice, Janó? 
wek, Brochów, Łęg, Konary do Plecewic. 

Obydwa tarasy wiślane zniżają się wyraźnie w kierunku za? 
chodnim, zachowując mniej więcej stale jednakowe wysokości 
względne. Według mapy w skali 1 : 25.000: 

II. M o r f o l o g ) a. 

Warszawa Kiełpin Wyszogród 
Poziom Wisły 
I Taras zalewowy 
II Taras wydmowy 

77 m. 73 m. 61 m. 
74, m. 63 m. 
77 m. 66 m. 
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Po prawej stronie Wisły obydwa tarasy znajdują odpowiedni-
ki na odcinku Warszawa?Modlin. 

W dół od ujścia Narwi, wzdłuż prawego brzegu Wisły biegnie 
krawędź 18 — 32 m. wysoka, pocięta głębokiemi wąwozami. 
Zmienna wysokość tego brzegu nie jest przypadkowa, lecz za? 
leżna od tego, który z tarasów podmywa rzeka. Wysoka na 32 m.— • 
krawędź w Modlinie, na zachód od fortecy rozszczepia się 
na dwie. Bliżej Wisły rozwija się wąski pasek III*go wysokiego 
tarasu (około 85 m. n. p. m.), a w odległości paruset metrów— 
km. teren zaczyna się podnosić do poziomu IV*go (około 106 m. 
n. p. m.). Stopień oddzielający je niezawsze jest widoczny w te* 
renie, lecz podkreśla go budowa geologiczna. Na powierzchnię 
III-go tarasu występują zwykle międzylodowcowe utwory, po* 
kryte cienką warstwą przemytej moreny, a IV=ty zbudowany 
jest z gliny zwałowej górnej moreny. 

Pod Wychódziem taras IV*ty zbliża się do Wisły, obie kra* 
wędzie zlewają się ze sobą. Na 1 km. na wschód od Czerwińska 
ponownie zjawia się taras Illsci, wąskim paskiem ciągnie się do 
Chmielewa, gdzie stopień tarasu IV?go odsuwa się ku północy 
i pozwala na szerszy nieco rozwój tarasu III-go. Przy ujściu stru* 
mienia^ po prawej jego stronie zachowała się również cząstka ta* 
rasu III. Dalej na zachód biegnie już jednolity brzeg, podcina-
jący bezpośrednio taras IV*ty. Szerokość tarasu IV jest zmien-
na, północna bowiem jego granicai — krawędź plateau dyluwial-
nego zbliża się i oddala od Wisły. Najszerzej rozwinięty jest na 
wschodzie w widłach Wisły i Działdówki, gdzie krawędź pla* 
teau, rozmyta przez wody obu tych rzek, biegnie przez Naborów 
i Dłutów. Dalej na zachód plateau zbliża się do Wisły. Granica 
jego biegnie od Pieścideł do Wilkówca, a dalej w kierunku za* 
chodnim, mniej więcej równolegle do obecnej doliny wiślanej, 
zostawiając pas najwyższego tarasu (IV) 3 — 5 km. szeroki. Kra-
wędź plateau nie posiada stałej wysokości względnej, zwykle 
wynosi 10 — 12 m., wzrastając niekiedy do 24 m. i więcej, gdy 
utwory akumulacji lodowcowej znajdą się w pobliżu krawędzi. 

Na lewym brzegu Wisły odpowiedniki III i IV tarasu znajdu* 
jemy zdała od obecnej doliny rzeki. Południowa granica puszczy 
Kampinoskiej, a jednocześnie krawędź tarasu III-go ma 10 do 
12 m. wysokości względnej, co po dodaniu wysokości tarasu za* 
lewowego (I) i wydmowego (II) da też same 18 — 20 m. wyso-
kości nad poziomem Wisły. Poziom III rozwinięty jest na ogrom* 

http://rcin.org.pl



(13) P U - Z C Z A KAMPIN' SKA 59 

nych przestrzeniach, dzięki czemu Brandt (4) nadał mu nazwę 
równiny Błońskiej. 

Wspomniana wyżej wyspa dyluwjalna na północny zachód* 
zachód od Młocin pod Dąbrową jest świadkiem tarasu III-go, za-
chowanym dzięki odporności materjału. Wyraźnym stopniem 
5 m. wysokim spada ku północy i wschodowi do poziomu tarasu 
wydmowego, ku zachodowi i południowemu zachodowi granica 
stopniowo się zaciera. 

Wszystkie cztery tarasy występują na lewym brzegu Bzury. 
Obydwa starsze tarasy III*ci i IV*ty są tarasami erozyjnemi. 

Obniżają się w kierunku zachodnim. Powierzchnię mają wyrów-
naną, rozcinane są przez boczne dopływy Wisły i Bzury, pro-
wadzące swą działalność oddawna, jak świadczą o tem zachowa* 
ne resztki wyższych tarasów przy ujściu dopływów np. pod 
Chmielewem. 

Ogólny rzut oka na tarasy daje nam obraz szeregu dolin, wcię-
tych jedna w drugą. W plateau o krajobrazie akumulacji lodow= 
eowej wcina się szeroka na 40 — 50 km. dolina, wymyta do po* 
ziomu 112—110 m. Resztki jej stanowią taras IV. W niej wye* 
rodowana została młodsza, węższa i około 10 m. niższa dolina — 
taras III. Wreszcie 12 —15 m. głębiej leży 15 — 20 km. szero* 
ka dolina tarasu wydmowego II, lecz i ona zkolei rozcięta jest 
przez obecną dolinę wiślaną 2 — 6 km. szeroką. 

System tarasów, wyróżnionych na zachód od Warszawy, moż-
na całkowicie sparalelizować z tarasami Wisły w okolicach To? 
runią, opracowanemi przez Sontag'a (28). 

TORUŃ WARSZAWA 

Taras 8 na poziomie 70—75 m. IV na poziomie 100—112 m. 
20 „ 20 „ 

. t „ „ 5 0 - 5 5 „ III .. * 8 0 - 9 0 „ 
7 - 1 5 „ 12 -14 „ 

„ O „ „ 45—48 „ II „ „ 6 6 - 7 8 „ 
Wisła „ „ 28—34 „ Wisła „ 6 1 - 7 3 „ 

Tarasy o i z związane są według Sonntag'a z doliną Toruńsko* 
Eberswaldzką. Dopiero taras u z doliną Fordoń — Gdańsk. A 
więc taras II — wydmowy wytworzył się dopiero po uzyskaniu 
przez Wisłę odpływu wprost ku północy, jak to już wnioskował 
L e n c e w i c z (11). 
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Wydmy puszczy Kampinoskiej pokryte były do niedawna 
zwartym borem sosnowym i dzięki temu pokryciu zachowały 
w znacznej mierze pierwotną swoją postać. Słusznie zupełnie 
. . . n . . . i (19) podkreśla znaczenie lasu sosnowego, jako środka 
ochronnego dla wspaniałych form wydmowych puszczy. Wszę; 
dzie, gdzie usunięto lasy, czy to skutkiem nierozumnej gospo; 
darki, czy też parcelacji większych majątków, z łatwością naru; 
szona została powierzchowna warstwa roślinności zielnej i gle; 
by, a wiatr rozpoczął na nowo swą pracę. 

W rezultacie dziś na terenie puszczy Kampinoskiej mamy oko* 
lo 700 ha. rozwianych piasków. Wymienię ważniejsze obszary. 
Pole nagich piasków na północny ; wschód od wsi Rybitwy, na; 
leżące częściowo do fortecy Modlina, częściowo do właściciela 
majątku Cybulice. Ruchome piaski próbowali tu utrwalić Rosja; 
nie, sadząc i siejąc Elymus arenarius, który dziś częścio; 
wo je opanował. Sąsiednie wydmy, punkty 84 i 95 na po; 
łudniowy ; wschód od Rybitwy poważnie nadszarpnięte są przez 
wiatr. Podobnie naruszone są wydmy, położone nieco dalej 
na wschód, na północ od Małocic, potem w Dębinie na krawędzi 
tarasu wydmowego. Płaty ruchomych piasków leżą także na za; 
chodnim krańcu pasa, około Przęsławic oraz na północ od wsi 
Myszory. Ten sam obraz przedstawiają wydmy na tarasie za; 
lewowym w Leoncinie, Stanisławowie i w Piaskach Królewskich. 

W południowej części puszczy Kampinoskiej na wschód od 
Kampinosa leżą Białe Góry t. zw. „Korfowe", dające miniatu; 
rową pustynię. Między wsiami: Janówkiem nad Bzurą a Sian-
nem leżą rozwiane wydmy, na jednej z których wiatr odsłonił 
cmentarzysko przedchistoryczne. Dalej na wschód wieś Laso; 
cin leży wzdłuż rozwianego wału wydmowego, piasek którego 
zasypuje stale wieś i zmusza gospodarzy do odkopywania co 
pewien czas domów mieszkalnych lub zabudowań. Na północ; 
nym pasie bagiennym jedyna wydma łukowa pod Zamościem 
należy w większości do wsi. Wycięto na niej las, wnętrze para; 
boli wzięto pod uprawę, a odsłonięte wały wydmowe stały się 
igraszką wi.atru. 

Nie lepiej przedstawiają się stosunki na wschodzie. Od wsi 
Pociecha i Gać Zaborowska pola lotnych piasków ciągną się pod 
samą Warszawę. Rozpoczyna je pole rozwianych piasków pod 
Truskawiem, rozszerzające się coraz bardziej na koszt pastwi; 
.ska gromadzkiego. Rozwiewa i niszczy wiatr także wydmę, na 

http://rcin.org.pl



(13) P U - Z C Z A KAMPIN' SKA 61 

której rozsiadła się wieś Sieraków oraz wydmy leżące na po? 
ludnie i południowy?zachód od Sierakowa. W dalszym ciągu na 
wschodzie ruszone są przez wiatr wszystkie wydmy od wsi Dą? 
browa począwszy, a więc na północ od niej i na południe pod 
Burakowem. Bezpośrednio z wydmami puszczy Kampinoskiej 
łączą się wydmy na tarasie wysokim, które pod Klaudynem, 
Laskami, Wólką Węglową częściowo tylko są utrwalone. Ku 
południowemu-wschodowi przechodzą one w pola nagich pias* 
ków pod Wawrzyszewem, a więc na teren wielkiej Warszawy. 

Dla utrwalenia piasków robi się bardzo niewiele. Poza kon? 
sekwentnie przeprowadzoną pracą utrwalenia przez sosnę gór? 
ską (Pinus monłana) w majątku Opaleń pod Warszawą, próby 
zatrzymania piasku prowadzi p. Kożuchowski z Małocic, sadząc 
wierzbę i siejąc „Psamma arenaria", następnie jeden z gospoda? 
rzy wsi Wiejce, który sadzi brzozę (Bełula verrucosa) oraz drugi 
ze wsi Grabina, który obsadza piaski wierzbą (Salix daphnoides). 
Mamy zatem w puszczy Kampinoskiej z jednej strony znaczne 
obszary (około 170 km2) wydm utrwalonych, pokrytych lasem 
sosnowym, obok niemałych także przestrzeni piasków rozwia? 
nych. Takie ustosunkowanie pozwala nam przyjrzeć się bliżej 
kwestji wydmowej wogóle. 

Wśród wydm utrwalonych puszczy Kampinoskiej wyróżnić 
można: łuki i wały wydmowe. Pierwsze mają zawsze ramiona 
zwrócone ku zachodowi, czoła ku wschodowi. Jednak stosunek 
długości ramion do odległości między niemi jest tak różny, że 
wydmy łukowe podzielić jeszcze można na: a) paraboliczne, 
0 długich ramionach, biegnących w niewielkiej od siebie od? 
ległości (/4 — 7a km.) np. na południowym pasie wydmowym 
pod Pociechą; b) wydmy łukowe, o krótkich ramionach, poło? 
żonych na znacznej od siebie odległości np. północnym pasie 
wydmowym Lisie Góry. Między temi dwoma typami istnieją 
formy pośrednie, o dość silnie rozwiniętych ramionach, lecz od? 
suniętych od siebie na stosunkowo większą odległość (około 
1 km.). 

Najcharakterystyczniejsze w puszczy Kampinoskiej są wały 
wydmowe, wyciągnięte w kierunku równoleżnikowym lub z po 
łudniowego ? zachodu ? zachodu na północny ? wschód ? wschód. 
Wśród nich wyróżnić można długie wały, biegnące wzdłuż pół? 
nocnej granicy bagien i krótkie, zgrupowane w pobliżu obecnej 
doliny Wisły, np. pod Przęsławicami, Wilkowem, Palmirą. 
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Wały na granicy bagien wraz z ramionami łuków, odbiegają; 
cemi od niego ku północy, dają często wrażenie szeregu łuków 
wydmowych, zrośniętych południowemi ramionami. 

Wysokość względna wydm waha się od 1 m. do 28 m. przy? 
czem wysokość krótkich wałów wydmowych nie przekracza 
10 m. najczęściej waha się około 6 — 8 m, zaś wydmy parabo; 
liczne i długie wały równoleżnikowe wznoszą się do 28 m. 
W y d m a paraboliczna maximum swej wysokości osięga w czę; 
ści czołowej, zwróconej ku wschodowi, lecz nie na osi symetrji , 
a nieco na południe od niej w przedłużeniu południowego ra? 
mienia. 

WTszystkie wydmy wykazują asymetrję zboczy. Krótkie wały 
wydmowe mają łagodne zbocze południowe, strome północne. 
Obydwa ramiona wydmy parabolicznej mają również łagodne 
zbocza południowe, strome północne, dopiero na ramieniu po* 
łudniowem w części, zbliżonej do czoła wydmy, stosunki ulegają 
zmianie. Najpierw oba zbocza są jednakowo nachylone (około 
14°), a dalej na wschód—już w części czołowej strome jest zbocze 
południowo ? wschodnie i wschodnie, łagodne zachodnie i pół; 
nocno ; zachodnie. 
Ogółem nachylenie stoku południowego waha się od 2° — 10°, 
zachodniego 2° — 11°, północnego 16° — 32V20, wschodniego 
16° — 30°. 

Zbocza strome: północne i wschodnie są regularne, zarysy 
wydmy prostolinijne; zbocza południowe i zachodnie przeciw; 
nie, wykazują rozczłonkowanie na szeregi niecek i drobnych 
wałów, powtarzających w miniaturze formy wydm łukowych 
o analogicznej asymetrj i zboczy. 

Odchylają się od tego schematu wały równoleżnikowe. Po; 
łudniowy ich stok posiada wszelkie cechy zbocza odwiatrowego. 
Zwykle na odcinkach, odpowiadających południowym ramio; 
nom wydm parabolicznych zbocze północne i południowe mają 
jednakowe nachylenie; w punktach, odpowiadających czołom 
parabol, spadek zbocza południowego wzrasta do 20° — 24°. 

Jednocześnie można zauważyć falistość przebiegu wału rów; 
noleżnikowego, przyczem wypukłości wypadają w miejscach, 
odpowiadających czołom parabol. 

Na mapach topograficznych wydmy przedstawione są tylko 
w ogólnych zarysach. W rzeczywistości każda z nich stanowi 
zbiór form, świadczących o silnej działalności wiatru. Mamy 
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więc ogrpmne misy — ślady silnej deflacji, obok watów lub pa-
górków — form akumulacji. To rozczłonkowanie wydm rzuca 
się szczególnie w oczy na łukach wydmowych północnego pasa 
wydmowego, na t. zw. Lisich Górach. Grzbiet ich to szereg pa? 
górków i obniżeń między niemi, zbocze zachodnie to misa obok 
wału. 

Nie mniejszą rozmaitością odznaczają się formy wydm roz* 
wiewanych. Proces ten rozpoczyna się od lokalnego uszkodze-
nia pokrycia roślinnego wydmy utrwalonej, lecz ogołoconej z lasu. 
Jeśli na rozwiewanej wydmie pozostały pojedyncze drzewa, 
krzewy lub grupy roślinności zielnej, stają się one zaczątkami 
nowych form eolicznych. Przed pniem drzewa, od strony wiatru, 
powstaje półkolisty rowek, za pniem — drobna, podłużna wy= 
demka, najwyższa w pobliżu przeszkody. Krzewy jałowca dają 
formy analogiczne, tylko na większą skalę, przytem wydemka za? 
sypuje znaczną część krzewu. Drobne grupy roślinności zielnej 
powtarzają w miniaturze te same formy. Wysokości wydłużonej 
wydemki, usypanej za jałowcem, bywają bardzo różne, nigdy nie 
przekraczają jednak wysokości krzewu. Wogóle wielkość 
form: rowów i wydemek zależna jest od siły i długotrwałości 
jednokierunkowego wiatru. Wraz z jego zmianą przemieszczają 
się wszystkie formy i zastosowują do nowego, panującego kie? 
runku. Rów podkopuje krzew kolejno z różnych stron i powodu? 
je jego uschnięcie. 

Misa wydmuchania ( c a o u d e y r e ) zostaje stopniowo po? 
większana, szczególniej w kierunku wiatru i pogłębiana aż do 
poziomu wód gruntowych. Dalszy proces prowadzi do zupełnego 
zniszczenia wydmy. O jej istnieniu mówią nieliczne świadki 
z zachowanemi resztkami pokrycia humusowego wydmy. 
Świadki te, wraz z pagórkami utworzonemi przez świeżo na? 
wiany piasek zatrzymany przez roślinność, tworzą specyficzny 
krajobraz rozwiewania, zwany przez niemców „Kupstenland? 
schaft". Dalej wiatr atakuje pagórki i świadki, niszczy odwiat? 
rową ich stronę, odsłania systemy korzeniowe roślin, utrzymu? 
jących te resztki wydmy. Giną drzewa i krzewy a piasek zostaje 
wyniesiony poza przeszkody lub wprost na okoliczne pola 
i łąki. Po zniszczeniu wszystkich pagórków i świadków na miej? 
scu wydmy otrzymujemy piasczystą równinę. 

W odpowiednich warunkach i dziś mogą powstawać nowe 
wydmy. Całkowite zniszczenie wydm rozwiewanych spowodo? 
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wane jest przedewszystkiem przez brak odpowiedniej roślin* 
ności, zdolnej do zatrzymania lotnego piasku. 

N a wielkiem polu rozwianych piasków pod Kampinosem, 
t. zw. „Korfowem" jeden z gospodarzy dla zatrzymania piasku 
sadzi pasy br,zóz. Zależnie od kierunku takiej przeszkody po* 
wsta ją wały wydmowe poprzeczne do panujących wiatrów za* 
chodnich, albo wydłużone w ich kierunku. Wydmy te osięgają 
3 m. — 4 m. wysokości względnej. Podobne zjawiska zachodzą 
i gdzieindziej np. na rozwianej wydmie pod Stanisławowem, 

Fig. 4. Czoło rozwiewanej wydmy na „ K o r f o w e m " . Fot. R. Kobctidza. 

gdzie okopy z roku 1915 umacniane były kołami wierzbowemi. 
Wierzby puściły świeże pędy i zatrzymują piasek, według wy* 
rażenia miejscowego mieszkańca „rośnie coraz większa góra''. 
Rośnie rzeczywiście wał w kierunku panującego wiatru. 

Nigdzie jednak nie powstają bezpośrednio formy łukowe. 
Ruchome wydmy o formach parabolicznych można obserwować 
na temże „Korfowem" lub lepiej jeszcze pod Zamościem, lecz 
będą to wydmy stare, naruszone przez wiatr, a wzrastające 
dzięki sprzyjającym warunkom. Wydma pod Zamościem leży 
wśród łąk, z których wkracza na piasek wierzba. Zatrzymuje 

Przegląd Geograficzny, t. VI, 19:6 r. 5 
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ona piasek, niesiony przez wiatry zachodnie z mis wydmucha* 
nia, rozwiniętych od strony wnętrza paraboli. Wydma wzrasta 
i przesuwa się zwolna ku wschodowi. Na „Korfowem" wydma 
paraboliczna, o dobrze wykształconych ramionach i czole, na* 
ruszona została przez wiatr, który przenosi lotn^ piasek z mis 
wydmuchania w kierunku wschodnim i północnym poza istnie* 
jące jeszcze części starej wydmy. Zachowane resztki warstwy 
gleby pozwalają na odrestaurowanie konturów dawnej wydmy, 
utrwalonej. Porównanie z dzisiejszą wydmą wskazuje wyraźnie 
na przesuwanie się obydwu ramion ku północnemu * wschodowi 
pod wpływem przeważających wiatrów południowo*zachodnich. 
Proces rozwiewania zachodzi także w części czołowej wydmy. 
N a zachód od wału czołowego wydmy rozwinęła się misa. Ma* 
ter ja ł przenoszony jest przez wiatry południowo*zachodnie i za* 
chodnie ku północnemu * wschodowi i wschodowi. I tu szęśli* 
wie zachowane resztki gleby pozwalają na odtworzenie profilu 
wydmy w poprzednim okresie spoczynku. Okazuje się, że 
dawny szczyt jej został cokolwiek ścięty, a nowy przesunął 
się w kierunku północno*wschodnim o 30 m. Wędrówka tej 
wydmy zaczęła się w latach 1863—70, a nie będzie długotrwała 
wobec braku roślinności. Gdyby tu istniała roślinność przysto* 
sowana do stałego zasypywania przez piasek, wydma nietylko 
nie obniżałaby się w swej wędrówce, lecz przeciwnie podwyż* 
szałaby się dopóty, dopóki wiatr dostarczałby świeżego piasku. 
Utrwalona przez roślinność po skończonym okresie wywiewa* 
nia — (osiągnięciu przez wiatr poziomu wilgotnego piasku) sta* 
nowiłaby typową wydmę paraboliczną. 

A więc — świeżo tworzące się wydmy przyjmują zawsze po* 
stać wałów, ułożonych w kierunku istniejącej przeszkody, formy 
paraboliczne tworzą się po okresie rozwiewania. Fakt ten wie* 
lokrotnie był notowany w literaturze naukowej. Już S o k o ł o w 
(26) wspomina, że stary, ustalony wał wydmowy, ruszony po 
usunięciu pokrycia roślinnego, przyjmie formę łuku. S o 1 g e r 
(27) uważa wydmę paraboliczną za formę wtórną, utrwaloną 
wydmę ruchomą. Uczeni francuscy: H a r l e (8), B r i q u e t (5) 
formy paraboliczne traktują jako rezultat wtórnego przekształ* 
cenią wydmy wałowej przez wiatr. Jednak w kwestji sposobu 
tego przekształcenia każdy prawie z uczonych posiada pogląd 
indywidualny. Większość wiąże pochodzenie wydm parabolicz* 
nvch z barchanami. Odmiennego zdania jest H a r l e (8), ba* 
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dacz wydm gaskońskich, który parabolizację uważa za proces 
analogiczny do dzisiejszych pierwszych stadjów rozwiewania 
tylko na ogromną skalę. 

Ostatnia hipoteza najbardziej odpowiada temu, co widzimy 
w puszczy Kampinoskiej. Barchanów niema. Wydmy parabo; 
liczne pod Zamościem i na „Korfowem" rozwijają się dzięki 
ogromnym misom, z których wiatr wynosi piasek w kierunku 
swego działania. Na obszarach lotnych piasków powstają nowe 
wydmy, ale tylko w postaci wałów . 

W puszczy Kampinoskiej pierwotne wały wydmowe powsta; 
wać musiały na granicy mielizn i wilgotnych, zalewanych często 
przez Wisłę obszarów dzisiejszych bagien, gdzie rozwijała się ro; 
ślinność bagienna. Wały te miały strome zbocze, zwrócone ku 
bagnu. Stąd pochodzi 30—35° ku południowemu wschodowi po; 
chylone uwarstwowienie grzędy pod C sowem ( L e n c e w i c z 14). 
Roślinność stopniowo zjawiała się i na równinie piasczystej, po? 
wodując wytwarzanie się wałów. Wszystkie te wydmy musiały 
być przynajmniej częściowo pokryte przez roślinność. Bezpośred; 
nio potem pod wpływem tychże wiatrów zachodnich nastąpiło 
przekształcanie wałów na wydmy paraboliczne. 

Proces modelowania trwał długo, świadczy o tem wywianie 
większości zagłębień międzywydmowych do jednego i tego sa; 
mego poziomu — najprawdopodobniej poziomu wód grunto; 
wych. Wały—formy prostsze zachowały się dzięki lokalnym wa< 
runkom. Krótkie wały pod Rybitwą i Polesiem leżały na tere; 
nie zalewanym przez wody wiślane. Powodzie zostawiały mię; 
dzy wydmami gliny piasczyste, które przerywały procesy eolicz; 
ne a urodzajnością swą sprzyjały rozwojowi roślinności, wkra; 
czającej z bagna na wydmę. 

Wydmy puszczy Kampinoskiej przekraczają krawędź tarasu 
0H;go) pod Lipkowem, Wólką Węglową oraz Wiejcą na zacho-
dzie, co świadczy o wędrówce wydm, z drugiej strony brak segrs; 
gacji materjału mówi o nieznacznych rozmiarach tej wędrówki. 
Grubość ziarn piasku wydmowego zależna jest od materjału pod; 
łoża. Wydmy pasa południowego ogólnie wykazują materiał dro; 
bnoziarnisty zarówno w podłożu, jak i na wydmach. Na nasię 
północnym wydmy pod Małocicami, Czeczotkami mają piasek 
gruboziarnisty tak, jak i podłoże, a dalej na zachód pod Kromno* 
wem znów znacznie drobniejszy. 

W puszczy Kampinoskiej wszystkie wydmy utrwalone po; 
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kryte są jedną 15 — 20 cm. grubą warstwą gleby. W głębi nie 
znalazłam gleby kopalnej, ani przy kopaniu licznych dołów, ani 
też w przekopach kolejki i dróg. Istniał więc j e d e n t y l k o 
o k r e s t w o r z e n i a s i ę w y d m i jeden długi okres spoczyn? 
ku. Drobne, parocentymetrowej grubości warstewki próchnicy 
znaleźć można, ale tylko na wydmach w pobliżu wsi, wielokrot-
nie rozwiewanych np. pod Sierakowem; warstewki humusu i pia; 
sku odpowiadają okresom pokrycia wydmy przez las i rozwieś 
wania. 

Zabagnienie puszczy Kampinoskiej jest rzeczą późniejszą. 
Przedewszystkiem powstanie ogromnych wydm podniosło po^ 
ziom wód gruntowych, następnie pasy gliniaste nad Wisłą 
i Bzurą zamknęły odpływ z bagien. Dalej same rośliny na bag? 
nach spowodowały wytworzenie się warstwy orsztynu, która 
nie przepuszcza wody i potęguje zabagnienie. 

Wiek wydm puszczy Kampinoskiej związany jest z wiekiem 
tarasu Iligo. 

K r a j o b r a z y . Zbocze wysokie tarasu (III) ostrą linją odcina 
dwa światy: rozległą równinę, pokrytą urodzajnemi polami, 
bogatemi wsiami i dworami, i bagnistą dolinę z ciemną linją la? 
sów woddali. Puszcza Kampinoska obejmuje dwa pasy wydmowe, 
oddzielone od siebie i od krawędzi tarasu (IILgo) dwoma pasami 
bagien. Bagniste łąki lub olszniaki i ciągnące się wzdłuż nich wy? 
sokie wały wydm, porosłe lasem sosnowym, stanowią najcharak; 
terystyczniejszą cechę krajobrazu puszczy Kampinoskiej. 

Pasowość podkreśla jeszcze taras zalewowy o swoistym krajo* 
brązie. Łożysko Wisły i jego pobrzeże cechują mielizny i kępy. 
Mielizny wyłaniają się z wody tylko w okresach niskiego wodosta* 
nu. Ubogie w roślinność zielną, pozbawione drzew i krzewów, obi 
sadzane są przez człowieka wikliną, która przy sprzyjających 
okolicznościach zatrzymać może piaski i muły, niesione przez 
wodę w czasie powodzi; w ten sposób mielizna stopniowo prze* 
kształcać się będzie w kępę. Kępa wznosi się na 2 — 3 m. nad 
letni stan wody na rzece. Zalewana bywa tylko w czasie powo? 
dzi. Posiada roślinność nietylko krzewiastą, ale i drzewiastą, na? 
dającą łożysku Wisły charakterystyczny wygląd. 

Pobrzeże Wisły zasadniczo nie różni się od kęp. Zwartą ściana 
drzew i krzewów broni przed krą wały ochronne, a często i osie* 
dla ludzkie. Zalewany stale w czasie wysokich wodostanów, skra* 
wek ten najlepiej uwydatnia działalność wód wiślanych na wy-
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brzeżu. Obok wielkich zmian — oderwania całych płatów wys 
brzeża, po każdej powodzi zauważyć można drobniejsze, a cha* 
rakterystyczne zjawiska. Woda dąży przedewszystkiem do 
zniszczenia wszystkiego, co tamuje jej bieg: przewraca, wyrywa 
i unosi obrzymie nawet drzewa, by złożyć je następnie w jakimś 
dowolnym punkcie, jak np. w roku 1924 na pastwisku wsi Dzie? 
kanów Polski. Kry, niesione przez szybki prąd wody, ścinają jak 
nożem mniejsze drzewa, podcinają stare, które świecą potem 
zdała bielą drzewa, wskazującą na wysokość wód powodzi. Na 
równej poprzednio powierzchni wody wyrywają zagłębienia 
około 10 — 90 m. średnicy, 2 — 3 m. głębokości, w których 
powstają drobne jeziorka, do złudzenia przypominające oczka 
dyluwjalne. Podobne wyrwy czyni woda przed spotkaną prze? 
szkodą. W 1924 r. po wylewie wiosennym jeden z domów mieszs 
kalnych w Kiełpinie znalazł się na drobnej wysepce, połączone] 
przesmykiem z lądem, a otoczonej zewsząd wyrwą, kilka metrów 
głęboką. Drobniejsze przeszkody, pnie drzew, powodują wy« 
mycie od strony prądu rowu, o przebiegu półkolistym — około 
0,50 m. głębokości. Poza przeszkodą woda układa pagórek z pia? 
sku, zwężający się w miarę oddalania się od niej, nieraz 6 i więcej 
metrów długi, zależnie od wielkości przeszkody. Formy te do złu? 
dzenia przypominają formy eoliczne na piaskach lotnych. Poza 
pasem pobrzeża ciągnie się wyrównana powierzchnia tarasu, wzię* 
ta w posiadanie przez człowieka, ograniczona wałem ochronnym 
od strony rzeki. Różnice gleb pozwalają na wyróżnienie dwu ty* 
pów krajobrazu. Bliżej Wisły na urodzajnych madach wiślanych 
rozwinęło się sadownictwo. Dalej—na uboższych, piasczystych 
glebach brak sadów, przewaga łąk nad polami, oraz ubóstwo 
osiedli ludzkich. Urozmaicenie krajobrazu stanowią kanały, od* 
wadniające mokre łąki oraz parę rozwianych wydm o ogólnych 
zarysach wału równoległego do biegu tarasu. Kilka jeziorek, 
świadków erozji, zgrupowało się u podnóża zbocza wydmo* 
wego (II), jak pod Kiełpinem, Dziekanowem Polskim, Kazuniem. 

Na węższych skrawkach tarasu, w północno wschodniej części 
puszczy stosunki ulegają zmianie. Stale pozostaje rozwinięty pas 
przybrzeżny Wisły; urodzajne mady zna jdujemy tylko w miej* 
scach, gdzie taras się rozszerza, jak np. na Kępie Kiełpińskiej, pod 
Kazuniem Niemieckim i Polskim, pas trzeci niknie prawie zupeł* 
nie. Częstsze są natomiast ślady silnej erozji: jeziora, torfowi-
ska — jak np. pod Kazuniem Niemieckim. 
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Granice tarasu zalewowego, szczególnie w pobliżu łożyska 
Wisły, ulegają ciągłym zmianom. Większa powódź zmienia sto? 
sunki do niepoznania. Po wiosennym wylewie 1924 roku Wisła 
odcięła część pobrzeża pod Łomną, utworzyła zeń nową kępę, 
przesuwając łożysko o 1 km., na południe w stosunku do mapy 
w skali 1:25.000. Część Kępy Kiełpińskiej została zrujnowana 
i wyniesiona przez wody, jezioro pod Dziekanowem Polskim 
przedłużyło się aż do bezpośredniego połączenia z Wisłą. 

Z tarasem zalewowym na północnym?wschodz :e graniczy bez? 
pośrednio część tarasu wydmowego, pokryta utworami gliniaste? 
mi. Zdawna zajęta przez człowieka, krajobrazowo związana jest 
raczej z tarasem zalewowym, niż wydmowym. Gładka powierzeń? 
nia pól, zamożne wsie graniczą z borem, znaczącym początek 
piasków. Te same stosunki zachodzą i na zachodzie puszczy 
gdzie na gliniastych glebach nad Bzurą zdawna rozwinęło się roi? 
nictwo, zatem wsie i dwory. Właściwa „puszcza" zamknięta jest 
wokoło uprawnemi polami. 

Północny pas wydm puszczy Kampinoskiej szerokości od 2 '2— 
4 km. ciągnie się na przestrzeni 25 km. od Bzury do fortów 
Modlina. Na zachodzie około wsi Wilcze Tułowskie i Wilcze 
Śladowskie przecina go dolina, biegnąca z południa na północ, 
wcięta zaledwie na 1 m., szeroka około 1 km.; jest ona za? 
bagniona, przecięta kanałem, odwadniającym ją ku Wiśle. Obok 
wspaniałych wydm na północnym pasie piasczystym występują 
mniejsze i większe bagna. Jedne z nich są zamknięte w ramio? 
nach łuków wydmowych i pochodzeniem związane z wydmami. 
Typowe takie bagna znajdujemy wzdłuż południowego wału 
wydmowego, na północ od wsi Stara Dąbrowa, a na zachód od 
leśniczówki tejże nazwy, potem na pónoc od wsi Cisowe we 
wszystkich zagłębieniach międzywydmowych aż do Krzywej 
Góry na zachodzie. WT zagłębieniach tych leży torf warstwą do 
0,5 m grubą; woda pokrywa je stale wiosną i jesienią, w latach 
wilgotnych okrągły rok. Kontrast bagna i piasków podkreśla 
roślinność: las sosnowy na wydmach, a olszowy lub pola turzyc 
z wierzbami na bagnach. Drugi typ stanowią mniejsze bagienka 
około V8 km2., zgrupowane w północnej części pasa wydmowego 
od Rybitwy i Wilkowa do Polesia. Leżą one na równej powierz? 
chni piasku, zdała od wydm, zachowując pewną ciągłość w kie? 
runku równoległym do ogólnego biegu wydm. Głębokość bagien 
jest nieznaczna. Pod 15 — 20 cm. grubą warstwą torfu leży 15—20 
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cm. warstwa szaro?bronzowej gliny, pod nią piasek ten sam, co 
i dokoła. Do tego samego typu należą drobne bagienka o 10—20 
n r . powierzchni, które spotkać można na południowy?zachód od 
Kromnowa wśród piasczystej, równej powierzchni. Głębokość ich 
stosunkowo większa. Torf leży w nich czasem 1 m. grubą war? 
stwą, podłoże stanowi piasek, taki sam, jak otoczenia. Brak im 
ciągłości bagien poprzednich. 

Południowy pas wydmowy szerokości od 1 Vz km. na zacho? 
dzie, do 3 km. na wschodzie jest węższy, lecz znacznie dłuższy od 
poprzedniego. Ciągnie się on od Bzury do wsi Sadowe na wscho? 
dzie, na przestrzeni 35 km., a nawet40 km., jeśli uwzględnimy od-
gałęzienie ku Młocinom. Na ogromnej tej długości ulega lokalnym 
przewężeniom, jak np. pod wsią Roztoka, gdzie rozcina go wąską 
dolinka erozyjna z kanałem. W środkowej części tego pasa wvd= 
mowego mapa topograficzna jest bardzo niedokładna, np. na po? 
łudniowy wschód od wsi Bieliny bagno rozszerza się na koszt 
piasków, tymczasem w rzeczywistości leżą tam wydmy około 
11 m. wysokie. 

Podobnie jak na północnym tak i na tym pasie wydmowym 
między ramionami wydm leżą torfowiska, z tą tylko różnicą, że 
są głębsze i zawierają torf wełniankowy, eksploatowany obecnie 
przez rząd. Torfowiska te zgrupowane są w północnoiwschod? 
niej części wydm pod Pociechą. Kształt ich zależny jest od ukła? 
du i długości ramion wydm parabolicznych. Tak zwane Długie 
Bagno, największe z torfowisk ma 2 km. długości, co przy sze? 
rokości 100 — 250 m. usprawiedliwia całkowicie nazwę. Torf 
wypełnia je warstwą niewiele przekraczającą 1 m., ale ulegającą 
nieznacznym wahaniom. 

Drugi typ bagien zna jdujemy na południowym pasie wydmo? 
wym w części najbardziej zbliżonej do Wisły — pod Palmirą 
i Adamówkiem. Są to bagienka, lub jeziorka, czasem wąskie 
i kręte doliny, zamieniające się dżdżystą porą w długie jeziora. 

Południowy pas wydmowy oddziela od krawędzi tarasu III?go 
pas bagien, rozbity na szereg oddzielnych kotlin, noszących nie? 
raz lokalne nazwy. Rozczłonkowanie wywołują pojedyncze wyd? 
my lub ich kompleksy oraz falista linja przebiegu krawędzi 
tarasu. Zachodnia część bagna ciągnie się wąskim pasem Vi—2 
km. szerokim od Smolnej Wólki do Kampinosa, gdzie wpoprzek 
przerywa go parę wydemek. Dalej na wschód krawędź tarasu 
skręca ku północnemu wschodowi, pas bagien ulega przewężeniu, 
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dochodzącemu do maximum pod Łubcem, gdzie wydmy pasa po? 
łudniowego przypierają bezpośrednio do krawędzi tarasu (III?go). 
Od Łubca taras łagodnym łukiem zawraca ku południowemu 
wschodowi, bagno rozszerza się do 3 km., lecz wydmy dzielą go 
na dwie kotliny komunikujące się wąskim paseczkiem na północy 
u stóp wału wydmowego. 

Południowo?zachodnia kotlina, między Łubcem, a Wólką Za? 
borowską nosi nazwę Białego Błota, zaś północno wschodnia mię? 
dzy Sadową a Sierakowem — Ciechowęża. To ostatnie bagno, 
należące do posiadłości rządowych, zachowało najwięcej cech 
pierwotnej puszczy i wraz z potężnemi parabolami wydm Sie? 
rakowskich i Łuża stanowi najpiękniejszy bodaj zakątek pusz? 
czy Kampinoskiej. Tu też proponuje R. Kobendza (9) stworze? 
nie rezerwatu. — Ciechowąż był zawsze terenem, t rudnym do 
odwodnienia, leży bowiem w kotlinie, zamkniętej ze wszech 
stron wydmami, a spadek ma ku zachodowi. Dopiero w ostat? 
nich czasach przekopano kanał poprzez pas wydm południo? 
wych, wyzyskując drobne zabagnione dolinki bezwodne i od? 
prowadzono wody przez Janówek do głównego kanału w pół? 
nocnej bagnistej dolinie. Wskutek trudności odwodnienia, bagna 
te były niedostępne dla człowieka, wkraczającego na nie tylko 
zimą, w czasie dużych mrozów, stały się więc schroniskiem rzad? 
kiego gdzieindziej zwierza: dzika, sarny i żórawia, gnieżdżących 
się tam do dziś. 

Pomimo przekopania kanału, Ciechowąż wiosną i jes :enią, a 
nawet latem w roku wilgotnym, pokryty jest wodą, z której wy? 
łaniają się tylko grondy. Wysepki te, wyniesione maxymalnie 
V2 metra nad poziom wody, mają zazwyczaj kształt elipsy, 
o ostrzejszym nieco końcu zachodnim; długość ich waha się od 
100 — 250 m., szerokość od 25 — 75 m. Oś podłużna skierowana 
jest ze wschodu nai zachód. Grondy stanowią jedną z najcha> 
rakterystyczniejszych cech bagien puszczy Kampinoskiej wogó? 
le. Nigdzie jednak nie rzucają się tak w oczy, jak na Ciechowę? 
żu, gdzie dzięki zachowanemu pokryciu roślinnemu odcinają od 
olch i wierzb bagna swym sosnowo?grabowym i dębowym drze? 
wostanem. Wydmy Łuża oddzielają Ciechowąż od bagna mniej? 
szego, noszącego nazwę Uroczysko Łuże, a przylegającego w 
części północno?wschodniej do wyspy dyluwjalnej pod Dąbro? 
wą. Dolina, oddzielająca; wyspę tę od krawędzi wysokiego tara? 
su umożliwiła odprowadzenie wód z tego bagna do Wisły. Po? 
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mimo istnienie szerokiego kanału, woda stoi na bagnie stale, po 
zamknięciu szluz w kanale zalewała większe przestrzenie, two* 
rząc jezioro. 

Białe Błoto i bagna zachodnie straciły swój pierwotny charak* 
ter. Po wycięciu lasów na grondach powstały pola i wsie, rozrzu? 
cone wśród olbrzymich łąk. Zachowany kawałek lasu na północ od 
Zaborowa stanowi niedostępny olszniak, zalany niemal stale wodą. 

Północny pas bagienny szeroki na, 3 — 4 km. nieprzerwanie 
ciągnie się od Tułowic nad Bzurą do Sowiej Woli na wschodzie. 
Równą, jednostajną jego powierzchnię urozmaicają grondy, po* 
kaźnych nieraz rozmiarów, jak nip. gronda ze wsią Kiścinne lub 
wsią Zamoście. Niektóre z nich posiadają drobne wydemki, jak 
w Kiścinnem lub Starej Dąbrowie, całkowicie wykształcona jest 
tylko jedna wydma formy łukowej na północ od Zamościa. Jed? 
nostajny łagodny spadek ku Bzurze umożliwia tu odpływ wody, 
skutkiem czego bagna te są wogóle suchsze, niż południowe. 

Obydwa pasy bagienne zwężają się stopniowo na zachodzie 
i wschodzie i łagodnie przechodzą w gliniaste, suche pola nad 
Bzurą i nad Wisłą. 

Charakterystyczne, iż oba pasy bagien leżą na jednym pozios 
mie, który bardzo nieznacznie tylko różni się od poziomu tarasu 
zalewowego. Wody powodzi nie zalewają jednak bagien dzięki 
nieco wyższym pasom glin nadrzecznych tarasu Il^go, które jed-
nocześnie zamykają odpływ wodom wnętrza puszczy i powięk* 
szają zabagnienie. 

Puszcza Kampinoska — jej pasy wydmowe i bagienne stano? 
wią dno olbrzymiej doliny. Pasy wydmowe i grondy są jej mie? 
liznami, pasy bagienne — resztkami łożyska. Bagna wysłane są 
ostrym, gruboziarnistym piaskiem, czasem nawet żwirem, poz 
wierzchnia ich jest wyrównana, pochylona łagodnie ku zachodom 
wi; wszystkie zagłębienia i grondy skierowane są równolegle do 
ogólnego przebiegu bagien. Południowy pas bagienny, pełen 
mielizn i kotlin niewiele się różni od obrazu, jaki widzimy dziś 
na Wiśle w czasie długotrwającej suszy. 

Drobne bagienka (drugiego typu) na pasach wydmowych po* 
chodzą z okresu późniejszego, niż wielkie pasy bagienne. Pow? 
stały po utworzeniu się wydm. Wody powodzi wiślanych, wle= 
wając się na> taras II?gi poszukiwać musiały dróg, wolnych od 
wydm i niszczyły podłoże, wymywając zagłębienia, w których 
utworzyły się jeziorka, a z czasem bagienka lub torfowiska. 
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Ciągi tych bagien kończą się zwykle na paryferji tarasu Il^go, 
gdzie odcinają częściowo oddzielne wydmy od całego ich kom* 
pleksu, jak np. pod Polesiem. Dalsza erozja mogłaby odłączyć 
je zupełnie, podobnie jak to już nastąpiło z wydmami pod Leon^ 
cinem, Piaskami Królewskiemi, Kromnowem i t. d. 

Do tego samego typu należą wąskie dolinki, przerywające ciąg-
łość pasów wydmowych: północnego pod Wilczem Śladowskiem 
i Tułowickiem, południowego pod Roztoką i Siannem. Tędy 
wody, czasowo pokrywające pasy bagienne, przedostawały się 
ku Bzurze i Wiśle. Przerwanie nastąpiło po utworzeniu się wydm 
i osadzeniu się glin nad Wisłą i Bzurą, ponieważ doliny zależne 
są od układu wydm i przebiegu pasa gliniastego. 

III. H y d r o g r a f j a . 

Wody puszczy Kampinoskiej znajdują się w ścisłym związku 
z położeniem i morfologją tego terenu. Mały spadek i zatamo-
wanie odpływu z bagien sprowadzają do minimum odwodnie-
nie powierzchowne. Taras wydmowy pochylony jest bardzo la? 
godnie ku zachodowi, tam też skierowywuje swe wody. Wzdłuż 
wielkich pasów bagiennych biegną drobne dolinki 100 — 200 
m. szerokie, wcięte maxymalnie V-2 m. w poziom ogólny. Po? 
łudniowy ciąg bagien pod Łubcem wydmy przecinają na dwie 
części: zachodnią i wschodnią. Ta ostatnia znajduje się w naj? 
trudniejszych warunkach odwodnienia. Wody opadów atmosfer 
rycznych, wraz z wodami przyniesionemi przez strugi z wyż* 
szego tarasu 111 jak np. pod Lipkowem i Zaborowem, musiały 
szukać sobie ujścia. Nastąpiło przerwanie pasa wydmowego na 
północ od wsi Łubiec, poczem drobny strumień wyerodowa! 
nawet ładną dolinkę w kierunku południkowym. Nad dolinką tą 
rozłożyła się wieś Roztoka, zachowując w nazwie pamięć przer= 
wania się wód przez pas wydmowy. Podobny fakt obserwować 
możemy na północnym wschodzie puszczy pod wsią Sadowa, gdzie 
dobrze zachowana dolinka, wcięta nieznacznie w poziom 
ogólny, wije się wśród wydm i prowadzi do północnego pasa 
bagien. Możliwe, że przy przerwaniu się wód tej części bagien, 
poważny współudział przyjęły wody wiślane w czasie powodzi. 
W zachodniej części południowego ciągu bagien odwodnienie 
także nie jest bezpośrednie. Wody tak zw. Djablego Błota, 
położonego na zachodzie, zatamowane przez pas gliniasty nad 
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rzeką, przerywają się wśród wydm pod Siannem i Bielinami 
Brochowskiemi do północnego pasa bagiennego, by wraz z jego 
wodami szukać ujścia. Ostatecznie wody puszczy Kampinoskiej 
i tarasu III aż z pod Babic i Lipkowa zbiera struga Łasica i od* 
prowadza do Bzury. W północnej części puszczy Kampinoskiej 
od Kazunia Niemieckiego do Rybitwy biegnie wąska i płytka do* 
lina, związana ściśle z wylewami Wisły, przeprowadza ona wody 
w czasie wysokiego wodostanu z meandru tarasu zalewowego 
pod Kazuniem Niemieckim na wielkie przestrzenie tarasu za* 
lewowego pod Stanisławowem, Leoncinem i t .d. 

Wszystkie doliny, przepływowe okresowo, czy stale, wyzyska? 
ne zostały przez człowieka, który w celu osuszenia bagien pogłe? 
bił i rozszerzył ich łożyska, odprowadzając wody ku Bzurze, 
częściowo ku Wiśle. Zgodnie z pierwotnym rozkładem wód, sieć 
kanałów zbiega się do jednego głównego kanału w północnym 
pasie bagiennym. W okresach wyjątkowo suchych, jak np. la* 
tem roku 1922 i 23 wóda w głównym kanale wysychała niemal 
zupełnie, zato w 1924 r.. wypełniła .go po brzegi, często zalewa* 
jąc nawet najniższe łąki. WT czasie powodzi wiosennej 1924 roku 
wody wiślane przepłynęły przez system kanałów puszczy od 
Ciechowęża do Bzury, mącąc ciemną, lecz przezroczystą jego 
wodę. 

Wody gruntowe zależne są z jednej strony od położenia sa? 
mej puszczy Kampinoskiej, z drugiej od arterji całej doliny — 
Wisły i dopływu jej Bzury. Profile, oparte na pomiarach stu? 
dzień, wykonanych w lipcu — sierpniu 1924 roku, dały mi pewne 
wyobrażenie o poziomie wód gruntowych w puszczy i najbliż? 
szych jej okolcach. Profile przecinały badany teren na 
wschodzie, w centrum i nai zachodzie od tarasu (Illiego), po 
wsie najbliżej Wisły położone. Poziom wód gruntowych na ta-
rasie Illicim zależny jest od jego budowy geologicznej. Nie? 
przepuszczalne iły jeziorowe, występujące prawie bezpośrednio 
na powierzchnię, zmuszają ludność do korzystania z wód 
zaskórnych, bądź też do przekopywania całej miąższości iłów 
i sięgnięcia do wód gruntowych, zawartych w piaskach, pod? 
ściełających iły. 

W pobliżu granicy puszczy Kampinoskiej poziom wód grun? 
towych zniża się szybko do poziomu bagien tarasu wydmowego, 
zmuszając ludność wsi, położonych na krawędzi tarasu III, do 
kopania studzien 12 metrowej głębokości. To też zamożna wieś 
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Kampinos np. korzysta wyłącznie z wód zaskórnych, najgłęb* 
sza jego studnia ma wodę na poziomie — 1,45 m. Wieś Łubiec 
bierze wodę ze studzien, wykopanych u stóp tarasu III?go, 
częściowo ze źródeł, wypływających ze stoku tarasu — z po> 
wierzchni nieprzepuszczalnego dolnego marglu. 

Południowy pas bagien — daleki od Wisły, bez swobodnego 
odpływu zewnętrznego, zalewany przez wody powierzchniowe 
i źródła, zabagniony jest najsilniej. Wody gruntowe latem 

Fot. R. Kobcndza. 
Fig. 5. Bagno w zagłębieniu pomiędzy wydmami pod Cisowem, na wiosnę. 

1924 r. na „grondzie" b\ ły na: poziomie — 0,95 m. Wydm nie 
przekopywano do poziomu wód gruntowych. Z zagłębieniach 
międzywydmowych, leżących na tym samym poziomie, co są-
siednie bagna, woda gruntowa występuje stosunkowo płycej. Róż? 
nica wynosi około 30 cm., co należy przypisać wpływowi są-
siednich wydm. Na północnym pasie bagiennym poziom wód 
gruntowych waha się latem koło l m . — 1,50 m. na grondach, 
dzięki ułatwionemu odpływowi zewnętrznemu. 

Wpływ Wisły daje się zauważyć dopiero poza północnym pa* 
sem wydm, na tarasie zalewowym I, bądź też częściowo jeszcze 
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na tarasie wydmowym II. Najbliżej powierzchni występuje 
poziom wód gruntowych w pobliżu wydm, potem łagodnie 
towarzysząc powierzchni, zniża się-ku Wiśle, by w jej pobliżu 
obniżyć się do poziomu wody na rzece. Mieszkańcy po* 
brzeża nie kopią też najczęściej studzien, lecz korzystają z wody 
rzecznej. 

Hydrograf ja tarasu zalewowego wykazuje całkowitą zależność 
od Wisły. Związane z nią są wody gruntowe, odzwierciadlające 
wahania wodostanu, jeziorka są rezultatem erozyjnej działał? 
ności wód Wisły. Wielkość, kształt nawet ilość tych jezior nie 
jest stała. Każdy nowy wylew powoduje zmiany. Z jednej stro? 
ny zamula jeziorka osadami; zostawionemi po powodzi w wo* 
dach jeziora, z drugiej strony szybki prąd wody zmienia konfi-
gurację dna i zarysy wybrzeży, jak to np. miało miejsce po 
wiosennej powodzi 1924 r. na jeziorze pod Dziekanowem Polskim. 

Wylewy są zjawiskiem częstem. Ks. Nowiński z Głuska notował 
w kronice parafialnej zalewy od 1813 do 1846 roku. W tym cza* 
sie było 11 powodzi. Większość 36% wypada na wiosnę — 
okres ruszania rzeki, kiedy lody Wisły i Narwi stłoczone w jed* 
nem łożysku tworzą często zatory. Te powodzie są naj groźniej * 
szych rozmiarów i najpoważniejsze pozostawiają skutki. Powo? 
dzie jesienne stanowią 27% ogólnej liczby. Są one rezultatem 
silnych opadów. W sierpniu 1813 roku w kronice zanotowana 
jest powódź, a według danych Instytutu Meteorologicznego 
w tym miesiącu wysokość opadów w Warszawie przekroczyła 
normę o 64 mm. czyli 78%. W sierpniu 1839 roku — 127%, 
w sierpniu 1840 r. — 73%, a w lipcu 1844 roku — 182%. 

Zalewy" wiosenne są niejednakowo dotkliwe dla całego tarasu 
zalewowego puszczy Kamp :noskiej. W roku 1924 zator utwo* 
rzył się pod Jabłonną, a ucierpiała szczególnie Kępa Kiełpińska 
i sąsiednie pobrzeże tarasu II?ego. Innych lat zator pod Zakro* 
czymiem lub Czerwińskiem skierowywał wody na obszar za? 
lewany między Modlinem a Bzurą, który narażony był wtedy 
na niebezpieczeństwo zniszczenia. 

Dolina Bzury zalewana jest nie przez Bzurę, a przez wody 
Wisły, które skutkiem podniesienia się poziomu wlewają się do 
bocznej doliny. Podobne nieco zjawisko zachodzi pod Polesiem 
na bagienkach, odcinających wydmy od tarasu II. Posiadają one 
ujście, skierowane na zachód, to też wody powodzi wlewają się 
do nich w kierunku odwrotnym do biegu rzeki — z zachodu. 
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IV. S t o s u n k i a n t r o p o g e o g r a f i c z n e . 

Puszcza Kampinoska zamieszkana była od wieków. Każda 
rozwiana wydma dostarcza bogatego materjału archeologicz* 
nego w postaci narzędzi krzemiennych i żelaznych, skorup nas 
czyń glinianych i t. p. Człowiek przedhistoryczny osiedlał się 
nietylko wzdłuż Wisły i Bzury, lecz przenikał bagna i wydmy 
puszczy Kampinoskiej. Bagna dziś jeszcze utrudniają komu* 
nikację, przed przekopaniem kanałów stanowiły przeszkody nie 
do przebycia, tem samem naturalną ochronę przed nieprzyjacie-
lem. Świadczy o tem doskonale zachowane grodzisko z podwój * 
nym pierścieniem fos i wałów, położone na północny wschód od 
Kampinosa na wale wydmowym, graniczącym z bagnem. (P o d* 
k o w i ń s k a 20). Miejsce to, osnute lieznemi legendami, nosi 
nazwę Zamczyska. 

W historycznych czasach puszcza Kampinoska stanowiła kro* 
lewszczyznę, należącą do starostwa Mszczonowskiego (Sosnowa 
ski 32). Zabagnienie jej, jak również bliskie sąsiedztwo puszcz: 
Bolimowskiej, Jaktorowskiej, Myszynieckiej sprzyjały rozwo* 
jowi grubego zwierza. Dzięki temu puszcza Kampinoska stano* 
wiła jeden z terenów polowań królewskich, gdzie zwierzyna pod* 
legała specjalnej ochronie. 

W 1771 roku puszcza Kampinoska wraz z sąsiedniemi wsiami 
królewskiemi była oddzielnem starostwem kampinoskiem w zie* 
mi Sochaczewskiej, woj. Rawskiem. Starostwo to dzierżawił od 
rządu łowczy koronny, Franciszek Branicki. 

Od drugiej połowy XVIII wieku osiedlają się wgłębi puszczy 
t. zw. potażnicy lub budnicy, jak opisuje Sosnowski (32). Byli 
to przybysze z różnych stron Polski i Niemiec, którzy zajmo-
wali się pędzieniem smoły, wyrobem klepek, paleniem drzew 
na popiół i potaż. Mieszkali oni w budach, postawionych wśród 
puszczy, stąd nazwa ich budnicy i nazwa osiedla budy. Na ma* 
pie P e r t h e e s'a z 1786 roku widoczne są liczne „Budy'' wśród 
jednolitej jeszcze puszczy. Mamy więc Budy Cisowe, Budy Dąb* 
rowa, Budy Górki, Budy Zaborowskie, gdzie nazwa szczegółowa 
zapożyczona jest bądź od lokalnych cech przyrody, jak: Dąbro-
wa, Cisowe, Górki, lub też od sąsiedniej wsi, jak Zaborowskie. 

Mapa P e r t h e e s ' a pozwala bliżej przyjrzeć się stosunkom 
zaludnienia w puszczy Kampinoskiej pod koniec XVIII stule* 
cia. Osiedla odcinają puszczę od Wisły i Bzury. Człowiek zajmu* 
je pod uprawę urodzajne gliny tarasu wydmowego i mady wiś* 
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lane tarasu zalewowego. Na samem wybrzeżu lokują się nie* 
wielkie skupienia oznaczone na mapie, jako „Hollendry''. Są to 
osiedla kolonistów, typowe dlai wybrzeży nadwiślańskich od 
Gdańska po Kozienice. Kolonizacja nizin nadwiślańskich rozpo^ 
częła się w XV wieku, gdy na żuławę gdańską sprowadzono 
pierwszych osadników — holendrów (Baranowski 3). W XVI 
i XVII stuleciu kolonizacja przesuwa się stopiowo na południe, 
obejmuje starostwa pruskie, Inowrocławskie. W roku 1629 ho* 
lendrzy traktują o osiedlenie się na Saskiej Kępie pod Warszaw 
wą. Na terenie puszczy Kampinoskiej ustala Baranowski rok 1776 
jako datę powstania kolonji Kazuń Niemiecki (gmina Cząstków). 

Nazwa „Hollendry" nie świadczy bynajmniej o narodowości 
holenderskiej kolonistów. W XVIII stuleciu nazwa ta odnosiła 
się do organizacji społecznej, wzorowanej na dawnych kolo* 
njach holenderskich. Kolonistami są najczęściej niemcy, używają* 
cy narzecza dolnoiniemieckiego (Plattdeutsch). 

Wszyscy koloniści — t. zw. holendrzy byli ludźmi wolnymi. 
Ziemie dzierżawili od właściciela na określony przeciąg czasu, 
po upływie którego właściciel mógł kontrakt odnowić, lub też 
przedstawić nowe warunki. Ziemi otrzymywali zwykle włókę. 
Kontrakty zwalniały kolonistów od wszelkich ciężarów z wy* 
jątkiem naprawiania tam nadwiślańskich. Osady holenderskie 
nosiły charakter oddzielnych kolonij. 

W wieku XIX rolnictwo rozszerza się na koszt puszczy. 
Stopniowo od Wisły i Bzury wlkracza człowiek wzdłuż 
najlepiej odwodnionego północnego pasa bagien i zakłada 
osiedla na miejscu wyciętego lasu. W nazwach wsi za* 
chowuje się pamięć, panującej do niedawna puszczy. Na 
mapie Gilly'ego z 1802—03, roku znajdujemy Dąbrowę 
i Dąbrówkę, Brzozówkę, Olszowiec lub też nazwy zapożyczone 
z państwa zwierzęcego: Krogulec, Sowią Wolę. Wilków, Łosią 
Wólkę i t. p. Inne jeszcze wsie noszą nazwy, wzięte z pokrew? 
nych dziedzin przyrody, jak Piaski, Famułki (famuła — gąszcz, 
breja) (Sosnowski — Karłowicz). Gać (hać — faszyny pęków 
chróstu, gałęzi). W ostatniem wreszcie stuleciu duże majątki 
parcelują swe posiadłości na obszarze dawnej puszczy i powsta? 
ją nowe osiedla pod nazwami utworzonemi z imion lub nazwisk 
dawnych właścicieli np. Karolinów, Lasocin (Lasoccy), Bromi* 
rżyk (Bromirski), i t. p. Dziś z dawnej puszczy pozostało 183.89 
km', lasu o bardzo różnej wartości. Stanowi to 32.9% ogólnej 
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powierzchni dawnej puszczy, zaś 40,6% tarasu II. Większość la* 
sów należy do posiadłości rządowych, reszta do majątków Za* 
borów Leśny, Tułowice, Łazy, Zaborówek, Leszno, Łomna i ins 
nych, mniejszych. Pozostały obszar zaludniany w różnych okres 
sach czasu przez kolonistów przedstawia pewną rozmaitość pod 
względem etnograficznym. Koloniści niemcy zachowali do dziś 
swą religję i język (Plattdeutsch); dzieci, a czasem i dorośli 
z trudnością mówią po polsku. W czasie ostatniego spisu lud? 
ności (r. 1921) chrześcijanie niekatolicy (ewangelicy, protestant 
ci i t. p.) podawali się zwykle za niemców. Były jednak wypad? 
ki, że ewangelików, niemców faktycznie, mieszkańców wsi, .no? 
szącej nazwę: „Niemiecki" zapisano jako polaków. Jest to wy? 
nik wręcz nieprawdopodobny, rezultat wadliwie przeprowadzo? 
nego spisu. Chcąc uniknąć tego błędu, opracowałam mapę wy-
znaniową, a nie narodowościową, lecz w ten sposób, by dała jedno? 
cześnie pojęcie o narodowości mieszkańców. Znaki na mapce 
uwzględniają procentowość katolików, ale tylko w stosunku do 
innych wyznań chrześcijańskich, czyli odzwierciedlają przy? 
puszczalny stosunek polaków do niemców. Żydzi wydzieleni są 
całkowicie i skupienia ich ponad lOciu w jednem osiedlu, ozna? 
czone są na mapce czarnemi kropkami. Dane czerpane są z ostats 
niego spisu ludności 30. IX. 1921 r. 

Obliczenia robione były dla każdej wsi oddzielnie. Granice 
wsi oznaczone na podstawie planów, pozostałych po b. Wydzia? 
le Ziemskim i Warszawskiej Komisji Gubernjalnej do spraw 
włościańskich, a przechowywanych przez Archiwum Skarbowe 
Min. Wyzn. Rei. i O. P. Niestety, nie znalazłam planów wszystkich 
wsi, oznaczonych na mapie sztabowej w skali 1:100.000. Zdję= 
cia niektórych wsi nie zostały zakończone przed wojną, plany 
innych dotąd nie wróciły z Rosji. Na ogólną liczbę 180 wsi bras 
kowało planów 14 t. j. 7,7%. Gorzej nieco przedstawiła się spra» 
wa po porównaniu wykonanej mapy wsi z danemi spisu ludności. 
Okazało się, że ilość wsi znacznie wzrosła, przyczem ujawni? 
ła się niejednostajność w ujmowaniu pojęcia wsi w różnych okrę? 
gach spisowych. W powiecie Sochaczewskim, gminie Tułowice 
łączono przy spisie w jednostki duże, oddzielne wsie, noszące od? 
rębne nazwy, jak: Myszory i Kaptury, Kromnów Polski i Kromnów 
Niemiecki. W gminie Cząstków powiatu Warszawskiego spisywa? 
no oddzielnie kolonje, mające 1 budynek mieszkalny np. Dzieka* 
nów, Porzezinowo. W gminie Zaborów brak w spisie wsi, które 
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są zaznaczone na mapie i mają swe plany w Archiwum Skarbo? 
wem. Niektórym wsiom pozmieniano nazwy np. jest w spisie 
wsi gminy Łazy — Polski Grunt, na mapie — Moskiewski Grunt 
i t. p. 

Wobec tych trudności zmuszona byłam użyć różnych sposo? 
bów, by możliwie wiernie odzwierciadlić panujące dziś stosunki. 
Gdy plany wsi całkowicie wypełniały gminę, a spis wykazywał 
w niej wieś nową, mieszkańców tej wsi rozrzucałam na pozostałe 
wsie, proporcjonalnie do ilości ich mieszkańców. W gminach, 
gdzie były majątki ziemskie, dziś rozparcelowane całkowicie, 
lub częściowo, wszystkie wsie i kolonje nowe odniosłam do by? 
łych posiadłości majątku np. w gminie Kampinos, Łazy, Czą? 
stków. 

Rezultaty obliczeń przedstawione są na maipce wyznaniowej, 
gdzie odmiennemi znakami zaznaczone są wsie: 1) z ogromną 
przewagą katolików (70 — 100%), 2) z przewagą katolików (50— 
70%), 3) z przewagą niekatolików — chrześcijan (niemców) (30— 
30% katolików), 4) z ogromną przewagą niekatolików (0 — 30% 
katolików). Okazuje się, że wsie z przewagą niemców rozłożyły 
clę przedewszystkiem na terenach zalewanych, wzdłuż Wisły, 
pasem od 1 do 3 km. szerokim. Jedna grupa prawie czysto nie? 
mieekich rsi leży nawprost Modlina, druga ciągnie się od Zakro? 
czymia do Czerwińska. Dalej na zachód procent niekatolików 
stopniowo maleje i nad Bzurą mamy już wsie czysto katolickie— 
polskie. W miejscu, gdzie najszerzej rozwinęty jest taras żale? 
wowy, pas nadwiślańskich, niemieckich osiedli graniczy od po? 
¡udnia z wsiami czysto polskiemi. Brak zupełnie przejśeiowości, 
łączenia się dwu różnych elementów etnograficznych. 

Na tarasie II?im osiedla z przewagą niemców znajdujemy w po? 
bliżu Warszawy. Łomianki Dolne, graniczące z Młocinami mają 
26,3 % katolików. Na mapce plama ta niknie, gdyż nie posiada? 
łam oddzielnego planu Łomianek Dolnych, a po połączeniu ich 
w grupę z sąsiedniemi Łomiankami Górnemi i Fabrycznemi pro? 
cent katolików wzrósł do 79. Wsią prawie czysto niemiecką jest 
Dziekanów Niemiecki. W zachodniej części puszczy całą grupę 
wsi bardziej lub mniej niemieckich widać około Myszor — Famu? 
łek. Zajmują one mokre, bagniste obszary, położone między pa? 
sami, wydmowemi, częściowo piaski przybrzeżne. Ogółem 
w puszczy Kampinoskiej jest 3.338 chrześcijan niekatolików 
(prawdopodobnie niemców), co stanowi 12,2% ogółu ludności 

Przfgląd Geograficzny, t. VI 1926 r. 6 
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(Warszawa ma 0,1% niemców, wojew. Warszawskie 2,2%). Ży? 
dów jest znacznie mniej — 598, czyli 2,2% ogółu. Skupiają się 
oni na terenach najgęściej zaludnionych — we wsiach o charak? 
terze miasteczek, na tarasie zalewowym między Modlinem a Bzu? 
rą: w Secyrainku i Leoncinie, oraz w pobliżu Warszawy na tara? 
sie II: w Łomiankach Górnych i Fabrycznych (Warszawa 26,9% 
żydów, wojew. WTarszawskie 7,7%). 

Chcąc możliwie dokładnie oddać stosunki gęstości zaludnienia 
na badanym obszarze, wydzieliłam przedewszystkiem lasy, nie? 
użytki, oraz łąki należące do wsi i majątków, położonych całko-
wicie poza obrębem puszczy. Wydzielenie wszystkich łąk, jako 
tylko częściowo użytkowanych przez człowieka, jest niemożliwe, 
albowiem mieszkańcy około 30 wsi znaleźliby się bez ziemi. Sa-
me osiedla leżą na grondach, uprawiane są także tylko grondy, 
lub wąskie pasy piasków wzdłuż wydm. Są to obszary tak nie? 
wielkie w stosunku do pozostałych łąk, że na mapie nawet w skali 
1 : 100.000 nie dadzą się uchwycić. 

Przy opracowywaniu mapy gęstości zaludnienia dane co do 
ilości mieszkańców czerpane były ze spisu ludności 1921 r., po? 
wierzchnia poszczególnych wsi, ewentualnie drobnych ich grup 
(w razie trudności, o których wyżej mowa), obliczana z mapy wsi 
w skali 1:100.000. 

Analizując otrzymane rezultaty widzimy, że tereny o najwięk? 
szej gęstości zaludnienia rozłożyły się na tarasie zalewowym Wi? 
sły, oraz na madach tarasu II?go między Młocinami a Modlinem. 
Obszary o najmniejszej gęstości zaludnienia — w zachodniej czę? 
ści puszczy nad Bzurą. Na wnętrze puszczy wypada gęstość 
50 — 100 ludzi na km2. Takie ogólne rezultaty otrzymać 
można, nie uciekając się do wykreślania granic i obliczania po? 
wierzchni ziemi poszczególnych wsi, lecz biorąc jako podstawę 
obliczeń całe grupy osiedli np. taras zalewowy, lub północny pas 
bagienny. Otrzymamy wtedy nip. na naj urodzajniej szej części ta? 
rasu zalewowego między Modlinem a Czerwińskiem — około 
140 ludzi na km2, na madach tarasu II?go 100 ludzi na km2, na bło? 
tach w zachodniej części puszczy 50 ludzi na km2. 

Takie rozmieszczenie pozwala na wyprowadzenie wniosku 
o ogromnej zależności mieszkańców od warunków przyrodzo? 
nych — przedewszystkiem gleby. Na j gęściej zaludnione są ma? 
dy, rzadziej piaski i bagna, najrzadziej te same piaski i bagna, ale 
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znajdujące się dalej od Warszawy, lub innych większych ośrod? 
ków. 

Gdy przyjrzeć się mozaice gęstości zaludnienia poszczególnych 
wsi, uderza przedewszystkiem ogromna nierównomierność. W dwu 
sąsiednich wsiach: Sowiej Woli i Wędziszewie mamy 29 i 120 
ludzi na km2, Małej Wsi i Leoncinie — 48 i 224 ludzi na km1. 
Takie zestawienia dają dalsze, głębsze ujęcia kwestji. Rozmiesz? 
czenie ludności jest zależnie nietylko od terenu, odgrywają tu 
rolę czynniki historyczne, psychologiczne, kulturalne i t. d. Wieś 
Sowia Wola nabyła niedawno rozparcelowane tereny folwarku; 
liczni mieszkańcy Wędziszewa żyją głównie z lasu. Leoncin prze* 
kształca się stopniowo w miasteczko, stąd wzrost jego ludno-
ści. — Ogólnie zauważyć można, że najzamożniejsze wsie nie= 
mieckie nad Wisłą mają stosunkowo mniejszą gęstość zaludnię? 
nia, niż sąsiednie wsie polskie. Koloniści niemieccy otrzymywali 
ongiś znaczne działki ziemi, nie rozdrabniają też dziś swych gos-
podarstw. Wsie o ludności polskiej są zaludnione gęściej, choć 
mają ziemie znacznie gorsze. Stosunkowo bardzo gęsto zamiesz-
kane są bagna wnętrza puszczy, gdzie jedyną podstawą utrzy* 
mania są łąki np. Bieliny gm. Kampinos 107 ludzi na km2. Od* 
grywa tu rolę mała przedsiębiorczość mieszkańców, która musi 
być w dużej zależności od specjalnych warunków, jakie stwa? 
rza odległość od środków przemysłowych i handlowych, fatalne 
warunki komunikacji, pierwotność samego życia na obszarach 
świeżo wydartych puszczy. 

Te trudne warunki odstraszały zamożniejszych obywateli 
ziemskich. Większych majątków ziemskich (ponad 500 ha) na 
obszarze byłej puszczy Kampinoskiej jest zaledwie 4. Z tych 
dwa leżą na glinach nadbzurzańskich, jeden na pasie gliniastym 
tarasu II nad Wisłą, jeden tylko wewnątrz dawnej puszczy — 
i prowadzi gospodarkę leśną. 

Ogółem ludność puszczy wraz ze służbą leśną wynosi 27.310 
ludzi, czyli 48,8 ludzi na 1 km2, całego obszaru puszczy Kampi-
noskiej, a 72,6 ludzi na 1 km2, tegoż obszaru po wyłączeniu la* 
sów. (Województwo Warszawskie 72,1 ludzi na 1 km. powierz* 
chni wraz z lasami). 

Zajęcia ludności ściśle związane są z warunkami przyrodzo? 
nemi. Na pasach bagiennych rozwija się przedewszystkiem ho? 
dowla bydła — krów. Mleczarstwo stoi do dziś na bardzo nis? 
kim stopniu rozwoju. O spółkach, kooperatywach mleczarskich 
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niema mowy. Rolę pośredników m :ędzy producentem a konsu-
mentem spełniają mleczarze, lub t. zw. maślarze, zwykle bar? 
dziej przedsiębiorczy włościanie, którzy robią na tem doskona* 
łe interesy. Nieurodzajiność gleb, oraz znaczny procent lasów 
stwarza specjalne warunki, które wytworzyły typ ludzi całko-
wicie, lub częściowo „żyjących z lasu". Niekiedy są to jednost-
ki, czasem mieszkańcy całej wsi. Latem zbierają oni zioła, grzy? 
by i jagody, zimą pracują na porębach, wiosną w szkółkach 
i przy obsadzaniu poręb. Poza tem hodują bydło — krowy, 
które za niewielkiem wynagrodzeniem pasają w lasach rządo? 
wych. Chróst i szyszki dostarczają oipału, mech i ściółka zastę? 
pują słomę. Ilości ludzi tej kategorji wydzielić niepodobna. 
Skutkiem tego nie można obliczyć względnej gęstości zaludnie-
nia lasu i nienaturalnie powiększona jest gęstość zaludnienia 
na terenach sąsiadujących z lasem. (Jeśli uwzględnić tylko leśni* 
czych i gajowych z ich rodzinami, to na 1 km2 lasu wypadnie 
1,13 ludzi). 

Na gliniastych glebach tarasu II nad Wisłą i Bzurą rozwija 
się przedewszystkiem rolnictwo. Paszy dla bydła dostarczają 
przyległe zalewane doliny Wisły i Bzury. 

Pasowość tarasu zalewowego wybitnie odbija się w antropo? 
geografji. Na wybrzeżu Wisły, najczęściej poza wałem ochron? 
nym, mieszczą się osiedla rybaków, którym Wisła dostarcza 
środków do życia. Równolegle biegnie pas najurodzajniejszy — 
mad wiślanych. Na nich rozłożyły się ogromne sady, które do-
starczają owoców Wisłą lub końmi do Warszawy. Właściciele 
posiadłości, docierających do samej rzeki, hodują na mieliznach 
wiklinę, którą odstawiają do Warszawy, lub też przerabiają na 
miejscu na wyroby koszykarskie. Przemysł ten rozwinął się 
znacznie w czasie wojny skutkiem drożyzny mebli. 

Rolnictwo na terenach zalewanych związane jest ściśle z umie? 
jętnością walki z zalewami. Według Ks. Lipskiego, proboszcza 
parafji Głusk, polacy zdają się najczęściej na łaskę losu. Je-
den zalew może zniszczyć wszystkie zasiewy, więc biernie obra? 
biają swój kawałek ziemi, nie dbając o ulepszenia, postęp w gospo= 
darce. Inaczej zachowują się koloniści niemieccy. Posiadają oni 
zdawna metody gospodarki n-ai terenach niskich, zalewanych, 
stosują je z powodzeniem, a mając wogóle znaczn ejsze działki 
ziemi, sięgają dobrobyt. Osiedla ich są bardzo charakterystycz-
ne— zawsze rozproszone, robią wrażenie małych folwarczków. 

http://rcin.org.pl



( 2 9 ) PUSZCZA KAMPINOSKA 8 7 

Domy drewniane, kryte gontem, stawiane są zwykle na wznie 
sieniu naturalnem lub sztucznie nasypanem dla zabezpieczenia 
przed powodzią. Dom mieszkalny posiada drzwi wejściowe, po* 
dzielone na dwie części: górną i dolną, otwierające się oddziel* 
nie, co chętnie przejmuje od niemców i ludność polska. Wnętrze 
różni się od innych chałup wiejskich czystością i zamożnością. 
Dom mieszkalny i obory mieszczą się najczęściej pod jednym 
dachem, na jednem wyniesieniu. Całość zabudowań wraz 
z ogromnym sadem otoczona jest płotem, plecionym z wikliny. 
Takież opłotki grodzą pola kolonistów niemieckich, zabezpiecza* 
jąc je przed zaniesieniem przez p aski w czasie powodzi. Aby od* 
powiadały swemu celowi — umacniane i przeplatane są świeżo 
prawie co rok. Stary chróst opłotków zużytkowywany jest na opał. 
Drogi prowadzące do domostwa kolonisty n emieckdego wysa* 
dzane są wierzbami, młode pędy, których dostarczają materjału 
na płoty, a pnie stanową pewną ochronę przed krą powodzi. Dro* 
gi te noszą charakter dróg prywatnych, wiodą tylko do kolonji, 
kończąc się ślepo. Nie tak łatwo jest wydostać się z pośród opłot* 
ków rozproszonego osiedla kolonistów. 

Typ osiedli zależny jest z jednej strony od czynnika 
etnograficznego, z drugiej związany jest z morfologją te* 
renu. Wsie polskie mają charakter luźnych rzędówek, lecz 
do pewnego stopnia zależnych od morfologji. Wzdłuż kra* 
wędzi tarasu czy to wydmowego II, czy też wysokiego III cią* 
gną się rzędówki długiemi szeregami, niemal nieprzerwanie, pod* 
kreślą jąc każde zagięcie krawędzi tarasu. Przytem wsie na granicy 
tarasu zalewowego i wydmowego II lokują się zawsze na górze — 
na brzegu tarasu II, a na granicy tarasu wysokiego zarówno na gó^ 
rze tarasu, jak i u jego stóp, gdzie łatwiej o wodę, a nie grozi nie-
bezpieczeństwo zalewu. 

Wgłębi puszczy osiedla zgrupowane są w długie szeregi luźnych 
rzędówek wzdłuż równoleżnikowo ciągnących się pasów wydmo* 
wych. Wsie na dużych grondach są tegoż samego typu, zastoso* 
wują swój przebieg do kształtu grondy, jak np. Zamoście, Kiścin; 
ne, Cisowe. 

Wzdłuż dróg o przebiegu południkowym osiedla rozrzucone na 
drobnych grondzikach stanowią typ pokrewny do rzędówki lu-
źnej jak np. Górki. 

Wsie polskie na tarasie zalewowym wyciągnięte są również 
w długie szeregi luźnych rzędówek, odcinając się wybitnie od są* 
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siedmich wsi niemieckich. Jednak znać na< nich pewien wpływ są* 
siednich kolonistów niemieckich. Przejawia się on w sposobie bu* 
downie twa, rozwoju sadownictwa i racjonalnego gospodarstwa 
mlecznego. 

Wsie niemieckie na tarasie ILgim nie różnią się niczem od zwy-
kłych wsi polskich. 

Zasadniczą arterją komunikacyjną dla puszczy Kampinoskiej 
jest Wisła. Jest to bardzo powolny środek komunikacji, przytem 
istnieje tylko wiosną, latem i jesienią. 

Druga arterja komunikacyjna — linja kolei żelaznej Warszawa— 
Sochaczew, odległa jest od południowej granicy puszczy Kampi* 
noskiej 7—12 km., rzadko bywa przez mieszkańców używana. Naj* 
częściej podróże swe do stolicy odbywają końmi. Lecz i stan 
dróg odpowiada nazwie „puszczy". Cały teren puszczy Kampi? 
noskiej posiada 39,8 km. szosy. Na sumę tę składa się odcinek szo* 
sy: Młociny — fort naprzeciw Modlina — 21,5 km. i sieć szos, łą; 
cząca forty Modlina na lewym brzegu Wisły — 18.5 km. Jeśli nie 
brać tej części pod uwagę, na 559.165 km2 powierzchni wypada 
21,5 km. szosy, czyli 3,8 km. na 100 km2 i ani jednego kilometra ko> 
lei. (Wojew. Warszawskie szos 11,9 km. na 100 km2). W ostatnich 
czasach opracowywany był przez rząd projekt kolei Ożarów — 
Modlin, oraz Młociny — Modlin. Po zrealizowaniu tego projektu 
stosunki ulegną zasadniczej zmianie. 

Brak dogodnej komunikacji tem więcej daje się odczuć, że sam 
materjał podłoża utrudnia przejazd. Drogi, przechodzące przez te* 
reny wydmowe, dostosowują się do morfologji, w y m j a j ą wydmy, 
korzystając z obniżeń na końcach ramion parabol, najczęściej 
biegną wzdłuż wału wydmowego na granicy bagna i wydm. 
Wszystkie te drogi są piasczyste, ciężkie. Trakt, łączący ważniej* 
sze ośrodki, utrzymywany jest przez gminy. Obok niego istnieją 
drogi drugorzędne do wsi i leśne — lokalne, zwązane z porębami. 
Na bagnach drogi wyzyskują wszelkie wyniesienia terenu, prze* 
dewszystkiem grondy. Odcinki między niemi muszą być sztucznie 
nasypywane, obrzeżone rowami, zwykle są także obsadzone drze* 
wami i noszą nazwę tritw. Każdy zamożniejszy gospodarz z ob? 
s z arów bagiennych posiada własną tritwę, zapewniającą mu 
w czas'e roztopów wiosennych i słot jesiennych komunikację 
z pasem wydmowym lub traktem. 

Rząd, posiadający znaczne obszary lasów w puszczy Kampi-
noskiej, przeprowadził przez własne tereny kolejkę, służącą do 

http://rcin.org.pl



(29) PUSZCZA KAMPINOSKA 89 

przewozu drzewa z lasów do tartaku i z tartaku nad Wisłę. Za> 
spakaja ona tylko potrzeby leśnictwa, dla ludności nie posiada 
żadnego znaczenia. 

Sejmik Sochaczewski, chcąc poprawić stosunki komunikacyjne, 
wybudował 31,6 km. kolejki, łączącej Sochaczew z Wyszogrodem 
i odnogę do tartaku w Piaskach Królewskich. 

Pod względem administracyjnym puszcza Kampinoska należy 
do 3 powiatów: Warszawskiego, Błońskiego i Sochaczewskiego, 
Błoński zajmuje tylko drobny klin puszczy, największe obszary 
przypadają na powiat Sochaczewski. Granica jego biegnie Wisłą, 
na wschodzie podchodzi aż do Modlina. 

Ogromne odległości od centrum administracji wcale niedodat* 
nio wpływają na miejscowe stosunki. 

Praca niniejsza jest rezultatem 3iletnich studjów rozpoczętych 
w roku 1922 na zlecenie prof. Stanisława Lencewicza, który w cią? 
gu pracy nie szczędził mi swych cennych rad i wskazówek. Rów? 
nież wiele zawdzięczam panu prof. Janowi Lewińskiemu. Za tę po? 
moc i wskazówki składam niniejszem obu pp. profesorom wyrazy 
szczerego podziękowania. 

RÉSUMÉ. 

Notre territoire est situé dans la grande vallée de la Vistule en 
aval de Varsovie. Du nord il est limité par l'escarpement des haut; 
tes terrasses (3?ème et 4;ème) au pied duquel parcoure la Vistule. 
Les terrasses sont taillées dans les dépôts glaciaires, le néogène 
n'affleure que dans certains endroits au niveau du fleuve. Au sud 
le territoire est limité par la troisième terrasse à hauteur relative 
de 12 à 15 m. 

La plaine d'inondation (l?re terrasse) est développée long du 
bord sud de la Vistule, ainsi que de deux côtés de son affluent — 
Bzura. Elle est formée par les sables et les limons alluviales. La 
seconde terrasse (76—66 m d'altitude) s'élève environ 3 m au des? 
sus de la première. Nous y voyons deux zones parallèles des dunes, 
séparées par une bande marcécageuse — ancien lit de la Vistule. 
Les dunes présentent tantôt des formes paraboliques, tantôt des 
remparts parallèles au fleuve; ces derniers longent le bord de 
marécage et présentent des formes primitives, l'origine des dunes 
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paraboliques étant due à leur transformation. Les marais se main? 
tiennent grâce aux dunes qui empêchent l'écoulement superficiel 
et soulèvent la naippe des eaux souterraines. Les immenses champs 
de dunes sont couverts des forêts, cellesici avec de grands mare? 
cages ont occasionés le nom polonais „puszcza" c'est ? à ? dire la 
forêt intraversable. Toutefois le paysage ressemble aux landes. 

L'homme pénétra d'abord suivant les rives de la Vistule et de 
la Bzura, dont la terrasse d'inondation est cultivée depuis long? 
temps, grâce à la fertilité des limons. Ensuite la population longe 
la lisière situé entre les dunes et les marais, la forêt restante in? 
habitée jusqu' aux nos jours. Le nombre d'habitants s'élève à 27.310, 
dont 85,6% font des catholiques, 12.2% des protestants et 2,2% 
des juifs. La population protestante habite en prépondérance la 
terrasse d'inondation. Elle descend des anciens (XVIII siècle) co? 
Ions allemands, toutefois elle a conservée leur culte et leur langue. 

La terrase d'inondation étant la plus fertile, la densité de la po? 
pulation y est la plus grande, environ 140 habitants par 1 km2. Les 
confins orientaux sont aussi bien peuplés — environ 100 habitants 
par 1 km", le fait qui s'explique non seulement par le sol, mais aussi 
par la proximité de la capitale. Vers l'ouest la densité de la popu? 
lation diminue jusqu' aux 40 — 50 habitants par km" en voisina 
ge de lai Bzura. 

Tout le territoire présente les zones parallèles marquées par 
la structure géologique, morphologique et les faits de géographie 
humaine, ainsi que le représentent le? cartes jointes au texte po= 
lonais. 
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JERZY SMOLEŃSKI 

Zjawisko epigenezy dolin subsekwentnych 
w Karpatach 

( L e p h é n o m è n e d ' é p i g é n è s e d e s v a l l é e s s u b / 
s é q u e n t e s d a n s l e s K a r p a t e s p o l o n a i s e s ) 

I. 

Ceehą ukształtowani^ znacznych obszarów Beskidów Wschod-
nich jest równoległy układ podłużnych dolin i grzbietów, stwa* 
rzający typ t. z. gór rusztowych. Jest on wyrazem przystosować 
nia się rzeźby do struktury podłoża. Budowa, na którą składają 
się tu fałdy i nasunięcia łuskowe, przedstawia w intersekcji rów* 
nolegle naogół przebiegające wstęgi warstw skalnych rożnowie* 
kowych i różnych petrograficznie, — wstęgom tym odpowiada* 
ją naprzemianległe pasy grzbietów i dolin podłużnych. Tłoma* 
czy mv tę zgodność selekcyjnem działaniem czynników kształtu* 
jących, doliny określamy jako subsekwentne, grzbiety, jako 
wzniesienia zaoszczędzone. Sprowadzenie morfogenezy do wpły* 
wu różnic odporności podłoża każe nam więc z góry wiązać prze* 
bieg dolin podłużnych z wyłanianiem się na powierzchnię ma* 
terjałów „mickszych", linie grzbietów z wychodniami skał „twar* 
dych'' 

Szczegółowe zdjęcia geologiczne, przeprowadzane w ostatnich 
latach na obszarze Wschodnich Karpat Polskich, publikowane 
w Biuletynach Stacji Geologicznej w Borysławiu, pozwalają do* 
kładniej śledzić związek rzeźby z budową. Znajdujemy w nich 
potwierdzenie powyższej zasady przystosowania — równocześ* 
nie jednak spotykamy paradoksalne od tego schematu odstęp* 
stwa. Szereg dolin podłużnych, zgodnych z biegiem warstw, 
a więc od budowy zależnych, towarzyszy występowaniu skał 
notorycznie odpornych choć w sąsiedztwie odsłaniają się równo-

*) Wyrażeń „twardy" i ,.miękki" używam tu i w dalszym ciągu w sensie więk^ 
szej lub mniejszej odporności na działanie erozji i denudacji. 

http://rcin.org.pl



V 

( 2 ) E P 1 G E N E Z A DOLIN S U B S E K W E N T N Y C H W K A R P A T A C H 9 3 

legie wstęgi utworów łatwiej erozji i denudacji ulegających. — 
Oto kilka przykładów:—W obszarze Gorganów, zbadanym przez 
E. J a b ł o ń s k.i.e.p.o i St. W.e.i.g.n.er.a.1), zaznaczają się orogra* 
ficznie, jako twardsze, tworząc pasma, górskie: inoceramowe 
warstwy kredowe, eoceńskie piaskowce wygodzkie oraz łupki 
menilitowe z rogowcami, — utwory miększe stanowią łuipkowo? 
ilaste i margliste warstwy polanickie (oligoc.), warstwy popieli 
skie i łupki dolnego eocenu. Tymczasem prawy dopływ Łomni? 
cy, uchodzący do niej pod Jasieniem, płynąc w kierunku subsek? 
wentnym, rzeźbi dolinę właśnie w obrębie odpornych warstw 
inoceramowych, mimo że tuż na pd.szach, przebiega równolegle 
pais dolnego eocenu. — Podobnie prawy dopływ Czeczwy płyną? 
cy od Lipowicy, oraz stanowiąca jego przedłużenie część biegu 
Czeczwy w okolicy Suchodołu, zdąża równolegle do granicy 
warstw polanickich i zapadających pod nie łupków menilito? 
wych, leży jednak w całości w obrębie tych ostatnich. Dolina 
Melecynki (prawy dopływ Czeczwy) sąsiadując bezpośrednio 
od pd.?zach. z wstęgą warstw popielskich przebiega pasem pias? 
kowca wygodzkiego, który w tej okolicy tworzy najwyższe 
szczyty i grzbiety (Wołkrn 1017 m., grzbiet Ścianki 979 m., Syh? 
łos 1357 m.).—Na mapie geologicznej Karpat Pokuckich D?ra B. 
Ś w i d e r s k i e.g.o.2) widzimy, że dolny bieg Osławy (prawy do? 
pływ Prutu uchodzący poniżej Delatyna) oraz wpływającego do 
niej Czarnego Potoku, płynie wzdłuż granicy warstw dobrotow-
skich a zlepieńców słobódzkich, jednak już w obrębie zlepień? 
ców, mimo że te zaznaczają się w okolicy jako wzniesienia (są? 
siadujących na pn.?wsch. grzbiet Fedorynczyn 731 m., Waratek 
779 m.), warstwom zaś dobrotowskim jako mniej odpornym od? 
powiada opodal subsekwentne obniżenie w pasie Zarzycze — 
Osław Biały — Berezów, które wyzyskuje górny bieg Łuczki. 

W górnem dorzeczu Bystrzycy piaskowiec jamneński „wbrew 
utartemu o nim mniemaniu tworzy doliny i depresje" 3). Dr. Kra-
jewski wylicza szereg odpowiadających mu dolin podłużnych, 
jego mapa geol. okolicy Opaki doskonale je pozwala stwierdzić. 
Tu wystarczy wspomnieć dolinę Bystrzycy poniżej Podbuża, 
doliny Klutkawicy, Zworcza i Borysławskiego Potoku (prawe 
dopływy Opaki) oraz Opaki, w odcinku stanowiącym przedłu? 
żenie Zworcza. Z każdą z tych dolin sąsiaduje od pd. pas dolno-
eoceńskich łupków, będących w regule materjałem mniej odpor? 
nym niż gruboławicowe piaskowce jamneńskie. Wymienione do? 
liny podłużne przekraczają niekiedy strefy piaskowców jamneń? 
skich i wcinają się w wyłaniające się z pod nich po stronie pn. 
warstwy inoceramowe, — te zaś są w otoczeniu materjałem naj? 

x) E. J a b ł o ń s k i i S t. W e i g n e r : Brzeg Karpat fliszowych między Świ* 
cą a Łomnicą. Stacja Geolog. Boryslaw, Biuletyn 6. Warszawa—Borysław, 1925. 

2) Dr. B o h d a n Ś w i d e r s k i : Budowa geologiczna Karpat Pokuckich. Stacja 
Geol. w Borysławiu. Biuletyn Nr. 7. Warszawa—Borysław, 1925. 

8) S t a n i s ł a w K r a j e w s k i : Szkic geologiczny okolicy Opaki. Stacja Geol. 
w Borysławiu. Biuletyn 4. Boryslaw 1924. 
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odporniejszym, tworzącym grzbiety i szczyty (Magura 732 m., 
Rubany 588 m., Czeledna 597 m., Bystra 835 m.). 

Dla wytłomaczenia genezy tych, na pozór dziwnych, stosun? 
ków należy zwrócić uwagę na pewne cechy wspólne wszystkim 
wymienionym dolinom. — Wcięte w materjał odporny ciągną 
się one z reguły wzdłuż równoległego do nich pasa wychodni 
utworów miększych, towarzyszącego im stale po stronie, w któ-
rą warstwy zapadają (pd., pd.?zach.). Przebieg takiego pasa od? 
powiada dzisiejszej jego intersekcji i w każdym poziomie byłby 
inny: w przecięciu wyższem głowice warstw pochylonych ku 
pd. zaznaczyłyby się wstęgami przesuniętemi dalej na pn., — 
w pewnej wysokości pokrywałyby się z dzisiejszym przebie? 
giem (rzutem pionowym) sąsiadujących z nimi od pn. podłuż? 
nych dolin. Ponieważ zaś doliny te, przed wcięciem s'ę do dzi? 
siejszej głębokości, powstać pierwotnie musiały na jakimś wyż^ 

szym poziomie i to w warunkach sprzyjających subsekwencji (o 
czem świadczy ich subsekwentny kierunek), należy przeto przy? 
jąć, że wytworzyły się właśnie na wychodni skał miękkich wów? 
czas, gdy te w wyższym poziomie sięgały dalej na pn. — i że za? 
chowując to pierwotne położenie w czasie postępującej gradacji 
i związanego z tern cofania się tych wychodni ku pd. wcięły się 
ostatecznie w ich twardszy spąg. — (por. rys. 1). 

Są t o w i ę c d o l i n y s u b s e k w e n t n e p ó ź n i e j ep i? 
g e n e t y c z n i e w c i ę t e 1 ) . 

Jak wiadomo, rzeźbę obecną Beskidów tłomaczy się zgodnie 
odmłodzeniem jakiejś dawniejszej powierzchni gradaęyjnej, 
której zazwyczaj przypisuje się cechy penepleny. Okres, w któ? 

*) Terminu cpigenezy używam tu z zastrzeżeniem, ściśle biorąc oznacza on 
wcięcie rzeki spływającej do powierzchni nasypowej i z jej ukształtowaniem 
zgodnej w skrytą pod nasypem, odmienną rzeczkę. Tu natomiast mamy wcięcie 
się rzeki, spływającej pierwotnie po powierzchni intersekcyjnej, do k tóre j prze-
bieg jej był dostosowany, w niższą odmienną intersekcję — brak więc zarówno 
nasypu jak skrytej (ale już istniejącej w podłożu) rzeźby. W obu jednak przy* 
padkach istnieje moment ,.nałożenia" z góry (superimposition) i w nim właśnie 
leży pdobieństwo z epigenezą. 

Fig. i . 
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rym wytworzyły się subsekwentne doliny odpowiadałby istot? 
nie zaawansowanemu już stadjum rozwoju morfologicznego 
i słabemu reljefowi, skoro stosunki odporności skał w podłożu 
ważniejszą w nim odgrywały rolę niż konsekwentne spadki na* 
ziomu. Energiczne pogłębienie dolin i związana z tern epigene? 
za zmusza do przyjęcia późniejszego ożywienia erozji- i odmło-
dzenia krajobrazu. Argumentu przeciwko hipotezie ogólnego 
odmłodzenia rzeźby, jako przyczyny omawianych zjawsk, nie 
może stanowić fakt, że z pomiędzy licznych dolin subsekwent? 
nych niektóre tylko wykazują cechy epigenezy. Wszaik doliny 
podłużne nie w jednym powstały czasie — gdy najstarsze z nich 
rozwinęły się w poziomie wyższym, na tle denudacyjnych obni? 
żeń powierzchni gradacyjnej, warunkowanych przebieg em 
warstw miększych, inne powstawały później i tworzą się dzi? 
siaj drogą erozji wstecznej na wychodni tychże warstw, już po 
ich intersekcyjnem cofnięciu się w dzisiejsze położenie. Tłoma 
czenie nasze genezy zjawiska „fałszywej subsekwencji" nie po* 
zostaje, jak widzimy, w sprzeczności z panującemi zapatrywa-
niami na morfogenezę Beskidów, poniekąd nawet je popiera. 
Zaznaczyć jednak należy, że powierzchnia poprzedzająca tu od? 
młodzenie nie mogła w każdym razie być penepleną — przy? 
stosowanie się sieci wodnej do budowy geologicznej podłoża 
musiałoby na prawierówni uledz zatarciu. 

II. 

Nasuwa się pytanie, czy omawiane zjawiska nie mogłyby sta? 
nowić podstawy do określenia wysokości poziomu, w którym 
doliny, obecnie epigentycznie wcięte, rozwinęły się jako sub? 
sekwentne. Poziom ten odpowiadałby położeniu powierzchni 
gradacyjnej o słabym reljefie (skoro sprzyja subsekwencji), 
poprzedzającej bezpośrednio odmłodzenie erozji, któremu przy? 
pisujemy epigenezę. Innemi słowy chodzi o wyznaczenie wznie? 
sienią owej hipotetycznej „powierzchni zrównania ', z której 
wyprowadza się rzeźbę Beskidów. Byłoby to wdz ęczne zadanie 
tam, gdzie powierzchnia ta nie zachowała się nawet w szcząt? 
kach, gdzie grzbiety nie sięgają już jej poziomu, gdzie więc bez? 
pośrednia rekonstrukcja jest niemożliwat 

Wzasadzie rzecz wygląda prosto. Zakładając, że dolina wy? 
tworzyła się pierwotnie symetrycznie w obrębie pasa materjału 
miękkiego, wystarczyłoby przedłużyć wychodnie środka tych 
warstw do przecięcia się z płaszczyzną pionową ustawioną w osi 
doliny, aby w wysokości tego przecięcia znaleźć szukany ho? 
ryzont. Jego wzniesienie ponad poziom środka obecnych wy? 
chodni warstw miękkich zależy od poziomej odległości tego 
środka od osi doliny oraz od kąta upadu, h = a. tg a 

Założenie powyższe jest jednak dość dowolne — w rzeczy? 
wistości dolina subsekwentna powstać mogła na przecięciu 
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warstw miękkich zarówno w sąsiedztwie ich sipągu jak stropu. 
Uwzględniając to, otrzymamy dwa graniczne poziomy b1 i b_> mię-
dzy któremi proces erozji subsekwentnej mógł się ponad dzisiej? 
szem dnem dolinnem odbywać1). (por. rys. 2). 

Odstęp pionowy tych poziomów zależy od miąższości war? 
stwy i wielkości jej kąta nachylenia, n — d. sec. <*. Im grub? 
sza więc ta warstwa i im stromszy jej upad, teom rozpiętość tych 
poziomów jest znaczniejsza — przy pochyleniu 60° staje się ona 
dwukrotnie większa od grubości warstwy. Jak widać, zamiast 
dochodzić tą drogą do wartości ścisłej, otrzymuje się pewne 
przybliżenie, określone przez wartości graniczne. Średnią po? 
między niemi wolno nam co najwyżej traktować jako najbar? 
dziej prawdopodobną. 

Konstrukcja powyższa opiera się jednak jeszcze na dwóch 
przypuszczeniach: 1) że kąt zapadania warstw pozostaje nie? 

Fig. a. 

zmienny na przestrzeni między poziomem, w którym wytwo* 
rzyła się w nich dolina subsekwentna a poziomem w jakim 
obecnie wychodnie ich leżą — i 2) że oś doliny od czasu jej sub? 
sekwentnego założenia nie uległa poziomemu przesunięciu w cza? 
sie odmłodzenia. 

Warunek pierwszy może być w naturze spełniony ale wyma? 
ga w każdym przypadku szczegółowego-uzasadnienia tektonicz-
nego (oczywiście pośredniego). 

W Beskidach przewaga niesymetrycznych, przechylonych na 
pn. i złuskowanych fałdów przy względnem zredukowaniu śród-
fałdzi powoduje dominującą w terenie rolę grzbietowych części 
antyklin, których powietrzne przedłużenia, stanowiąc zbliżenie 
do antyklinalnych przegubów, pozwalają raczej oczekiwać 
zmniejszania się kąta upadu w wyższym poziomie. Przecięcie 

W poziomie górnym bs subsekwencja mogła się rozpocząć — w dolnym b. 
zacząć się już musiała epigeneza. 
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warstwy z osią doliny wypadnie wówczas niżej — odstęp po* 
ziomów bi i b2 zmniejszy się (por. rys. 3., AB i CD). 

Co się tyczy drugiego założenia, opiera; się ono jedynie na fak-
cie zaszłej epigenezy. Ta jednak dowodzi tylko, że ew. prze-
suwanie się osi doliny w stronę zapadania! warstw w ciągu jej 
pogłębiania nie osiągnęło względem pionu kątowej wartości rów* 
nej nachyleniu warstw — mniejszego kątowo przesunięcia nie 
wyklucza. Monoklinainy charakter dolin podłużnych i związana 
z tem różnica warunków erozji na obu brzegach, każe przypusz* 
czać istnienie takiego jednostronnego przesunięcia przy wcina* 
niu. Z przyjęciem go, przecięcie warstwy miękkiej z osią doliny 

Fig . 3 

wypadnie wyżej — odstęp poziomów skrajnych się zwiększy 
(por. rys. 3, AB i EG). Wysokość przecięcia1) wzrośnie o war 
, , , , , ,, sin a . sin ¡3 . . tosc dodatkową m = w. . , — gdzie w jest wy* 

COS ( a + P ) 
sokością ponad dnem dolinnem powietrznego przecięcia się war* 
stwy z pionową w osi doliny, a kątem zapadania tej warstwy, 
zaś P kątem odchylenia kierunku wcinania się stopniowego 
rzeki od pionu. Dla oceny ilościowej tego zboczenia brak na ra* 
zie jakichkolwiek kryterjów. Sądzę, że szczegółowe studjum 
teras rzecznych mogłoby tu pewnych dostarczyć wskazówek. 
Znaczniejsze przesuwanie się boczne osi dolin podłużnych w cza* 
sie ich pogłębiania musiałoby za sobą pociągać jednostronne 
występowanie teras na pn. zboczach dolinnych (t. j. mających 
ekspozycję południową) zaś brak ich po stronie południowej. 
Obustronnie zachowane wysokie terasy nastręczałyby możli* 

*) Zakładając stały upad. 
Przegląd Geograficzny, t. VI, 1926 r. 
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wość rekonstrukcji graficznej dawnego dna (metodą de M a r ? 
t o n n e'a) i przybliżonego kolejnego przebiegu osi. 

Widzieliśmy, że na wynik obliczenia wysokości przecięcia 
warstwy z osią doliny (a więc wysokości szukanego poziomu) 
wpływają w sposób wprost przeciwny: z jednej strony przyj ę? 
cie bocznego ześlizgiwania się rzeki, z drugiej przyjęcie zmniej-
szania się upadu warstwy w wyższym horyzoncie. Gdzie więc 
mamy powody uznawać obydwa te warunki za prawdopodobne, 
tam wpływ ich będzie się w rachunku — częściowo przynaj* 
mniej — wzajemnie znosić, tak że możliwe jest otrzymanie wy? 
ników zbliżonych do prawdy przy zupełnem, w podobnym 
przypadku, warunków tych nieuwzględnieniu. Ostatecznie jed? 
nak dojść musimy do wniosku, że rozstrząsana, metoda, pozor? 
nie tak prosta, w zastosowaniu nastręczać musi sizereg zasadni? 
czych trudności, tak że w wyjątkowych jedynie wypadkach 
przedstawiać może widoki powodzenia. 

RESUME. 

Les vallées longitudinales, qui caractérisent le relief d'une gran? 
de partie des Karpates polonaises orientales, coincident en géné> 
ral avec les affleurements des couches peu résistantes (argiles ou 
schistes argileuses) du flysch — ce sont des typiques vallées subí 
sequentes. Mais l'étude des cartes géologiques detaillées de M. M. 
Jabłoński, Weigner, Świderski et Krajewski, permet de constater 
l'existence des vallées longitudinales qui, au contraire, suivent pré? 
cisément les bandes des roches les plus dures du terrain. Ces val? 
lées paradoxales sont toujours accompagnées au sud par des parai 
lèles affleurements des couches peu resistentes inclinées dans la 
même direction (S.). Le relief des Karpates polonaises a succédé 
une ancienne surface de destruction coupante le terrain plissé,—  
il faut alors admettre, que les vallées longitudinales ont pris la 
naissance sur cette surface ou elles formaient des normales val? 
lées subséquentes, restantes en accord avec la structure. Sous 
l'influence de la gradation, les linterséctions des couches isoclinales 
ont subies un déplacement successif vers le sud (c. à. d. dans le 
sens de leur inclinaison), tandis que les vallées ont conservées leur 
position initiale et se sont creusées dans les sousjacentes couches 
dures. Cette évolution a beaucoup de commun avec le phénomc 
ne d'épigénèse. L'auteur discute les conditions de cette évolution 
et il s'occupe du problème de la détermination du hauteur de la 
surface, sur laquelle les vallées subséquentes se sont développées. 
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STANISŁAW LENCEWICZ 

Czwartorzędowe ruchy cpirogcnicznc 
i zmiany sieci rzecznej w Polsce środkowej 

( Q u a r t ä r e e p i r o g e n e t i s c h e B e w e g u n g e n u n d 
V e r ä n d e r u n g e n im F l u s s n e t z M i t t e l p o l e n s ) 

Studjum podłoża dyluwjalnego naszego terenu dali w pracach 
ogólnych L e w i ń s k i z S a m s o n o w i c z e m (4), oraz Z i e I'-
ll o f f e r (9), tematem tym zajmował się również W u n d e r l i c h 
(8), a ostatnio S o b o l e w (7). Według dwóch pierwszych autorów 
„związek obecnego naziomu z ukształtowaniem powierzchni 
podło do woowej jest bardzo luźny i odbija się tylko na najogól? 
niej szych formach, detale zaś wszystkie są wynikiem li tylko 
działalności lodowcowej" (s. 103). Istotn :e tak rzecz wynika z nie* 
co schematycznej mapy podłoża dyluwjum tych autorów; Z i e r * 
h o f f e r znów pisze: „Rzeźba części południowej pasa środkowe? 
go jest zupełnie niezgodna z dzisiejszą. Mimo małych stosunkowo 
miąższości utworów dyluwjalnych, rzadko przekraczających 50m, 
zaznacza się niezależność dzisiejszej sieci rzecznej od poddyluw« 
jalnej" (s. 29). Tymczasem pewna zgodność rzeźby dzisiejszej 
z poddyluwjalną widoczna jest nawet na jego mapie, jeżeli się 
na nią wniesie rysy morfologiczne. W u n d e r l i c h obracał się 
tylko w granicach b. Królestwa Kongresowego, i może z tego 
powodu nie doszedł do wyraźnych rezultatów, pisząc o zagadnie-
niach podłoża raz tak, drugi raz inaczej. Natomiast S o b o l e w 
zauważył istnienie dolin w podłożu dyluwjum. 

Rozprawa niniejsza jest jednymi z rozdziałów większej pracy, przeznaczonej 
do druku w wydawnictwach Państwowego Instytutu Geologicznego. Dlatego 
też pomijam w niej szereg faktów z zakresu morfologji i dyluwjum, o innych 
znów zaledwie wspominam. Należyte umotywowanie wyników mych badań 
ukaże się dopiero w tej obszerniejszej pracy. 
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Do naszych wywodów będziemy się posługiwali mapką Z i e r? 
h o f f e r a, zmienioną w tych miejscach, gdzie uzyskaliśmy nowe 
dane. Zaczniemy też od uzasadnienia tych zmian. 

Z otworów świdrowych, wykonanych w pobliżu Imielnicy pod 
Płockiem wynikło, iż trzeciorzęd wznosi się tam conajmniej do 
73 m. (może nawet do 85 m.), a przytem odkryłem w nim uskok 
18 m. wysoki (3). 

To wzniesien:e podłoża dyluwjum nie jest faktem odosobnio? 
nym, wiercenie wykonane w Trzepowie, położonem na północ 
od Płocka, ujawniło pstre iły na wysokości 80 ni.1). Również w górę 
Wisły wzniesienie to zachowuje się, a nawet wzrasta. Z otworów 
świdrowych wiadomo, że podłoże dyluwjum leży pod Gostyni-
nem na wysokości 51 m. nad p. m., pod Gąbinem już na — 77 m., 
a w Sannikach — na 99 m. A więc w m i e j s c u w i e l k i e g o 
z w ę ż e n i a p r a d o l i n y W i s ł y , i s t n i e j e w p o d ł o ż u 
g a r b , powiedzmy odrazu, n a r a s t a j ą c y j e s z c z e p o zlo# 
d.o w a c e n i u t e j o k o l i c y . Pod Czerminkiem, o 6 km. na 
N W od Sannik, a więc na linji tego garbu, znajduje się osobliwy 
pagórek, będący najwyższym punktem (140 m.) całego obszaru 
pomiędzy Wisłą i Bzurą. Leży on nad krawędzią zwężonej pra> 
doliny i nie ma uzasadnienia ani w akumulacji lodowcowej, ani 
w erozji. Zaburzenia w uławiceniu piasków, podścielających gli? 
nę morenową w Czerminku, obecność iłów wstęgowych na wy? 
sokości 110 m., jak również pochylenie tarasów Wisły pomiędzy 
Iłowem i Płockiem, przemawiają za naszem przypuszczeniem. L e? 
w i ń s k i i S a m s o n o w i c z na 2?im profilu swej pracy o pod? 
łożu dyluwjum zaznaczyli, pomiędzy Gąbinem i Sannikami, dyz? 
lokację wśród utworów trzeciorzędowych i kredowych. Wskazuje 
to również na tektoniczne pochodzenie naszego garbu2). Garb 

1) Lewiński i Samsonowicz, na podstawie otworu wiertniczego, oceniają po* 
ziom podłoża w Płocku na +12 i —15 m.; cyfry te nie dadzą siię uzgodnić z tem, 
co było wyżej powiedziane i chyba mają znaczenie tylko bardzo lokalne. 

2) Przypuszczam, że ten garb sięga dalej za Wisłę. Lewiński i Samsonowicz 
(s. 25) za Rychłowskim (s. 270) podają w Małej Wsi następujący profil otworu 
świdrowego: 

115 — 96 m. dyluwjum, 
96 — 54 m. kra miocenu. 
54 — ' O m . dyluwjum, 

ale akurat brak tam było ważnych próbek, wskutek czego można go zinter? 
pretować również w taki sposób, że podłoże dyluwjum sięga 96 m. 

Dalej w tym samym kierunku, ciż autorzy podają otwór świdrowy w Nacpol? 
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gąbińskj podłoża gwałtownie obniża się na południo?wschód, 
w Iłowie powierzchnia poddyluwjalna osiąga conajwyżej 54 m., 
a w Luszynie 31 m.3). Takiemu spadkowi podłoża odpowiada. 

Fig i . Zależność moren czołowych i sieci rzecznej od podłoża dyluwjalnego. 
Poziomice podłoża według Zierhoffera z naszemi zmianami. Litery są ini-

cjałami ważniejszych miast. Kreski oznaczają moreny czołowe. Linja z kre-
sek i kropek oznacza jęzor lodowca, wysunięty wzdłuż doliny Wisły, po któ-
rym jednak nie zostało moren czołowych, Linja kropkowana zaznacza jęzor 
oscyla.cyjny w dolinie Wis ły . Znak -f- okolice dotknięte ruchem pozytywnym, 
— ruchy negatywne. Poprawka. Cechy poziomic (5oio) nad zatoką Świeżą na-
leży przestawić. 

Abhängigkeit der Endmoränen und des Flussnetzes vom Untergrunde des 
Diluviums. 

Die Höhenlinien des Untergrundes nach Zierhoffer mit unserem Änderun-
gen. Die Bucl^taben sind Initialien der wichtigsten Städte. Endmoränen sind 
gestrichelt. Die strich punktierte Linie bezeichnet die längs dem Weichseltal 
vorgeschobene Eiszunge, die jedoch keine Endmoränen hinterlassen hat. Die 
punktierte Linie bezeichnet die Oszillationszunge im Weichseltal. Das Zei-
chen-(-von positiver Bewegung, — v o n negativer betroffene Gebiete. 

sku, z uwagą „dyluwjum nie przebito do +62 m.". Oczywiście nie wynika z tego, 
aby podłoże miało spadać poniżej 0. 

W każdym razie, w świetle naszych spostrzeżeń, warstwicą 50 — 100 m. należy 
objąć pas od Kutna przez Sanniki, Gąbin, przeprowadzając ją na drugą stronę 
Wisły. 

3) Według Lewińskiego i Samsonowicza (4) w Luszynie podłoże dyluw* 
jum leży na wysokości 11 m. Miąższość dyluwjum podają oni na 67 m., przy 
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pochylająca się w tym samym kierunku, doskonale zerodowana 
równina Żychlińska. 

K o t l i n o w a t e r o z s z e r z e n i a p r a d o l i n y W i s ł y 
p o d P ł o c k i e m i p o d W a r s z a w ą , o d g r o d z o n e s ą 
w i ę c n i e j a k o o d s i e b i e r y g l e m p o d ł o ż a. Wypię-
trzenie odbywać się musiało bardzo powoli, bo Wisła pokonała 
je, ale ruch ten trwał jeszcze po zlodowaceniu dolinowem, na co 
wskazuje zwężenie doliny Wisły nawet w zakresie wysokich ta? 
rasów, jak również zmiana jej zasadniczego kierunku na południ? 
kowy pomiędzy Dobrzykowem i Borowiczkam». 

K o t l i n a T o r u ń s k a u l o k o w a ł a s i ę znów w za? 
g ł ę b i e n i u p o d ł o ż a , o d d z i e l o n e m o d p ł o c k i e g p 
n o w ą w y n i o s ł o ś c i ą . Garb ten przechodzi na prawą stro? 
nę Wisły, gdzie w Szpetalu pod Włocławkiem trzeciorzęd osiąga 
90 m., w tym też kierunku należy przeciągnąć warstwicę 50—100 
m. na mapie Z i e r h o f f e r a . Podobnie jak w Czerminku na gar? 
bie gąbińskim, wzgórze Szpetalu wznosi się tuż nad krawędzią do? 
l ny, osiągając największą w okolicy wysokość 133 m.1). Podobnie 
jak pod Dobrzykowem, Wisła, przecinając garb poddyluwjalny, 
zmienia swój zasadniczy kierunek na południkowy, od Włodaw? 
ka do Nieszawy, a górne jej tarasy zbliżają się bardzo do siebie. 

Na uwagę zasługuje też okoliczność, że pomiędzy Karolewem 
i Rokiciem, dolina Wisły zwęża się w zakresie tarasów dolnych, 
odchyla się nieco bardziej na północ od kierunku zasadniczego, 
a w stoku nadspodziewanie wysokiego, lewego jej tarasu, zjar-
wiają się zdyzlokowane pstre iły. Wskazuje to na św:eżość pro? 
cesów dyzlokacyjnych. 

Wzniesienie Warszawskie posiada też swój odpowiednik w pod? 
łożu dyluwjalnem. Z i e r h o f f e r ocenia w Mokotowie poziom 
podłoża na 70 m. A m a l i c k i j opisał w cegielniach Mokotowa 

powierzchni naiziomu „ca 78 m.". Sądzę, że zaszła tu jakaś pomyłka, bo dno 
doliny Słudwi leży pod Luszynem w poziomie 90. a wieś ograniczona jest pozio* 
micą 98 m. Jeżeli przyjmiemy ten najniższy możliwy naziom Luszyna, to pod» 
łoże dyluwjum wypadnie na wysokości 31 m. Zmniejsza to znacznie ogromny 
jego spadek od Sannik. 

Z Jackowie znów, autorzy ci posiadali próbki tylko do głębokości 76,25 m., 
wobec azego nie jest wykluczonem, że podłoże występuje płycej, niż na poda* 
nym przez nich poziomie — 9 m. W takim razie zniknęłoby z mapy niezrozu* 
miałe kotlinowate obniżenie poniżej 0 m. 

*) L e w i ń s k i stwierdził pod Włocławkiem obecność drobnych fałdów wie* 
ku młodoidyluwjalnego. 
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szereg odsłonięć trzeciorzędu. Trudno ocenić, czy ten trzecio* 
rzęd nie jest w części iłem wstęgowym, bo kopalnie gliny zostały 
już splantowane. Jeżeli jednak przyjmiemy cyfry L e w i ń s k i e * 
go i S a m s o n o w i c z a , którzy rozporządzali próbkami wiert* 
niczem , to otrzymamy taki obraz: Błonie 81 i 78 m., Tworki 62 
m., Piaseczno i Obory poniżej 50 m. Ponadto według S a m s o* 
'n o w i c z a: Warszawa 95 m., Praga w miarę posuwania się na 
wschód: 71, 69, 65, 40, 35 m., w Kamionku i Lewinowie — podłoże 
obniża się poniżej poziomu morza. Na Bielanach, w odkrywce 
nadbrzeżnej, pstre iły występują w poziomie 76 m., a w pobliskiej 
Dąbrowie 80 m. Sądzę, że garb warszawski jest pochodzenia tek* 
tonicznego i wzrastał jeszcze po ostatniem zlodowaceniu. Pozio* 
mo uławicone iły wstęgowe, występujące pod WTołominem na wy* 
sokości 90—94 m., a w Kampinosie 87 m., mamy w Odolanach na 
wysokości 110 m; w dodatku tworzą one tam antyklinę. Fałdy tych 
iłów spowodowane zostały dyzlokacjami podłoża. Oto K o l s k : , 
opracowując otwory wiertnicze, wykonane pod filarami drugiego 
mostu kolejowego w Warszawie stwierdził, że na odległości 2 m. 
w jednym otworze występowała „pionowo obcięta" tłusta pla* 
styczna glina, a w drugim, na tym samym poziomie, drobny ilasty 
piasek. S a m s o n o w i c z pisze znów, że pod Lewinowem istnieje 
wąskie zagłębienie w podłożu, schodzące poniżej poziomu morza, 
„być może część preglacjalnej doliny Wisły". Możliwe również, że 
jestto koryto Wisły polodowcowej, która; omijała od wschodu 
garb warszawski. 

Na przesuwanie się Wisły ze wschodu na zachód, w czasach 
nowszych mamy dowody w układzie tarasów dolnych. Obecnie 
wena się ona w garb warszawską co też ma swój wyraz w zwę* 
żeniu jej doliny zalewowej. Oczywiście Wisła nie mogła się prze* 
suwać w stronę Warszawy do góry, a tembardziej płynąć poniżej 
podstawy erozyjnej. Wielka równina denudacyjna (taras Radzy-
min ski) w układzie tarasów wiślanych wygląda tak, jakby podle* 
gała tektoncznemu obniżeniu. Wskazują na to i nisko po-
łożone (100 m.), rozmyte resztki moren czołowych pod 
Tłuszczem. 

Na północ od Wisły i dolnego Bugu podłoże dyluwjum, jak 
wiadomo, obniża się znacznie, tworząc t. zw. nieckę Mazowiecką, 
podnosi się jednak potem ku Mławie i Kiparom powyżej 100 m. 
(cokół Mazurski — L e w i ń s k i e g o i S a m s o n o w i c z a , 
garb Pruski — Z i e r h o f f e r a ) . Powierzchnia utworów dylu* 
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wjalnych powtarza to samo, choć nie w tym stopniu, co na po? 
ludnie od Wisły. Nad dolną Narwią rozwinęły się wielkie T Ó W ? 

niny w poziomie 110 m., w Płockiem wyżyna dyluwjalna sięga 
zaledwie około 120 m., a wierzchołki moren (od 140 do 160 m.) 
leżą tu o 50—60 m. niżej, jak kulminacje wyżyny Mszezonow? 
skiej i Kałuszyńskiej. Natomiast wyżyna Mławska, położona na 
stoku garbu Pruskiego, wznosi się na 200 m. i dorównywa tam? 
tym wyżynom południowym. 

Wątpię, czy w niecce Mazowieckiej podłoże obniżone jest po? 
niżej poziomu morza, na tak wielkich obszarach, jak to przed? 
stawiały dotychczasowe mapy. Zagłębienie pomiędzy Wkrą 
i Wisłą pozostaje pod znakiem zapytania, z braku dostatecznych 
danych wiertniczych. Pomiędzy Płockiem i garbem Mazurskim 
niema dotychczas wierceń, gdzieby podłoże dyluwjum schodziło 
do 0 m. Z naszych materjałów wynika, że po prawej stronie W i? 
sły (na północ od Sannik i Płocka) sięga ono 80 m., dopiero w Iło? 
wie (pod Działdowem) i Rypinie znane są punkty o podłożu poni? 
żej 0 m. Jeżeli związać je z Załuskami (N od Modlina), to otrzyma? 
my w podłożu rów, leżący poniżej poziomu morza, a kierunek 
jego odpowiadać będzie dolinie Wkry. Na mapce fig. 1 przedsta? 
wiliśmy rzecz bardziej oględnie, aby nie sugestjonować czytel? 
nika. 

Podzielając pogląd Z i e r h o f f e r a na zapadanie się kotliny 
Warszawskiej, nie mogę się jednak zgodzić na jego argumenta-
cję. Wychodzi on z zasady, że skoro wzniesienia podłoża pokryte 
są grubą powłoką osadów dyluwjalnych, a obniżenia — cienką, 
to musiało zajść odwrócenie rzeźby w czasach polodowcowych. 
,.Małe miąższości dyluwjum w osi Wisły wskazywałyby na wy? 
niosłość w epoce lodowej", co uwydatnia profil E?E na tablicy II. 
Rozpatrzmy jednak materjał dowodowy autora. W Teresinie po? 
daje on grubość dyluwjum na 0, rysując na mapce wyspę wy? 
niosłości poddyluwjalnej. Dlaczego autor zinterpretował wier? 
cenie R y c h ł o w s k i e g o w taki sposób, nie wiemy. L e w i ń-
s k i i S a m s o n o w i c z , którzy rozporządzali próbkami wier? 
ceń, ocenili tam grubość dyluwjum na 35 m., a wzniesienie pod? 
łoża na 52 m. Na profilu E?E opuszczono dolinę Wisły. Najniż? 
szy punkt naziomu wyobrażony został właśnie w Teresinie, t. j. 
w poziomie 90 m., zamiast pomiędzy tą miejscowością i Załus? 
kami, to jest nad Wisłą w poziomie 64 m. Po wprowadzeniu tych 
poprawek, a choćby tylko drugiej, okaże się, że obniżenie na? 
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ziomu odpowiada obniżeniu podłoża, choć z pewnem przesunię* 
ciem. Mała miąższość osadów dyluwjalnych na równin 'e Błoń* 
skiej jest rezultatem ogromnej erozji, której podlegał ten obszar, 
skutkiem przesuwania się wielkich rzek. DoKna Wisły nie prze? 
suwała się z północy na południe, bo przeczy temu morfolog j a 
obszaru. Tuż na północ od dzisiejszej Wisły zachował się pas 
moren Płońskich, oddzielony od rzeki tylko wąskim poziomem 
erozyjnym. Natomiast wspaniale rozwinięty poziom Błoński, 
wraz ze szczątkiem tarasu pod Nadarzynem, wymownie świad* 
czą o przesuwaniu się doliny Wisły na północ i dążeniu jej do 
zajęcia najgłębszych miejsc podłoża. Rozmieszczenie iłów ws-tę? 
gowych w kotlinie Warszawskiej wskazuje, że już w okresie 
międzylodowcowym teren ten był obniżony w stosunku do oko^ 

Fig. 2. Morena czołowa Domaniewicka na S od Łowicza, leży na stoku wy-
żyny dyluwjalnej, a zarazem na stoku powierzchni podłoża (czarne). 

Die Endmoräne von Domaniewice im S von Łowicz; sie liegt auf dem Hang 
der diluvialen Hochfläche, und zugleich auf dem Hang der subdiluvialen 

Fläche (schwarz). 

licy. Nawet w czasie ostatniego zlodowacenia równina Błońska 
leżała niżej od wyżyny Mazowieckiej, bo morena czołowa pod 
Domaniewicami południową swą częścią leży na wyżynie, a pół-
nocną na jej stoku, podczas gdy podłoże obniża się na północ 
zgodnie z całym terenem. Powiększanie różnic w poziomach 
kotliny Warszawskiej i wyżyny Mazowieckiej trwało zapewne 
i po zlodowaceniu, ale odwrócenie rzeźby niema uzasadnienia. 

Asymetrja wysokich tarasów Wisły pomiędzy Grójcem i Osiec? 
kiem, wraz z osobliwem położeniem moren Grójeckich, wskazują 
na tektoniczne pochodzenia tej części doliny. Wydaje się jakby 
cała wyżyna Mazowiecka wznosiła się jeszcze w czasach odwro? 
tu ostatniego zlodowacenia. Wznoszenie odbywało się nierówno^ 
miernie: silniej w okolicach Łodzi, słabiej na wyżynie Mszczo? 
nowskiej. Rzeki płynące po wyżynie (Mrowa, Rawka, Jeziorka) 
mają głęboko wcięte młode doliny, a po zejściu na poziom denu-
dacyjny, wygląd ich gruntownie się zmienia, doliny stają sic 
płytkiemi, biegi znacznie wolniejszemi. Co prawda, może to być 
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równie dobrze rezultatem tylko zapadania się kotliny War* 
szawskiej. 

Zjawiska młodej erozji szczególnie uderzają na wyżynie Łódź* 
kiej. Wysoka równina spada ku wschodnim przedmieściom Ło? 
dzi stromą krawędzią o przebiegu NNW, tak rozciętą systemem 
regularnych młodych dolinek i wąwozów erozyjnych, że wytwo-
rzył się krajobraz pagórkowaty, o pozorach morenowego.1) 

W cegielni pod Dąbrówką?Strumiany (na NE od Zgierza) wy> 
stępuje w poziomie około 170 m. niesymetryczna antyklina 
utworów trzeciorzędowych. Jądro jej stanowią błękitne, bar? 
dzo tłuste iły, na których spoczywają bardzo drobnoziarniste, 
śnieżnobiałe piaski kwarcowe; wyżej widać pokład piasków grubs 
szych z zabarwieniem żółtawem, zawierający warstwy siwego 
iłu. Na tem zalega gruby pokład iłów siwych, a wyżej około 0,5 
m. gruba warstwa iłu czarnego (od domieszek organicznych), nad 
którą mamy znów ił siwy, pokryty osadami dyluwjalnemi. 
W niektórych miejscach wśród iłów czarnych, spotyka się wtrą* 
cone pokłady węgla brunatnego lub storfiałe resztki roślinne, 
a według opowiadań właściciela cegielni odkopano nawet cały 
pień z konarami. W widocznej podczas mego tam pobytu osio* 
wej części antykliny upad wynosił 50° na NEE, na skrzydłach 
po obydwu stronach kopalni łagodniał znacznie. W północnem 
przedłużeniu osi tej antykliny, w odległości około 2 km., wystę-
pują znów wzmiankowane tu piaski z upadem podobnym. 

Trudno przypuścić, abyśmy tu mieli do czynienia z krą trze* 
ciorzędu, która akurat ustawiła się w formie antykliny o osi 
(N?S z lekkiem odchyleniem ku E), biegnącej w przedłużeniu 
krawędzi łódzkiej. Również nie mogę sobie wytłómaczyć pow? 
stania tej antykliny przez wyciśnięcie lodowcem. Morena Do? 
maniewieeka leży stąd tak daleko, że wpłvw jej n :e mógł aż tu 
sięgnąć, przytem kierunek ruchu lodowca był tam inny. Na za-
chód od Zgierza nie znam nic takiego, co usprawiedliwiałoby 
parcie stamtąd. Pozostaje więc tylko przypuścić, że w okolicach 
Zgierza i Łodzi trzeciorzęd leży znacznie wyżej, niż dotychczas 
przypuszczano, a powodów powstania antykliny szukać należy 
w tektonice — prawdopodobnie w ruchu podłoża dyluwjalnego 
na linji garbu Kujawskiego — Gór Świętokrzyskich. 

Miąższość osadów dyluwjalnych w okolicach Łodzi musi być 

1) W u n d e r 1 i c h nawet wziął go za morenowy. 
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znacznie mniejsza niż dotychczas przypuszczano. Jeżeli rozwa? 
żyć profile wiertnicze, wykonane w fabryce Poznańskiego w Ło-
dzi, a opublikowane przez L e w i ń s k i e g o (6 a na str. 44—47), to 
okazuje się, że występowały w nich utwory zupełnie podobne do 
naszych z cegielni pod Zgierzem, a więc niebieskie gliny, białe, 
drobnoziarniste kwarcowe piaski, „kawałki zwęglonego drzewa" 
i „okruchy torfu". Osady te występują już na głębokości 20 m., 
wobec czego oceniam tam wysokość podłoża dyluwjalnego na 
175 m. 

Dzięki robotom, wykonanym przy budowie kolei Łódź—Łę? 
czyca, uzyskałem opis 10 otwrorów świdrowych, niestety bez pro? 
bek. Jednak opis techniczny (np. glina czarna, glina żółta z ziele» 
nemi plamami) nasuwa przypuszczenie, że są to utwory trzecio* 
rzędowe, a tego, co figuruje w nim pod nazwą „muł", nie waham 
się uważać za ił trzeciorzędowy. W ten sposób we wzgórzu pod 
Konstancją (S od Ozorkowa) wysokość podłoża określam conaj? 
mniej na 130 m. Dalej na północ, pod Sierpowem „muł" znale? 
ziono na wysokości 109 m., w Łęczycy wysokość podłoża oceniam 
na 104 m., a w dolinie Bzury spada ono do 94 m., oczywiście wsku? 
tek erozji rzecznej. 

Naoczne stwierdzenie trzeciorzędu pod Zgierzem i otwory 
wiertnicze wskazują na istnien e jakiegoś wzniesienia poddylu? 
wjalnego, biegnącego z wschodnich okolic Łodzi na Łęczycę. Już 
z mapy Z i e r h o f f e r a można się dopatrzeć wzniesienia pod-
łoża dyluwjalnego w „przełęczy Łęczyckiej"; poziomica podłoża 
100 m. odchyla się według niego na północ, czego wymaga nawet 
zasada interpolacji w stosunku do garbu Gąbińskiego. Natomiast 
poziomicę podłoża 150 m., zakreślającą według Z i e r h o f f e r a 
zagłębienie poddyluwjalne w okolicach Łodzi, należy wygiąć na 
północ, aby zaznaczyła garb. Taki pas wyniosłości poddyluwjal? 
nej tłumaczy nam zarówno młode krajobrazy erozyjne wschód? 
nich okolic Łodzi, jak i zwężenie doliny Bzury pod Łęczycą. 

Sprawa odpływu Wisły przez Łęczycę do Warty przedstawia 
s.:ę w świetle naszych badań jak następuje: 

Doliną dzisiejszej Bzury nie mogła płynąć Wisła z trzech 
względów: po pierwsze, dolina Bzury jest za wąska, zwłaszcza 
pod Łęczycą (1—1,5 km.), aby sobie można było wyobrazić przez 
nią przepływ choćby dzisiejszej Wisły. Powtóre, zwężenie doli-
ny Bzury pod Sochaczewem, wraz z układem tamtejszych tara? 
sów, przeczy prowadzeniu wód z dzisiejszej doliny Wisły, zaję? 
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tej przez puszczę Kampinoską, na Łęczycę. Wreszcie, dno doliny 
Bzury leży za wysoko. Wysokość jego pomiędzy Bzurą i Nerem 
określiliśmy na 95 m., podczas gdy puszcza Kampinoska leży 
w poziomie 70 m. Możnaby więc tylko mówić o równinie Błoń? 
skiej, jako o poziomie, po którym pra?Wisła płynęła na Łęczycę. 
Jednak i ten poziom jest za niski, bo wynosi około 95 m. (na kra? 
wędzi dolnej pod Kampinosem nawet tylko 87 m.), a przytem 
nasz pierwszy argument pozostaje w mocy. 

Świadki erozyjne pod Dąbkowicami (11?—111 m.) i Chruślinem 
(116—111 m.), załamanie stoku wyżyny dyluwjalnej pod Ozor-
kowem; tarasy pod Łęczycą (115—119 m.) wskazują, że dno pra? 
doliny leżało wyżej od dzisiejszego poziomu Błońskiego. Wypa? 
da więc przypuścić, że rozdzielenie wód Wisły i Warty odbyło 
się na wysokości tarasów łęczyckich, temb ar dziej, że obniżają 
się one w obydwie strony. Obniżanie to możnaby znów tłuma? 
czyć erozją przesuwających się z zachodu na wschód, prawych 
dopływów Bzury, oraz ogólną denudacją. Czynniki te przyczy? 
niły się niewątpliwie do obniżeniai terenu, ale nie tłomaczą one 
wszystkiego. Co znaczy bowiem zwężona, regularna, 15 do 20 m. 
wcięta, a martwa dolina na dziale wodnym? Pozostaje więc tylko 
przypuszczać jakieś niedawne epirogeniczne deniwelacje, zaszłe 
pomiędzy okolicami Łęczycy a równiną Błońską. Wypiętrzenie 
Łęczycy (bezwzględne, czy tylko w stosunku do obniżającego 
się poziomu Błońskiego) musiało się przyczynić do rozdziału wód 
Wisły i Warty. Początkowo rzeka usiłowała przepiłowTać wzno? 
szącą się przeszkodę, skutkiem czego dolina zwęziła się, a stoki 
jej stały się bardziej strome i regularne, później jednak nastąp 
piło rozerwanie wód, które skierowały się w obydwie strony, 
pozostawiając martwą dolinę. 

Pięknego przykładu zależności dyluwjalnych form terenu od 
podłoża dostarcza jeszcze garb Mazurski. 

Od grupy moren Mławskich wysuwają się n)ai południe, aż za 
Ciechanów krajobrazy świeżych moren czołowych. Ze wschodu 
ogranicza je około 30 m, wysoka krawędź, biegnąca od Dziar? 
nowa?Wiśniewfai w kierunku SSE, na Opinogórę. Nad krawędzią 
rozłożyła się wielka równina, łagodnie pochylona na wschód. 

Pochód lodowca mławskiego na południe utrudniała ówczesna 
konfiguracja terenu, odzwierciadlająca ukształtowanie po? 
wierzchni poddyluwjalnej. Prąd lodu kierował się wogóle ku 
środkowi niecki Mazowieckiej podłoża, ale od wschodu rozwój 
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jego taimował garb mazurski (Kipary^Rycice). Krawędź opino< 
górska wytworzyła przeszkodę nie do przebycia. Część lodów 
zatrzymała się przed nią, sypiąc moreny pod Przasnyszem 
(Rudno—Osowiec Szlachecki), a prąd główny wysunął u jej stóp 
jęzor aż za Ciechanów. 

Krawędź opinogórska nie może być wytworem wód roiz,to-
powych lodowca mławskiego, gdyż: 1) nie znaleźliśmy jej od* 
powiednika zachodniego; 2) moreny Ciechanowskie nie mogłyby 

Fig. 3. 1 — p r z e k r ó j schematyczny przez moreny Janowskie (czarne kropki). 
Podłoże dyluwjum (czarne) w miejscach odwierconych, w Jlowie i Rycicach; 
Nidbork rzutowany z północy na płaszczyznę naszego profilu. 2 — Przekrój 
schematyczny przez moreny Ciechanowskie i krawędź opinogórską; linja z kre-

sek i kropek — przypuszczalna powierzchnia podłoża. 
1—Schematischer Querschnitt durch die Moränen von Janów (schwarze Punkte). 
Der diluviale Untergrund (schwarz) an erbohrien Punkten, in Iłowo und Ry-
cice; Neidenburg von Norden in unsere .Schnittebene projiziert. 2 — Schema-
ticher Querschnitt durch die Moränen von Ciechanów und die Stufe von Opi-
nogóra; die strich - punktierte Linie — die wahrscheinliche subdiluviale Ober-

fläche. 

się były ostać na drodze takiej potężnej erozji, która zdołała 
wyrzeźbić 33—35 m. wysoki stok; 3) nad krawędzią teren jest 
równy, erozyjny, a poniżej na wyraźne cechy świeżej akumulacji 
lodowcowej; 4) krawędź osiąga 193 m. wysokości, dorównywując 
najwyższym morenom mławskim (Czubatka 201, Lipowieci204 
m.), a przewyższając moreny Ciechanowskie. To też zaznaczać 
ona musi, jakiś rys orograficzny starszy, niż okoliczne moreny. 
Bliskie sąsiedztwo poddyluwjalnego garbu Mazurskiego pozwala 
szukać przyczyn jej powstania w podłożu dyluwjum, tembar? 
dziej, że wypada ona na przedłużeniu linji tektonicznej, biegnącej 
z Wormditt do Nidborka (Neidenburg), wyznaczonej przez 
K r a u s a . 
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Na północo?wschód od krawędzi opinogórskiej leży, wyzna? 
czony przez L e w i ń s k i e g o i S iai m s o no w i c za, garb ma* 
zurski podłoża, przebiegiem swoim odpowiadający doskonale na? 
szej krawędzi. Z i e r h o f f e r nadaje mu przebieg równoleżni? 
kowy, łącząc go nawet z poddyluwjalną wyniosłością wschodnią, 
choć sam pisze: „możliwe, że wairstwica + 50 m. nie łączy wy? 
piętrzenia kiparskiego z wyżyną. wschodnią, lecz zamyka 
pierwsze od wschodu, drugie od zachodu4' (str. 12). 

Brak materjałów wiertniczych nie pozwala na dokładne zdanie 
sobie sprawy z wyglądu i kierunku tego wyniesienia, sądzę 
jednak, że południowy zarys garbu bardziej zbliża się do rze? 
czywistości. Podłoże dyluwjum, wzniesione w Kiparach i Ryci? 
cach do 119 m1), opada gwałtownie na zachód (Mława poniżej 
+ 40 m.,Iłowo conaj mniej — 58 m. poniżej poziomu morza) 
i południe (Maków 41 m.)2), a więc zgodnie z przebiegiem i po? 
chyleniem krawędzi opinogórskiej. Z obszaru położonego na 
wschód od garbu Mazurskiego, materjału wiertniczego niema, do? 
piero z okolic Łomży i Ostrołęki znane są trzy otwory świdrowe, 
świadczące o niskiem położeniu podłoża (Podgórze — 6 m., Dro? 
goiszewo + 8 m.., Grodzisk — 6 m.). 

W briaiku materjałów geologicznych, pozwalam sobie wypo? 
wiedzieć tylko przypuszczenie o rysach podłoża tej okolicy, na 
podstawie morfologicznej. Garb „Mazurski" rozciąga się w kie? 
runku południowo ? wschodnim, gdzie uwydatnia się jeszcze 
wygięciami Narwi pod Różanem i Serockiem. Zachodni 
stromy jego stok wyraża krawędź opinogórska3), wschodni, 
łagodniejszy, — brzeg puszczy Kurpiowskiej. Kurpie leżą w obni? 
zającem się zagłębieniu podłoża, równoległem do garbu 
mazurskiego, na co wskazują nietylko zacytowane otwory wiert? 

*) Lewiński i Samsonowicz poziom podłoża dyluwjum w Kiparach podają na 
119 m., Zaerhoffer — w tekście 125 m. (str. 42), na tablicach — 98 m. (str. 42). 
W Rycicach dwaj pierwsi autorzy oceniają wysokość podłoża na 56 :m., prizyj= 
mując nad nim krę miocenu, sięgającą do 119 m. 

2) Punkt ten nie jest miarodajny do oceny nachylenia podłoża, bo dyluwjum 
nie było tam przewiercone, podobnie jak w sąsiednim Różanie (do 43 m.). Otwór 
v; Krasińcu znów nie dostarcza wyraźnych danych. 

3) Przypuszczam nawet, że trzeciorzęd leży bardzo płytko u podstawy tej 
krawędzi. W Stryjowie Wielkiem u podnóża jej bije ŹTÓdło, które dawniej 
dostarczało wodę dla całej wsd. Przy czyszczeniu wykopano (według opowiadań) 
zwęglone drzewo i liście. Stąd utrzymuje się wśród ludności mniemanie, że 
w „górze" jest węgiel. 
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nioze, ale i kierunki rzek, a przedewszystkiem łuk Narwi z Łomży 
przez Ostrołękę na Różan. 

Przebieg brzegu puszczy Kurpiowskiej, równoległy do kras 
wędzi opinogórskiej, nie jest bynajmniej zjawiskiem wyjątko? 
wem. Kierunek NNW*SSE uwydatnia s'ę często w rysach mor-
fologicznych (np. krawędź Łódzka) i biegach rzek zarówno 
wielkich, jak małych. Widocznie jest to jakiś kierunek tekto* 
niczny . 

Nasze studja nad iłami wstęgowemi rzucają też światło na 
traktowane tu zagadnienia. Już L e w i ń s k i wypowiedział przy* 
puszczenie, że ..iły wstęgowe, których geneza jest inna niż iłów 
zastoiskowych" — „mogą to być utwory międzylodowcowe, po* 
wstałe w wielkim zbiorniku wód". Posuwamy się dalej i wszystkie 
iły wstęgowe sprowadzamy do jednego zbiornika międzylodoi 
wcowego, odrzucając dotychczasowe hipotezy o zastoiskach. 
Ciągłość stratygraficzna pokładów iłów wstęgowych wzdłuż Wisły 
aż zpoza Warszawy, nie ulega dla mnie wątpliwości. Zlepieńce 
podściałające występują pod niemi zarówno w okolicach War* 
szawy jak Włocławka. Iły przykryte są zazwyczaj powloką mo? 
renową, a w ich stropie widzimy częstokroć głazy wciśnięte 
z nadległej moreny . 

Ponadto uderza /z g o d n o ś ć znanego mi r o z m i e s c z e ni a 
i ł ó w , z z a g ł ę b i e n i e m p od d y l,u w j a 1 n e m n i e c k i ma-
z o w i e c k i e j . O t r z y m u j e m y w t e n s p o s ó b o l b r z y m i 
z b i o r n i k w o d y o n i e z n a c z n e j g ł ę b o k o ś c i k i l k u 
d o k i l k u n a s t u m e t r ó w . 

Zlepieniec, występujący u podstawy iłów, świadczy, że po* 
między ustąpieniem lodowców i wypełnieniem zbiornika wodą, 
rozwijały się procesy erozyjne; riiie można więc powstania tego 
„jeziora" wiązać z cofaniem się lodowców, jak to już zauważył 
L e w i ń s k i , odnośnie do iłów włocławskich. Trudniej tu jednak 
usunąć udział nawrotu zlodowacenia. Wprawdzie powierzchnia 
iłów jest zniszczona, nie sposób jednak orzeknąć, o ile przyczy-
niła się do tego erozja między lodowcowa, a w jakim stopniu 
erozja wód fluwjoglacjalnych z nasuwającego się lodowca, lub 
wręcz egzaracja. Przerwy w ciągłości pokładów, wyraźne zwła* 
szcza na zakroczymskim brzegu Wisły i Narwi, otoczaki z tych 
iłów w piaskach pod Smoszewem, przemawiają znów za okresem 
erozyjnym, który doktnął osady wstęgowe przed powrotem zło* 
dowacenia. 
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Sądzę, że n a s z e i ł y w s t ę g o w e o s a d z a ł y s i ę z w ó d 
m o r s k i c h i p ó ł s ł o d k i c h (glaci?marin), podobnie jako skan? 
dynawskie hvarfvig lera. Odmiana mułkowa bardzo jest 
podobna do siwych iłów plioceńskich, zwanych też mułkami i mu? 
siała się osadzać w podobnych warunkach. Tam gdzie odsłaniają 
się grubsze pokłady mułu, uławicenia w nich nie widać, lub za? 
znacza się ono bardzo słabo. Widocznie warunki sedymentacji 
były przez dłuższy czas jednostajne. Natomiast odmiana gliniasta 
wyróżnia się, jak wiadomo, licznemi, cienkiemi warstewkami. 
W wielu odkrywkach widać stopniowe przejścia pomiędzy oby? 
dwiemia odmianami, wyrażające się we wzajemnem przenikaniu 

Fig. 4. Przekrój schematyczny przez zagłębienie Mazowieckie podłoża; bar-
wa czarna — podłoże, gruba linja czarna — iły wstęgowe. 

Schematischer Querschnitt durch die Masovische Senke des Untergrundes; 
schwarz — der Untergrund, die starke schwarze Linie — Bändertone. 

warstw gliniastych i mułkowych. Snąć zbiornik nasz zaopatry? 
wany był przez wody różnego pochodzema: morskiego i lodo-
wcowego. 

P o z i o m z a l e g i a m i a i ł ó w d z i w n i e o d p o w i a d a 
o g ó l n y m s t o s u n k o m h i p s o m e t r y c z n y m t e r e n u . 
W ogólności pokłady iłów obniżają się stale w dół Wisły; Ba? 
niocha —108 m., nizina Radzymińska — 85 m., Płock — 80 m., 
Dąbrówka Ossowska — 64 m. Natomiast na profilach poprzecz? 
nych do doliny poziom iłów podnosi się, a miąższość ich maleje, 
w Grodzisku — 104 m, w Błoniu — 85 m, w Mochtach — 77 m, 
pod Zawadami — 86 m, w Ciechanowie — 119 m; w Płocku 
— 80 m, w Trzepowie — 106; pod Włocławkiem — 60 m, pod 
Brześciem Kujawskim — 85 m; w Dąbrówce Ossowskiej — 64 m, 
w Brzeźnie — 75 m. Nawet poszczególne drobniejsze wyniosłości 
terenu ujawniają wysoko położone, zdyzlokowane iły wstęgowe, 
jak w Odolanach, a zwłaszcza w Czerninie, gdzie obecności wzgó-
rza nie uzasadnia ani erozja, ani akumulacja lodowca. Takie r ó ż-
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n i c e w z a l e g a n i u i ł ó w , z a r ó w n o j a k d y z l o k a c j e , 
widoczne, jeżeli nie we wszystkich odkrywkach, to we wszystkich 
okolicach, z d r a d z a j ą r u c h y e p i r o g e n i c z n e , j a k i e 
o d b y ł y s i ę j u ż p o i c h o s a d z e n i u . Deniwelacje tekto* 
niczne można ocenić na 30 m, naturalnie tylko w przybliżeniu, 
bo nie wiemy ile materjału z pierwotnej powierzchni iłów zdarły 
późniejsze procesy denudacyjne, ani też czy ta denudacja odby* 
wała się równomiernie. Już na podstawie studjów nad tarasami 
doszliśmy do wniosku, że równina Błońska obniżyła się o 20 mr 
w stosunku do Łęczycy (lub odwrotnie), a moreny tłuszczańskie 
o 40 m, w stosunku do wyżyn dyluwjalnych. Teraz na innej dro* 
dze otrzymujemy rezultaty podobne. O b s z a r d o l i n o w y 
W i s ł y p o g ł ę b i a ł s i ę e p i . r o g e n i c z n i e w c z a . s i e 
o s t a t n i e g o z l o d o w a c e n i a i po nim w ten sposób, że oko? 
lice Torunia obniżyły się najbardziej, a Wisła, czuła na zmiany 
podłoża, kieruje się do największych zagłębień powierzchni pod? 
dyluwjalnej . 

Przypuszczam ,że i wytworzenie zbiornika wodnego w czasach 
międzylodowcowych musiało powstać z udziałem ruchów epiro* 
geniciznych. Obszar, wyłaniający się z pod całuna pierwszego 
zlodowacenia musiał być normalnie odwadniany, dopiero później, 
gdy lodowce cofnęły się daleko, nastąpiły zmiany. W predyspono^ 
wane już w czasach przedlodowcowych zagłębienie nadwiślańskie, 
wtargnęły wody morskie, tworząc wielką, choć płytką zatokę. 

Gdy się śledzi biegi rzek dzisiejszych na mapce podłoża dyluw* 
jum, zauważyć można pewne dostosowanie ich do powierzchni 
poddyluwjalnej. Wisła, w swym biegu od Sandomierza do War* 
szawy, płynie w podłużnej zaklęsłości powierzchni poddyluws 
jalnej. Znamlennem jest, że w przedłużeniu tego jej biegu rozło= 
żyła się dolina Wkry, a w jej górnym biegu, wypada obniżenie 
pomiędzy cokołem Warmijskim i Mazurskim. Stwierdzamy więc 
w p o d ł o ż u d y l u w j u m o b e c n o ś ć d o l i n y , b i e g n ą c e j 
o d S a n d o m i e r z a p r z e z W a r s z a w ę n a E l b l ą g . Drugą 
taką dolinę zaznacza Rawka i południowy bieg Pilicy, trzecią 
choć mniejszą, Kostrzyń z Liwcem. Czwartą dol nę zajmuje dol-
na Wisła, w przedłużeniu której wypada górny, południowy bieg 
Warty, co zauważył już Sobolew(7). Spływ dolnej Narwi i Bugu 
do niecki Mazowieckiej podłoża jest również oczywisty, a że 
Wisłai od Modlina płynie wzdłuż jej brzegu, zauważyli to już 
Lewiński z Samsonowiczem (4). 

Przegląd Geograficzny, t. VI, 1926"r.~ 8 
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Przykłady te wskazują, jakby rzeki odczuwały orografję pod* 
łoża i starały się do niej dostosować, pomimo powłoki utworów 
dyluwjalnych. Byłoby to dziwnem, gdyby sieć rzeczna rozwijała 
się na jednolitej powierzchni osadów lodowcowych. Ale z na? 
szych studjów nad rozkładem moren czołowych widzimy zamiast 
jednostajnej powłoki lodowców, stad ja i oscylacje, związane 
również z ukształtowaniem podłożai Widocznie p e w n e r y s y 
o r o g r a f i c z n e p o d ł o ż a i s t n i a ł y j u ż w p o c z ą t k a c h 
z l o d o w a c e n i a , a m ł o d s z e r u c h y e p i r o g e n i c z n e 
a k c e n t o w a ł y j e t y l k o , spychając wody do przed!owco? 
wych łożysk. Rzeki, kształtujące się w miarę ustępowania lodow? 
ców, dążyły do zajęcia dolin predysponowanych, ale napotykając 
przeszkody w postaci nagromadzonych materjałów lodow co? 
wych, przedewszystkiem zaś moren czołowych, musiały je na= 
przód omijać, a później pokonywać. Odbywało się to tem łatwiej, 
że m a t e r j a ł y m o r e n o w e n i e w y p e ł n i ł y d a w.n y c h 
z a g ł ę b i e ń . 

W miarę ustępowania lodówT, wielkie odpływy instalowały się 
kolejno, ale niezależnie od siebie, w trzech zagłębieniach podłoża, 
(Warszawskie, Płockie i Toruńskie) rozdzielonych żebrami Gą* 
bińskiem i Włocławskiem. Najprzód wody Wisły płynęły przez 
Piaseczno na Łęczycę, omijając Warszawę od południa. Nieco 
później, niezależnie od tego, wytworzyła się rzeka, płynąca z oko--
lic Płocka przez Bachorze do Warty. Deniwelacje epirogeniczne, 
pomiędzy „przełęczą4' Łęczycką i kotliną Mazowiecką, przesuwają 
Wisłę do kotliny Płockiej, wskutek czego wytwarza się wielka 
równin/a Błońska. Wzrost żebra Warszawskiego, w stosunku do 
obniżenia poziomu Radzymińskiego, spycha ją na wschód. Od? 
pływ przez Bachorze przerywa się wskutek wzrostu garbu Ku? 
jawskiego, Wisła przerzuca się do kotliny Toruńskiej, przygo? 
towanej już uprzednio przez wody Drwęcy. Wreszcie i odpływ 
na Bydgoszcz przerywa się, jak przypuszcza Z i e r h o f f e r , 
wskutek wznoszenia się podłoża dyluwjum na dziale wodnym 
Wisły^Noteci, a dolna Wisła kieruje się do najgłębszej niecki 
swego podłoża. 

Dziś Wisła biegnie już pozia garbem Kujawskim, ale jeszcze 
przezwyciężać musi jakieś drobniejsze wzniesienia podłoża (pod 
Gąbinem, Karolewem, Włocławkiem), a przytem nie odprowadza 
swego dorzecza najbliższą drogą do morzia*. Zdaje się, jakby 
zmiany nie zostały jeszcze ukończone. W poszukiwaniu dolin 

http://rcin.org.pl



(15 ) CZWARTORZĘDOWE RUCHY EPIROGENICZNE 
1 13 

podłoża i najkrótszej drogi do Bałtyku, środkowa Wisła, sto* 
sując się do dotychczasowej ewolucji, popłynąć winna linją Wkry 
na Elbląg, a bifurkacja pomiędzy Działdówką i Welle pod Lidz? 
barkiem, wskazuje na możliwość zmian w tym kierunku. W ten 
sposób i najważniejsza nasza arter ja wodna powróci do swego 
pierwotnego łoża, jak powróciła już na odcinku podwarszawskim, 
gdzie wcześniejsze ukończenie zlodowacenia pozwoliło już na 
odbycie ewolucji i przystosowanie się do orografji podłoża. 
W myśl tych samych praw, silnie erodująca Rawka pociągnie 
za sobą Pilicę, a Warta skróci sobie drogę do Bałtyku, przez 
system jezior goplańskich na Fordoń. Takiemi drogami odwod? 
nienie zachodnie, spowodowane epoką lodowcową, powrócić 
może znów do pierwotnego kierunku północnego. 

ZUSAMMENFASSUNG. 

Studien über den diluvialen Untergrund unseres Gebietes ga-
ben in allgemein gehaltenen Bearbeitungen L e w i ń s k i mit 
S a m s o n o w i c z (4), sowie Z i e r h o f f e r (9); mit demselben 
Thema befasste sich auch W u n d e r l i c h (8), und zuletzt S o b o -
l e w (7). Die ersten drei Autoren finden kein allgemeines Ab? 
hängigkeitsverhältnis zwischen dem Untergrunde des Diluviums 
und der heutigen „Oberfläche". Indes ist selbst auf der Karte 
Z i e r h o f f e r s , wenn man die morphologischen Züge in sie 
einträgt, eine gewisse Übereinstimmung des heutigen Reliefs 
mit dem vordiluvialen erkennbar. W u n d e r l i c h bewegte sich 
nur innerhalb der Grenzen des eh. Kongresspolen und gelangte 
vielleicht deshalb zu keinen deutlichen Ergebnissen. S o b o l e w 
dagegen beobachtete die Anwesenheit von Tälern im Untergrun? 
de des Diluviums. 

Für unsere Ausführungen werden wir uns des Z i e r h o f f e r'? 
sehen Kärtchens bedienen, das wir an den Punkten, über die wir 
neue Daten erlangt haben, verändern. Wir beginnen mit der Be? 
gründung dieser Änderungen. 

Aus den Bohrungen in der Nähe von Imielnica bei Płock folgte, 
das sich das Tertiär dort zumindest zu 73 m. (vielleicht gar zu 
85 m.) erhebt; dabei habe ich in ihm eine Verwerfung um 18 m. 
entdeckt (3). 

Diese Erhebung des Untergrundes des Diluviums ist keine 
vereinzelte Tatsache — eine in Trzepowo, nördlich von Płock, 
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niedergebrachte Bohrung, zeigte das Tertiär in einer Höhe von 
80 m . Auch weichselaufwärts erhält sich diese Erhebung, ja 
wächst gar an. Durch Bohrungen wissen wir, dass der Unter; 
grund des Diluviums bei Gostynin sich in einer Höhe von 51 m. 
ü. d. M. befindet, bei Gąbin schon bei 77 m., in Sanniki bei 99 m. 
E s b e f i n d e t s i c h a l s o i m U n t e r g r u n d e a u f d e m 
G e b i e t d e r g r o s s e n V e r e n g u n g d e s W e i c h s e l ? 
U r s t r o m t a l s , e i n R ü c k e n , der — sagen wir es 
schon hier — n o c h n a c h d e r V e r e i s u n g d i e s e s Ge? 
b i e t e s w e i t e r a n w ä c h s t . Bei Czerminek, 6 km. nord? 
westlich von Sanniki, also auf der Linie dieses Rückens, befindet 
sich ein eigentümlicher Hügel, der den höchsten Punkt (140 m.) 
des ganzen Gebiets zwischen Weichsel und Bzura vorstellt. Er 
liegt über dem Rande des verengten Urtals und ist jeder Be? 
gründung durch Gletscheraufschüttung oder Erosion ledig. Stö? 
rungen in der Lagerung der Sande im Liegenden der Moräne 
von Czerminek, die Anwesenheit von Bändertonen in einer 
Höhe von 110 m. sowie die Neigung der Weichselterassen zwi-
schen Iłów und Płock sprechen für unsere Vermutung. L e w i ń? 
s k i und S a m s o n o w i c z haben in dem zweiten Profil ihrer 
Arbeit (4) eine Störung der Tertiär und Kreideformationen? 
zwischen Gąbin und Sanniki vermerkt. Auch das weist auf eine 
tektonische Herkunft unseres Rückens hin. Der Gąbiner unter? 
diluviale Rücken sinkt gewaltsam nach SO ab; in Iłów erreicht 
die subdiluviale Oberfläche höchstens 54 m. und in Luszyn 31 m. 
Einem solchen Gefälle des Untergrundes entspricht die nach 
derselben Richtung geneigte, vollkommen ausgeglichene Żychli? 
ner Ebene. 

D i e b e c k e n a r t i g i e n W e i t u n g e n d e s W e i c h s e l ? 
U r s t r o m t a l s v o n P ł o c k u n d W a r s c h a u s i n d a l s o 
v o n e i n a n d e r d u r c h e i n e S c h w e l l e im Untergrund 
de getrennt. Die Hebung muss sich sehr langsam vollzogen ha^ 
ben: denn die Weichsel hat sre überdauert, aber diese Bewe? 
gung hielt noch nach der Talvereisung an (2), worauf die Ve? 
rengung des Weichseltals sogar innerhalb der höheren Teras? 
sen, sowie sein Ubergang in eine meridionale Hauptrichtung 
zwischen Dobrzyków und Borowiczki hinweisen. 

Das Thorner Becken hat wiederum in einer Vertiefung des 
Untergrundes Platz genommen, die von der von Płock durch eine 
andere Erhebung abgetrennt wird. Dieser Rücken führt auf die 
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rechte Weichselseite hinüber, wo in Szpetal bei Włocławek das 
Tertiär 90 m. erreicht. Ähnlich wie in Czerminek auf dem Gą= 
biner Rücken, erhebt sich die Höhe von Szpetal hart am Tal? 
rande und erreicht die grösste Höhe dieser Gegend — 133 m. 
L e w i ń s k i hat bei Włocławek die Anwesenheit kleiner FaL 
ten jungdiluvialen Alters festgestellt (6). 

Ebenso findet die Warschauer Erhebung ihr entsprechen-
des Abbild im Untergrunde des Diluviums. Ich bin der Ansicht, 
dass die Warschauer Höhe tektonischer Herkunft ist und noch 
nach der letzten Eiszeit anwuchs. Horizontal gelagerte zwischen* 
eiszeitliche Bändertone, die bei Wołomin in einer Höhe von 90 — 
94 m., in Kampinos — 87 m. auftreten, haben wir in Odolany bei 
110 m.; dazu bilden sie dort eine Antikline. Die Faltung dieser 
Tone wurde durch Störungen im Untergrunde hervorgerufen. 

Die grosse, östlich von Warschau gelegene Denudationsebene 
sieht innerhalb des Weichselterassenbaus ganz danach aus, als 
wäre sie tektonisch gesenkt worden. Es weisen darauf auch die 
niedrig (100 m.) gelegenen zerwaschenen Reste der Endmorä* 
nen von Tłuszcz hin. 

Nördlich der Weichsel und des niederen Bug senkt sich bekann* 
tlich der Untergrund des Diluviums beträchlieh, wobei er das so* 
genannte Masovische Becken bildet; erhebt sich dann jedoch 
nach Mława und Kiparren über 100 m. (Masurische Sockel vonLe. 
w i ń s k i und S am s o n o w i c z). Die Oberfläche der eiszeit* 
liehen Bildungen folgt dem, wenn auch nicht im selben Masse 
wie südlich der Weichsel. Am unteren Narew entwickeln sich 
weite Ebenen in einer Höhe von 110 m., im Płocker Gebiet erreicht 
die diluviale Hochebene kaum 120 m., und die Gipfel der Morä* 
nen (von 140 bis 160 m.) liegen hier um 50 — 60 m. niedriger, als 
die höchsten Punkte der Hochfläche von Mszczonów und Ka= 
łuszyn. Indessen erhebt sich die auf dem Hang des Masurischen 
Sockels gelegene Hochfläche von Mława bis zu 200 m. und kommt 
jenen südlichen Hochflächen gleich. 

Ich zweifle, ob der Untergrund im Masowischen Becken auf so 
weite Strecken, wie es die bisherigen Karten vorgestellt haben, 
unter den Meeresspiegel gesunken ist. Die Vertiefung zwischen 
Wkra und Weichsel bleibt fraglich wegen ungenügenden Boh* 
rungenmaterials. Es gibt bicher zwischen Płock und dem Ma* 
surischen Sockel keine Bohrung, in der die Untergrund des Di* 
luviums bis auf 0m. hinunterginge. Aus unserem Tatsachenma* 
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terial folgt, dass er rechts der Weichsel (nördlich von Sanniki 
und Płock) 80 m. erreicht; erst in Iłowo (bei Soldau) und Rypin 
sind Punkte mit einem Untergrunde von unter 0m. bekannt. 
Wenn wir sie mit Załuski (N von Modlin) verbinden, so erhalt 
ten wir im Untergrunde einen unter dem Meeresspiegel liegen* 
den Graben; seine Richtung entspricht dem Wkratale—(Auf dem 
Kärtchen Fig. 1. haben wir das sehr vorsichtig dargestellt). 

Im Warschauer Becken zeigt die Verbreitung der Bändertone 
an, dass dieses Gebiet bereits in der Zwischeneiszeit gegen die 
Umgebung gesenkt war. Die Błonie Ebene lag selbst während 
der lezten Vereisung niedriger als die Masovische Hochfläche; 
liegt doch die Endmoräne bei Domaniewice mit ihrem südli? 
chen Teil auf der Hochfläche; im nördlichen auf ihrem Hang, 
wobei der Untergrund in Übereinstimmung mit dem ganzen Ge-
lände nach Norden sinkt (Fig. 2). Die Vergrösserung der Unter; 
schiede :'n der Höhenlage des Warschauer Beckens wie der Ma? 
sovischen Hochfläche dauerte gewiss noch nach der Vereisung 
an, aber eine Umkehrung des Reliefs, wie Z i e r h o f f e r will, 
bleibt unmöglich. 

Die Assymetrie der hohen Weichselterassen zwischen Gro* 
jec und Osieck sowie die eigentümliche Lage der Grójec;Mo? 
ränen, weisen auf die tektonische Herkunft dieses Talstücks hin. 
Es scheint, als ob sich die ganze Masovische Hochfläche noch 
während des Rückzugs der letzten Vereisung gehoben hätte. Die 
Hebung war ungleichmässig: stärker in der Umgebung von Łódź, 
schwächer auf der Hochebene von Mszczonów. Die Flüsse der 
Hochfläche (Mrowa, Rawka, Jeziorka) besitzen tiefeingeschnit* 
tene junge Täler; nach dem Abstieg auf die Denudationsfläche 
verändert sich ihr Bild gänzlich: die Täler verflachen, der Lauf 
wird bedeutend langsamer. Freilich kann dies ebenso gut auch 
das Resultat einer blossen Senkung des Warschauer Beckens 
sein. 

Die Erscheinung einer jungen Erosion wird besonders auf* 
fällig auf der Lodzer Hochfläche. Eine hohe Ebene fällt nach den 
östlichen Vororten von Łódź mit einem N N W verlaufenden 
Steilrand ab, der von einem System regelrechter junger Tälchen 
und Schluchten zerschnitten ist, so dass eine Hügellandschaft 
von moränenartigem Anschein entstanden ist. W u n d e r l i c h 
hat sie sogar für eine Moränenlandschaft gehalten. 

In der Ziegelei bei Dąbrówka ? Strumiany (NE von Zgierz) 
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steht in einer Höhenlage von 170 m. eine assymetrische Antikli? 
ne tertiärer Formationen an. Das gestattet mir zu vermuten, dass 
in der Umgegend von Zgierz und Łódź das Tertiär bedeutend 
höher liegt, als bisher vermutet wurde, und das die Gründe für 
die Entstehung der Antikline in der Tektonik zu suchen sind — 
wahrscheinlich in einer Bewegung des Untergrundes des Dilu? 
viums auf der Linie des Kujawischen Rückens — der Święty 
Krzyź?Kette. 

Die Feststellung des Tertiärs bei Zgierz und die Bohrprofile 
längs der neuen Bahnlinie Łódź * Łęczyca weisen auf das Be* 
stehen einer vom Osten von Łódź nach Łęczyca verlaufenden 
subdiluvialen Erhebung hin. Eine solche subdiluviale Erhebungs-
zone erklärt uns sowohl die jugendliche Erosionsladschaft der 
östlichen Umgebung von Łódź wie auch die Verengung des Bzu* 
ratals bei Łęczyca. 

Das Problem des Weichselabflusses über Łęczyca stellt sich im 
Lichte unseres Forschungen folgendermassen dar: 

Im heutigen Bzuratal konnte die Weichsel aus drei Gründen 
nicht fHessen: erstens ist das Bzuratal zu eng dazu, besonders bei 
Łęczyca (1 — 1,5 km.), dass wir es uns als Bett der Weichsel, 
selbst auch nur der heutigen, vorstellen können. Zweitens spricht 
die Verengung des Bzuratals bei Sochaczew gemeinsam mit dem 
dortigen Terassenbau gegen eine Entwässerung aus dem heuti? 
gen, von der Kamp.'noser Heide bedeckten Weichseltat nach Łę? 
czyca. Schliesslich liegt auch das Bzuratal zu hoch. Die Teras? 
sen von Łęczyca (115 — 119 m.) weisen darauf hin, dass das 
Urstromtal über dem heutigen Blonie?Niveau lag. Es ist also 
anzunehmen, dass die Teilung der Weichsel; und Wartewas? 
ser sich in der Höhe der Łęczycer Terassen vollzogen hat; das 
umsomehr, da diese sich nach beiden Seiten neigen. Dieses Ab? 
steigen wiederum könnte man durch die Erosion der sich von 
West nach Ost verschiebenden rechten Zuflüsse der Bzura wie 
auch durch eine allgemeine Denudation erklären. Diese Faktoren 
haben ohne Zweifel zu der Erniedrigung des Geländes beige? 
tragen, aber sie erklären nicht alles. Denn was soll ein eingeeng? 
tes regelmässiges, 15 b's 20 m. tief eingeschnittenes, totes Tal 
auf der Wasserscheide bedeuten. Es bleibt nur die Annahme 
junger epeirogenetischer Denivellationen, die sich zwischen der 
Łęczycer Gegend und der Blonie-Ebene vollzogen haben. Eine 
Hebung von Łęczyca (sie mag absolut oder auch nur gegen die 
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sinkende Błonie ? Fläche stattgefunden haben) musste die Tei? 
lung der Weichsel? und Wartewasser nach s'ch ziehen. 

Ein schönes Beispiel der Abhängigkeit der diluvialen Gelän? 
deformen vom Untergrunde bietet noch der Masurische Sockel. 

Von der Moränengruppe von Mława schieben sich nach Sü-
den, bis über Ciechanów hinaus, frische Endmoränenlandschaf-
ten vor. Im Osten werden sie von einer bei 30 m. hohen Stufe 
begrenzt, die von Dziarnów ? Wiśniew südsüdöstlich nach Opi? 
nogóra verlaüft. Über der Stufe lagert eine weite östlich leicht? 
geneigte Ebene. 

Das Vorrücken des Mlawa'er Gletschers in südlicher Rieh? 
tung erschwerte die damalige Geländebeschaffenheit, in der sich 
die Formen der subdiluvialen Fläche spiegelten. Der Eisstrom 
bewegte sich im allgemeinen gegen die Mitte des Untergrundes 
des Masovischen Beckens, nur wurde seine Entwicklung im 
Osten durch den masurischen Sockel (Kipary ? Rycice) ge-
hemmt. Die Stufe von Opinogóra stellte ein unüberwindliches 
Hindernis dar. Ein Te l des Eises hielt davor an, dabei die Morä-
nen von Przasnysz aufschüttend (Rudno — Osowiec Szlachecki); 
der Hauptstrom schob längs ihr seine Zunge bis über Ciecha? 
nów vor (Fig. 3). 

Die Stufe von Opinogóra gibt einen Landschaftszug wieder, 
der älter ist, als die benachbarten Moränen. Die Nachbarschaft 
des masur'sehen subdiluvialen Rückens gestattest seine Entste? 
hungsgründe im Untergrunde des Diluviums zu suchen, umso? 
mehr, da er in die Verlängerung der tektonischen Linie fällt, die 
von K r a u s (1) bestimmt wurde und von Wormditt nach Nei? 
denburg führt. 

Der Mangel an Bohrungenmaterial erlaubt uns keine genaue 
Vorstellung über Aussehen und Richtung des masurischen Rüc? 
kens. Ich gestatte mir nur auf morphologischen Grundlagen eine 
Vermutung über den Untergrund dieses Gebiets auszusprechen. 
Der „Masurische" Rücken erstreckt sich in Süd?süd?östlicher 
Richtung, wo er sich noch in den Windungen des Narew bei 
Różan und Serock ausprägt. Seinen westlichen Steilhang gibt die 
Stufe von Opinogóra wieder, den östlichen sanft geneigten — der 
Rand der Kurpienheide. Kurpien liegt in einer sich senkenden 
Vertiefung des Untergrundes, die parallel zum masurische Rü? 
cken verläuft, worauf nicht nur die Bohrprofile, sondern auch 
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die herrschende Flussrichtung, vor allem aber der Narewbogen 
von Łomża über Ostrołęką bis Różan hinweisen. 

Der zur Stufe von Opinogóra parallel Verlauf des Randes der 
Kurpienheide ist durchaus keine Ausnahmeerscheinung. Die Rich-
tung N N W — SSE prägt sich häufig in dem morphologischen 
Antlitz (z. Bsp. der Lodzer Stufe) wie im Lauf grosser und klei= 
ner Flüsse aus. Augenscheinlich handelt es sich um eine tektoni* 
sehe Richtung. 

Unsere Bändertonstudien werfen auch einiges Licht auf die 
behandelten Probleme. Alle Bändertone führen wir auf ein zwi-
scheneiszeitliches Sammelbecken zurück, dabei weisen wir die 
bisherige Staubeckenhypothese zurück. Die stratigraphische Eins 
heiflichkeit der Bändertonschichten längs der Weichsel bis über 
Warschau hinaus unterliegt für mich keinem Zweifel. 

D i e H ö h e n l a g e d e r B ä n d e r t o n e e n t s p r i c h t i n 
s o n d e r b a r e r W e i s e d e n a l l g e m e i n e n h y p s o m e t = 
r i s c h e n G e l ä n d e r v e r h ä l t n i s s e n . Im grossengan--
zen sinken die Tonschichten beständig weichselabwärts: Banio* 
cha — 108 m., Radzyminer Ebene — 85 m., Płock —80 m., Dą* 
brówka Ossowska — 64 m. Indessen steigt in Querprofilen des 
Tals das Niveau der Tone an, während sie an Mächtigkeit verlies 
ren: in Grodzisk — 104 m., in Błonie — 85 m., in Mochty — 77 m., 
bei Zawady—86 m., in Ciechanów — 119 m., in Płock — 80 m., in 
Trzepowo —106 m.; bei Włocławek — 60 m., bei Brześć Kujaw* 
ski — 85 m.; in Dąbrówka Ossowska — 64 m.; in Brzeźno — 
75 m. Selbst vereinzelte kleinere Erhebungen im Gelände weisen 
hochgelegene, gestörte Bändertone auf: wie in Odolany, beson* 
ders aber in Czermno, wo das Bestehen der Höhe weder in Ero* 
sion noch eiszeitlicher Aufschüttung begründet ist. D e r a r t i* 
g e U n t e r s c h i e d e i n d e r H ö h e n l a g e d e r T o n e , 
w i e a u c h d i e , wenn nicht in allen Aufschlüssen, so doch in 
allen Gegenden sichtbaren S t ö r u n g e n v e r r a t e n d i e 
e p e i r o g e n e t i s c h e n B e w e g u n g e n , d i e s c h o n n a c h 
i h r e r A b l a g e r u n g s t a t t g e f u n d e n h a b e n . Die tektos 
nischen Denivellationen kann man auf 30 m. schätzen; das natür* 
lieh nur annähernd, da wir weder wissen, wieviel von der ursprüng* 
liehen Oberfläche der Tone spätere Denudationsprozesse entfert 
haben, noch ob sich diese Denundation gleichmässig vollzogen 
habe. Schon auf Grund der Terassenstudien kamen wir zu dem 
Schluss, dass sich die Błonie?Ebene um 20 m. gegen Łęczyca 
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(oder umgekehrt) gesenkt hat, die Moränen von Tłuszcz dagegen 
um 40 m. gegen die diluvialen Hochflächen. Jetzt gelagen wir 
auf anderem Wege zu ähnlichen Ergebnissen. D a s W e i c h ? 
s e l t a l g e b i e t s e n k t e s i c h e p e i r o g e n e t i s c h w ä ht? 
r e n d - d e r l e t z t e n V e r e i s u n g und nach ihr in der Weise, 
das die Thorner Gegend am stärksten gesenkt wurde; die gegen 
alle Bewegungen des Untergrundes empfindliche Weichsel strebt 
zu den grössten Vertiefungen der subdiluvialen Oberfläche. 

Ich vermute, dass auch die zwischeneiszeitliche Bildung des 
Sammelbeckens sich unter Beteiligung epeirogenetischer Bewe? 
gungen vollzog. Das sich von der ersten Vereisung entblössen? 
de Gebiet muss normal entwässert worden sein; erst später, als 
das Eis sich weit zurückgezogen hatte, traten Änderungen ein. 
In die schon voreiszeitlich prädisponierte Weichselsenke drang 
das Meer ein, wobei es eine weite, wenn auch flache Bucht bil? 
dete. Hinzu tritt die auffällige Ü b e r e i n s t i m m u n g d e r 
m i r b e k a n n t e n V e r b r e i t u n g d e r B ä n d e r t o n e m i t 
d e r s u b d i l u v i a l e n e r t i e f u n g d e r M a s o v i s c h e n 
S e n k e . Wir erhalten so ein geweitiges Sammelbecken von der 
geringfügigen Tiefe weniger Meter, (fig. 4). 

Ich bin der Ansicht, dass unsere Bändertone in halbsüssem 
Wasser (glaei?marin) abgelagert wurden, ähnlich den skandina? 
vischen hvarfvig lera. Die lössartige Facies ist den blauen plio? 
cänen Tonen ähnlich und muss unter ähnlichen Bedingungen ab? 
gelagert worden sein. Dort wo stärkere Lager dieses lössartigen 
Tones aufgeschlossen sind, ist Schichtung nicht erkennbar oder 
nur sehr undeutlich. Augenscheinlich waren die Ablagerungs? 
bedingungen längere Zeit hindurch beständig. Die tonige Fa? 
cies indes zeichnet sich bekanntlich durch zahlreiche dünne 
Schichten aus. In vielen Aufschlüssen ist ein allmählicher Über-
gang zwischen den beiden Facies zu beobachten, der sich in ei? 
ner gegenseitigen Durchdringung der tonigen und lössartigen? 
Schichten äussert. Wir sehen in unser Sammelbecken gelangten 
Wasser verschiedener Herkunft: aus dem Meere und vom Eise. 

Wenn man die heutigen Flussläufe auf der Karte, die den Unter ̂  
grund des Diluviums darstellt, verfolgt, kann man eine gewisse 
Anpassung ihrerseits an die subdiluviale Oberfläche beobach-
ten. In ihrem Lauf von Sandomierz nach Warschau fliesst die 
Weichsel in einer länglichen Eintiefung der subdiluvialen Fläche. 
Es ist höchst wichtig, dass sich in der Verlängerung jenes TaU 
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stiicks das Wkratal entwickelt hat, und dass deren Oberlauf in 
die Senke zwischen dem Ermländischen und Masurischen Sockel 
fällt. Wir stellen somit im U n t e r g r u n d e d e s D i l u ? 
v i u m s d i e A n w e s e n h e i t e i n e s v o n S a n d o m i e r z 
ü b e r W a r s c h a u n a c h E 1 b i n g l a u f e n d e n T a l s 
f e s t . Ein zweites derartiges Tal deutet die Rawka und der me* 
ridionale Lauf der Pilica an, ein drittes, wenn auch kleineres, 
Kostrzyń mit dem Liwiec. Ein viertes Tal ist das der unteren 
Weichsel, in deren Verlängerung der obere, méridionale Lauf 
der Warte fällt, was bereits S o b o l e w bemerkt hat (7). Die 
Richtung des unteren Narew und Bug zu der Masowischen Sen? 
ke des Untergrundes ist augenfällig, und das die Weichsel von Mo? 
dlin längs dem Rande dieser Senke fliesse, beobachteten bereits 
L e w i ń s k i und S a m s o n o w i c z (4). 

Diese Beispiele weisen darauf hin, dass die Flüsse gleichsam 
die Orographie des Untergrundes herausfühlten und sich trotz der 
Decke diluvialer Bildungen ihr anzupassen suchten. Das wäre 
sonderbar, wenn das Flussnetz sich auf einer einheitlichen Flä? 
che eiszeitlicher Ablagerungen entwickelt hätte. Jedoch aus un* 
seren Studien über die Verteilung der Endmoränen ersehen wir, 
dass wir es nicht mit einer gleichmässigen Eisdecke, sondern mit 
Stadien und Oszillationen zu tun haben, die gleichfalls mit der 
Formenbeschaffenheit des Untergrundes in Beziehung stehen. 
(Fig. 1.) Augenscheinlich bestanden gewisse orographische Züge 
bereits in den Anfängen der Vereisung; jüngere epeirogenetische 
Bewegungen haben sie nur schärfer akzentuiert und dabei die Ge? 
wässer in ihre voreiszeitlichen Betten hinuntergedrängt. Die 
nach Massgabe des zurückweichenden Eises sich bildenden FIüs? 
se, suchten die prädisponierten Täler einzunehmen; da sie aber 
dabei auf Hindernisse in der Gestalt aufgehäuften Gletscherma? 
tenais, vor allem aber auf Endmoränen trafen, müssen sie diese 
anfangs umgangen, später aber überwunden haben. Das geschah 
umso leichter- als der Moränenschutt die alten Senken nicht auf* 
gefüllt hatte. 

In dem Masse, wie das Eis zurückwich, entstanden mächtige 
Abflüsse, hintereinander aber voneinander unabhängig, in drei 
Senken des Untergrundes (Warschauer, Plocker und Thorner 
Becken), die durch die Gąbiner und Włocławker Schwelle von 
einander getrennt sind. Anfangs flössen die Weichselwasser 
über Piaseczno nach Łęczyca, wobei sie im Süden von Warschau 
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abbogen. Etwas später und unabhängig davon bildete sich ein 
aus der Gegend von Płock über Bachorze fliessender 
Strom. Epeirogenetische Denivellationen zwischen dem Łęczy>' 
cer „Pass" und dem Masowischen Becken lassen die Weichsel 
zu dem Płocker Becken hinübergleiten, wodurch die weite Błonie 
Ebene erzeugt wird. Das Anwachsen der Warschauer Schwel? 
le im Verhältnis zum Absinken des Radzyminer Niveaus drängt 
sie nach Osten. Der Abfluss über Bachorze wird durch das He-
ranwachsen des Kuj awischen Rückens unterbrochen, und die 
Weichsel drängt in das .Thorner Becken hinüber, das bereits 
durch die Drwęca (Drewenz) vorbereitet war. Endlich bricht 
der Abfluss nach Bydgoszcz (Bromberg) durch, wohl infolge einer 
Hebung des Untergrundes des Diltfviums auf der Wasserscheide 
WeichselsNetze, wie es Z i e r h o f f e r vermutet, und die untere 
Weichsel strebt nun nach dem tiefsten Becken ihres Untergrun> 
des hin. 

Heute fliesst die Weichsel bereits jenseits des Kuj awischen 
Rückens, sie hat aber noch gewisse kleinere Erhebungen im Un? 
tergrunde zu überwinden (bei Gąbin, Karolewo, Włocławek); auch 
leitet sie ihr Flussnetz nicht auf dem kürzesten Wege zum Meere 
ab. Es scheint, als wären die Veränderungen noch im Gange. 
Auf der Suche nach den Tälern des Untergrundes und nach dem 
kürzesten Wege zur Ostsee müsste die W7eichsel, sich der bishe? 
rigen Entwicklung anpassend, in der Wkralinie nach Elbing flies? 
sen; auch deutet die Bifurkation zwischen der Działdówka (Sol? 
dau) und Wille bei Lautenburg die Möglichkeit einer derartigen 
Änderung an. Auf diese Weise wird auch unsere wichtigste 
Wasserader in ihr ursprügliches Bett zurückkehren, wie sie e* 
bereits in der Talstrecke oberhalb Warschau getan hat, wo ein 
früherer Abschluss der Vereisung bereits diesen Schritt der 
Anpassung an die Orographie des Untergrundes gestattet hat. 
Auf Grund derselben Gesetze wird die stark erodierende Raw* 
ka die Pilica zu sich hinüberziehen, die Warte sich den Weg 
zur Ostsee durch das Seensystem von Gopło über Fordoń ver? 
kürzen. Auf diesem Wege kann die westwärts gerichtete Ent? 
Wässerung, die durch d.'e Eiszeit hervorgerufen wurde, wieder 
in ihre ursprüngliche nordwärts gerichtete Anlage zurückkehren. 
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N O T A T K I 
[NOTES] 

J A N J A K U B O W S K I . 

Dwie nowoodnalczione mapy polskie 
z XVIII w. 

(Deux cartes polonaises récemment retrouvées). 

Zbierając od dłuższego czasu dawne mapy Polski, nabyłem 
w roku bieżącym dwie mapy z w. XVIII, które po bliższem zba-
daniu okazały się nieznanemi historykom naszej kartografji. 
Pierwsza z nich to mapa topograficzna Starostwa Spiskiego bez 
daty, lecz pochodząca z epoki Augusta III, wykonana przez zna? 
nego w dziejach kartografji naszej kapitana wojsk kor. Franciszka 
Florjana C z a k i e g o i dedykowana pierwszemu ministrowi Au? 
gusta III Henrykowi hr. Briihlowi, który był wówczas starostą 
spiskim. O kapitanie Czakim podaje ciekawe wiadomości p. Bo? 
lesław O l s z e w i c z . 1 ) Oficer ten w latach 1740—1760 objeżdżał 
Polskę i opracowywał szereg map szczegółowych, które miał wy? 
dać w porozumieniu ze znanym matematykiem królewskim, Ja? 
nem Fryderykiem Enderschem, zamieszkałym w Elblągu. W roku 
1760 kapitan Czaki „skapitulowany" został przez ks. Józefa Alek? 
sandra Jabłonowskiego do pracy nad jego wielkim atlasem Polski. 
Pracy tej jednak nie doprowadził do końca. Pozostawał on póź? 
niej na służbie króla Stanisława Augusta i około 1773 r. życie za? 
kończył. Wielki atlas Jabłono.wskiego dokończony został, jak 
wiadomo, przez Zannoniego i pod jego imieniem jest znany. 
Z licznych prac kartograficznych kap. Czakiego, o których istnie? 
niu wiemy, żadna dotąd nie była znana. Odnaleziona przeze? 
mnie mapa daje świetne świadectwo o technice i zdolnościach 
naszego kartografa. Mapa wykazuje wielkie podobieństwo do 
map jego elblągskiego kolegi Enderscha, zwłaszcza do jego mapy 

1) Polska Kartografja Wojskowa. Warszawa, 1921, str. 24—25. 
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biskupstwa Warmińskiego z r. 1755. Na obu mapach spotykamy 
nazwisko tegoż samego sztycharza Fryderyka Hampego i obie 
mapy noszą takie same zabarwienie tła. Mapa Starostwa Spiskie* 
go, wielkości 44 X 56 cm., odbita jest w skali 1 : 170.000 i ma 
siatkę geograficzną. Z lewej stronv u góry w ramce ozdobio* 
nej u dołu tarczą herbową hr. Briihla mamy napis następujący: 

Tabula Particularis Praefeeturae Scepuriensis seu illius partis 
Scepusii, quae Polonorum juris est illisque vernacula lingua Spisz 
seu Starostwo Spiskie, Germanis vero Zips dicitur, quam accurate 
discriptam(s), novisque observationibus illustratum ae delnea* 
tam, publicaque luce donatam Illustrissimo et Excellentissimo Do* 
mino Domino Henrico Comiti in Ocieszyno Brühl, Rei Torrnen* 
tariae in Polonia Praefecto, Ministro Primario Status in Saxonia, 
etc. eidemque Aquilae Albae, Sti Andreae et Aquilae Nigrae Equi* 
ti, etc. Scepusii Praefecto etc. Franciseus Florianus Czaky, S. R. 
M. Poloniae Electoris Saxoniae Rei Machinariae in operibus belli* 
cis Architectus. D. D. D. 

Na prawo od tego tytułu mamy drugi tytuł bez ramki: 
Mappa Geographica repraesentans partem Hungariae nempe 

sic dictum Comitatum de Zips qua Starostia Spisk(s) cum suis 
regionibus doppidis(s) proponitur. 

Oba te tytuły uzupełniają się wzajemnie: gdy jeden mówi o ma* 
pie Starostwa Spiskiego, należącego do Polski, drugi o mapie Ko* 
mitatu Spiskiego, należącego do Węgier. Dla ścisłości należy nad* 
mienić, że mapa obejmuje wprawdzie całe Starostwo Spiskie, nie 
obejmuje jednak całego Komitatu Spiskiego, brak na niej bowiem 
części najbardziej na południe wysuniętej. Z prawej strony u do* 
łu mapy mamy objaśnienie barw i znaków p. t. Charaeterum ex*, 
plicatio. Zwraca uwagę, że kolor zielony, którym zabarwione jest 
tery tor jum Komitatu Spiskiego, objaśniono w ten sposób: Color 
Ceruleus Bona terrestria. Z tego wynika, że w Komitacie Spiskim 
istniały tylko dobra prywatne (i duchowne), królewszczyzny bo* 
wiem stanowiły Starostwo Spiskie. Pod objaśnieniem znaków 
mapy podpis rysownika: Frid. Hampe sc. Z lewej strony u dołu 
mamy obraz alegoryczny, wyobrażający strumienie górskie i bo* 
gactwa mineralne gór. Treść mapy jest bardzo obfita. Mamy tam 
miasta otoczone murem i otwarte, wsie z kościołami i bez kościo* 
łów (przyczem osobno oznaczono cerkwie ruskie), klasztory, zam* 
ki i domy pojedyńcze, fabryki żelazne i miedziane, kopalnie żei 
laza i miedzi, karczmy, kaplice, młyny wietrzne i wodne, stacje 
pocztowe, drogi większe i mniejsze. Góry zwyczajem ówczesnym 
oznaczono w perspektywie z boku, jako szereg kretowisk lub 
stożków. Szczególnie ciekawem jest przedstawienie Wysokich 
Tatr, gdzie wśród gór widoczne są jeziora górskie. Nazwy wszy* 
stkie są podane w brzmieniu polskiem lub niemieckiem, czasem 
podwójnem polsko*niemieckiem. Uderzającem jest, że kap. Cza* 
ki, który, sądząc z nazwiska, był z pochodzenia Węgrem, nie 
wprowadził na swej mapie ani jednej nazwy węgierskiej, gdy np. 
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w atlasie Zannoniego szeroko stosowana jest nomenklatura wę« 
gierska dla Spiszą i terytorjów sąsiednich. Topografja naogół do-
kładna, tylko Tatry ujęte są schematycznie. Nazwy szczytów i je? 
zior tatrzańskich są niemieckie i nie odpowiadają współczesnym, 
tak np. Łomnica nazwana Kónigs Berg, Garłuch —- Kóssel Berg. 
Naogół mapę Spiszą kap. Czakiego należy uznać za jeden z naj? 
cenniejszych i najciekawszych zabytków kartografji naszej 
XVIII w / 

Druga nowoodnaleziona i nabyta przezemnie mapa nie jest rów? 
nież pozbawiona dla nas znaczenia. Jest to mapa pogranicza Ce-
sarstwa Rosyjskiego, obejmująca obszar od morza Bałtyckiego 
do Kaspijskiego, wykonana w r. 1795 przez znanego kartografa 
wojskowego rosyjskiego inż. maj. Karola O p p e r m a n a . Mapa 
odbita na 4 arkuszach, podkleiona na płótnie, wielkość 133X107 
cm., skala 1:1.750.000 (w przybliż.). Obejmuje obszary graniczne 
ówczesnego państwa rosyjskiego, począwszy od granic Finlandji 
Szwedzkiej, brzegi morza Bałtyckiego, dawne prowincje polskie, 
brzegi morza Czarnego i Azowskiego i Kaukaz północny aż do 
morza Kaspijskiego i Astrachania. Tytuł objęty ozdobną ramką 
i umieszczony na prawo u góry, brzmi: „Nowaja Pogranicznaja 
Karta Rossijskoj Impierii od Bałtijskawo moria do Kaspijskawo, 
razdielonnaja na gubiernii, obłasti i okrugi. Socziniena w 1795 
godu. U dołu z prawej strony: Socziniał inżenier major i wojenna? 
wo ordiena kawaler Karł O p p e r m a n . Przeszło czwarta część 
mapy wokoło tytułu zajęta jest objaśnieniem kolorów oraz Ta? 
belą miast zachodniej i południowej części Cesarstwa Rosyjskiego, 
tak, że dla właściwej mapy pozostaje mniej, niż % przestrzeni 
mapy. Na mapie oznaczone są granice gubernij, obwodów i po? 
wiatów oraz zaznaczone nabytki Rosji w latach 1773, 93 i 95 od 
Polski oraz 1774, 84 i 91 od Turcji. Co się tyczy prowincyj pol? 
skich, to istnieje wielka różnica pomiędzy zaborami z lat 1773 
i 93 z jednej strony, a zaborem 1795 z drugiej. Gdy ziemie za? 
boru I?go i II?go widocznie wymierzone już były, chociaż pobież? 
nie, przez wojskowych topografów rosyjskich i dla tego na ma? 
pie są przedstawione naogół dość poprawnie, to ziemie III?go 
(Kurlandja, zachodnia część Litwy i Wołynia) nie mogły być 
jeszcze (w r. 1795) przez topografów rosyjskich zmierzone i dla? 
tego są przedstawione niedokładnie i schematycznie. Autor po? 
sługiwał się tu widocznie jakąś starszą, daleką od dokładności 
mapą. Zarysy brzegów Kurlandji oraz bieg rzek Litwy i Kurlan? 
dii najbardziej przypominają dużą mapę Polski, wydaną w r. 
1770 w Królewcu przez Kantera. 

Nowoodnaleziona mapa maj. Oppermana jest cennym nabyt? 
kiem zarówno dla poznania najdawniejszych podziałów admi? 
nistracyjnych rosyjskich na ziemiach polskich, jak i dla dziejów 
rozwoju kartografji rosyjskiej na tery tor j ach oderwanych od 
Polski. ' " . 
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Ozy między Grójcem a Odrzywołem 
(Oesar entre Grójec et Odrzywół) 

Teren, o którym mowa, od północy sięga okolic Rawy Mazo? 
wieckiej, od południa zaś — Opoczna i Skrzynna. Po środku 
mniej więcej przecięty jest równoleżnikowym odcinkiem częś? 
ci doliny Pilicy. Dolina ta, szeroka tu 4 — 8 km. ma brzeg po? 
łudniowy niejasny, rozpływający się (oprócz części pod Wyś? 
mierzycami), północny brzeg natomiast od Inowłodza przez No? 
we Miasto aż do Wisły oały jest wyraźny, przeważnie stromy, 
do 30 m. wysoki. Wewnątrz terenu na północ od Pilicy, naj? 
większych deniwelacyj (30 m.) dostarczają doliny Mogielanki2) 
(dopływ Pilicy), i Jeziorny (dopływ Wisły). Pozatem teren sta? 
nowi zlekka falistą równinę moreny dennej wzniesioną 150 m. 
(bliżej Pilicy) i 180 m. npm., na której porozkładały się tu i ow? 
dzie utwory akumulacji lodowcowej. 

W południowej części obszaru, koło Opoczna i Przysuchy 
grubość powłoki utworów lodowcowych maleje, w wielu miej? 
scach skały mezozoiczne wychodzą na powierzchnię. 

Na północ od Opoczna spotykamy opisany przez Sawickie? 
go (4), ciągnący się z południa, od wsi Libiszów, na północ łuk 
moreny czołowej, wypukłą stroną zwrócony ku wschodowi. Naj? 
wyższy pagórek moreny, położony na północ od wsi Buczek, 
sięgający 225 m., opada stromo, szczególniej ku południo?zacno? 
dowi. Cały kompleks pagórków zbudowany jest z piasku ze żwi? 
rem i otoczakami; śród nich wiele wapieni, często podziurawio? 

1) Pod Nowem Miastem, na przestrzeni ok. 100 m. ("poziomo), w stromym 
stoku widać piaskowiec dyluwjalny. Występuje on warstwą 2—25 cm. grubą; 
ma w stropie glinę zwałową (2—3 m.), a w spągu piaski warstwowane dyluwjalne. 

2) Pod Mogielnicą występują na przestrzeni ok. 100 m. sine z rudemi plamami 
iły, pozbawione domieszki piasku. Warstwa ta znajduje się w dolinie o kilka m. 
n. ,p. rzeki. Są to zapewne pstre iły trzeciorzędowe. 

9 
Przegląd Geograficzny, t. VI , 1926 r. 
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nych krasowo i krzemieni miejscowych; większe kamienie spo? 
tykamy tu rzadko. 

Jakgdyby przedłużenie łuku Libiszowskiego ku wschodowi 
stanowią dalej na wschód położone kompleksy wzgórzy: jeden 
ciągnący się przez las Wiśniowiec ku wsi Poręby, drugi na 
wschód od wsi Brudzewice i trzeci — przy wsi Domaszno.3) 
Wszystkie te trzy grupy pagórków [częściowo zaznaczone na 
mapce u Sawickiego (4)J powleczone są materjąłem piaszczy? 
stym z domieszką żwiru i otoczaków. Jako tereny mało uro? 
dzajne, pokryte są lasem, pastwiskiem, lub w niektórych miej? 
scach wręcz polami lotnych piasków. Większe kamienie spo? 
tykamy tu rzadko. 

Utwór, ciągnący się od lasu Wiśniowcai do Poręb, (wierzcho-
łek 211 m.) składa się z pagórków o dość łagodnych spadkach 
i małych deniwelacjach; jedynie tylko bezładny rozkład, zawi? 
kłana topografja przemaiwiają za tem, że utwór ten zapewne za? 
wdzięczą swe ukształtowanie stacjonowaniu tu krawędzi lo? 
dowca. 

O wiele lepiej zaznacza się w terenie piaszczysto?żwirowy pa? 
górek, stromo opadający na północ, położony na zachód od Os? 
sy. Bezpośrednio na północ (ok. 0,3 km. S od punktu 170) znaj* 
duje się mniejszy, również piaszczysty pagórek, obfitujący jed? 
nak w wielkie głazy. 

Kompleks pagórków przy wsi Domaszno (wierzchołek 208 m.) 
dość dobrze zaznacza się w krajobrazie; opada łagodnie ku po? 
ziomowi moreny dennej, lecz powierzchnię ma urozmaiconą 
licznemi drobnemi pagórkami, bezładnie rozrzuconemi po 
całym utworze; powierzchnia jego pokryta jest piaskiem z oto? 
czakami, śród których znajdujemy wiele wapieni i krzemieni. 
W jakim stopniu wzgórza te zawdzięczają swą formę akumu? 
lacji lodowca, w jakim zaś ewentualnym wypiętrzeniom podło? 
ża — nie wiemy. 

Po wschodniej, zewnętrznej stronie pasa wzniesień pod Libi? 
szowem, leżą pola piaszczyste: piaski lotne, zwykle z domieszką 
żwiru; występują one przy Wiśniowcu, na północ od Radzie, 
a nawet koło Świerczyna za Drzewiczką; możliwe, że są to piaski 
zandrowe. 

Na wschód od Domaszna aż do Sokolnik nie dostrzegamy 
wypukłych utworów akumulacji lodowcowej. Na północ od tej 
wsi aż do miejsca, w którem przecina się wiele dróg (3 km. E. 
od Dębin) ciągnie się długi, kręty, dość wąski pagórek, złożony 
przeważnie ze żwiru. Na południowym końcu, przy gościńcu, 
koło punktu 189 m. mamy w pagórku odkrywkę ok. 3 m. głę= 
boką, w której widzimy piaski i drobne żwiry warstwowane. 
Śród materjału żwirowego widzimy wiele wapieni i krzemieni. 
Wał opisany Cz. Kuźniar uznał i oznaczył na mapie (8), jako mo? 

*) Pod Domasznem spotykałem piękne trójkanciaki. 
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renę czołową; znaczy tu ona maksymalny zasiąg ostatniego zlo« 
dowacenia. 

Rozległa równina, ciągnąca się ku północy od omówionych 
pasm moren czołowych, urozmaicona jest nietylko głęboko wcię* 
temi dolinami rzeczek (Mogielanki i Jeziorny), lecz i utworami 
akumulacyjnemi — długiemi wałami żwirowemi, ciągnącemi się 
na przestrzeni wielu kilometrów z północy na południe (względ* 
nie z N W na SE lub z NE na SW). 

Od grupy wzgórz pod Ossą odbiega ku północnemu wschodo* 
wi długi, przerywany pas pagórków żwirowych. Najbardziej 
na południe wysuniętem z nich jest wzgórze, którego 

szczyt wynosi 194 m. Dalej ku północy następuje przerwa 
ok. 1 km., poczem znów pojawia się wydłużone N — S wzgórze, 
o wysokości względnej kilkunastu m., zdała pięknie zarysowu* 
jące się w postaci długiego, obniżającego się parokrotnie wału; 
zbliska zaś sprawia wrażenie wysokiego nasypu kolejowego, bie* 
gnącego na przestrzeni ok. 1 km. Dalej znów następuje przerwa, 
poczem pojawia się podobny do poprzedniego pagórek — Gęsia 
Góra. W lesie na północ od opisanego znajduje się wreszcie 
ostatnie wzgórze w pobliżu wsi Krzyżówki. Wszystkie pagórki 
zbudowane są wyłącznie ze żwiru z małemi otoczakami i pias* 
kiem, składając się na charakterystyczny wał ozowy. 

Jakgdyby dalszym ciągiem tego wału po północnej stronie Pilicy 
jest długie, wygięte w kształcie litery S pasmo żwirowo-otocza* 
kowe, ciągnące się od okolic wsi Bieliny do okolic wsi Olszowa 
Wola. Na wschód od Bielin widzimy kilka odosobnionych, niskich 
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pagórków żwirowych, ułożonych południkowo; nieco dalej ku 
północy dostrzegamy długi, wąski wat o wysokości zmiennej, 
średnio kilkunastu metrów, szerokości ok. 200—400 m., zbudowa* 
ny również ze żwiru. Najwvżej wznosi się w części południowo» 
zachodniej, tworząc górę Zgody (184 m.) i na północy — koło 
domostw, zwanych Dąbrową (190 m.). We środku dostrzegamy 
wyraźne obniżenie. W przekopie szosy przez ów wał koło gospo* 
darstwa „Józefów" widzimy w odkrywce (głębokiej ok. 3 m.) 
piaski i żwiry warstwowane niezgodnie. W odkrywkach północ* 
nej i środkowej części pagórka spotykamy również materjał war* 
stwowany, wobec czego cały opisany wał uważamy za oz. 

Dalej ku zachodowi, między Regnowem a (oznaczonemi na ma* 
pie 1:100.000 lecz dziś już nieistniejącemi) barakami przy szosie 
(na północ od wsi Strzałki) ciągnie się, tym razem znacznie mniej 
wyraźnie ukształtowany, wydłużony i poprzerywany wał żwiro* 
wy, o dość łagodnie opadających stokach ku wschodowi i zacho* 
dowi — bardziej zatarty w terenie oz. 

Na północny zachód od Grójca, między Wysoczynem i Bików* 
kiem widzimy szereg pagórków, wydłużonych w ogólnym kierun* 
ku z SW na NE, zbudowanych wyłącznie ze żwiru i drobnych 
otoczaków z niewielką domieszką piasku. W odkrywkach, z kto* 
rych czerpią żwir do sąsiednich wsi ze szczytów pagórków, widzi* 
my wyraźne warstwowanie. Utwór ten, o dość charakterystycz* 
nej postaci, jest ozem. 

Od cmentarza na południo*wschodniem przedmieściu Grójca 
z północy na południe przebiega długi pagórek aż po Grotów.1) 
Pagórek ten ulega w kilku miejscach poprzecznemu obniżeniu; 
osiąga wysokość względną do 10 metrów, przyczem spadek zbo* 
czy na wschód i zachód ma dość znaczny. Oglądany z profilu od 
zachodu lub wschodu przedstawia się jako szereg wysokich, wy* 
dłużonych garbów, o wyzębionym zarysie. Widziany ze szczytu, 
pagórek przedstawia się w postaci jakgdyby wysokiego, lecz zni* 
szczonego nasypu kolejowego. Cały pagórek zbudowany jest ze 
żwirów i piasków warstwowanych. Wzdłuż szczytu pagórków 
pod Grudzkowolą biegnąca droga polna wygląda w zupełności 
na szosę, tak obficie jest jakgdyby usypana żwirem. Podobnie 
i sąsiednie pola tworzą jednolita powierzchnię żwirową. Większych 
głazów nie widać na pagórkach, występują natomiast w morenie 
dennej po obu stronach pagórka; morena ta bliżej Grójca jest gli* 
niasta; na niej jakgdyby nałożonym czy nasypanym wydaje się 
pagórek koło cmentarza. W północnej części omawianego ozu 
przy szosie, na szczycie (punkt 176 m.) w kilku miejscach w od* 
krywkach dostrzegamy żwiry i piaski warstwowane z uławice* 
niem przekątnem. Najpiękniejszą jednak odkrywkę daje przekop 
kolejki przez pagórek koło Grudzkowoli. Wał, przecięty poprzecz* 
nie, daje na przestrzeni kilkudziesięciu metrów klasyczny prze* 
krój ozu: widzimy tu cały układ masy warstw i warstewek pia* 

• *) W pobliżu, pod Lewiczynem, znajdują się dwa grodziska przedhistoryczne 
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sków i żwirów uławiconych przekątnie o rozmaitej grubości. 
W południowej części opisanego ozu znajdujemy również od« 
krywki, skąd wsie okoliczne czerpią żwir; są to wszystko żwiry 
warstwowane. W całości utwór opisany tworzy jeden z piękniej? 
szych znanych ozów. 

Opisane powyżej utwory morenowo*czołowe, położone za Pilicą, 
są najdalej tam na południe wysuniętemi znanemi morenami o cha* 
rakterystycznym krajobrazie i oznaczają maksymalny zasiąg lo* 
dowca t. zw. czwartego (L4). Mają one znacznie świeższą postać 
i bardziej wyraźnie zaznaczają się w krajobrazie, niż położone na 
podobnej szerokości geograficznej i również znaczące największy 
zasiąg czwartego zlodowacenia pagórki moren czołowych mię* 
dzv Wisłą a Bugiem (7). 

Wobec braku jakichkolwiek wyraźnych śladów moren czoło* 
wych od opisanych poza Pilicą aż prawie po Grójec,1) skłonny 
jestem przypuszczać, że na tym obszarze odwrót lodowca odby* 
wał się dość równomiernie, bez większych postojów. Działalność 
lodowca (względnie wód lodowcowych) ograniczyła się tu do 
usypania szeregu długich ozów, jako jedynych form akumulacyj* 
nych i być może wyżłobieniu wielu rynien, które pod działaniem 
erozji rzecznej zamieniły się zwolna na charakterystyczne, głę* 
bokowcięte doliny rzeczne, np. Mogielanki, Jeziorny). 
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S P R A W O Z D A N I A 
[ C O M P T E S R E N D U S ] 

W Ł A D Y S Ł A W M A S S A L S K I 

Nowe badania archeologiczno ' historyczne 
w Mongolji północnej 

(Nouvelles recherches en Mongolie septentrionale) 

Dzięki świadectwom dziej opisów chińskich oddawna ustaliło 
się mniemanie, że kultura chińska jest wynikiem spontanicznego 
wysiłku i samodzielnej pracy narodu chińskiego. Teza ta, wobec 
nowszych zdobyczy naukowych, uległa jednak zachwianiu i obec? 
nie coraz to liczniejsze fakty stwierdzają istnienie z dawien daw? 
na wpływów na kulturalne stosunki w Chinach nietylko szcze? 
pów sąsiednich, lecz i krajów bardzo odległych, położonych nad 
morzem Śródziemnem, a przedewszystkiem Grecji starożytnej. 

Odkrycia, dokonane w r. 1924 przez mongolskostybetańską wy? 
prawę znanego rosyjskiego badacza Azji Środkowej i byłego 
współpracownika Przewalskiego, Piotra K o z ł o w a , stanowią 
bardzo cenny świeży przyczynek do obalenia wspomnianej tezy 
o wyłącznie miejscowem, endemicznem powstaniu kultury chiń-
skiej. 

Terenem pracy wyprawy Kozłowa ł) w r. 1924 było dorzecze 
górnego biegu rzeki Selengi, a więc doliny rzek Chary, Toły, Or? 
chona i t. p., w szczególności zaś tak zwane góry Noin?Ulà (Czùn? 
mode), górzysty (do 1700 m. nad p. m.) kraik, położony pomiędzy 

ł) Akademja nauk S. S. S. R. Kratkie otczoty ekspedicij po izsledowaniu Sie» 
wiernoj Mongolji w swiazi s MongołoiTibeitskoj ekspediciej P. K. Kozłowa. 
Leningrad, 1925. 58 str. z licznemi ilustracjami. Wydawnictwo zawiera artykuły: 
1) P. K. K o z ł o w a — Siewiernaja Mongolja — NoinsUlinskie pamiatniki, 
2) S. A. T e p ł o y c h o w a — Raskopka kurgana w górach NoinsUła, 3) G. I. 
B o r o w k a — Kulturno4storiczeskoje znaczenie archeołogiczes.kieh nachodok 
ekspedicii1, 4) B. B. P o l y n o w a — Jzsledowanje poczw. i 5) W. I. K r y ż a« 
n o w s k a h o — Pojezdka w Mongolju za samocwietami. 
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drobnemi dopływami rzeki Chary. Góry te, należące do najbar? 
dziej malowniczych zakątków Mongolji, okrywała niegdyś zwar? 
ta puszcza iglasta. Mimo wielkich zniszczeń, dokonanych przez 
wyrąb i pożary- w dolinach i na zboczach górskich wciąż jeszcze 
rosną znaczne lasy, składające się przeważnie z sosny, a pozatem 
z modrzewia (Larix sibirica), cedru (Pirtus Cembra sibirica) i świer» 
ka (Picea obovata). Z gatunków liściastych rosną tu, poza wierzbą 
i osiną, brzoza (Bełula platyphylla, B. fruticosa). Nieliczne ga? 
tunki flory trawiastej rozwijają się bujnie i wiosną obfitują w 
piękne kwiaty (Anemone narcissiflora, Trollius alłaicus, AquU 
legia sibirica, Pulsałilla vulgaris, Primula farinosa etc.). Z przed-
stawicieli fauny, składającej się przeważnie z gryzoniów i ptac-
twa, wymienić należy: dropia (Otis Dybowskii), żórawia, łosia, 
jelenia (Cervus asiałicus), dzika, sarnę (Capreolus pygagrus), 
sobola i burunduka (Eułamias asiaticus). 

Otóż w tych górach malowniczych, w wąwozach Sudzukte 
(modlitewny). Tzurumte (pobożno?ofiarny) i Gudzirte, o 130 
km. na północ od Urgi (stolica Mongolji) i o 10 km. na wschód 
od szlaku pomiędzy Urgą a Kiachtą, wyprawa odkryła 212 sta-
rożytnych kurhanów, zgrupowanych w trzy grupy oddzielne. 
Rozkopano z nich 6 dużych kurhanów i 4 małe; jeden z kur-
hanów rozkopany został zupełnie z całkowitem usunięciem zie? 
mi do samego dna, położonego na głębokości 9 metrów od po? 
wierzchni. Nad rozkopywaniem pracowało 45 robotników przez 
cały miesiąc, niekiedy przv — 20° C. Większość kurhanów nosi śla? 
dy dokonanego w czasach dawnych rabunku. 

W dole mogilnym (13X12 m.) jednego z większych kurhanów, 
na głębokości 7 metrów odkopano górną część grobowca, skła 
dającego się z dwu komór, zewnętrznej i wewnętrznej, w której 
dopiero znajdował sie grób w kształcie skrzvni, orjentowanej, 
jak i cała budowa, ściśle według stron świata. Komory oęąz grób 
zbudowane były z kloców i dvii modrzewiowych; drzewo zacho? 
wało się na tyle dobrze, że przy cięciu wydawało ostrą woń smo? 
listą. Na zewnętrznej stronie grobu zachowały się resztki lakie? 
rowania na czarno z ornamentem (łabędź w locie) barwy zielo? 
nej, czerwonej, brunatnej i żółtei. Stronę wewnętrzną zdobiły 
tkaniny wzorzyste. Skrzynia grobowa stała na kobiercu filco? 
wym, ozdobionym haftem i naszytemi aplikacjami, przedstawia? 
jącemi walkę łosia ze skrzydlatym rysiem (gryfon), jaka z lwem 
(?), stylizowane ornamenty roślinne i t. p. Na ścianach komór za-
wieszone były tkaniny iedwabne, oraz hafty, wyobrażające 
wodzów na koniach, myśliwych, ptaków etc. Pozatem w komo? 
rach znaleziono mnóstwo najrozmaitszych przedmiotów domo-
wego użytku z kamienia, metalu, gliny i drzewa, które razem 
z wyżej wspomnianemi mogą być zgrupowane w sposób nastę? 
pujący: 1) Nieliczne przedmioty ze złota (blaszki zdobnicze itp.), 
2) przedmioty z nefrytu, bursztynu (?) i krwawnika (blaszki, pa? 
ciorki, guzy do czapek etc.), 3) przedmioty z miedzi, bronzu lub 
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żelaza (rozetki zdobnicze, części kotła, naczynia, szczątki wę? 
dzidła, ostrza strzał, kadzielnica etc.), 4) przedmioty drewnane 
(części jelonka drewnianego, przyrząd do krzesania ognia, skła? 
dający się z deszczułki ze zwęglonemi zagłębieniami i laseczki o 
zwględnym końcu i t. p.), 5) przedmioty gliniane (szczątki na* 
czyń i waz, urna), 6) przedmioty lakierowe (szczątki naczyń or? 
namentowanych, miseczki etc.), 7) przedmioty z włosów (ozdoby 
końskie, warkocze; w jednym z grobów znaleziono 17 warkoczy 
doskonale zachowanych), 8) liczne resztki tkanin i odzieży (kur* 
ma jedwabna, koszula, czapeczka, walcowate chorągwie żałobne, 
fragmenty tkanin jedwabnych o ornamentach tkanych lub szy? 
tych, wyszywane nićmi tkaniny wełniane, kobierce filcowe, po* 
deszwy filcowe etc.). Przedmioty te, oraz szczątki szkieletów le? 
żą w nieporządku- tak, jak pozostawili je rabusie. 

Najbardziej interesującym i bogatym z tych działów jest 
dział tkanin, zawierający szereg fragmentów szytych, pierwszo? 
rzędnej wartości naukowej i artystycznej. Tkaniny pochodzenia 
chińskiego, łącznie z tkaninami odkrytemi przez Aurela Stejna 
w dorzeczu Tarvmu w r. 1914, należą prawdopodobnie do nai? 
starszych znanych dotychczas tkanych wyrobów chińskich. O ile 
można sądzić z pobieżnego badania grobów i znalez onych przed? 
miotów, należały one zapewne do Hunnów. którzy grzebali w nich 
swych wodzów i dostojników w epoce chińskiej dynastji Chań, 
około I—II w. przed Chrystusem. 

Ornamentacja filcowego kob'erca z walką zwierząt stwierdza, 
że kultura tych szczepów huńskich czy innych, nie różniła się 
od rozpowszechnionego w zachodniej Mongolii i Syberji połud? 
niowej, typu tak zwanej kultury scytyjsko?syberyjskiej; najwy? 
bitniejsze cechy, charakteryzujące sztukę zdobniczą tej ostatniej, 
a więc żywość rysunku, doskonałe zrozumienie form i ruchów 
zwierząt, oraz śmiała, daleko idąca stylizacja, jaskrawię wystę? 
pują też i w kobiercu z dorzecza Selengi. Rozpowszechniona na 
olbrzymich obszarach kultura scytvisko?syberyjska, mimo znacz? 
nej odrębności, wcale nie była zasklepiona w samej sobie i odo? 
sobniona od wpływów sąsiednich. Liczne znaleziska w grobach 
Noin?Ula, przedewszystkiem zaś tkaniny, świadczą o stosunkach 
z innemi bardzo odległemi ośrodkami kulturalnemi. Jak widać 
z ornamentów, szytych nićmi na purpurowych tkaninach weł? 
nianych, są to wvrobv pochodzenia niewątpliwie greckiego. Wo-
bec tego, iż jeden z fragmentów wyobraża jeźdźców w ubraniu 
Scytów na koniach w uprzęży typu scytyjskiego, można przy? 
puścić, że twórcą podobnych objektów był znający Scytów ko? 
lonista grecki z wybrzeży morza Czarnego. WT ten sposób Scy? 
towie, prowadząc handel z kraiami. położonemi na zachód od 
zamieszkanych przez nich terenów, byli pośrednikami pomiędzy 
Grecją a wnętrzem Azji, nie wyłączając i dalekiej Mongolji. 
Wpływy greckie nie sprowadzały się do przywozu poszczególnych 
przedmiotów do Mongolji. W wielu wypadkach, ornament, zna? 
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lezionych w grobach tkanin miejscowych, zdradza wyraźne 
wpływy zachodnie, przytem nie tylko hellenistyczne, lecz i inne, 
pochodzące ze źródeł prastarej kultury zachodnio?azjatyckiej, 
przekazanej krajom dalekiego wschodu przez Persję epoki Ache? 
menidów. 

Wykopaliska z gór Noin?Ula, ustalając istnienie poważnych 
wpływów zachodu na miejscową kulturę, posiadają też i inne 
bardzo doniosłe znaczenie. Badania, szeregu znalezionych w gro? 
bach przedmiotów pochodzenia chińskiego, stwierdzają wybitny 
wpływ kultury scytyjsko?syberyjskiej na Chiny ówczesne. Moż* 
liwe, że wyradzająca się w zwykły ornament krańcowa stylizacja 
form zwierzęcych, zapożyczona została przez sztukę chińską od 
zachodnich i północnych sąsiadów. Oczywiście, że jednocześnie 
z wpływami kultury scytyjsko?syberyjskiej do Chin docierały 
też i elementy hellenistyczne i irańskie. Znalezienie w swoim cza* 
sie w północnych Chinach greckiej wazy ze szkła nie jest więc 
pojedyńczym niewytłomaczonym faktem, lecz jednym z rezul? 
tatów potężnego prądu kulturalnego, który płynął z Azji zachód? 
niej do krajów dalekiego wschodu. 

Ale to n e wszystko. W wynikach badań cmentarzyska w gó? 
rach Noin?Ula, jak gdyby znajduje nowe poparcie pogląd, że 
w epoce I—II w. przed Chr., a prawdopodobnie nieco wcześniej 
i później, cały obszar od brzegów morza Czarnego poprzez stepy 
środkowo?azjatyckie do Iranu na południe i Chin na wschodzie, 
zajęty był przez plemiona i szczepy o pokrewnych kulturach, 
którym na razie może przysługiwać ogólne miano kultury scy* 
tyjsko?syberyjskiej. Był to odrębny świat kulturalny, który 
utrzymywał stosunki z jednej strony z Grecją starożytną i Azją 
zachodnią, nie wyłączając i Iranu, a z drugiej — z Chinami. Asy? 
miłując zdobycze kulturalne zachodu i wschodu, kultura scytyj* 
skossyberyjska nie tylko pośredniczyła pomiędzy temi krajami, 
lecz i wywierała na nich poważne wpływy. 

Co to były za plemiona, które tworzyły owe środowisko kul* 
turalne, dokładnie nie wiemy, ale, według wszelkiego prawdopo? 
dobieństwa, możemy przypuszczać że były to plemiona praturec? 
kie na czele z Hunnami. 
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XIV 'ty Międzynarodowy Kongres 
Geologiczny 

(Congrès Géologique International (XlV-ème session) 

W dniach od 24 do 31 maja 1926 roku zebrał sie w Madrycie 
czternasty międzynarodowy Kongres Geologiczny. Zgłosiło się 
nań 1105 uczestników, w czem 415 z Hiszpanj:i, ale pomimo to 
udział ten dorównywa największej frekwencji kongresów da? 
wnych. Na ostatnim kongresie w Brukseli zapisanych było oko? 
ło 40 uczestników. Taki znaczny wzrost frekwencji tłumaczy 
się pewnem polepszeniem ogólnych stosunków życia powojen? 
nego, a przedewszystkiem tą okolicznością, że poprzedni kon? 
gres nie chciał przerwać tradycji i podporządkować się Między? 
narodowej Radzie Badań Naukowych, założonej po wojnie przez 
państwa sprzymierzone. Niedopuszczeni na poprzedni kongres 
geologowie niemieccy i ich wojenni sprzymierzeńcy, wzięli teraz 
tłumny udział (samych Niemców 114). Licznie stawili się Anglicy, 
a zwłaszcza północni Amerykanie, natomiast Francuzów, a zwła? 
szcza Włochów było stosunkowo niewielu. Ogółem reprezento? 
wanych było 35 państw. Nieobecni byli tylko Bułgarzy i Serbo? 
wie, co można sobie wytłumaczyć względami natury bynajmniej 
niepolitycznej. 

Polska reprezentowana była oficjalnie przez dyrektora Insty? 
tutu Geologicznego J. M o r o z e w i c z a . Oprócz tego udział 
w Kongresie wzięli: dr. Cz. Kuźniar, prof. St. Lencewicz, dr. 
A. Łuniewski, dr. B. Świderski — z Warszawy; profesorowie 
W. Goetel, S. Kreutz, J. Nowak, Z. Rożen — z Krakowa; prof. 
H. Arctowski i dr. K. Smulikowski — ze Lwowa. 

Językami, któremi zjazd posługiwał się oficjalnie, były nietyl? 
ko cztery dawniej przyjęte (angielski, francuski, niemiecki, wło= 
ski), ale jeszcze — hiszpański. Inowacja ta wprowadzona została 
bez odnośnej uchwały zjazdu, a warto przy tej sposobności przy? 
pomnieć, że gdy geologowie szwedzcy przygotowywali w r. 1910 
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kongres u siebie, ówczesne władze kongresu nie pozwoliły im 
drukować publikacyj zjazdowych w języku krajowym. 

Posiedzenia Kongresu odbywały się w nowo?wzniesionym, pięk? 
nym gmachu Instytutu Geologicznego. Na pierwszem zebraniu 
inauguracyjnem przewodniczył osobiście król A l f o n s XIII, 
na ostatniem (plenarnem) prezes ministrów P r i m o d e Ri* 
v e r a . Prezesem kongresu, jak zwykle, został przewodnicząc y 
komitetu organizacyjnego C. R u b i o y M u n o z b . dyrektor 
Instytutu Geologicznego, sekretarzem E. D u p u y de L ó m e , 
inżynier górniczy. 

Skróty komunikatów, dostarczone przed kongresem w licz? 
bie 98, zostały wydrukowane w postaci tomu o 235 stronach. Wy? 
głoszono ich znacznie więcej, choć mało w stosunku do liczby 
uczestników i sekcyj. Snać uczestnicy kongresu większą wagę 
przykładali do wycieczek, niż do posiedzeń. Istotnie to co mo? 
żnaby nazwać „obradami" kongresu zajmowało niepomiernie 
mało czasu, a miejsca na wycieczkach pozajmowane już były 
na parę miesięcy przed terminem prekluzyjnym do zapisów. 

Komunikaty wygłaszane były w następujących sekcjach. 
1. Światowe zapasy fosfatów i pirytów. 
2. Geolog ja morza Śródziemnego. 
3. Fauna kambryjska i sylurska. 
4. Geolog ja Afryki i jej stosunek do Europy. 
5. Kręgowce trzeciorzędowe. 
6. Fałdowania hercyńskie. 
7. Otwornice trzeciorzędowe. 
8. Współczesne teorje metalogeniczne. 
9. Wulkanizm. 
10. Studja geofizyczne: a) zastosowanie ich do geologji, 

b) konieczność ujednostajnienia metod grawimetrycznych. 
11. Różne. 
Po zakończeniu posiedzeń sekcyjnych odbywały się odczyty 

o charakterze ogólniejszym. Dla zobrazowania wysuniętych te? 
matów i udziału różnych narodowości podajemy tytuły. 

W. de la S a u c e (Niem ec). Pokłady lignitu. Omówienie po? 
kazywanego filmu, który przedstawiał sposób tworzenia się lig* 
nitu, kopalnie, produkcje, ¿użytkowanie, a nawet domowy tryb 
życia górników. 

R. K r a c h m a n n . Zastosowanie badań elektromagnetycz? 
nych, elektrycznych i magnetyzmu ziemskiego do geologji złóż 
rudonośnych. 

G. R o )c a s o la n o. Koloidalny stan materji w formowaniu 
się złóż metalicznych. 

J. C a r a n d e l l . Fizjogcafja Rio Piidra. 
S. M e s e g u e r . Złoża złota w Hiszpanji. 
Ch. D e p e r e t . Najnowsze odkrycia człowieka kopalnego 

w Solutree. 
Żadnych donioślejszych uchwał, dotyczących międzynarodo? 
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wej geologji nie powzięto. Komisja powołana na poprzednim kon* 
gresie do opracowania mapy geologicznej Afryki, została w tym 
samym składzie, a wydaniem jej ma się zająć Belgja. Dość niezwy? 
kłem zdarzeniem był fakt, że nie ustalono miejsca następnego kon* 
gresu, zlecając tę sprawę do załatwienia przez prezydjum. Do* 
tychczas na każdym kongresie było zwykle parę zaproszeń ze 
strony różnych państw. Na poprzednim kongresie np. współza* 
wrodniczyłv o to Hiszpania i Argentyna (a nawet pewne po* 
wstałe po wojnie państwa, zgłaszały swój akces, aby stanąć 
w kolejce). Tym razem, po kongresie madryckim, zorganizowanym 
z ogromnym nakładem środków, zbiedniała przez wojnę Euro* 
pa, już nie kandydowała do urządzania kongresu. Była mowa 
o Afryce południowej, ale ze względu na odległość i wynikający 
stąd przypuszczalnie mały udzał geologów europejskich, spra* 
wy tej nie zdecydowano. 

Poza stroną geologiczną przygotowano też dla kongresistów 
szereg rozrywek, przyjęć, zwiedzań muzeów, Istytutu Geogra* 
ficznego (obejmującego prace państwowe, geodezyjne, topogra« 
ficzne, meteorologję, sejsmologję i t. p.). 

Przed kongresem odbyły się następujące wycieczki: 
1. Cieśnina G braltarska, — Sewilja, — Algeciras, północne 

wybrzeże Marokka (12 dni). 
2. Petrografia gór Ronda (nie odbyła się). 
3. Złoża rudonośne okolic Linares i Huelva'y (10 dni). 
4. Tektonika doliny Gwadalkwiwiru (7 dn"). 
5. Góry Betyckie: Sierra Morena i Sierra Newada (12 dni). 
6. Trzeciorzęd lądowy pod Burgos (2 dni). 
7. Wyspy Kanaryjskie (17 dni). 
Wszystkie te wycieczki (z wyjątkiem szóstej) skierowane były 

na południe półwyspu, lub do Afryki. Rozpoczynały się w róż* 
nym czasie począwszy od 5 maja, ale na zakończenie zjechały się 
równocześnie w Sewilji w dniu 20 maja. Następnego przedpo* 
ludnia połączone już wycieczki zw edzały razem miasto (m. in. 
Alcazar, park Marji Luizy z pomnikowemi budynkami przygo* 
towywanej wystawy Hiszpańsko ? Amerykańskiej), potem od* 
byto przejażdżkę statkiem w dół Gwadalkw wiru, a wieczorem 
przypatrywano się oryginalnemu „dancingowi" ludowemu. Na* 
stępnego dnia specjalny pociąg odwiózł wycieczkowiczów do 
Madrytu. 

W czasie kongresu odbywały się wycieczki jednodniowe: 
1. Do kopalni merkurjusza w Almaden'ie. 
2. Na Sierrę Guadarramę, w celu obejrzenia śladów zlodowa* 

cenią czwartorzędowego. 
3. W okolice Aranjuez'u, na trzeciorzęd lądowy i step Kastylji. 
4. Do Toledo, gdzie oglądano niezwykłe meandry wgłębne 

rzeki Ta j o (Tag). 
5. Do Escorialu ze słynnym zamkiem i klasztorem (o charakte* 

rze turystycznym). 
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Wycieczki po kongresie skierowane były na północ: 
1. Paleozoikum i złoża węgla kamiennego w Asturj i (6 dni). 
2. Złoża rud żelaznych w Bilbao (3 dni). 
3. Basen soli potasowych w Katalonji i Pireneje środkowe 

(11 dni). 
4. Basen soli potasowych w Katalonji i Pireneje wschodnie 

(10 dni). 
5. Wyspa Majorka w grupie Balearów (12 dni). 
Trzy ostatnie wycieczki rozpoczynały się razem od zwiedze* 

nia Barcelony i okolic z osobl wą górą Monserrat. 
Organizacją techniczną wycieczek zajmowało się Międzynaro* 

dowe Towarzystwo wagonów sypialnych; pod tym względem 
wypadły też one wspaniale, osiągając maximum wygód, przy 
danych warunkach środowiska i zmęczen a. Jednak taka organie 
zacja, a zwłaszcza sam fakt oddania jej przedsiębiorstwu, pociągnął 
za sobą znaczne koszty, na co dało się słyszeć narzekania wśród 
skromnie wyposażonych geologów europejskich. Komitet orga* 
nizacyjny zjazdu, ze swej strony, nie szczędził też trudów i kosz* 
tów na przygotowanie naukowej strony wycieczek. Świadczy 
0 tem choćby wydanie 21 tomów przewodników wycieczkowych, 
które zarówno swoją wielkością, jak luksusowem wydaniem, 
przeszły wszystkie „guidy" wydane na poprzedn e kongresy. 
Niektóre z nich wydano aż w paru językach inne znów tylko po 
hiszpańsku. Cóż z tego, kiedy treścią przeważnie nie dorówny* 
wały tamtym kieszonkowym broszurom, a format oprawnej 
książki z licznemi wkładkami na kredowym papierze nie nada* 
wał się do użycia w polu. To też strona naukowa wycieczek wy* 
padła gorzej niż technicznoiadm nistracyjna. Kierownictwo wy* 
cieczek, jak i przygotowanie całego zjazdu, spoczywało w rękach 
inżynierów górniczych, zgrupowanych w Instytucie Geologicz* 
nvm. Prace tej, najpoważniejszej i jedynej zresztą instytucji geo= 
logicznej w Hiszpanji, idą raczej w kierunku praktycznym, bez 
uwzględnienia nowoczesnych zdobyczy geologji światowej. 
G e o W j a hiszpańska pozostaje w tyle za postępami tej gałęzi 
wiedzy w Europie. Odosobnienie językowe i wogóle geograficz? 
ne kraju Iberów od Europy, uwydatniło się i w tym zakresie, 
gdzie geologja skostniała pomimo, iż ma dostateczne środki ma* 
terjalne do rozwoju, a syntezy geologiczne robili i robią cudzo* 
ziemcy. 

Wycieczka na Majorkę odbijała s :ę korzystnie pod względem-
naukowym od innych, ale przedstawiali na niej swe prace właśnie 
uczeni z poza Instytutu. Majorka nie posiada bogactw miner al* 
nych, ale pomimo to zbadana została dokładnie. Północna część 
wysnv (Sierra de Mallorca) ma już mapę geologiczną w skali 
1 : 50.000 opracowaną przez geologa francuskiego P. F a 11 o t ła, 
południowa część została zdjęta przez B. D a r d e r a (Hiszpana). 
To też wycieczka prowadzona przez tęgich geologów, znających 
dobrze swój teren, umożliwiła dobre zapoznanie się z budową 
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geologiczną kraju; a naukowe korzyści dyskusyj podniosły się 
jeszcze, dzięki uczestnictwu w niej geologa tej miary, co A r? 
g a n d. 

Znaczenie i korzyści naukowe kongresu polegały głównie na 
wycieczkach, zgodnie z celami i statutem tej międzynarodowej 
organizacji. Już samo naukowe przygotowanie wycieczek wyma? 
ga zwykle od organizatorów rewizji i dopełnień w badaniach te? 
renowych. Dyskusja wyników tych badań, przeprowadzana w 
gronie geologów, hołdujących różnym zapatrywaniom, wzbogaca 
wszystkich uczestników w wiedzę i prowadzi do ustalenia pojęć 
na budowę geologiczną zwiedzanego kraju. Wydawnictwa przy? 
gotowywane na kongresy, przez kraj przyjmujący, jak ii przez 
kraje uczestniczące, znów posuwają naukę naprzód. Tak np. no? 
wą mapę geologiczną Polski w skali 1 :750.000 opracował nasz 
Instytut Geologiczny z okazji omawianego kongresu. Pomija? 
jąc różne wydawnictwa hiszpańskie lokalne, wydane dla uczest? 
ników kongresu, wymienimy tytuły przewodników wycieczko? 
wych, stanowiących najnowszą literaturę o tym kraju. 

GUIDES DES EXCURSIONS EN ESPAGNE. Instituto Geolo-
gico de Espańa. Madrid 1926. In 8. 

A 1. Détroit de Gibraltar: JerezsTanfaiAlgecnras Nord du Maroc. J. G a v a l a. 
J. M i l a n s del B o s c h . A. del V a l i e . Str. 268. 

* A 2. La Serrania de Ronda. D. O r u e t a et E. R u b i o . Str. 170. 
A 3. Les gisements métallifères de Linares et Hueiva. J. H é r e z a y A. de 

A 1 v a r a d o. Str. 147. 
A 4. La Linea teatônica del GuadalquiviT. A. C a r b o n e 11. Str. 201. 
A 5. De Sierra Morena a Sierra Nevada (Reconocimiento orogénioo de la re* 

gion bética). P. de N o v o y F. C h i c a r r o. A. C a r b o n e l l y T. 
F i g u e r o a. J. C a r a n d e l l . F. G ó r n e z L l u e c a . Str. 142. 

A 6. Tertiaire continental de Burgos. J. R o y o y G ó m e z . Str. 71. 
A 7. îles Canaries. L. Fernândez N a v a r r o. Str. 126. 
B 1. Mines d'Almaden. P. H e m a n d e z S a m p e l . a l y o . A. de S i s r i a 

y Y o 1 d i. Lauerano M e n e n d e z P u g e t . C. M a t a y M a r t i . Str. 107. 
B 2. Sierra de Guadarrama. H. O b e r m a i e r et J. C a r a m d e l l . Str. 47. 
B 3. Aranjuez y el territorio al sur de Madrid. E. H e r n â n d e Z i P a c h e « 

c o y F. H e r n a n d e z i P a c h e c o . Str. 104. Résumé du „Guide", str. 14. 
C 1. Les Asturies. S a n c h o, R u i z F a 1 c ó, C u e t o, J u n g u e r a, H e p 

n â n d e z î S a m p e l a y o , P a t a c . Str. 108. 
C 3. Cuenca Potâsica de Cataluńa y Pirineo central. M. F a u r a y A. Ma» 

r i n . Str. 213. 
C 4. Cataluńa. Bassin potasique crétacé de Berga. Région volcanique d'Olot 

A. M a r i n , Dr. B a t a 11 e r, A. de L a r r a g a n. M. San M i g u e l . J. 
M a r c e t . Str. 216. 

C 5. L'île de Majorque. B. D a r d e r e,t P. F a I l o t . Str. 113. 
X 5. Cuevas de Mallorca. M. F a u r a y S a n s . Str. 78. 
Guides géologiques des voies ferrées de l'Espagne. 
MadridJrùn. E. D u p u y de L ô m e y P. de N o v o . Str. 155. 
MadridiSèville. E. D u p u y de L ô m e y P. de N o v o . Str. 155. 
La Sierra Morena et la plaine Bétique. (synthèse géologique). E. H e m â d e z » 

P a c h e c o. Str. 160. 
Guide géologique de Despeńaperros. (Sierra Morena). E. H e r n â n d e z ï P a * 

c h e c o et N. P u i g de la B e 11 a c a s a. Str. 46. 
Guia artistica de Côrdoba. A. C a r b o n e l l . Str. 155. 
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(CHRONIQUE GÉOGRAPHIQUE) 

J O V A N CVIJIé 

W dniu 16 stycznia 1927 r. zmarł w Beogradzie w wieku lat 61 członek ho« 
norowy ¡naszego Towarzystwa Jovan Cvijic. Zmarły należał do pionierów geo* 
grafji współczesnej, a zarazem był jedną z najwybitniejszych osobistości dzi* 
siejszej Serbji. Życiorys tego niezwykłego człowieka podaliśmy w; t. IV«ym 
..Przeglądu" (str. 231), z okazji uroczystego obchodu 30*lecia jego pracy nau< 
kowej. 

Choroba sercowa przerwała nić tego bogatego żywota, ale danem mu było 
zakończyć życie w sposób szczęśliwy dla uczonego. Owoc swoich przeszło 30* 
letnich podróży, prac i rozmyślań zamknął Cvijić w wielkim dziele, które zdą* 
żył jeszcze wydrukować w końcu roku ubiegłego (Geomorfologija, t. I, str. XXI 
+ 588, fig. 507, poza tekstem — 94 fotogr. i 12 map. r. 1924; t. II, str. XIV + 
506, fig. 436, poza tekstem — tabl. fotogr. 156 i 5 map. 1926 r.). 

Na tle ogólnego traktatu morfologicznego daje nam Cvijic syntezę rzeźby 
półwyspu Bałkańskiego, system, zbudowany przeważnie na podstawie własnych 
prac lokalnych — teorję szeregu zjawisk geograficznych. Do takich działów 
należą: Uticaj tektonike i geoloskog sastava na relief Bałkanskog Poluostrova 
(str. 211—462), Oblicti abrazije i marinski i jezerski relief (str. 463—573), więk* 
szość rozdziałów tomu drugiego, a zwłaszcza: Oblici karsne erozije i karana hi* 
drografija (str. 397—506), gdzie autor podaje swoją klasyfikację zjawisk kra* 
sowych na przykładach z różnych zakątków ziemi. 

Przeżył życie, zaiste godne życia. 

DRUGI Z J A Z D SŁOWIAŃSKICH GEOGRAFÓW I ETNOGRAFÓW. 

W wykonaniu uchwały I. Zjazdu Słowiańskich Geografów i Etnografów 
w Pradze w 1924 roku co do miejsca i terminu Zjazdu następnego, Komisja 
Geograficzna Polskiej Akademji Umiejętności, jako Polski Geograficzny Ko* 
mitet Narodowy, postanowiła odbyć go w czasie od 2 do 12 azerwca 1927 roku 
w Polsce. j j, 

Dla przeprowadzenia tego Kongresu, wyłoniony został Komitet Organiza* 
cyjny, mający swoją siedzibę w Krakowie (ulica Grodzka 64, telefon 46*99, 
skrót telegraficzny Koges); na jego czele stanął prof. Eugenjusz R o m e r , sekre* 
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tarzem generalnym Zjazdu został prof. Ludomir S a w i c k i , skarbnikiem zaś 
prof. Walery G o e t e l . 

Członkami Zjazdu mogą być geografowie, etnografowie, jak również osoby 
interesujące się temi naukami. Zgłoszenia należy kierować do Sekretarjatu 
Zjazdu w Krakowie, wpłacając jednocześnie składkę członkowską do P. K. O. 
na nr. 406.510. Wkładka członków zwyczajnych wynosi 20 zł., osoby towarzy* 
szące opłacają po 10 zł., ale nie mają prawa do udziału w głosowaniach i do 
otrzymywania bezpłatnego publikacyj zjazdowych. Referaty można zgłaszać 
do 1 marca, załączając -ich skrót, objętości XA—1 str. druku, oraz oświadczenie, 
w którym mieście referent pragnie je wygłosić. Skróty referatów wydrukować 
ne zostaną przed zjazdem, w celu ułatwienia dyskusji. Językami zjazdowemi 
są wszystkie słowiańskie i francuski. 

Zagraniczni członkowie Zjazdu oraz 30 polskich jego uczestników, pewnie* 
szczonych będzie w dwóch specjalnych pociągach sypialnych, w których odbę* 
dą podróż po Polsce. 

Podczas te j podróży Zjazd otwarty zostanie w Warszawie, zamknięty — 
w Krakowie, ponadto odbędzie posiedzenia plenarne w Warszawie, Lwowie 
i Krakowie, zaś sekcyjne w Warszawie, Wilnie, Lwowie i Krakowie, wycieczko* 
we w Katowicach, Poznaniu i Gdyni. Prace jego odbędą się w sekcjach ośmiu: 

1. Kartografja, Geofizyka, Geodezja, ¿Meteorologja;, Klimatologja, Hydro* 
graf ja, przew. pułk. K r e u t z i n g e r, 

2. Geomorfologja i Geologja, przew. prof. S m o l e ń s k i , 
3. Fitogeografja, przew. prof. H r y n i e w i e c k i , 
4. Zoogeografja, przew. prof. J a k u b s k a , 
5. Geograf ja człowieka i gospodarstwa, przew. prof. P a w ł o w s k i , 
6. Antropologja, Demograf ja, Etnograf ja, Socjologja, przew. prof. C z e k a * 

n o w s k i, 
7. Geograf ja regjonalna, przew. prof. A r c t o w s k i , 
8. Geografja historyczna. Historja geografji, Dydaktyka geografji. przew. 

prof. S e m k o w i c z . 
Zarys programu podróży zjazdowej przedstawia się, jak następuje: 
2. VI. spotkanie uczestników Zjazdu w Dziedzicach, powitanie, wspólne 

śniadanie. Wyjazd do Katowic, posiedzenie informacyjne, wycieczki geologicz* 
no*kopalniana i antropogeograficzno*gospodarcza po Zagłębiu, wyjazd do Po* 
znania. 

3. VI. Poznań. Posiedzenie informacyjne o Polsce. Zwiedzanie miasta i in* 
stytucyj naukowych. 

4. VI. Gdynia. Referaty informacyjne, zwiedzanie portu, wycieczki sekcyjne: 
morfologiczna, fitogeograficzna i antropo*etnograficzna w bliższą okolicę, czę* 
ściowo statkiem. Wyjazd do Warszawy. 

5. VI. Uroczyste otwarcie Zjazdu na Ratuszu, zwiedzanie miasta samocho* 
dami, przedstawienie galowe w Operze, raut. 

6. V. Przed południem posiedzenie plenarne, «wiedzenie Instytutu wojskowo* 
geograficznego, muzeum etnograficznego i zoologicznego, popołudniu posiedze* 
nie sekcyjne. Odjazd do Wilna. 

7. VI. Zwiedzanie miasta, posiedzenia sekcyjne, popoł. wycieczki morfolo* 
giczna, biogeograficzna i antropogeograficzna w okolice Wilna. 

8. VI. Przejazd przez Kresy Wschodnie (Polesie. Wołyń) do Lwowa. 
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9. VI. Posiedzenie plenarne, zwiedzanie zakładów kartograficznych „Atlas" 
i wystawy kartograficznej. Popołudniu posiedzenia sekcyjne, wzgl. wycieczki 
drabne w okolice Lwowa. Zwiedzanie miasta, przedstawienie w teatrze, raut. 

10. VI. Wyjazd do Borysławia, zwiedzanie kopalń nafty i wosku, wyjazd do 
Zakopanego lin ją śródkarpacką. 

11. VI. Wycieczki całodniowe w Tatry: morfologicznosgeologiezna, fitogeos 
graficzna. etno«anitropogeograficzna. 

12. VI. Przyjazd do Krakowa, zwiedzanie miasta, posiedzenia sekcyjne i dele-
gatów Zjazdu, powitanie przez Uniwersytet i Akadcmję Umiejętności, posie* 
dzenie plenarne i zamknięcie Zjazdu, przedstawienie w teatrze, raut, wyjazd 
do Piotrowic. aj1 

Komiitet organizacyjny przygotowuje wydanie ,,Przewodnika Zjazdowego", 
oraz inne publikacje zjazdowe. W wagonach restauracyjnych zorganizowane 
będą podręczne bibljoteki podróżne o charakterze naukowym. Kongresiiści za= 
opatrzeni zostaną w mapy sztabowe zwiedzanych obszarów. 

KOMISJA GEOGRAFICZNA AK AD EM JI UMIEJĘTNOŚCI. 

W dniu 5 listopada 1926 roku odbyły się w Krakowie posiedzenia Sekcji 
Geomorfologicznej i Biura, oraz Walne Zebranie Komisji Geograficznej, (Patrz 
Przegląd Geograf. T. V, str. 146), w którym brał udział delegat Polskiego Tow. 
Geograficznego, jego Prezes W. M a s s a l s k i . Po uczczeniu pamięci ś. p. 
B. G r ą b c z e w s k i e g o i załatwieniu spraw formalnych, Biuro przydzieliło 
referaty terminologiczne prof.: R o m e r o w i — glacjologję i kartografję, Sas 
w i e k i e m u — kras, S m o l e ń s k i e m u — formy denne oceaniczne. Pa* 
w ł o w s k i e m u — formy litoralne, L e n c e w i e ż o w i — eoliczne, Z i e r h o f* 
f e r o w i — formy dolinne. G o e t l o w i , G a d o m s k i e m u i N o w a k o* 
w i — formy wysokogórskie. Na zastępcę przewodniczącego Biura i Komisji 
obrano prezesa P, T. G. W. Massalskiego, Ułożono preliminarz budżetowy na 
r. 1927 i postanowiono rozpocząć własną publikację p. t. „Sprawozdania Komisji 
Geograficznej P. Ak. U.". W sprawie zorganizowania Zjazdu Geografów i Et? 
riografów Słowiańskich postanowiono poczynić wszelkie kroki przygotowawcze 
do zwołania go na Zielone Święta 1927 r. w formie „kongresu podróżującego". 
Za zawiązek Komitetu Organizacyjnego Zjazdu postanowiono uważać Biuro 
Komisji z pełnomocnictwem kooptowania członków w miarę potrzeby, zaś egze* 
kutywę, z daleko idącemi pełnomocnictwami, polecono prof. Sawickiemu i Goet= 
łowi. Pozatem uznano za wskazane okazać pomoc prof. Szaferowi w sprawie 
przygotowań Zjazdu Geobotaników, który ma odbyć się w Polsce w r. 1928. 
oraz aprobowano wnioski prof. Pawłowskiego, dotyczące: 1) utworzenia przy 
Międzynarodowej Unji Geograficznej (Patrz Przegl. Geogr. T. IV, str. 239) ko* 
mitetu międzynarodowych wycieczek geograficznych i 2) utworzenie przy Ko« 
misji Geograficznej P. A. U. specjalnego komitetu międzyuniwersyteokich pol* 
skich wycieczek geograficznych. Szczegóły tych propozycyj będą opracowane 
i omówione na następnem posiedzeniu Biura. Wreszcie prof. Sawicki wystąpił 
z wnioskiem o podjęcie inicjatywy w Zarządzie Akademji, zmierzającej do 
utworzenie międzywydziałowej komisji podskiej do badania katastrof żywio* 
łowyoh, skoordynowanej z międzynarodową organizacją . powstającą przy Li« 
dze Narodów. , 

Przegląd Geograficzny, t. VI, 1926 10 
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Na Waltne Zebranie Komisji Geograficznej przybyło 26 współpracowników 
(z Warszawy 2, ze Lwowa 6, z Łodzi 1, z Poznania 3, z Krakowa 14) oraz sze; 
reg delegatów instyitucyj. Wojsk. Instytut Geograficzny przedstawił pierwszy 
arkusz polski międzynarodowej mapy świata (1:1.000.000), dopiero co wyko* 
nanej i zaofiarował członkom Biura po egzemplarzu. Walne Zebranie, po ucz= 
czeniu pamięci Grąbczewskiego, zaakceptowało: 1) Protokół poprzedniego Wal= 
nego Zebrania, 2) Sprawozdanie sekretarza z czynności Biura w okresie 24. XI. 
1924 — 5. XI. 1925, udzielając Biuru absolutorjum, 3) regulamin Komisji Geogra* 
ficznej po dokonaniu w nim zmian (§ 1 i 2). Według zatwierdzonego reguła; 
minu, Komisja ma za zadanie reprezentowania geografji polskiej w kraju i wy= 
łączne „oficjalne" jej przedstawicielstwo na terenie międzynarodowym; do Ko= 
misji należy każdorazowy prezes Polskiego Tow. Geograficznego, 4) listę 54 
kandydatów na współpracowników Komisji i 1 delegata (Zrzeszenie Nauczycieli 
Geografji w Polsce), która ma być zatwierdzona przez Zarząd Akademji, oraz 
5) zaaprobowała wszystkie wyżej wymienione wnioski Biura. Pozatem Walne 
Zebranie z uznaniem wysłuchało informacyj, udzielonych przez prof. Romera co 
do zabezpieczenia programu geografji w szkole średniej, ostro występując prze* 
ciwko projektowi oderwania dolnych trzech klas szkoły średniej i przydzielenia 
ich do szkoły powszechnej, ze względu na grożącą w ten sposób zupełną de« 
strukcję programów geografji w szkole średniej, wreszcie, Walne Zebranie za* 
twierdziło na dalszy okres roczny, dotychczasowych przewodniczących Sekcyj 
Komisji i zaakceptowało wnioski sekcji geomorfologicznej co do skoordynowa= 
nia prac badawczych o charakterze regjonalnym w Polsce, celem pozyskania 
z czasem pełnych i wszechstronnych opracowań monograficznych. W. M. 

ZJAZD TOWARZYSTWA GEOLOGICZNEGO. 

W dniach 2. — 9. lipca 1926 r. odbyło się w Wilnie walne doroczne zebranie 
Polskiego Towarzystwa Geologicznego przy uczestnictwie ok. 60 osób. Zjazd 
otworzył w auli Uniwersytetu prezes P. T. Geol. prof. K. B o h d a n o w i c z , 
poczem prof. B. R y d z e w s k i wygłosił referat o kredzie i trzeciorzędzie ob« 
szarów, położonych na północ od Niemna. Następnie prof. M. L i m a n o w a 
s k i zapoznał zebranych z typami krajobrazów lodowcowych Wileńszczyzny 
na tle zlodowacenia Polski i Niemiec. Po wspólnym obiedzie uozestnicy zwie» 
dzali miasto pod kierunkiem prof. R u s z c z y ca . Wieczorem odbyło się ze* 
branie administracyjne, na którem powzięto szereg uchwał i dokonano wyboru 
zarządu Polskiego Towarzystwa Geologicznego z prof. N o w a k i e m , jako 
prezesem na czele. 

Następnego dnia wyjechano do Landwarowa i zwiedzano morenowoeczoło* 
we jeziora Trockie; na południe od nich rozciąga się równia zandrowa, na pół* 
noc zaś teren urozmaicają szeregi jezior rynnowych. Dalej ku wschodowi kraj» 
obraz pojezierza kończy się: wkraczamy w obszar pradolinny, wyrażony w po« 
staci układu tarasów. Po najwyższym poziomie (120 m) płynie dziś z $ na N 
rzeka Waka (dopływ Wilji). ponad tern wznosi się taras 140 m. n. p. m. i je* 
szcze wyżej — 152 m. n. p. m. taras, który wyraźnie obniża się ku południowi; 
jest to poziom pewnej części pr.iJoliny WileńskoAYarszawskiej. Po wschód* 
niej stronie pradoliny wznos : się ponad tern wysoki pozion> (200 m) równego 
plateau dyluwjalnego, który ia zachód opada tarasami, na północ zaś — stro* 
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mą, 100 in. wysoką krawędzią erozyjną. Wtórna pocięcie tego stromego zbo» 
cza potworzyło piękne, odosobnione wzgórza«świa<lki dawnego poziomu. Stwier« 
dzenie wyłącznie erozyjnego charakteru tego terenu obala dawniejsze przypu* 
szczenią S o b o l e w a , jakoby Ponary były morenami czołowemi. 

Trzeciego dnia odbyto wycieczkę statkiem w górę rzeki Wilji. Rzeka płynie 
tu w głębokowciętej dolinie; powyżej rozpościera się obszerna, płaska równina 
tarasu pra«Wilji. Ponad tym poziomem dopiero wznosi się właściwe pojezierze: 
obszar, urozmaicony rojem pagórków, zagłębień bezodpływowych i jezior. 
Uczestnicy Zjazdu oglądają jeziora: Krzyżackie i Zielone, które zawdzięcza 
swą nazwę wodzie o pięknej, szmaragdowozielonej barwie. Według dr. L. K o« 
w a l s k i e g o z Krakowa, w morenie dennej, sąsiadującej ze zwierciadłem wo= 
dy jeziora, są ślady siarczków żelaza; wskutek tego woda, przesączająca się do 
jeziora, zawiera siarkowodór, który ulega rozkładowi przy udziale bakteryj. 
Wolna siarka w postaci zawiesiny koloidalnej powoduje zjawisko Tyndalla, skąd. 
barwa zielona wody. 

Czwartego dnia udano się koleją do Niemna pod Mostami (Dyrekcja umyśl» 
nie zatrzymała pociąg przy moście), stąd zaś statkiem do Grodna. Po drodze 
uczestnicy oglądali utwory międzylodowcowe w Samostrzelnikach. Na morenie 
dennej (Ls) zalega tu torf warstwą gTubości 2 m. Prof. S z a f e r o w i udało się 
wyodrębnić poszczególne poziomy z charakterystycznemi zespołami flory, od« 
powiadającemi stadjom klimatu interglacjału; górnej warstwy tundrowej z Dry 
as octopelala brak. W stropie widzimy piaski warstwowane i iły wstęgowe 
typu lessowego. Następnie oglądano profil w Poniemuniu: na utworach z re* 
cesji L3 spoczywa tu kreda jeziorna. 

Piątego dnia udano się statkiem w dół rzeki do Pyszek. Oglądano tu wy« 
stępowanie kredy, w stropie której (w spągu utworów dyluwjalnych) występuje 
warstwa grodnolitu (koloidalny ortofosforan wapnia) w postaci konkrecyj, któ« 
tym przypisywany jest wiek oligoceński. W Grodnie oglądano Muzeum Przy« 
rodnicze i Ogród Botaniczny, po obiedzie zaś odbyło się na Zamku zakończenie 
Zjazdu i referat L u d w i k a S a w i c k i e g o : „Wiek młodszego lessu Polski 
i Ukrainy". 

Organizacja Zjazdu była "doskonała; profesorowie L i m a n o w s k i i R y* 
d z e w s k i udzielali objaśnień, a pod Grodnem prócz <tego specjalnie przybyły 
prof. S z a f e r . Zjazd przyjmowany był wszędzie b. gościnnie; szczególniej mi« 
łe wspomnienia uczestnicy wywieźli z Wilna i z wspólnie spędzonego wieczoru 
w Poniemuniu, gdzie uczestnicy przyjmowani byli we dworze ks. D r u c k i c h 
L ü b e c k i ć h i z Grodna, gdzie miasto podejmowało członków Zjazdu. 

Bogdan Zaborski. 

DWUDZIESTOLECIE T O W A R Z Y S T W A K R A J O Z N A W C Z E G O . 

Powołane do życia w Warszawie w 1906 r., po przezwyciężeniu olbrzymich 
trudności, przez garstkę zapaleńców (Zygmunt Gloger, Kazimierz Kulwieć, Ka* 
roi Hoffman, Maksy mil j an Heilpern, Aleksander Janowski, Kazimierz Czerwiń« 
ski) postawiło sobie za cel poznawanie własnego kraju i w ten sposób zadzierz« 
gnięcie silniejszej więzi między ziemią a ludnością na niej zamieszkałą. Dzia« 
łalność Towarzystwa ograniczona ze względów natury politycznej prawie wy« 
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łącznie do b. Kongresówki, skupiła wkrótce koło siebie co żywsze i energicznie 'y-
Szc umysły. 

Od samego początku działalność P. T. K. poszła w dwu kierunkach — popu» 
laryzatorskim i naukowym. Chociaż na łamach „Przeglądu Geograficznego" na? 
leży może bardziej zwrócić uwagę na działalność naukową, to nic można pomi« 
nąć milczeniem i działalności popularyzatorskiej, gdyż rezultatem jej jest jed« 
nak szereg prac popularnych, w których geograf znajdzie często wiele materja« 
łu, nieogłoszonego poza tem w żadnej pracy naukowej. Do tego typu wydaw« 
nictw należą te bardzo liczne przewodniki, wydawane przez P. T. K. — tak licz* 
ne, że nie sposób je tutaj M'y mienić, oparte częstokroć na zupełnie oryginalnych 
źródłowych badaniach. Przedewszystkiem zaś, tu jest miejsce zasadniczej pu* 
blikacji P. T. K. jaką jest „Ziemia". Przeznaczona dla szerokich warstw wy* 
kształconych — nie mogła i nie jest ,.Ziemia" pismem naukowem, a jednak za« 
wiera tyle oryginalnych przyczynków do fizjografji kraju, tyle tu poruszano 
nader ważnych zagadnień, że każdy geograf, każdy przyrodnik, każdy etnograf, 
znajdzie dla siebie cenne materjały w 11 już rocznikach „Ziemi". 

Od samego początku liczyła „Ziemia" w gronie swoich współpracowników 
Wacława Nałkowskiego, E. Romera, A. Sujkowskiego, Ludomira Sawickiego, St. 
Lcncewicza. St. Pawłowskiego, Wł. Antoniewicza i cały, cały szereg innych. 

Monograficzne numery ,,Ziemi" (Pomorze, Łowickie, Nowogródzkie, Zaho« 
rynie, Poznań, Wilno, Kraków) to jedyne prawie po dziś dzień próby monografij 
regjonalnych. Nic mniej owocną była i praca czysto naukowa. 

Od pierwszego swego roku istnienia aż do roku 1910 — w rocznych sprawo« 
zdaniach Towarzystwa znajdują miejsce i poważne prace naukowe: Ludwika 
Krzywickiego, Z. Glogera, G. Manteuffla, H. Wiercieńskiego i innych. 

Do tej dziedziny należy też zaliczyć zapoczątkowane wielkie wydawnictwo 
„Monografja Wisły", której 7 zeszytów już ujrzało światło dzienne, a reszta 
spoczywa jeszcze w rękach autorów, nie zaś wydawców, którzy bardzo pragną 
dokończyć rozpoczęte dzieło. 

Może większe jeszcze zasługi położyło Towarzystwo w dziedzinie organiza« 
cji pracy naukowej. Pod jego to egidą powstała w 1911 roku Komisja Fizjogra« 
ficzna, skupiająca prawie wszystkich przyrodników i geografów, żyjących wów> 
czas w Kongresówce. Pod opieką tej Komisji przeprowadzono szereg piano« 
wych i systematycznych badań, obejmujących poszczególne połacie kraju — 
tip. Zamojszczyznę, Łysogóry. Rezultaty tych badań były zamieszczone w „Pa* 
miętniku Fizjograficznym", który w r 1912 został nawet przekazany Towarzy« 
stwu przez swego założyciela i redaktora Br. Znatowiciza. Polsikie Towarzystwo 
Krajoznawcze wydało jeszcze 4 tomy „Pamiętnika", przekazując go następnie 
Warszawskiemu Towarzystwu Naukowemu. Faktem jednak pozostanie, że tylko 
dzięki pomocy P. T. Krajoznawczego szereg młodych uczonych, z których nie« 
jeden zajmuje obecnie katedrę uniwersytecką, mógł swego czasu prowadzić ba« 
dania i prace naukowe. 

Ogromną pomoeą w tej pracy są zbiory, gromadzone przez P. T. K. od sa« 
mego początku; mają tu p>rzedewszytkiem znaczenie zbiory fotograficzne i bi= 
bljoteka. 

Zbiory fotograficzne liczą obecnie kilkanaście tysięcy klisz i zdjęć i są praw« 
dopodobnie najbogatszemi w kraju, stale uzupełniane, a od szeregu lat groma« 
dzone, zawierają też niejeden unikat. 
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Bibljoteka I'. T. k . też jest jedyną tego typu w Polsce. Zawiera obecnie 
3000 numerów, podzielonych na księgozbiór zasadniczy, podręczny i czasopi« 
sma. Poza tern osobną całość stanowią zupełnie poważne zbiory kartograficzne. 
W każdym z tych działów znajdują się rzeczy b. cenne. 

W dziale czasopism znajdujemy kompletne: Kosmos, Sprawozdania Kom. 
Fiz. A. U., Bibljoteka Warszawska, Wszechświat, Pamiętnik Fizjograficzny. -
Lud, Wisła i szereg innych, jakby się teraz powiedziało, wydawnictw ,fre« 
gjonalnych". 

Na tem może właśnie polega wielkie znaczenie bibljoteki P. T. K., że po-
siada ona i gromadzi w dalszym ciągu specjalnie literaturę monograficzną. — 
I pod tym względem jest ona napewno najzasobniejszą w Polsce. Że przy tem 
jest dosftępną dla wszystkich, gdyż Towarzysitwo dopuszcza do niej i nieczlon« 
ków, jest więc ona bardzo poważnym pomocniczym warsztatem pracy naukowej. 

Gdy się jeszcze uprzytomni warunki historyczne, w których P. T. K. po« 
wstało i rozwijało swoją działalność, i ina ich tło rzuci się dorobek Towarzy« 
stwa, to staje się zupełnie zrozumiałem, że skromnie zakrojony obchód 20«Iecia 
istnienia Towarzystwa zamienił się, zupełnie słusznie, w silną manifestację go« 
rącej sympatji i uznania zarówno szerokich warstw społeczeństwa, jako też 
instytucyj i towarzystw naukowych. Regina Fleszarowa. 

INSTYTUT BAŁTYCKI W TORUNKJ, (ul. Franciszkańska 14). który roz* 
począł swą działalność z wiosną 1926 >r., stara się z jednej strony pogłębić zain« 
teresowanie Polski problemem dostępu do morza, z drugiej zaś wyjaśnić moc« 
no zawikłane stosunki ekonomiczno«politycizne na północnym wschodzie Europy. 

Jako organizacja Instytut Bałtycki jest towarzystwem sądownie zarejestro« 
wanem i obok członków czynnych i honorowych, posiada także k o r e s p o n d e n t 

tów, mianowanych przez Zarząd z osób, które okazują wybitną chęć do współ« 
działania w zakresie prac, podejmowanych przez Instytut. Pod względem ör« 
ganizacyjnym nie różni się zresztą zasadniczo od podobnych zespołów zagra« 
nicznych. 

Instytut w ciągu kilkumiesięcznej działalności zdołał nawiązać cały sizereg 
stosunków z różnomi organizacjami nad Bałtykiem, zdobyć, niedużą wprawdzie, 
nic celowo ułożoną bibljoitekę, prawie że kompletny zbiór map szczegółowych 
i ogólnych, tyczących się południowego i wschodniego brzegu Bałtyku, specjał« 
ny zbiór dużych map ściennych do urządzania zebrań dyskusyjnych, wreszcie 
ogłosić konkurs ,na kilkanaście prac z zakresu problemu bałtyckiego. 

Są to atoli tylko początki. Dopiero stopniowo rozbudowywana działalność 
Instytutu może przynieść »ákiś efekt więcej widoczny, a przede wszy stkiem prak« 
tyczny. Główną przeszkodę w szybkim rozwoju stanowią skromne fundusze 
Instytutu, które są prawie niczem w porównaniu z tem, czem rozporządzają 
podobne organizacje w Niemczech, gdzie praca instytutowa stanęła już na bar« 
dzo wysokim poziomic, obsługując swą radą państwo i społeczeństwo. 

Dyrektorem Instytutu jest p. Stan. S r o k o w s k i , kierownikiem zaś tks« 
pozytury Poznańskiej — p. dr. T y c, docent Uniwersytetu Poznańskiego, Eks« 
pozytura Poznańska ma na celu nawiązanie stosunków z tamtejszym światem 
naukowym. 

http://rcin.org.pl



150 K R O M K A G E O G R A F I C Z N A (10) 

Pewne wyjaśnienie, ozem jest nowo powołana organizacja, daje broszurka 
p. Stailisława Srokowskiego. „Instytut Bałtycki i jego zadania", Poznań 1926, 
odbitka z kwartalnika Strażnicy Zachodniej", organu Związku Obrony Kresów 
Zachodnich. 

INSTYTUT BADANIA EUROPY WSCHODNIEJ (Osteuropa lnstiiuł) 
założono w r. 1918 we Wrocławiu. Jest to instytucja, będąca świadectwem wiel* 
kiego zainteresowania współczesnych Niemców wschodem Europy, dowodem 
rozpoczęcia na wielką skalę akcji pomyślanej szybko w celu zabezpieczenia 
wpływów na wschodzie. 

Instytut otrzymuje pomoc Rzeszy Niemieckiej, państwa pruskiego, prowin* 
cji śląskiej oraz miasta Wrocławia. Także szereg instytucyj przemysłowych 
i Izb handlowo*przemysłowych udziela mu subwencji. Środki materjalne, któ* 
remi rozporządza, wystarczają do podjęcia pracy na szeroką skalę i dłuższą 
metę. Instytut założony został w celu zdobycia jaknajdokładniejszych infor* 
macyj o Polsce, Rosji i Czechosłowacji i to nietylko o stanie gospodarczym, ale 
także informacyj politycznych, naukowych, literackich i t. d. Informacji, za* 
czerpniętej przez instytut z dziedziny gospodarczej, prawnej i kulturalnej udzie* 
la się uniwersytetom, urzędom państwowym, instytucjom państwowym, insty* 
tucjom gospodarczym i różnym interesantom z Rzeszy. 

Działalność instytutu dotyczy zbierania materjałów, posiadających wartość 
informacyjną dla Niemiec z książek, gazet, wycinków z gazet, wiadomości czer* 
panych z bibljotek i archiwów. Materjał ten otrzymują do opracowania uczę* 
ni i tłumacze. Oprócz tego udziela się subwencyj i wszelkiego poparcia siłom, 
przebywającym zagranicą, które z instytutem współpracują. Pozatem instytut 
rozszerza akcję propagandową. 

Instytut posiada członków zwyczajnych, dalej korporacje, jak senaty uni* 
wersyteckie i politechniczne, członków honorowych i podlega władzy minister* 
stwa oświaty. Posiada szereg działów: archiwum, które abonuje wielką ilość 
czasopism zagranicznych, bibljotekę, składającą się przeważnie z dzieł, trak/tu* 
iących o Europie Wschodniej. 

Ważnym działem instytutu jest porada i dział prawny, który studjuje nowe 
ustawy, dotyczące państw Europy wschodniej. Od roku zeszłego dział ten wy* 
daje „Zeiitschrift fur Osteuropeisches Recht". Specjalne działy stanowią: roi* 
nictwo, leśnictwo, hutnictwo, geografja, studjum języków, literatura, nauka 
i religja. 

Uwagi godne, że w stosunkowo krótkim czasie, instytut wydał mnóstwo ksią* 
żek, traktujących o Europie wschodniej. Więksiza część dotyczy Polski i Rosji. 
Stosunki Rosji Sowieckiej opisano jaknajdokładniej. Obszerne dzieło poświę* 
cono Syberji i tamtejszym stosunkom gospodarczym. Specjalne książki po* 
święcono przemysłowi czechosłowackiemu, nowym usitawom bankowym, cze* 
skiej literaturze, czeskim partjom politycznym. Ze szczególnem zaintereso* 
waniem instytut śledzi rozwój idei wszechsłowiańskiej. Obecnie działają kar-
sy języka polskiego i rosyjskiego. 

w*g ..Dziennika Poznańskiego" nr. 151, 1926 r. 
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KOLONIZACJA POLSKA W PERU. 

W maju 1926 roku przyjechała do Peru grupa polaków. Konsulat Polski 
w Limie zajął się nimi, aby im wyszukać pracę i zarekomendował nowoprzy* 
byłych Generalnemu Komisarzowi Emigracyjnemu, pozostającemu pod z a r ż ą * 

dem Minitsenrjum Przemysłu (Ministerio de Fomento). 
Rząd tamtejszy zainteresował się bardzo Polską i oddał emigrantów pod 

opiekę bisikupa Irazoli, należącego do zakonu Descalzos, czyli Bosych. Zakon 
Descalzos zajmuje się katechizowaniem indjan we wschodniem Peru i posiada 
wielki klasztor w Santa Rosa de Ocopa pod Concepcion w Andach, oraz drugi 
w Puerto Ocopa nad rzeką Tambo. Tam właśnie w dolinach rzek Pangoa 
i Satipo leżą bardzo żyzne tereny kolonizacyjne, znajdujące się pod opieką 
klasztoru. Ojciec Irazola wybrał się w czerwcu na 2 * dniową podróż do 
tych terenów z trzema polakami, którzy powrócili dość zadowoleni, mogąc 
przekonać się, że okolice oddane pod kolonizację są żyzne i piękne, choć tru* 
dno dostępne z powodu braku dróg. Ojciec Irazola ma polecenie od rządu na 
budowę drogi do doliny Pangoa i trzecia część drogi jest już ukończona, a po* 
zostałe 120 kilometrów będą zbudowane w ciągu dwóch lat, na co rząd daje 
subsydjum. które wynosi przeszło tysiąc dolarów miesięcznie. Po konferencji, 
którą mieli konsul polski, p. Witold Szyszło oraz właściciel kopalni w Peru, po* 
lak, p. Mairjan Tarnawiecki, z biskupem Irazola oraz z Rządem Peru, rząd 
Peru oddał do uznania ojca Irazoli zatrudnienie przy budowie drogi inżynierom 
polakom w liczbie od 3 do 4. 

Rząd Peru daje kolonistom polskim następujące warunki: bezpłatny prze* 
jazd iz Warszawy aż do kolonji Pangoa, trzydzieści hektorów na każdego po* 
laka, lub rodzinę polską. Począwszy od lutego 1927 r., aż do września 1927 co 
miesiąc może przyjeżdżać 23 rodzin polskich rolników tak, aby w ciągu 6 mie* 
sięcy przyjechało 150 rodzin. Rząd Peru prosi, aby z niemi jechał l e k a T Z pol* 
s-ki, którego rząd tu zaangażuje z pensją miesięczną. Lekarz ten ma przyjechać 
z pierwszą part ją emigrantów. 

Przez pierwsze sześć miesięcy, na każdego emigranta rząd Peru daje 50 cen* 
tavos peruwiańskich dziennie na utrzymanie. Z czasem rząd zgadza się też na 
zaangażowanie księdza polaka. Wartość przejazdu — około 100 dolarów i utrzy* 
manie, obowiązani są emigranci spłacić rządowi po 2*cli latach w pieniądzach 
albo w naturze. 

Kolonje Pangoa są położone o 5 do 6 dni drogi od Limy. Z początku je 
dzie się koleją aż do Matahuassi pod ¡miastem Concepcion 14 godzin od Limy. 
Stamtąd należy odbyć pozostałe 160 kilometrów konno, albo na mułach. Ba* 
gaże też idą na mułach w małych paczkach. Droga wspina się wśród śniegów, 
aż do 4200 metrów nad poziomem morza i dwa irazy przekracza 4000 metrów 
wysokości. Wreszcie na drugi dzień podróży spuszcza się ku Andamarca w do* 
linie rtzeki Pampa Hermosa (Piękna łąka), gdzie są ziemie uprawne i pastwiska, 
a potem spuszczając się do gorącej doliny Pangoa, wkracza w las dziewiczy 
i biegnie aż do Puerto Ocopa, jako ścieżka wśród dziewiczego lasu, gdzie cały 
rok panuje lato. Klimat doliny Pangoa ma być dość zdrowy. .Test trochę ma* 
larji, ale nie złośliwej. 

Okolice Pangoa są terenami, zamieszkałymi przez pierwotnych Indjan szcze* 
pu Campa, zwanymi zwykle Chuchos (czunczos). Indjanie ci są jeszcze poga* 
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nami. Mają obyczaje łagodne, są przychylnie do białych usposobieni i bardzo 
gościnni. Gdy komisja polskich emigrantów zwiedzała te okolice, indjanie ich 
oprowadzali ze*wsi do wsi, częstując jadłem i owocami i zapraszając do swych 
domów, czyli szałasów, zbudowanych bez ścian. O ile kolonizacja naprzód 
postąpi, indjanie będą się cofali dalej w lasy ku rzece Ene. 

Indjanie ci nie przyjmują pieniędzy, a tylko szkiełka kolorowe, lusterka, 
małe chusteczki, siekiery, noże i t. p., za które dają bydło, świnie, kury i t. p. 
Jest tam tak tanio, że wół kosztuje parę dolarów, ale płatnych w tych szkiełkach 
i lusterkach. 

Nad rzeką Pangoa nie można uprawiać zbóż polskich, oprócz kukurydzy, 
która daje bardzo dobre zbiory po kilku miesiącach. Można też uprawiać wieh 
ką ilość jarzyn, fasolę, ryż. Kawa daje świetne rezultaty już po 3 lub 4 las 
tach. Kakao i wanilja rosną dziko w lasach, w których też jest dużo drzew 
cennych, jak mahoń, cedr, drzewa farbiarskie, kauczuk i owoce. Domy buduje 
się tu z palm. Głównie uprawiają manjok i banany. Manjok daje tak obfity 
plon, że z jednego hektara manjokiem może wyżywić s'ię nie jedna, ale kilka« 
naście rodzin przez cały rok. Z manjoku, zwanego tu juka. którego kłącze 
podziemne ważą aż po kilkanaście kilo, robią mąkę i tapiokę. Smakiem swym 
manjok przypomina kartoll t . Służy też do wyrobu krochmalu. Inna roślina 
farbiatrska, zwana achote, daje owoce, które mają wysoką wartość i które za« 
wsze kupca znajdują i nie p s u j ą się. 

Uprawiając manjok, achotę, banany i fasolę, po kilku miesiącach każdy ko« 
lonista ma jedzenia dość i może spłacać już terni produktami dług rządowy, 
zaciągnięty na pnzyjaza do kolonji. 

Klimat Pangoa jest różny, zależnie czy tereny są blisko rzeki Tambo, czy 
Andów. Najniższe tereny leżą na 300 metrów nad morzem, najwyższe na ty-
siąc metrów. Ciepłota średnia wynosi ¡rocznie od 22 do 25 stopni Celsjusza. 
Latem od 23 do 27, zimą od 20 do 23. Najwyżej jest 34 stopni Celsjusza. naj= 
niżej 10. Pora deszczowa trwa od listopada do maja. W tej ponze nie można 
siać ani plantować. Dlatego emigranci powinni opuścić Europę tak, aby przy* 
jechać do Peru przed listopadem. 

Biskup Irazola, gubernator Santa Rewa jest dla polaków przychylnie uspo= 
sobiony i żyazenietm jego jest stworzyć bogatą kolonję polską w Pangoa. Od; 
•wiedza on często te strony i emigranci mają izapewnioną jego opiekę. 

Niewątpliwie, gdy droga będzie ukończona, kolonję nabiorą wielkiej war« 
tości i dziś małe działki zamienią się w zamożne majątki, dostępne drogom sa« 
mochodowym. Wtedy móżna będzie w dwa albo trzy dni dojechać z Limy 
do kolonji. Dyrektorem kolonji polskiej został mianowany p. Adam Czerwin» 
ski, inżynier. 

Towarzystwo Polsko»Peruwjańskie wysłało komisję w składzie inż. górn. 
Glińskiego, inż. kom. Bujalskiego i techn. roki. Sizwelego, celem zbadania te* 
renów, przeznaczonych na kolonizację polską w okolicach Pangoa i Satipo. Ko» 
misja znalaizła warunki podatne do kolonizacji. 

Teraz zależy zupełnie od społeczeństwa i Rządu Polskiego, aby nadzieje 
Rządu Peru i biskupa Irazoli nie zawiodły i aby przyjechali tu rolnicy, życzący 
sobie pracować i stworzyć bogatą kolonję za morzem, któraby stała się zawiąz» 
kiem trwałych stosunków między obydwoma krajami. 

. 1 Tomasz Oxiński. 
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PRZEGLĄD LITERATURY ZA ROK 19L'6. 

Spis ten ma na celu zobrazowanie naszej produkcji geograficznej w r. 1926. 
Uwzględniono w nim przedewszystkiem prace, wydane jako oddzielne jednost« 
ki, których wyszło zaledwie 15 książek lub broszur oraz 4 mapy. Wydawnic« 
twa przeznaczone wyłącznie do użytku szkolnego, jak również mapy topogra« 
fic/ne wojskowe zostały pominięte. Natomiast uwzględniono tytuły prac, opu« 
bl¡kowanych w wydawnictwach imniej znanych. Niektóre z wyszczególnionych 
druków mają rok wydania 1925, lub 1927, pomimo, iż zostały wydane w r. 1926. 
Trudności bibljograficzne nastręczają też często zmieniające się tytuły i nazwy 
wydawnictw perjodycznych. pomimo istotnej ciągłości wydawniczej. 

A r e t o w s k i H.: KOMUNIKATY Nr. 1 do 18 WYNIKÓW PRAC... i jego 
współpracowników...., przedłożonych Tow. Przyr. im. Kopernika i ogłoszonych 
w czasopiśmie „Kosmos" t. 46 do 50, 1922—1925. 
A r e t o w s k i H. Sole potasowe w Polsce, str. 16. Równość wahań w ilości 
plam na północy i południu równika słońca, str. 16, O niedokładności pomia« 
rów pluwjometrycznych, str. 7. O stopniu geotermicznym w szybach naft. w Bit* 
kowie, str. 8, Próba pomiaru stopnia geotermicznego w szybie Ratoczyn 5 w Bory* 
sław iu, str. 6, Nowe pomiary gradientu geotermicznego w szybach naftowych 
Borysławia, Krosna i Bitkowa, str. 45, O wahaniach temperatury, obserwować 
nych w Areąuipie i w kilku innych stacjach w ciągu lat 1910 1919. str. 22. 
T e n ż e i Z y ch S t. WTahania temperatury w latach 1910 — 1919 na obszarze 
Filipin, str. 50, O wahaniach temperatury na Nowej Zelandji w latach 1910— 
1919, str. 39, T e n ż e i S t r a t t n e r H. O wahaniach temperatury w Dekanie 
w latach 1910 — 1919, str. 65. S t e n z E. Porównania aktynometryczn o?pyr* 
heliometrycznc, str. 12, O teorji aktynometru i o pomiarach górskich promie* 
niowania słonecznego, str. 17, Dawne spostrzeżenia pyrheliometryozne na Czar« 
nohorze, str. 9. T e n ż e i O r k i s z H. Spostrzeżenia pyrheliometryczne 
w Karpatach Wschodnich w lecie 1924 roku, str. 40. M ą c z a k Fr. Wahania 
temperatury w latach 1910 — 1919 na obszarze wysp Hawajskich, str. 17. T e i s« 
s e y r e H. O wahaniach amplitudy przebiegu dziennego temperatury w Skąn« 
dynawji, str. 19. J a c y k R. O wahaniach temperatury w Rosji w latach 1910— 
1919, str. 23. G r o d z i c k i L. O wahaniach temperatury- w Egipcie w latach 
1910 — 1919, str. 37. 

BADANIA G E O G R A F I C Z N E N A D POLSKĄ P Ó Ł N O C N O * ZACHÓD« 
NIĄ. Wydawnictwo Instytutu Geograficznego Uniwersytetu Poznańskiego 
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pod kierunkiem prof. S t a n i s ł a w a P a w ł o w s k i e g o . Poznań 1926. In 8. 
zesz. I, str. 52, fig. 6, tabl. VI. 

B a j e r l e i n J ó z e f . Kilka spostrzeżeń nad termiką jezior wielkopolskich 
w porze letniej, str. 5—13, fig. 1. C z e k a ń s k a M a r j a. Stopień zniemczeć 
nia nazw topograficznych w półn.*zach. Polsce, str. 15—23, fig. 1. D e s z c z k a 
W ł a d y s ł a w . Przyczynek do charakterystyki opadów atmosferycznych 
Bydgoszczy w letniej porze roku, str. 25—29, tabl. VI. P a w ł o w s k i S t a n i s 
s ł a w i Z w i e r z y c k i J ó z e f . O pochyleniu drzew na terenie Wielkopol* 
ski, str. 35—42, fig. 1. G o n t a r s k a A n n a . W sprawie długości wybrzeża 
polskiego, str. 43—44. P a w ł o w s k i S t a n i s ł a w . Kilka spostrzeżeń nad 
utworami lodowcowemi w powiecie Kępińskim, str. 45—47, fig. 1. S z y m a ń * 
s k a J u 1 j a. Ilość i rozmieszczenie „oczek" na terenie Poznańskiego, str. 49— 
52, fig. 2. 

D o b r o w o l s k i A n t o n i B o l e s ł a w . WYPRAWY POLARNE. Hi* 
storja i zdobycze naukowe. Wydanie drugie. Warszawa 1925. In 8, str. XXVIII 
+ 359. fig. 85, tabl. 5, 2 mapki, 1:30.000.000. 

G u m p l o w i c z W ł a d y s ł a w . G E O G R A F I A GOSPODARCZA. War* 
sza w a 1927. In 8, F. Hoesick, str. VIII-r212. 

J a k u b s k i A n t o n i . N O W E METODY I KIER/J NKI W ZAKRESIE 
KARTOGRAFII ZOOGEOGRAFICZNEJ . Prace geograf, wydaw. przez E. 
Romera, zesz. VIII, Książn.*Atlas. Lwów—Warszawa 1926. In 4, str. 27, tabl. VII. 

J a k u b s k i An. to j .n i . W Y P R A W A N A KILIMANDŻARO. Kraków* 
skie Odczyty Geograficzne. Nr. 3 Orbis. Kraków 1926. In 16, str. 40. 

K a l i n o w s k i S t a n i s ł a w . WYNIKI POMIARÓW MAGNETYCZ* 
NYCH, D O K O N A N Y C H W RÓŻNYCH MIEJSCACH POLSKI W LATACH 
1923—1924. Prace Obserwatorjum Magnetycznego w Świdrze Nr. 2. Warszawa. 
1926. In. 4, str. 27. 

K a r c z e w s k i S t a n i s ł a w . BRZEGIEM BAŁTYKU. Przewodnik geo* 
logiczny po polskich brzegach Bałtyku. Gebethner i Wolff 1926. In 16, str. 142, 
fig. 93. 

KSIĘGA PAMIĄTKOWA XII Z J A Z D U LEKARZY I PRZYRODNIKÓW 
POLSKICH w T. 1925. Warszawa, 1926. In 8, t. 2. Sekcja geografji, str. 108—127. 
Streszczenia referatów: L o t b J. Nowa mapa gospodarcza Polski. T u r * 
c z ań s k i K. Mapa gęstości dróg Polski. J a n i s z e w s k i M. Mapa prze* 
myślowa Polski. P a w ł o w s k i S t. O systemie odwodnień dyluwjalnych 
i poddyluwjalnych na terenie Wielkopolski. L e n c e w i c z S t. Różnice mor* 
fologiczne pomiędzy Polską środkową i zachodnią. Z a b o r s k i B. O dylu« 
wjum zachodniej części wyżyny Lubelskiej. d ' A b a n c o u r t A. Analiza pro 
fili podłużnych Dniepru i jego lewych dopływów. Z i e r h o f f e r A. Północ* 
na krawędź Podola w świetle mapy powierzchni kredowej. C h a ł u b i ń s k a 
A. O spękaniach skał na Podolu. C z y ż e w s k i J. Gęstość sieci wodnej na 
Podolu. O c h o c k a J. Mapa wysokości względnych. W ą s o w i c z J. Gra* 
nica śniegu w Alasce i Kolumbji brytyjskiej. J a c y k R. Mapa Ukrainy Beau* 
piana. P a w ł o w s k i S t . O pochyleniu drzew w Wielkopolsce. M a c i e s z a 
A. Mazowsze Płockie jako odrębny reg jon geograficzny. L e n c e w i c z S t . 
Katalog jezior polskich. S a w i c k i L u d o m i r . Podróż naukowa po pół* 
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nocnej Afryce w r. 1925. Z a b o r s k i B. O zjawiskach podobnych do kra« 
sowych w lessach. T e i s s e y r e 11. Mapa powierzchni szczytowej Karpat. 
K a c z o r o w s k a J. Puszcza Kampinoska. 

K u b i j o w i c z W ł o d z i m i e r z . ŻYCIE PASTERSKIE W BESKIDACH 
WSCHODNICH. Prace Inst. Geograf. Uniw. Jag.,' zesz. V, Orbis, Kraków 1926, 
In 8, str. 139, fig. 9, mapek 6, tabl. IV. 

K u ź n i a r C z e s ł a w . MAPA G E O L O G I C Z N A RZECZYPOSPOLITEJ 
POLSKIEJ na podstawie materjałów rękopiśmiennych Państwowego Instytutu 
Geologicznego, map rękopiśmiennych Karpat J. N o w a k a i S t. W e i g n e r a. 
oraz map niżowych S t . P a w ł o w s k i e g o i S t . L e n c e w i c z a i innych 
materjałów ułożył.... 1:750.000. 4 ark., 54X57 cm. Państw. Inst. Geolog. Warsza« 
w a 1926 r. 

K u ź n i a r C z e s ł a w . Objaśnienie do Mapy Geologicznej Rzeczypospo* 
litej Polskiej w skali 1:750.000. In 16, str. 31. 

L e n c e w i c z S t a n i s ł a w . U W A G 1 O FOR MACH WYDMOWYCH 
(barchanach) OAZY KHARGA. „Kosmos", t. 50, zesz. IV, Lwów 1925, str. 
1384—1392, fig. 3. 

L i t y ń s k i A l f r e d . ST UD JA LIMNOLOGICZNE NA WIGRACH. 
„Archiwum hydrobiologii i rybactwa", t. I, Suwałki 1926, str. 1—78, tabl. XIX, 
fig. 12, mapka 1. 

M a l i s z e w s k i E d w a r d i O l s z e w i c z B o l e s ł a w . PODRĘCZ« 
NY SŁOWNIK G E O G R A F I C Z N Y ze szczególnem uwzględnieniem Polski, jej 
spraw i interesów. Trzaska, Evert i Michalski. Warszawa 1927, In 8, t. II M—Ż, 
str. VII+772, fig. 31, 4 mapy na tabl. bez podanej skali. 

M I Ę D Z Y N A R O D O W A MAPA ŚWIATA 1:1.000.000, WARSZAWA, N. 
N«34, 46X43 cm. Wojsk. Inst. Geograf. Warszawa 1926. 

O C H R O N A PRZYRODY. Organ Państwowej Komisji Ochrony Przyrody, 
zesz. VI, Kraków 1926, In 8, str. 152, fig. 10, tabl. XIV. 

O l s z e w i c z B o l e s ł a w . POLSKIE ZBIORY KARTOGRAFICZNE. 
Tow. Bibljofilów Polskich, Warszawa 1926, In 16, str. 118. 

O l s z e w i c z B o l e s ł a w . LEGENDY GEOGRAFICZNE ŚREDNIO« 
WIECZA. Orbis. Kraków 1927, In 16, str. 96, fig. 14. 

P a w ł o w s k i S t a n i s ł a w . SUR LES TRACES GLACIAIRES DANS 
LES G O R G A N E S OCCIDENTALES (Karpates Polonaises). „Bul. Ac. Pol. Sc. 
Le t." Kraków 1925, In 8, str. 363—375, fig. 8, mapka 1. 

PRACE METEOROLOGICZNE I HYDROGRAFICZNE z uwzględnieniem 
zastosowań praktycznych. Redaktor i wydawca A. B. D o b r o w o l s k i , zesz. II, 
rok 1925/26, In 4. Warszawa 1926, str. 79, wykr. 8. 
R i 11 i c h P. A. Jak obserwować ..układy chmur". Tłum. z rosyjskiego St. 
K o s i ń s k a s B a r t n i c k a , str. 3—16. Z u b r z y c k i T. Stosunki odpły« 
wu w górnym biegu Dniestru, str. 17—39, tabl. VI, wykresów 7. D o b r o w o 1« 
s k i A. B. i W ą s i k J. Zagadnienia ruchu powietrza i wody po nierównościach 
gruntu. Część pierwsza, str. 40—65, fig. 6. R u n d o A. O wartościach charak« 
terystycznych wodostanu i przepływu rzek, str. 66—79+résumé, tabl. II, wykr. 1. 

PRACE W Y K O N A N E W ZAKŁADZIE GEOGRAFICZNYM UNIWER« 
SYTETU WARSZAWSKIEGO. Nr. 6. Warszawa 1926, In 8. str. 10, fig. 5. No« 
tatki tymczasowe. 
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Z a b o r s k i B o g d a n . O zjawiskach podobnych do krasowych w lessach, 
str. 1—2+resume, fig. 3. T e n ż e. O dyluwjum zachodniej części wyżyny Lu« 
helskiej, str. 4—5, mapka 1. T e n ż e . O utworach ostatniego zlodowacenia mię« 
dzy Wisłą i Bugiem, str. 5—7. mapka 1. K a c z o r o w s k a J a d w i g a . Pu« 
szcza Kampinoska, str. 8. L e n c e w i c z S t a n i s ł a w . Różnice morfolo« 
giczne pomiędzy Polską środkową i zachodnią, str. 9—10. Katalog jezior pol« 
skich, str. 10. 

R O C Z N I K H Y D R O G R A F I C Z N Y . Państwowa służba hydrograficzna w PoU 
sce. D O R Z E C Z E D N I E P R / J 1922 — 1923. Warszawa — Lwów 1925, In 1, 
str. 23, tabl. wykr. 2, kar ta poglądowa sieci wodowsk azowej w dorzeczu Pry« 
peci 1:1.670.000 (ok.). D O R Z E C Z E N I E M N A I D Ź W I N Y 1922 — 1923. Warsza« 
wa — Lwów 1926, In 1, str. 25, tabl. wykr. 2, karta poglądowa sieci wodo* 
wskazowej w dorzeczu Niemna i Dźwiny 1:1.500.000. D O R Z E C Z E WISŁY 
j924. Warszawa 1925 (wyszło w 1926). In fol., str. 106, tabl. wykr. 5, mapa roz« 
kładu warstwy śnieżnej w dorzeczu Wisły według stanu z dnia 22 marca 1924 r.. 
1:2.000.000, ka r ta poglądowa sieci wodowsk azowej w dorzeczu Wisły 1:1.000.000. 
D O R Z E C Z E ODRY 1924. Warszawa 1926. In fol., str. 33, tabl. wykr. 2, kar . 
ta poglądowa sieci wodowskazowej w dorzeczu Odry, 1:1.0!X>.000. 

R o m e r E u g e n j u s z , S z u m a ń s k i T e o f i l . Mapa województw Lu« 
bełskiego, Wołyńskiego i Poleskiego. 1:300.000, 4 ark. 68 X82.6 cm., ścienna Atlas 
ścienny Polski XII. Książnica«Atlas. Lwów 1926. 

R o m e r E u g e n j u s,z i S.z,u,m.a.ń.s.k.i T'e'o'f'i'1. Mapa województw Lu* 
część II, kra je europejskie. Książnica«Atla.s, Lwów — Warszawa 1926, str. V I + 
tabl. X 25X31 cm. 

SKOROWIDZ MIEJSCOWOŚCI R Z E C Z Y P O S P O L I T E J POLSKIEJ. Głów« 
ny Urząd Statystyczny Rzeczypospolitej Polskiej. Warszawa 1926. In 4. Tom X 
W O J E W Ó D Z T W O P O Z N A N S K I E , str. XIV+190. Tom XI WOJEWÓDZ« 
T W O POMORSKIE, str. X I + 105. 

S m o l e ń s k i J e r z y . W Z G L Ę D N E PRZEWYŻKI I NIEDOBORY LiJD« 
NOŚCI POLSKIEJ N A OBSZARZE R Z E C Z P O S P O L I T E J . Prace Instytutu 
Geograf. Uniw. Jag. Kraków 1926. In 8, zesz. VIS str. 33, wykresów 2, mapka 1. 

S P R A W O Z D A N I E N A U K O W E JLe za lata 1921 — 1925. Kolo Geografów 
Uczniów Uniw. Jag. Orbis. Kraków 1926, In 8, str. 135, tabl. XIV. mapek 10, 
wykresów 2. 
Działalność Koła Geografów Uczniów Uniw. Jag. w latach 1921 — 1925, str. 
3—13. B i e d k ó w n a Z o f j a . Krajobraz przełomu Sanu, sitr. 15—17. Ga« 
l a n k ó w n a M a r j a. Morfologia okolic Sanoka, str. 18—23. G o t k i e « 
w i c z M a r j a n. Problem górnej Orawy. str. 24—28. H a l i c k i B r o n i « 
s ł a w . Kilka uwag o morfologji Podhala, str. 29—36. K u b i j o w i c z W ł o « 
d z i m i e r z. Rozmieszczenie ludności na Polesiu, str. 37—55, mapka 1. K u k l e « 
w i c i z ó w n a M a r j a. Wycieczka Koła Geografów U. »U. J. w poł.«zach. część 
wyżyny Małopolskiej, str. 56—62. M a ł e c k i K a z i m i e r z . Drogi komu« 
mkacyjne Turkiestanu, str. 63—69, mapka 1. O r m i c k a I r e n a . Geogra« 
ficzne rozmieszczenie poczt i ruchu pocztowego, str. 70—73, mapka 1. O r m i c« 
k i W i k t o r . Próba podziału województwa Krakowskiego na krainy gospo« 
daroze przy uwzględnieniu geograficznego rozłożenia lasu, str. 74—97, mapek 4. 
wykr. 2. S ł o m k ó w n a J a n i n a . Wstęp do monograf j i gospodarczej wo« 
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jewództwa Krakowskiego, str. 98—106. S t a ś k o J ó z e f . Charakterystyka 
krajobrazu „Szwajcarji Kaszubskiej", str. 107—119, mapka 1. W o j c i e c h o w « 
s k i S t e f a n . Maciej z Miechowa, jako geograf krajów Litewsko-Ruskich, 
str. 120—135, mapka 1. 

S t e m a n n I n g . D A N J A . Kraj i Naród. „Księgarnia Polska", Tow. Pol. 
Macierzy Szkolnej. Warszawa 1926, In 8, str. 124, fig. 31, mapka 1. 

S t a s z i c S t a n i s ł a w . CARTA GEOLOGICA TOTIUS POLONIAE, 
MOLDAVIAE, TRANSILVANIAE ET PARTIS H U N G A R I A E ET VALA= 
CHIAE. Inventa per... anno 1806. Milles dAUemagne 15 au degré (1:182.000). 
4 ark. 66X47 cm. Wydanie jubileuszowe 1£26 — 1926. Skopjował z oryginału 
Bibl. Jag. Stanisław S z y m a ń s k i , uoz. klasy IV P. Szkoły Górniczej i Hutni* 
czej w Dąbrowie Górniczej. Sprawdził inż. K. D z i e r ż a n o w s k i . Wyd. Ko« 
lo Mierników przy Szkole Górn. i Hutn. w Dąbrowie Górniczej. 

S u j k o w s k i A n t o n i . POLSKA NIEPODLEGŁA. Kasa Im. Mianow* 
skiego, Warszawa 1926, In 8, str. 260, mapka mniejszości narodowych 1:3.000.000. 
Dodatek do „Polski Niepodległej". Warszawa 1926, In 8, str. 60. 

S u j k o w s k i A n t o n i . G E O G R A F JA EKONOMICZNA OGÓLNĄ, 
wydanie drugie, Warszawa 1926, nakł. Wychowańców b. Szkoły Handlowej 
Leopolda Kronenberga, In 8, str. 270, map 5. . 

S z a f e r W ł a d y s ł a w . O N T H E PROTECTION OF NATURE IN 
POL A N D during the fiveyears 1920 — 1925. Państwowa Komisja Ochrony 
Przyrody w Polsce Nr. 8, Kraków 1926, str. 54, mapka parków natury i rezer« 
watów istniejących i mających powstać w Polsce. 

S z u m a ń s k i , T e o f i l . ZASADY KARTOGRAFJI (siatki geograficz* 
ne). Podręcznik dla nauczycieli i studentów geografji. Książnica«Atlas. Lwów—-
Warszawa 1926, In 8, str. VIII+195, fig. 82. 

Z a b o r s k i B o g d a n . O KSZTAŁTACH WSI W POLSCE I ICH ROZ-
MIESZCZENIU. Prace Kom. Etnograf. Ak. Umiej. Nr. 1. Kraków 1926. In 8. 
str. 121, fig. 27, 1 mapka barwna 1:2.765.000. 
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DZIAŁALNOŚĆ 
POLSKIEGO TOWARZYSTWA GEOGRA-

FICZNEGO W ROKU 1926. 
(RAPPORT DE GESTION DE LA SOCIÉTÉ POLO-
NAISE DE GÉOGRAPHIE POUR L'EXERCICE 1926). 

W roku 1926iym P. T. G. rozpoczęło 9-ty rok swego istnienia. 
Ostatnie Walne Zgromadzenie, na którem wybrany został nowy 
Zarząd, odbyło się w dniu 12 marca, poczem już w dniu 19 mar? 
ca odbyło się pierwsze jego zebranie, na którem Zarząd się 
ukonstytuował jak następuje: 

Prezes: Wład. M a s s a l s k i , Vicesprezes: Stan. P o n i a* 
t o w s k i , Sekretarz: Jerzy L o t h , Skarbnik: Wacław B r u n , 
Bibljotekarka: Henryka G a r l i k o w s k a , Redaktor: Stan. 
L e n c e w i c z , bez teki: Wacław J e z i e r s k i . 

W czasie swego urzędowania od dn. 13 marca 1926 do dnia dziś 
siejszego Zarząd odbył ogółem 22 posiedzenia, poświęcone wy* 
łącznie sprawom Towarzystwa. Ponadto niektórzy członkowie 
Zarządu spełniali w tym czasie różne funkcje reprezentacyjne. 

Zebrań ogólnych odczytowych odbyło się w czasie objętym 
sprawozdaniem siedem, na których wygłoszone zostały nastę= 
pujące referaty: 

K o z ł o w s k i Roman: Z geologji i morfologji Andów środ? 
kowych, • 

M a s s a l s k i Właldysław: Ekspansja Islamu w świetle no* 
wych poglądów, 

L o t h Jerzy: O wybrzeżu Miskito, 
K r a s s o w s k i Jan: O zmienności szerokości geograficznych, 
Z a b o r s k i Bogdan: Z geomorfologji zachodniej części wo* 

jewództwa Białostockiego, 
S k o w r o ń s k i Tadeusz: Samochodem z Teheranu do Tre* 

bizondy, wrażenia z podróży, 
M a s s a l s k i Władysław: O sprawach bieżących z dziedziny 

geografji i działalności towarzystwa, oraz referat: nowe publik 
kac je geograficzne, 
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L e n c e w i c z Stanisław: Zmiany hydrograficzne w dorzeczu 
Wisły i ruchy epirogeniczne czwartorzędowe. 

W ciągu roku sprawozdawczego wzięto udział w następują? 
cych zebraniach lub obchodach: 

W zebraniu Komisji Geograficznej P. Akad. Umiej, w Kra? 
kowie, gdzie delegatem był p. Massalski, 

W obchodzie 20?lecia Polskiego Towarzystwa Krajoznawcze? 
go, delegatem na Akademji był p. Loth, 

Złożono powinszowania bądź piśmiennie, bądź telegraficznie: 
Królewskiemu Towarzystwu Geograficznemu w Madrycie 

z okazji obchodu pięćdziesięciolecia istnienia, 
Królewskiemu Towarzystwu Geograficznemu w Antwerpji 

z okazji obchodu pięćdziesięciolecia istnienia, 
Królewskiemu Towarzystwu Geograficznemu w Kopenhadze 

z okazji pięćdziesięciolecia istnienia. 
Towarzystwu Geograficznemu w Belgradzie złożono w ser? 

decznych wyrazach kondolencję z powodu zgonu ś. p. J o v a n a 
C v i j i ć a, wybitnego geografa słowiańskiego, członka honoro? 
wego naszego Towarzystwa. 

Mianowano członkiem korespondentem P. T. G. pana Alek? 
sandra J a n o w s k i e g o , prezesa Polskiego Towarzystwa Kra? 
joznawczego, przy okazji obchodu 20?lecia tegoż towarzystwa. 

W grudniu roku 1926?go doszło do skutku ostateczne porożu? 
mienie z prof. S a w i c k i m i jego firmą wydawniczą „Orbis" 
w Krakowie, na mocy którego prof. Sawicki podjął się regular? 
nego wydawania „Przeglądu'' w odstępach półrocznych. Człon* 
kowie P. T. G. płacą składkę zł. 12 rocznie, za którą otrzymy? 
wać będą gratis „Przegląd" i miesięcznik „Wiadomości Geogra? 
ficzne", przyczem ze składki zalicza się zł. 10 rocznie na wydaw? 
nictwo, zaś zł. 2 na inne potrzeby towarzystwa. Wymiana 
„Przeglądu" pozostaje nadal przywilejem P. T. G. w Warszawie, 
zaś „Wiadomości Geograficznych" przywilejem Oddziału w Kra? 
kowie. 

W ciągu roku ubiegłego Zarząd projektował zasadniczą zmia* 
nę organizacji P. T. G. na podstawie istnieniai samych równo? 
rzędnych oddziałów. Opracowano projekt nowej ustawy; plan 
ten okazał się jedak niewykonalnym ze względów prawnych, 
wymagających określenia siedziby centrali. 

W końcu okresu sprawozdawczego Zarząd T?wa zajął się przy? 
gotowaniami do Il^go zjazdu słowiańskich geografów i w tym 
celu zorganizował miejscowy komitet przyjęcia. 

Jedyny dotychczas, oddział krakowski T*wa w swym okresie 
sprawozdawczym od 9 czerwca 1926 r. do 26 stycznia 1927 r. 
odbył 6 zebrań odczytowych. 
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W roku ubiegłym wypłacalność członków P. T. G. była nie? 
zmiernie opieszała. Zarząd wzywał członków wielokrotnie do 
uiszczania opłat, lecz bezskutecznie, wobec tego widział się zniu? 
szony skreślić z listy członków wiele nazwisk. 

Liczba członków na początku roku 1926 (nie licząc oddziału 
krakowskiego) wynosiła: 

doży-w ot. 

Skreślono z różnych powodów 
W dn. l=ym stycznia r. b. TWo li« 

czyło członków 5 
1) w tem członków w kraju 4 
2) członków zagranicą 1 

z wy oz. 
268 

182 
180 

? 

koresp. honor. 
20 5 
— zmarł 1 

20 
6 

14 

SPRAWOZDANIE R A C H U N K O W E NA DZIEŃ 9. II. 1927 R. 

22/11 1926 r. Saldo na 22/11 1926 r, Zł. 48.74 
Składki . „ 1583.25 
Ofiary „ 1000,60 
Zapomogi „ 4000.00 
Dochód z wydawnictw ,, 732.13 
Procenty: z P. K. O. „ 14.50 

Administr.: wydatki ogólne, 
wynagr. maszynistki, ma-
terj. piśm., porto i iiuie Zł. 1321.32 

Kdsizity wydawn. , ,Przeg 1.'': 
1) Pozostałość za roik 

1925 600.60 
2) za rok 1926 3895.00,. 4495-50 

Kosizity manipul. P. K. O. ,, 3.25 
Wypłacono firmie „Orbis" 

składki za rok 1927 „ 160.00 
Odczyty „ 190.00 
Podróże i wydatki reprez. „ 240.00 

Zł. 6410.17 
U dłużników pezostiaje na 

dzień 9/II 1927 r. 40,— 
Saldo ^kasowe na 

dzień 9/II 1927 969.02,. 969.02 

Zł. 7379.19 Zł. 7379 19 

PROJEKT BUDŻETU NA 1927 ROK. 

Saldo na 9/II 1927 r. Zł. 969.02 
Składki członków „ 1500.00 
Dochódi z wydawaiiotw „ 100.00 
Ofiary członków ., 1000.00 
Subwencje „ 4000.00 

Wydatki ogólne. Adminis-
tracja. Materj. piśm. etc. Zł- 1200.00 

Koszty wydawnictwa ,, 3600.00 
Wydatki związane z odczy-

tami zagran. uczonych 1000.00 
Delegacie na zjaizdy i bada-

nia naukowe „ 1200.00 
Nieprzewidziane wydaillk 569.02 

Zł. 7569.02 Zł. 7569.02 
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